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Z Kliniki chorób zakaźnych i zakładu bakterjologicznego Akademii Me- 
dycyny Weterynaryjnej we Lwowie. (Kierownicy: Prof. Dr. Zygmunt 
Markowski, Dr. Stanisław Legeżyński). 


BADANIA DOŚWIADCZALNE NAD UODPARNIANIEM PSÓW 
PRZECIW WŚCIEKLIŹNIE, 


podał 
MARJAN PRUS STROWSKI. 


W stęp. 


Epizoocja wścieklizny szerząca się w ziemiach polskich, 
jakoteż i w okolicznych krajach od dziesiątek lat i zawsze mająca 
dążność do wzmagania się, wykazała dość nagły i bardzo silny 
wzrost w latach powojennych. 

Od roku 1921 widzimy tak u nas, iak i w krajach przylega- 
jących (Niemcy, Czechosłowacja, Austrja, Łotwa) silny wzrost 


Tabela I 


Ilość osób szczepionych 


Rok - |w powiecie | w całej Uwaga 
“E EE el e i 
1919 79 19 1096 t) Według obliczeń 
| Kasprzaka wynosiła 
1920 62 67 20987 | DR 
kladach 3393 osöb. Do 
1921 114 87 3785 listy tej nalezy dodaé 
2308 pełnych dawek 
1922 | 155 51 bont: | 0 E 
tego ilość szczepio- 
1923 88 59 5954. nych osób w r. 1924 
wyniesie 5708. 
1924 | 126 89 5703 1) | ® W r. 1925 wyka- 
zano tylko GE 
1925 61 63 3088 2) | dach? A 
1926 105 68 3) 3) Brak zestawienia 
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tak ilości psów i innych zwierząt domowych, zapadłych na 
wściekliznę, jak też i ludzi pokąsanych przez psy wściekłe, ewen- 
tualnie o wściekliznę podejrzane. Dla uwidocznienia wzmożenia 
się wścieklizny w mieście i powiecie lwowskim, przytoczę dane 
urzędowe, co do ilości pokąsanych osób. 


Liczne są powody, które przyczyniły się do tego pod ka- 
żdym względem niebezpiecznego wzrostu wścieklizny. 


Bezwątpienia bardzo ważną rolę odegrało tu i zniknięcie 
kordonów granicznych w czasach woiny, które były pewną za- 
porą dla przenoszenia się ognisk zarazy, — znacznie ważniej- 
szym czynnikiem było osłabienie autorytetu i wogóle wstrzasnie- 
nie jakiemu w latach powojennych uległ cały aparat administra- 
cyjny — pociągając za sobą zaniedbanie w wykonywaniu obo- 
wiązujących przepisów weterynaryjno policyjnych, tyczących się 
zwalczania wścieklizny. Nieświadomość właścicieli psów co do 
sposobów szerzenia się wścieklizny i niebezpieczeństwa związa- 
nego z ukrywaniem psa pokąsanego przez zwierzę wściekłe, 
odegrało we wzroście wścieklizny także swą rolę. 


Czynnikiem wreszcie bardzo ważnym, na który słusznie 
zwracają uwagę tak Schniirer jak i Miessner, to niesłychany 
wzrost liczby psów, trzymanych często tylko dla handlu po mia- 
stach i wsiach. Liczby tyczące się Lwowa i powiatu przedsta- 
wiają się następująco: 


Tabela II 


Ilość psów 1 pies Ilość psów| 1 pies 


Rok . | przypada | w powiecie | przypada Uwaga 
we Lwowie| na osób | lwowskim | na osób 
1919 | 2480 95 E 
ES 
1920 | 4990 48 z z 
1921 | 5180 45 ed 
ST 
1922 | 6820 34 ZS 
1923 | 7470 31 ER 
ei Ki 
ER 
1924 | 8070 29 10.959 | SE 
14 533 
1925 5102 45 10.957 | E 3 
SE 


1926 4126 56 11.406 12:9 
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Przedstawiony stan rzeczy świadczy dowodnie o tem, że 
sprawa zwalczania wścieklizny staje się kwestją pierwszorze- 
dnego znaczenia. Liczby pokąsanych osób wskazują, iak częstem 
jest niebezpieczeństwo przeniesienia tej strasznej choroby na 
człowieka. 


Pominąwszy jednak, jako rzecz ogólnie znaną, patologiczne 
znaczenie szerzącej się zarazy, nie od rzeczy będzie zwrócić 
uwagę na wysokość szkód materjalnych, iuż to iako stratę za- 
robków i koszta związane z podróżą i kilkunastodniowem prze- 
bywaniem w staciach pasteurowskich osób pokąsanych, czy to 
jako stratę zwierząt domowych, głównie psów, a nie rzadko 
także bydła i koni, wybijanych wskutek zetknięcia się i pokąsa- 
nia przez zwierzęta wściekłe. 

Straty te w ostatnich latach dla Lwowa i powiatu Iwow- 
skiego uwidacznia następujące zestawienie: 


W roku 1923 zabito psów 367. 
W roku 1924 zabito psów 1073. 
W roku 1925 zabito psów 351. 
W roku 1926 zabito psów 936. 


W jakim kierunku pójdzie zatem zwalczanie wścieklizny ? 


Bezwątpienia ustawy o zwalczaniu wścieklizny, obowią- 
zujące obecnie, nie mogą jeszcze uledz zasadniczym zmianom. 
Wzmożenie nadzoru policyino-weterynaryinego, bezwzględne 
tępienie psów bezpańskich, przełamanie tej bezsensownej mody 
trzymania po doinach nadmiernej ilości psów, przez podniesienie, 
ewentualnie ustanowienie wysokich opłat od psów, uświadamia- 
nie właścicieli psów o niebezpieczeństwie ukrywania psa poką- 
sanego przez zwierzę podejrzane o wściekliznę, to są wszystko 
Środki, które przyczyniają sie do zmniejszenia epizoocii. 

Tak samo przez szczepienie pasteurowskie mogą się osoby 
pokąsane z wielkiem prawdopodobnienstwem ustrzedz przed 
zgubnymi skutkami pokąsania. Nie wyzyskanym jest jednak do- 
tychczas u nas sposób nowożytny, od którego słusznie spodzie- 
wać się możemy zupełnego stłumienia epizoocii. 

Sposobem tym, to szczepienie ochronne psów i innych zwie- 
rząt domowych przeciw wściekliźnie, sposób zapoczątkowany 
na większą skalę w Japonii, Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, a także w niektórych krajach europejskich (Włochy, 
Portugalja). Nie można w tym względzie przyjmować na ślepo 
metod zagranicznych. Wystarczy dla przykładu przytoczyć tylko 
niepomyślne wyniki Schoeninga w Ameryce, Fermiego we Wło- 
szech, Miesnera w Niemczech, które uzyskali przy uodpornieniu 
psów metodą japońską, podaną przez Umeno i Doi i ewentualnie 
Kondo, — które to metody już na setkach tysięcy psów w Japonii 
stosowane, dały wyniki nadzwyczaj pomyślne, przyczyniające 
się wydatnie do stłumienia epizoocji wścieklizny. (Ostatnie do- 
niesienie Haty z maja 1924). 
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Glöwna przyczyna tych rozbieznosci w wynikach jest za- 
pewne jak twierdzi Fermi to, iz w rozmaitych szczepach Virus 
Fixe, uzywanych w poszczegölnych pracowniach mamy czyn- 
niki ogromnie różne tak co do swej wirulencii, iakoteż i jado- 
witości. 

Podobnie ma się też i sprawa z virusami ulicznymi (Schoe- 
ning). Za konieczną rzecz uważałem przedewszystkiem zapozna- 
nie się z czynnikami mającymi służyć do uodpornienia, ew:ntu- 
alnie do zakażania tu w kraju — a pozatem uważałem — opiera- 
jąc się na przesłankach, które poniżej wymienię — za konieczne 
wprowadzenie pewnych zmian do metod szczepienia ochronnego 
zwierząt, dotychczas opisywanych. 

Już doświadczenia klasyczne Pasteura, datujące się z roku 
1883, przekonały nas o tem, że można psy uodpornić czynnie 
przeciw wściekliźnie za pomocą wstrzykiwań Virus fixe. Sprawa 
która według mego zdania domaga się rozwiązania, to znalezienie 
praktycznej metody szczepienia ochronnego, które pozwoliłoby 
na masowe wykonywanie szczepienia. 

Od takiego szczepienia musimy wymagać by: 

1) dawało ono możliwie długi okres uodpornienia przeciw 
wściekliźnie, 

2) wykluczało możliwość wywołania wścieklizny szcze- 
piennej, 

3) było łatwem do wykonania, tak aby ewentualnie każdy 
lekarz weterynaryjny mógł szczepienie to masowo wykonać, 

4) szczepionka była na tyle tanią, by takie szczepienia 
były wogóle możliwe. 

To były przesłanki, na których opierając się doszedłem do 
wyboru i ustalenia pewnej metody szczepienia, mając za przy- 
kłady najrozmaitsze metody już dziś w tym kierunku używane. 

Doświadczenia moje i próby dotyczyły wyłącznie szcze- 
pienia ochronnego, a więc uodparniania psów zdrowych, a nie 
pokąsanych przez zwierzęta wściekłe, szczepienie lecznicze psów 
pokąsanych pozostawiłem na uboczu, jako zagadnienie zupełnie 
odrębne. 


Przechodząc zatem w ogólnym zarysie metody do dziś 
dnia stosowane wyłączyłem przedewszystkiem możliwość za- 
stosowania jako szczepienia ochronnego — uodparniania biernego 
t. i. wstrzykiwania surowicy zwierzęcia uodpornionego. Krótko 
trwające uodpornienie i koszta takiej surowicy czynią te me- 
todę praktycznie bezużyteczną w szczepieniu ochronnem. 


Próby robione z równoczesnem (simultan), biernem i czyn- 
nem uodparnianiem (serovakcynacja Marie, Fermi, Vallée i Ri- 
niard) tyczyły się dotąd wyłącznie szczepienia psów po pokąsa- 
niu ewent. innem zakażeniu wścieklizną. 

Jako czynnik główny, przeciw tej metodzie bez względu 
na iej niewiadomą wartość praktyczną — przemawiający, to 
koszta sporządzenia i surowicy i szczepionki równocześnie. 
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Pozostaje nam do omówienia uodpornienie czynne. Starano 
sie go uzyskać tak zarazkiem (virus fixe) zabitym, jak żywym 
i wirulentnym, i wreszcie osłabionym w swei wirulencii. 

Szczepienie zarazkiem zabitym byłoby rzeczą o tyle do- 
brą, iż uwalniałoby od obawy wszelakiej wścieklizny szczepien- 
nej. Pominąwszy jednak przekonanie Uhlenhutha, iż żaden zara- 
zek przesączalny, a więc i virus fixe w stanie zabitym, nie jest 
zdolny do wywołania odporności w organiźmie, pominąwszy 
kwestie otwartą, czy niewrażliwość królika na zakażenie viru- 
sem fixe jest dowodem dostatecznym nieżywotności tegoż vi- 
rusu — pozostaje sprawa — zdaniem mojem nie ulegająca dy- 
skusji, iż virus fixe zabity da znacznie słabszą odporność, aniżeli 
tylko osłabiony. To zaś — gdy ze względów praktycznych uzy- 
skać chciałem jak najwyższą odporność już po jednorazowej in- 
jekcji — rozstrzyga kwestję na korzyść zarazka osłabionego. 

Użycie do uodparniania zarazka pełnej wirulencji nie osła- 
bionego, okazuje się eksperymentem ryzykownym. Jak dawne 
i nowe doświadczenia (Hógyes, ostatnio Miesner-Baars) wyka- 
zały, zachodzi tu niebezpieczeństwo wywołania wścieklizny 
szczepiennej wywołanej przez virus fixe, co metody te czyni 
niemożliwemi w praktyce. 

Pozostaje jeszcze zarazek osłabiony. Sposobów osłabienia 
wirulencii mamy bardzo wiele. Najważniejsze z nich są: 

1) wysuszanie mózgu ewent. rdzenia (Pasteur, Orłowski, 
Harris, Miessner), 


2) kwas karbolowy */,—1*%/ (Fermi, Puntoni, Semple), 

3) gliceryna (Calmette), 

4) kwas karbolowy z gliceryna (Umeno, Doi, Kondo, Finzi), 

5) ogrzewanie (Babes, Puscariu), 

6) sublimat (Ferran), 

7) dializa (Cumming), 

8) eter (Remlinger, Alivisatos). 

Znaczenie praktyczne znalaziy dotychczas w uodparnianiu 
zwierząt metody japońska (osłabianie kwasem karbolowym i gli- 
ceryną) ewentualnie Fermiego i inne (osłabianie kwasem karbo- 
lowym). O dobrych wynikach donosi również Miessner używa- 
jący virus fixe zasuszony w formie proszku t. zw. lyssyny. 

Wahając się pomiędzy wyborem do doświadczeń szcze- 
pionki gliceryno karbolowej, lub też wyłącznie karbolowei zde- 
cydowałem się na wybór tej ostatniej, propagowanej przez Fer- 
miego. Dodatek gliceryny uważam za nie wskazany. z powodu 
bolesności, jaką powoduje wprowadzenie jej pod skórę, jakotez 
trudnej jej resorpcji, co przyczyniłoby się do powstania zbyt sil- 
nych miejscowych reakcji zwłaszcza przy użyciu wielkich da- 
wek. Podstawą moich doświadczeń była więc szczepionka Fer- 
miego, t. j. 5% zawiesina mózgu królika, padłego na zakażenie 
virusem fixe w 1% wodzie karbolowej. 

Dalszem założeniem mych doświadczeń było to, iż wy- 
łącznie metoda polegająca na jednorazowej iniekcji może w wa- 
runkach obecnych, przy ogromnej ilości zwierząt, które musia- 
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łyby być szczepionemi w razie ogólnego uodparniania, być 
w praktyce wykonalną. 

W doświadczeniach mych stosowałem też odrębnie od 
Fermiego i innych, tylko jednorazową, odpowiednio wielką 
dawkę. 

Trzecie wreszcie założenie, to sposób wykonania wstrzy- 
knięcia. I tu również wzgląd praktyczny zwyciężył. Z stojących 
do dyspozycji sposobów, dożylnego, dootrzewnowego i podskór- 
nego wstrzykiwania szczepionki, da się ten ostatni wykonać naj- 
łatwiej i najszybciej, a według Miessnera i innych nie ustepuje 
wcale w swej wartości poprzednim. 

Cały szereg zagadnień nasuwał się do rozstrzygnięcia 
z chwilą przystąpienia do doświadczeń. Wybrałem z nich kilka, 
zdaniem mojem naiważniejsze, odkładając inne do dalszych serii 
badań, wykonywanych w Akademii Medycyny Weterynaryjnej 
we Lwowie. 

Oto szereg pytań, które wymagają jasnej odpowiedzi: 

1) czy szczepienie jednorazowe daje dostateczną odporność 
przeciw pokąsaniu przez zwierzę wściekłe? 

2) czy wykluczona jest możliwość wywołania wścieklizny 
szczepiennej, używaną przezemnie szczepionką ? 

3) ¡aka jest trwałość szczepionki? 

4) czy zdolną jest ona do transportu i czy użycie jej przez 
lekarza weterynaryinego nie wymaga od niego żadnych skom- 
plikowanych zabiegów d 

5) po iakim czasie występuje i jak długo trwa uzyskana 
przez szczepienie odporność ? 

6) jakie są koszta sporządzenia szczepionki? 

Doświadczenia moje dadzą odpowiedź na przeważną część 
tych pytań, chwilowo zaś nie będę mógł odpowiedzieć na pyta- 
nie piąte, dotyczące okresu czasu, w którym pojawia się czynna 
odporność i czasu jej trwania. Chcąc mianowicie przedewszyst- 
kiem rozstrzygnąć podstawową kwestię nieszkodliwości szcze- 
pionki, zakażenia virusem ulicznym dokonywałem w miesiąc po 
wstrzyknięciu psom doświadczalnym szczepionki t. i. wtedy, gdy 
już wystąpienie wścieklizny szczepiennej (wywołanej przez vi- 
rus fixe), można było uważać za wykluczone. 

Z tych samych względów i co do trwałości szczepionki 
karbolizowanej nie przeprowadziłem własnych doświadczeń, bo 
chociaż Fermi stwierdza, iż szczepionka ta jest przez kilka mie- 
siecy równomierna co do swej siły uodparniającej, to jednak 
znowu, by upewnić się co do niemożności wywołania wściek- 
lizay szczepiennej, używałem celowo tylko zupełnie świeżej 
szczepionki 1—3 - dniowej. Sporną u rozmaitych badaczy jest 
kwestja stwierdzenia faktu nabycia odporności przeciw zaraz- 
kowi wścieklizny. Z całego szeregu dostępnych w tei mierze me- 
tod, przyjąłem zgodnie z Marxem, J. Kochem, Pokschischew- 
skim, Miessnerem zasadę szczepienia domięśniowego, wielkiej 
dawki (1 g.) virusu ulicznego, jako naibardziej zbliżoną do zaka- 
żenia naturalnego. Używanie do zakażania mózgów z psów, 


które w rozmaitych stronach powiatu lwowskiego padły na 
wściekliznę, miało w granicach możliwości uwzględnić różnorod- 
ność istniejących virusów wścieklizny. 

W kilku wypadkach stosowałem również pokąsanie psów 
doświadczalnych przez zwierzęta wściekłe. 


Doświadczenia własne. 


Wszelkie szczegóły, dotyczące dokonanych doświadczeń, 
jakoteż odnośniki pojawiające się w ciągu tej pracy, uwidocz- 
nione są w protokołach doświadczeń. 


Technika wyrobu szczepionki. 


Do wyrobu szczepionki użyto Virusfixe — Kraków, 
479, udzielony mi łaskawie przez J. W.P. Docenta Dra Gasio- 
rowskiego, za co niech mi wolno będzie złożyć publicznie gorące 
podziękowanie. 

Część otrzymanego virusu roztarto z rozczynem fiziolo- 
gicznym soli, poczem zakażono domózgowo 4 króliki Nr. 1, 2, 
3, 4, w ten sposób, że szczeliną, znajdującą się w środku linii po- 
między zewnętrznym kątem oka, a podstawą ucha, wprowa- 
dzono igiełką rekordową wprost do mózgu. 

1) Królik zajeczak zakażony 18/3 — porażenie wystąpiło 
22/3, dobito go 23/3. 

2) Królik biały zakażony 18/3 — porażenie wystąpiło 22/3, 
dobito go 23/3. 

3) Królik biały z czarnem, zakażony 18/3 — porażenie wy- 
stąpiło 23/3, dobito go 24/3. 

4) Królik biały, zakażony 18/3 — porażenie wystąpiło 23/3, 
dobito go 24/3. 

Na królikach Nr. 1 i 2 wykonano dnia 23/3 sekcję, która 
wykazała wybitne zmiany charakterystyczne dla wścieklizny, 
jak erozję w żołądku, przekrwienie wątroby, śledziony i nerek — 
rozedma płuc — krew jasna wodnista. 

Następnie wyjeto mózg i rdzeń o wadze 20 gr. (po 10 gr. 
z iednego królika). Mózg i rdzeń roztarto z dodatkiem 400 gr. 
1Vo-wej sterylizowanej wody karbolowei. Zawiesinę przefiltro- 
wano — pozostałe na filtrze resztki ważyły 3 gr. 

W ten sposób sporządzono szczepionkę F. I.), którą 
następnie pozostawiono w miejscu chłodnem i ciemnem przez 
24 godzin. Z tą chwilą była szczepionka gotowa do użycia. Do 
szczepienia używano szczepionki najwyżej 8-dniowej, opierając 
się na przesłankach podanych we wstępie. 

Dnia 24/3 wykonano sekcję królików Nr. 3 i 4. Sekcja wy- 
kazała takie zmiany, jakie powyżej już opisano, wykazujące 
wściekliznę, poczem wyieto mózg i rdzeń przedłużony, celem 
sporządzenia szczepionki. 

O ile przy wyimowaniu rdzenia przy pierwszych 2-ch 
królikach, rozcinano kręgi to przy królikach Nr. 3 i 4 
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wyjmowano rdzeń przez wypychanie metodą d'Oshida. Krego- 
słup przecinało się za atlasem i przed kręgami krzyżowemi. Wa- 
cik umocowany na końcu długiego drutu miedzianego, wsuwało 
się ruchem wirowym w otwór kręgosłupa. Wypychany w ten 
sposób rdzeń ujęło się penzetką w okolicy atlasu i lekko pocią- 
gato. W przeciągu 1 minuty był rdzeń wyjęty i to już bez opon 
rdzeniowych. Wszystko robiono przy zachowaniu ścisłej 
jałowości. 

Wyiete z obu królików mózgi i rdzenie ważyły 20 gr. 

Z tei ilości mózgu pozostawiono 2'/ gr. mózgu na Virus 
fixe, Kraków 480. Resztę LL 17*/2 gr. mózgu i rdzenia 
przeznaczono na szczepionkę. Sporządzono ją w ten sposób, że 
mózg i rdzeń z dodatkiem 350 cm? 1°/o-wei sterylizowanej wody 
karbolowej dano do słoika, wypełnionego do połowy kulkami 
szklannemi i umieszczono na trzęsawce. Trzęsiono najpierw 
ręcznie przez 25 ininut, następnie maszynowo dnia 24/3 od godz. 
18—20-tej i 25/3 od godz. 7—9-tej. 

W ten sposób powstała zupełnie równomierna mleczna za- 
wiesina, z której po przefiltrowaniu otrzymano 350 cc. szcze- 
pionki (F. II) 25/3 1926. 

Jak wspomniałem powyżej, uzyskano 400 gr. szczepionki 
o zawartości 20 gr. mózgu i rdzenia, na każde więc 10 cc. szcze- 
pionki wypada 0.5 gr. mózgu i rdzenia. 


Kontrola szczepionki. 


Szczepionką F. I., sporządzoną 23/3 1926 zakażono dnia 
2/4 1926 t. j. 10-tego dnia po sporządzeniu — królika Nr. 12. Królik 
ten zginął 8/4 1926 wśród objawów porażenia. Wykonana sekcja 
wykazała wściekliznę. 

Dnia 8/4 t. j. 16-tego dnia po sporządzeniu szczepionki za- 
każono królika Nr. 13. Pierwsze objawy porażenia wystąpiły 
szóstego dnia t. j. 14/4 — Śmierć zas nastąpiła dnia 16/4 1926. 

Dnia 16/4, a więc 27-go dnia po sporządzeniu szczepionki 
zakażono królika Nr. 14. Królik ten zginął dnia 23/5 — w miesiąc 
po zakażeniu, bez objawów porażenia, w następstwie kachexii, 
spowodowanej świerzbem. Sekcja nie wykazała wścieklizny. 
Mózgiem tego królika zaszczepiono dnia 25/5 królika Nr. 32. Ob- 
serwacja nie wykazała żadnych obiawów chorobowych (po 2 
i 3 miesiącach żył królik zupełnie zdrowy), tak że wreszcie po 
7 miesiącach zaszczepiono go do innych celów. 

Z przeprowadzonych doświadczeń wynika, że virus fixe 
tej szczepionki traci żywotność dopiero po 3 tygodniach, a więc, 
iż szczepienie wykonuje się żyjącym, osłabionym zarazkiem. 


Uodpornienie psów. 


Dzięki uprzejmości kol. Hiolskiego i kol. Kwiatkowskiego, 
otrzymałem cały materiał doświadczalny z rakarni miejskiej we 
Lwowie, a zwłaszcza psy doświadczalne i kontrolne, oraz schwy- 
tane psy wściekłe. 
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Za ułatwienie mi pracy i uchronienie mnie przed wiel- 
kiemi kosztami, $le im tą drogą podziękowanie. 


Technikaszczepienia. 


Do szczepienia używano szczepionki F. I iH. 

Postanowiłem wprowadzić do organizmu różne dawki, ce- 
lem sprawdzenia, jaka ilość potrzebna jest do uzyskania odpor- 
ności, — przyczem wyszedłem od dawek specialnie wielkich, ce- 
lem przekonania się o nieszkodliwości szczepionki. 

20 psów podzielono na 4 kategorie. 

5 psów otrzymało po 40 cc. szczepionki ti. po 2 gr. mózgu 
królika zakażonego virusem fixe na 1 psa. 

5 psów po 30 cc. szczepionki tj. po 1.5 gr. mózgu królika 
zakażonego virusem fixe na 1 psa. 

5 psów otrzymało po 20 cc. szczepionki ti. po 1 gr. mózgu 
królika zakażonego virusem fixe na 1 psa. 

5 psów otrzymało po 10 cc. szczepionki t. i. po 0.5 gr. 
mózgu królika zakażonego virusem fixe na 1 psa. 

Szczepionkę zastrzykiwano podskórnie, po połowie prze- 
znaczonej dawki — po obu bokach tuż poza łopatkami. 


Odżywianie i umieszczenie psów. 


10 psów trzymałem w Akademii Medycyny Weterynaryi- 
nej. Psy umieszczone były w klatkach żelaznych, ustawionych 
w wozowni betonowanej stale zamykanei. Ponieważ dłuższe 
trzymanie psów w wozowni przepełnionej wyziewami okazało 
sie dla psów szkodliwe, wywoływało bowiem zapalenie spojó- 
wek, przeto postanowiłem trzymać psy na wolnem powietrzu. 
W miejscu okolonem wysokim płotem ustawiono 10 beczek dre- 
wnianych. Ze względu na zimno (doświadczenia rozpoczęto 
w marcu) nakryto beczki nawozem, do beczek dano słomę jako 
podściółkę. Koło każdej beczki uwiązany był na łańcuchu z obro- 
Za z surowca pies, w ten jednak sposób, aby się z drugim psem 
nie mógł zetknąć. 

10 psów umieszczono w identyczny sposób na ogrodzonem 
podwórzu kafilarni miejskiej. Podwórze oparkanione 2 i */2 metra 
wysoko i szczelnie. Nadzór bardzo ścisły, tak, że wszelka stycz- 
ność z innymi psami jest stanowczo wykluczona. 


W Akademii karmiono psy mlekiem i kaszą gotowaną — 
raz dziennie, często otrzymywały psy także i mięso gotowane — 
najczęściej końskie. Wodę podawano im 3 i 4 razy dziennie. 
W kafilarni dostawały psy przeważnie mięso końskie, lecz czę- 
sto także i wieprzowe, o ile dostawiono tam padłą sztukę niero- 
gacizny. 

Stan odżywienia psów był bardzo dobry. 


Psy kontrolne trzymano w klatkach -— podobnie i psy 
wściekłe. 
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Obserwacia przebiegu po szczepieniu. 


Szczepionkę, jak ¡uz poprzednio nadmieniłem wstrzyki- 
wano psom po 10, 20, 30 i 40 gr. bez względu na wielkość psa 
i wagę ciała. U psów, które otrzymały po 10 i 20 gr. nie za- 
uważono żadnej zmiany — psy zachowywały się zupełnie nor- 
malnie — były wesołe, pokarm i wodę przyjmowały chętnie. 


Psy te otrzymały dawki po 5 i 10 cc. z każdej strony 
poza łopatkami. Przy zastrzyknięciu po 30 i 40 cc. szczepionki 
F. I. a więc po 15 i 20 gr. z każdego boku, okazywały psy 
zesmętnienie, osłabienie, brak chęci do przyjmowania pokarmów. 
Stan taki trwał 3—4 dni, poczem następowało polepszenie, po- 
wrót do stanu normalnego. 


U niektórych psów tworzyły się w miejscu injekcji abscesy 
jużto z jednej tylko, iużteż z obu stron. Abscesy jednostronne 
zaobserwowano u psów Nr. 1. 5. i 9. obustronne zaś u psów 
Nr. 8 i 10. 


Psy Nr. 1, 5 9. wyzdrowiaty, zaś psy Nr. 8 i 10 zginęły. 


Obserwacia psa Nr. 9 wykazala 2/4 katar spojówek, wy- 
pływ z nosa — utrudniony ciężi oddech — zapalenie płuc — ty- 
powa nosacizna psów (nosówka, febris catarrhalis canum). Dnia 
21/4 był pies iuż zdrowy — normalny. 


Co do psów, które padły w kilka dni po szczepieniu to: 
pierwszy t. j. Nr. 8 zginął 1/4, t. j. siódmego dnia po injekciji, drugi 
t. ii Nr. 10 zginął 28/3 t. į. czwartego dnia po injekcji. 


Przyczyną śmierci psów Nr. 8 i 10 była sepsis. Leżeć ona 
musi w infekcji postronnej związanej z niedokładnością pierw- 
szych szczepień, a nie w związku z wprowadzeniem większei 
ilości szczepionki pod skórę. 


Szczepienia królików wykluczyły możliwość wścieklizny. 
Króliki zaszczepione mózgiem psa Nr. 10 pozostały przez 3 
miesiące zdrowe. Króliki zaszczepione mózgiem psa Nr. 8, padły 
bez porażeń trzeciego ewentualnie 5-go dnia po szczepieniu, 
ich mózg zaszczepiony nowemu królikowi okazał się nieszkodli- 
wym. 


Na podstawie danych spostrzeżeń okazuie się, że w każ- 
dym razie, o ile stosuje się dawki po 30 łub 40 cc. należy ie za- 
strzykiwać w 4 miejscach, od siebie wzajemnie znacznie oddalo- 
nych — najwyżej po 10 gr. w jednem miejscu, w ten sposób na- 
stępnie szczepione psy nie dały żadnych ostrzejszych miejsco- 
wych objawów. 


Obserwacja tych psów trwała 4 tygodnie. Jak okazuje sie 
z wyników, żaden z psów zaszczepionych nie uległ infekcji vi- 
rusem fixe. Możemy więc z całym spokojem mówić o nieszkodli- 
wości danej szczepionki dła psów. 
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Zakazanie virusem uliczny m. 


Pochodzenie virusu. 


Do zakażania psów doświadczalnych uodpornionych uży- 
wano psów wściekłych — jużto schwytanych na ulicy, jużto od- 
danych przez właścicieli — a mianowicie: 

Nr. I. Pies wściekły schwytany dnia 20/4 w rzeźni miej- 
skiej we Lwowie przez rakarza mieiskiego. 

Nr. II. Pies wściekły dostawiony do rakarni 2/5 1926. ze 
Zboisk. 

Nr. IH. Pies wściekły schwytany dnia 11/5 w Zniesieniu, 
w chwili gdy rzucał się na ludzi. Pies nadbiegł ze Zboisk, gdzie 
wścieklizna wystąpiła groźnie. 

Nr. IV. Pies wściekły dostawiony dnia 25/5 do Akademii 
Medycyny Weterynaryinej z ulicy Dominikańskiei Nr. 8. Z tego 
samego domu oddano drugiego psa do rakarni pokąsanego przez 
psa Nr. IV. Pies ten uległ wściekliźnie. 

Psy wściekłe trzymano w klatkach ‚nad każdą zaś klatka 
szczelnie zamkniętą umieszczono tablicę ostrzegawczą z wielkim 
czytelnym napisem „Baczność — psy wściekłe“. 

Sekcja potwierdziła we wszystkich wypadkach tak u psów 
schwytanych iak i psów kontrolnych obraz typowy dla wście- 
klizny, — badanie mikroskopowe wykonane przez Zakład Ana- 
tomii patologicznej wykazało we wszystkich wypadkach obec- 
nosé ciałek Negriego. Króliki kontrolne zaszczepione domie- 
śniowo mózgiem dostarczonych psów wściekłych, zginęły 
wszystkie wśród typowych objawów wscieklizny, jak również 
i psy kontrolne szczepione domięśniowo mózgiem psa wściekłego 
Nr. I i II. Także pasaże mózgów psów kontrolnych dokonane 
na królikach stwierdziły we wszystkich wypadkach wściekliznę. 

Stwierdzenie diagnozy wścieklizny i wirulencji materiału 
zakaźnego przeprowadzono w sposób uwidoczniony w proto- 
kole B., a mianowicie: 

U psów schwytanych względnie dostarczonych zauwa- 
żono objawy silnego podniecenia — chęć kąsania — zmieniony 
głos — naipierw utrudnienie — później niemożność połykania — 
porażenie szczęki i tyłu. Opisane objawy zauważono u wszyst- 
kich 4 psów, a szczególnie wybitne objawy u psa Nr. III. Już 
samo badanie kliniczne wskazuje na istnienie wścieklizny. Po 
śmierci wykonano sekcię, która oprócz przekrwienia wykazała 
w żołądku ciała obce, — niestrawne. Mózg psów tych odesłano 
do Zakładu Anatomii patologicznej, gdzie mikroskopowo stwier- 
dzono obecność ciałek Negriego. Żywotność virusu wścieklizny 
stwierdzono ponadto przez doświadczenia na psach i królikach. 
Mózgiem psa Nr. I. zakażono psy kontrolne Nr. 21, 22, 23, (Pro- 
tokół A.) i 2 króliki Nr. 15 i 16. Jak uwidoczniono w protokole 
A. zginął: 

1) Zakażony pies kontrolny Nr. 21 dnia 16-go po zakażeniu 
wśród objawów wścieklizny, cichej, porażennej, podobnie i królik 
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Nr. 20 zaszczepiony jego mózgiem, a następnie królik Nr. 37 za- 
każony mózgiem królika Nr. 20. 

2) Zakażony pies kontrolny Nr. 22 zginął wśród objawów 
wścieklizny szalonej, 44-go dnia po zakażeniu — sekcja wyka- 
zała wściekliznę, a badanie mikroskopowe wykazało obecność 
ciałek Negriego. Zaszczepiony mózgiem psa tego królik Nr. 42 
zginął wśród objawów wścieklizny, a diagnozę tę potwierdziła 
sekcja. 

3) Pies kontrolny Nr. 23 jak wykazało badanie kliniczne, 
sekcja i wykazana mikroskopowo obecność ciałek Negriego zgi- 
nął w następstwie wścieklizny 16-go dnia po zakażeniu. Móz- 
giem jego zakażono królika Nr. 21, 22, a mózgiem tych królików 
zakażono króliki Nr. 33, 49, 50. Wszystkie króliki zginęły wsku- 
tek wścieklizny. 


Ciekawy objaw zaobserwowano u królika Nr. 22 zakażo- 
nego 8/5. 1926. W miesiąc po zakażeniu wystąpiło 7/6 porażenie, 
które po 2 dniach ustąpiło. Królik ten zginął 14/10 bez porażeń, 
a więc w 4-tym miesiącu po wystąpieniu przejściowego poraże- 
nia. Mózgiem tego królika zakażono 14/10 królika Nr. 49. U tego 
królika wystąpiło typowe dla wścieklizny porażenie w 5 tygodni 
po zakażeniu zakończone Śmiercią. Objawy i sekcja wykazały 
wściekliznę. Mózgiem jego zaszczepiono królika Nr. 50, który 
zginął 16-go dnia po zakażeniu, wśród analogicznych objawów. 


Mózgiem psa wściekłego Nr. II. zakażono psy 
kontrolne Nr. 24, 25, 26 oraz króliki Nr. 24, 25, mózgiem zaś tych 
królików zakażono króliki Nr. 26, 27, które zginęły także wsku- 
tek wścieklizny. Na podstawie badania klinicznego, sekcji i ba- 
dania mikroskopowego, które wykazało obecność ciałek Neg- 
riego sprawdzono u psów kontrolnych Nr. 24, 25, 26 wściekliznę. 

Mózgiem psa kontrolnego Nr. 24 zakażono nadto królika 
Nr. 23, a mózgiem tego królika zakażono królika Nr. 38. Oba te 
króliki zginęły w następstwie wścieklizny. 

Mózgiem psa kontrolnego Nr. 25 zakażono króliki Nr. 39, 
40, mózgiem tych królików zakażono znowu króliki Nr. 44. 46. 
Wszystkie króliki uległy wściekliźnie. 

Mózgiem psa kontrolnego Nr. 26 zakażono króliki Nr. 29, 
31. Królik Nr. 29 zginął wśród obiawów wścieklizny — zaszcze- 
piony zaś mózgiem iego królik Nr. 45 żyje już 4 miesiące. Królik 
Nr. 31, żyje, przez cały okres 4 miesięcznej obserwacji. 


Psy wściekłe Nr. Ill. IV. użyto do iniekcji droga natu- 
ralną. Badania kliniczne i sekcja oraz badanie mikroskopowe 
stwierdzające obecność ciałek Negriego wykazały wściekliznę — 
zaszczepione mózgiem tych psów króliki Nr. 28, 35, 43 uległy 
wściekliźnie. 

Do psa Nr. IV. wpuszczono psa kontrolnego Nr. 27. Pies 
ten żyje dotychczas, natomiast pies pincz brat jego pokąsany 
według zapodania właściciela 23/5 1926. oddany do rakarni 26/5 
1926. zginął wśród objawów wScieklizny dnia 10/6 t. ji. 18-go 
dnia po pokąsaniu. 
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Sposób zakażenia. 


1 gram mózgu psa wściekłego roztarto w moZdzierzyku 
Z 5 cc. rozczynu fizjologicznego soli, i zawiesine te wstrzyknięto 
psom doświadczalnym i kontrolnym (vide protokół A) jak rów- 
nież i królikom (protokół B) domięśniowo w okolicę lędźwi. 

Mózgiem psa wściekłego Nr. L, który zginął dnia 
21/4, a więc na drugi dzień wieczorem po przyprowadzeniu, 
wśród objawów klinicznych opisanych poprzednio, zakażono 
dnia 22/4 1926, 8 psów uodpornionych (protokół A), a mianowi- 
cie Nr. 3, 4, 6, 7, 13, 15, 16, 17, trzy psy kontrolne (nieuodpor- 
nione) Nr. 21, 22, 23, oraz króliki Nr. 15, 16, 17, 18, w 2-ch pasa- 
żach. 

Mózgiem psa wściekłego Nr. II., który zginął 
dnia 3/5 1926. drugiego dnia po przyprowadzeniu, zakażono dnia 
4/5 b. r. 8 psów uodpornionych, a mianowicie Nr. 1, 2, 9, 10a, 11, 
12, 18, 20 — trzy psy kontrolne Nr. 24, 25, 26, oraz króliki w 2 
pasażach Nr. 24, 25, 26, 27. 

W dwóch powyżej opisanych wypadkach zakażono psy 
uodpornione drogą injekcji domiesniowei. 

Celem zakażenia drogą naturalną — przez pokąsanie wpu- 
szczono do klatki, w której umieszczony był pies wściekły 
Nr. III. dnia 12/5 b. r. jednego psa uodpornionego Nr. 14, po 
upływie godziny wpuszczono psa Nr. 19. Oba psy suki. Pomie- 
dzy jednym, a drugim psem pozostawiono 1 godzinę czasu, po- 
nieważ przy kąsaniu jednego psa, mógł być cały jad wście- 
kliznowy wytarty o włos psa. Należało więc czekać dopóki nie 
nagromadzi się więcej śliny u psa. 

Pies Nr. III. zginął 15/5, a dnia 18/5 zakażono jego móz- 
giem królika Nr. 28. Z braku materiału nie dokonano równocześ- 
nie pokąsania psa kontrolnego. 

Pies wściekły Nr. IV. pokąsał dnia 26/5 b. r. 2 psy 
uodpornione Nr. 5, 8, Sa, i iednego psa kontrolnego. Pies ten zginął 
dnia 27/5 b. r. , a mózgiem iego zakażono królika Nr. 35, który 
padł w 13 dni po zakażeniu, zaś mózgiem tego królika zakażono 
drugiego królika Nr. 43, który po 10 dniach padł również wśróa 
objawów wścieklizny. 


Wynikiuodparniania. 


Przechodząc do omawiania wyników uodparniania, wi- 
dzimy, że na 16 psów ochronnie szczepionych 14 zniosło następ- 
nie zakażenie bardzo wielką ilością virusu ulicznego, wprowa- 
dzonego drogą iniekcji domięśniowej. O dwóch psach, których 
uodpornienie okazało się niedostatecznem, wspomnę poniżej. 

Obok tych wyników, których wartość w całej pełni po- 
twierdza 100°/o Śmiertelność psów i królików zakażonych kon- 
trolnie, co świadczy dostatecznie o wielkiej wirulencji uzywa- 
nych zarazków wścieklizny ulicznej — stoją na uboczu cztery 
wypadki zakażenia psów szczepionych drogą pokąsania przez 
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psa wściekłego. Ze względu jednak na negatywny wynik poka- 
sania psa kontrolnego (pies Nr. 27) musimy przyjąć te wyniki 
z odpowiedniemi zastrzeżeniami. 

Przechodząc do omówienia dwóch wypadków nieko- 
rzystnych szczepienia uodparniajacego zwrócić muszę uwagę na 
podany w obserwacjach psów po szczepieniu fakt wytworzenia 
się abscesów, u psa Nr. 9, a następnie na przebytą nosówke. 
Ciężki przebieg tej choroby przypada właśnie na okres wytwa- 
rzania się odporności czynnej po iniekcji szczepionki, co nie 
mogło pozostać bez ujemnego wpływu na proces uodpornienia 
i tej ubocznej chorobie przypisać należy uiemny wynik uodpor- 
nienia w tym właśnie wypadku. 

Drugi wypadek negatywnego wyniku szczepienia (pies 
Nr. 15) zmusza nas do zajęcia się stosunkiem wagi ciała do ilości 
użytej celem uodpornienia szczepionki — którego to czynnika nie 
braliśmy początkowo pod uwagę. Sprawę tę przedstawi nam 
jasno tabela IIl-cia. 

Widzimy z niej, iż uwzględniając dawkę szczepionki i wa- 
ge ciała — przypadało na l kg. wagi ciała psa szczepionego od 
1.3 cm? do 8 cm* szczepionki. Ogromna rozpiętość wysokości 
dawki wskazuje też na to, iż wyniki szczepienia do pewnego 
stopnia zależą od związku dawki z wagą ciała. I tak silniejsze 
reakcje miejscowe i abscesy pojawiają się przy wyższych daw- 
kach, natomiast pies Nr. 15, wspomniany negatywny wynik 
szczepienia ochronnego, otrzymał jak na swą wagę zbyt małą 
porcję uodparniającą. Obserwacje te zmuszały mnie do wyrze- 
czenia się uzyskania jednolitej dawki szczepiennej dla wszystkich 
psów, co byłoby naturalnie ogromnem uproszczeniem szczepienia 
w praktyce. Niestety bardzo wybitne różnice w wadze psów 
rozmaitego rodzaju, nie pozwalają na wzięcie jednei przeciętnej 
dawki bez uszczerbku dla wyników szczepienia. Fakty te 
uwzględniłem przeto w mych wnioskach końcowych. 


W nioski. 


Przedstawione wyniki doświadczeń wykonanych prze- 
zemnie, uprawniają mnie do następujących wniosków: 

1) Szczepionka przezemnie używana w dawkach powyżej 
podanych i przy szczepieniu podskórnem, jest dla psów zupełnie 
nieszkodliwa t. i. nie jest w stanie wywołać wścieklizny szcze- 
piennej. 

Mimo użycia dawek umyślnie nadmiernie wielkich, do 
uzyskania odporności niepotrzebnych, dawki, które bezwzględnie 
biorąc dochodziły do 40 cm? szczepionki t. i. 2 gr. czystej tkanki 
mózgowej i rdzeniowej, uwzględniając zas wagę ciała zwierze- 
cia szczepionego do 8 cm” szczepionki na 1 kg. wagi ciała, 
w żadnym wypadku nie wystąpiła u psów szczepionych wście- 
klizna. Mimo nieszkodliwości tejże szczepionki, — żywotności, 
chociaż osłabionej zarazka, przypisać muszę jego silną czynność 
uodparniającą. 
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Tabela III. Dawkowanie szczepionki według wagi ciała. 


L. p. | Waga psa | Wysokość Na A U 
psów w kg |dawkiw cce SE pass | 
16 7:50 10 1:3 
17 7 10 1:4 
15 11:50 20 17 zginął wskutek wście- 
klizny 
12 11 20 1:8 
13 10:50 20 1:9 
18 4 10 2:9 
19 4 10 20 
20 4 10 2:5 
14 4 20 2:8 
1 11:45 40 3:4 w miejscu szczepienia 
absces jednostronny 
11 6:50 20 37 
8 8 30 3.7 abscesy obustronne 
śmierć w następstwie 
sepsis 
6 6:50 30 4:3 
8a 6:70 30 45 
3 8 40 5 
9 5 30 6 abscesy obustronne 
nosówka wścieklizna 
10 5 30 6 abscesy obustronne 
sepsis — śmierć 
10 a 5 30 6 
4 6:45 40 6:2 
5 6:20 40 6:5 w miejscu szczepienia 
absces jednostronny 
4 4:50 40 6% 
2 5 40 8 
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2) Szczepieniem metoda przezemnie przyieta uzyskaé 
można wystarczające uodpornienie przeciw zakażeniu wście- 
klizną. Zwrócić muszę przytem uwagę na wielką dawkę uży- 
wanego do zakażenia virusu ulicznego, jak też na rzadko spo- 
tykaną w pracach tego zakresu Śmiertelność zwierząt kontrol- 
nych. Uzyskaną zatem odporność uważam za dostateczną, by 
wyjąwszy jakieś nadzwyczajne wypadki — ochronić zwi:rze 
szczepione przed zachorowaniem na wściekliznę po pokąsaniu 
przez psa wściekłego. 

3) Uodpornienie uzyskuie przez jednorazowe, podskórne 
wstrzyknięcie szczepionki, a więc w sposób najłatwiejszy, je- 
dynie możliwy do przeprowadzenia na wielką skalę. 

Uwzględniając różnice bardzo znaczne we wadze psów, 
uważam iż dawki szczepienne tei 5°/o zawiesiny mózgu i rdze- 
nia królika padłego na zakażenie virusem fixe w 1% wadzie 
karbolowej stosowaćby należało w następujących dawkach. Ta- 
bela IV. 


Tabela IV 
Przeciętna waga dawki, jakie należałoby stosować: 


Waga mala 4—6 kg dawka 15 cc. szczepionki = 075 grama mózgu 
„ Średnia 7—8 „ = 20 cc. p = 100m P 
„wielka 9—15 „ P 30 cc. r = 01 s h 
Na 1 kg wagi ciała przypada 2:5—3'5 cc. szczep. = 0:12—0:18 gr mózgu 


4) Iniekcię wykonywać należy w kilku miejscach oddalo- 
nych od siebie, by uniknąć powstawania abscesów. Należy szcze- 
pić wyłącznie tylko psy zdrowe, których organizm zdolny iest 
do wytwarzania przeciwciał odpornościowych. 


Zakończenie. 


Jak już we wstępie zaznaczyłem, cały szereg zagadnień 
niezmiernie ważnych dla oceny rzeczywistej wartości szczepień 
ochronnych, może być ostatecznie rozstrzygnięty tylko przez 
wyszczepienie pewnej jednostki terytorjalnej (n. p. powiatu) 
i obserwacię przebiegu epizoocji. Nadmierne koszta związane 
z utrzymywaniem większej ilości psów, nienormalne do pewnego 
stopnia warunki bytowania psów, trzymanych w zakładach do- 
swiadczalnych, nie pozwolą nigdy na powziecie ta drogą osta- 
tecznego sądu nad wartością szczepień. 

Zadaniem moiem było wykazanie możliwości uzyskania 
odporności, jakotez przekonania się o nieszkodliwości używanej 
szczepionki. Sądzę, iż tylko doświadczalne wyszczepienie po- 
wiatu, przy przeprowadzeniu odpowiedniej ewidencji psów 
szczepionych, odpowiednio zorganizowanej i przeprowadzonej 
kontroli (oglądacza zwierząt pod kierunkiem powiatowego leka- 
rza weterynaryjnego) i kilka lat trwająca obserwacja da nam 
w tej mierze rzeczywistą ocenę wartości tego nowego Środka 
zwalczania wścieklizny. 


Za pierwszy mój obowiązek uważam złożyć na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie Jego Magnificencji Dr. Zygmuntowi Mar- 
kowskiemu, jako kierownikowi kliniki chorób zakaźnych i Dr. Stani- 
sławowi Legeżyńskiemu, jako kierownikowi Zakładu Bakterjologji A. 
M. W. za umożliwienie mi wykonania w Ich Zakładach tej pracy jak 
nie mniej za pomoc i wskazówki udzielane mi, pomimo nawału własnej 
pracy w ciągu moich doświadczeń. Gerd 

utor. 
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De la clinique des maladies infectieuses (directeur Prof. Dr. Sigismond 
Markowski) et de Jinstitut bactériologique (directeur Dr. St. 


Legeżyński) de l'Academie vétérinaire A Lwów. 


Les vaccinations antirabiques des chiens 


par Marie Strowski. 


L'auteur a accompli ses traveaux expérimentaux, le maté- 
riel consistant de 33 chiens et 50 lapins. 


Les résultats obtenus ont été suivants: 


Une seule iniection souscutanée d'une 5%, émulsion du 
cerveau et de moćlle du lapin enragé par le virus fixe dans une 
solution 1%. d'acide phénique, en quantité de 2.5—3.5 cm’ du 
vaccin pour 1 kg. du poids du chien — lui donne une immunité qui 
le protege ensuite contre une infection musculaire avec 1 gr du 
virus des rues virulent (100°/, de mortalité des animaux témoins). 


2) Les doses du vaccin, méme plusieurs fois plus grandes 
(jusqu'a 8 cm? pour 1 kg. du poids) ne sont pas nuisibles, c'est 
a dire — ne causent pas la rage. 


3) La méthode choisie qui se base sur une seule injection 
souscutanée, et ainsi la plus simple á accomplir — peut rendre 
possible la réalisation de la vaccination préventive sur une ćchel- 
le plus grande, par exemple sur un territoire d'un ou plusieurs dis- 
tricts administratifs. 


L'êffet d'une observation conduite d'une manière si large, 
peut seulement nous donner le critere nécessaire pour juger la 
valeur de ce nouveau moyen de lutter contre la rage. 
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hodowcy, lekarze i inni badacze nie skupiali swej uwagi wy- 
łącznie na tym symptomacie (dychawicy $wiszczacei) i nie ba- 
dali go systematycznie w szeregu pokoleń. 

Tylko drogą obserwacji tej wady w kilku generaciach, 
można uchwycić istotę zjawiska. Wiadomo, że wśród pogłowia 
koni pełnei krwi, choroba ta niestety spotyka się dość często. 
Według moich spostrzeżeń w ciągu trzydziestoletniej praktyki na 
petersburskim, po części moskiewskim i innych torach, a rów- 
nież na zasadzie obcej weterynaryjnej, hodowlanej i sportowej 
literatury — trzeba stwierdzić, że około jednego procentu ca- 
łego pogłowia pełnej krwi, jest dotknięte w różnym stopniu dzie- 
dziczną forma dychawicy $wiszczacej. Chorobę u konia wvyści- 
gowego można wykryć tylko metodą słuchową i to najlepiej 
w czasie wyścigu. Lecz przy dużej ilości galopuiacych koni tętent 
kopyt, krzyki tłumów utrudniają to niezmiernie. Słabsze formy 
choroby wymykają się z pod obserwacji, a właściciele stajen 
i służba, ze zrozumiałych powodów ukrywają je starannie. Wo- 
bec tych okoliczności podana cyfra możliwie, jest trochę większą, 
lecz w każdym razie nie przekracza półtora lub dwu procent. 

Wiadomo, że niema takiej hodowli, która mogłaby dać 
do studjów nad koniem tak Ścisły i bogaty material, jak hodo- 
wla pełnej krwi. 

Ogólna liczba materjału pełnej krwi jest wcale nieduża. 
W Anglii jest mniejwięcej czternaście tysięcy, a na całym $wie- 
kosztowna i trudna hodowla ma na celu jakość, a nie ilość. 

Powracając do naszego tematu, trzeba zaznaczyć, że czę- 
ste wypadki dychawicy $wiszczacej na torach angielskich na tyle 
przyzwyczaiły Świat sportowy, że przechodzi się nad tym do 
porządku dziennego — stwierdzając jedynie fakt i nie starając 
się wytłumaczyć go. W Anglji, konia z dychawicą Świszczącą 
nazywają roarer, co znaczy Świstak. Historia pełnej krwi, jak 
w Anglji tak i na kontynencie zna wiele wypadków, kiedy nie- 
przeciętne, a nawet znakomite konie w wieku około lat trzech 
zaczęły zapadać na tę chorobę, a jednak w przeciągu roku, lub 
nawet dwu kontynuowały swą Świetną karjere wyścigową, za- 
chwycając świat sportowy swą nadzwyczajną szybkością, wy- 
trzymałością, zdobywając największe nagrody i bijąc najlepsze 
konie. Lecz triumfy te trwały rzadko dłużej niż dwa lata, konie 
starsze ponad pięć zwykle schodziły z toru, ponieważ dłuższa 
eksploatacia byłaby bezcelową. Tylko niektórzy krótkowzroczni 
i uparci właściciele zmuszali swe chore konie doczekać na to- 
rze upadku swej sławy. 

Już na pierwszy rzut oka można zauważyć, że dziedziczna 
forma dychawicy $wiszczacej ujawnia sie nie od urodzenia lecz 
dopiero później, mianowicie w okresie wykłówania się stałych 
zębów t. j. po dwóch i pół latach. Ja nigdy nie spotkałem w lite- 
raturze weterynaryjnej, czy sportowej wskazówki, aby ujawnie- 
nie choroby wypadało łącznie ze zmianą zębów. Według moich 
obserwacyj, iak to iuż zaznaczałem wyżej, choroba ujawnia się 

d 


w wieku dwóch i pół, albo trzech lat, powoli lecz stale postepuie, 
osłabiając skrócając i wreszcie całkiem uniemożliwiając karierę 
wyścigową. Ja w przeciągu swei trzydziestoletniej praktyki na 
torze, ani w czasie wyścigów, ani na rannej robocie nigdy nie 
słyszałem dychawicy swiszczacei u półtoralatków, albo dwulat- 
ków robiących ostre galopy. W ten sposób prosta obserwacja 
daje Ścisłe i cenne wskazówki, w jakim mianowicie wieku u koni 
pełnej krwi zjawiają się pierwsze symptomaty dychawicy Świsz- 
czącej. Następuje to jednocześnie z ogólnym rozrostem, zmężnie- 
niem i ziawianiem się drugorzędnych odznak płciowych, nato- 
miast niema nic wspólnego z eksploatacią, nadmiernym wysil- 
kiem, czy wogóle popełnionymi błędami w treningu. Dlatego, 
ogólnie przyjęte mniemanie o jakiejkolwiek predyspozycji, po- 
trzebującej tylko pewnych czynników w postaci nadmiernych 
wysiłków do swego uzewnętrznienia, powinno być odrzucone, 
jako nie mające racji bytu, z powodu czysto wyrozumowanego 
charakteru, nie opartego na obserwacii. 

Obserwacja z całą pewnością wskazuje na dwie ewentual- 
ności: jeśli koń ma w sobie pobudki dziedziczne, że ujawniają się 
w wyżej wskazanym wieku, pomimo najostrożniejszego treningu, 
albo przeciwnie, żadne wyścigi, żaden najbardziej ostry trening 
i eksploatacja dwulatka nie mogą spowodować nawet cienia dy- 
chawicy świszczącej, jeśli pobudek dziedzicznych koń nie miał 
w swoim ustroju — żadnej trzeciej ewentualności być nie moze. 
U Lily Agnes cecha rodzinna (roarer) powtarza się niekiedy 
w potomstwie. Ponieważ krew ta była dość licznie reprezento- 
wana w byłej Rosji przytaczam potomstwo jej babki Miss-Agnes, 
zastrzegam przytem, że ogromna większość jej potomstwa była 
zupełnie zdrową. 

Grubemi czcionkami oznaczono konie z całą pewnością 
dotknięte dychawica $wiszczaca. Grey Boy wyprodukowany 
przez skrzyżowanie ciotki z siostrzeńcem. Wygrał derby w Mo- 
skwie w roku 1915. 

Jeszcze jedna z najlepszych klaczy, jakie były kiedykol- 
wiek na torze, Sibryz dotknięta dychawica sw. dała dzieci zu- 
pełnie zdrowe. Dwai jej synowie Tom Cringle i Laskarys byli 
reproduktorami w Rosji zostawiając po sobie liczne potomstwo. 
Wśród dzieci Laskarys roarery zdarzały się (Magique-City Fly- 
ing Boy, Far West) Gertrude w Anglii i Kunegunde w Rosii miały 
Źrebięta po różnych ogierach, — po niektórych rodziły się za- 
wsze roarery. Kunegunde jest prawnuczką w prostej linii żeń- 
skiej Miss Alice, o której była już mowa. Ciekawą może być dla 
nas Morganette, matka Galtee Mora nabytego w swoim czasie 
do Rosji za dwieście tysięcy rubli, na kupno którego złożyły 
się tory stołeczne i stowarzyszenia wyścigowe. Morganette miała 
bardzo silną dychawice $wiszczaca i nie biegała. W stadzie oka- 
zała się bardzo cenną: dała dwuch derbistów: Galtee Mora (1897) 
i Ard Patricka (1002) prócz tych Blair Faynd i innych. Teraz 
przejdziemy do wyszczególnionych wyżej ogierów. Jeżeli roz- 
patrzymy ich karjerę stadną, to musimy stwierdzić to samo zja- 
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wisko co i u klaczy matek. Tylko niewielka czesé przychöwku 
dziedziczy dychawice Świszczącą; wśród wnuków chorych by- 
wało więcej, innemi słowy choroba przekazywała się nie bez- 
pośrednio pierwszemu pokoleniu, lecz dopiero drugiemu lub trze- 
ciemu. Przy dawnym stanie nauki fakty te były nie zrozumiałe 
i wytłumaczyć ich nie umiano. 

Jeszcze bardziej paradoksalnemi zdawały się zjawiska, 
gdy zupełnie zdrowy reproduktor dawał systematycznie roare- 
rów, ale tylko z niektóremi klaczami, choć też powierzchownie 
zupełnie zdrowemi. Zdarzało się i tak, że n. p. Ajax syn Flying 
Foxa, jeden z lepszych koni Francji, mając w rodowodzie w pięciu 
pokoleniach, z ogólnej liczby sześćdziesięciu przodków, nie mniej 
siedmiu roarerów, był wyjątkowo zdrowy, tak samo i jego dzieci. 
Dopiero, gdy zamiast obserwacji z grubsza zaczęto szczegółowo 
analizować rodowody, stwierdzono, że przychowek tylko wtedy 
ma dychawicę $wiszczaca, gdy pobudki dziedziczne są przyno- 
szone przez oboje rodziców. Gdy tego warunku niema, to iest 
gdy jedno z rodziców nie posiada w plazmie zarodkowej swych 
komórek rozrodczych pobudek dziedzicznych, to przychówek 
zawsze bywa zdrowy. 


Gdy zostało stwierdzone, łatwo już całe ziawisko dało 
się podciągnąć pod prawo Mendla i przekonać, że dychawica świ- 
szcząca dziedziczy się z godnie z niem. 


Dychawica Św. rozpatrywana w świetle teorji Mendla jest 
cechą recesywną. Przyczyną choroby jest nieobecność jakiejś 
grupy pobudek dziedzicznych, koniecznych dla normalnego fun- 
kcionowania mięśni krtani. 


Konie pełnej krwi, zgodnie z klasyfikacją doktryny Men- 
dla, mogą być trojakiego rodzaju. Typu DD. zupełnie zdrowe, RR 
roarery i DR typy pozorne — na zewnątrz zdrowe, a jednak ma- 
jące w swei plazmie zarodkowej pobudki dziedziczne dychawicy 
świszczącej. 

Konie typu RR roarery skrzyżowane z typem DD powinne 
dać wyłącznie typ DR t. j. pozorny, zdrowy tylko zewnętrznie, 
co widzimy w życiu w potomstwie znakomitych koni roarerów, 
o których była już mowa. W następnych pokoleniach konie typu 
DR przy krzyżowaniu z typem RR powinne dać w połowie typ 
RR, w połowie DR to jest typ pozorny. 


Krzyżowanie z sobą koni typu DR zgodnie z szematem 
Mendla powinno dać 25°/, koni typu RR; w potocznem, życiowem 
i sportowem rozumieniu będzie to oznaczało, że od skrzyżowa- 
nia ze sobą dwuch pozornie zdrowych koni typu DR, czwarta 
część potomstwa będzie roarerami, co dość często widzimy 
w praktyce i co dawniej zdawało się parodoksem. Z prawa Men- 
dla widać jasno, że ród obarczony dychawicą Świszczącą, nie 
może się wyzbyć swych chorobliwych pobudek dziedzicznych 
nawet wtedy, gdy wszyscy członkowie rodu będą łączeni wy- 
łącznie ze zdrowemi końmi typu DD. 
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Widać to dobrze z szematu przytoczonego niżej zapoży- 
czonego z dzieła profesora E. A. Bogdanowa, który stosował go 
do wyjaśnienia dziedziczności epilepsji u ludzi. 

Samiec (ogier) w tym przekładzie oznacza się © samica 
(klacz) o, KrzyZowanie ogiera-roarera z zupełnie zdrową kla- 
czą przedstawia się tak: 


ò RR x d DD 


P SRR „X „os DD 
F, 4DR x 4DD 
F, 8DD X 8DR + 8DDx 8DD 
F, 16 DD + 16 DR 32 DD 
X 16 DD x 16 DD x 32 DD 
F, 64 DD 32 DR + 32 DD 128 DD 


Jeżeli w dalszym ciągu nie dodamy nowych pobudek dzie- 
dzicznych, to będziemy mieli szemat jak powyżej. Przewiduje sie 
również, że ogier z daną klaczą da czworo źrebiąt. Z szematu 
widać, że procent rodzących się koni typu DR z każdym nowym 
pokoleniem zmniejsza się, ale ilość bezwzględna wzrasta 
iw czwartym pokoleniu z pośród 256 osobników — 32 okazuje 
się z identycznemi pobudkami dziedzicznemi, jak przedstawiciele 
pierwszego pokolenia (Fi). To wyjaśnia nam dlaczego konie, 
które miały wśród dalekich przodków roarerów — mogą jednak 
w swej plazmie zarodkowei mieć pobudki dziedziczne dychawicy 
Świszczącej. 

Innemi słowy, koń taki pod względem hodowlanym noże 
być typu DR z całą tego konsekwencją, czyli przy łączeniu z ty- 
pem RR, albo nawet DR, może dać przychówek typu RR, -- czyli 
roarera, co też widzimy w życiu. Pod tym względem ciexawy 
jest rodowód ogiera Galeazzo. 

Biegał w Moskwie w 1923 r. wyprodukowany w Scistem 
pokrewieństwie w celu skonsolidowania krwi Galtee-Mora. 

Podawane w literaturze hipotezy o możliwości autointo- 
ksykacji jadami przemęczenia od nadmiernych wysiłków — 
winno być zaniechane, ponieważ nie potwierdza tego obser- 
wacia. 

Doświadczenie codziennego życia wykazuje, że oznaki 
choroby występują w swoim okresie u koni z nailepszym wyglą- 
dem, w nailepszynı stanie zdrowotności, gdy niema najmniej- 
szych niepożądanych obiawów jakiejkolwiek niedyspozycji i na- 
odwrót, dużo koni w końcu trzeciego roku, przemęczonych czę- 
stemi wyścigami, niewyjadających paszy i zatrzymanych 
w rozwoju zupełnie nie podlega dychawicy. Konie wyścigowe, 
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o ile nie miały dychawicy Świszczącej w młodości, to po osią- 
gnięciu pełnolecia już nie chorują *). Wobec powyższego nie 
ulega wątpliwości, że dychawica Świszcząca ściśle wiąże się 
z dziedzicznością. 

Posługując się kalendarzami i stud-book'ami, dochodzimy 
do przekonania, że dychawica świszcząca w literaturze wetery- 
naryjnej osiemnastego i pierwszych dziesiątków dziewiętnastego 
stulecia była nieznana, i Ścisłe określenie istoty choroby tej zro- 
bione było przez Dupuy °) dopiero w r. 1825. Ówczesny świat 
naukowy przyjął jednak pracę tę bardzo sceptycznie i dopiero 
po doświadczeniu  Jouatta*) w 1833 r. i pracach Gunthera *) 
w r. 1834, potwierdzonych w r. 1841 przez Hertwiga *) dycha- 
wica Świszcząca została uznaną za niezależną chorobę. Dopiero 
więc od połowy zeszłego stulecia świat sportowy ma mniej wię- 
cej prawidłowy pogląd na dychawicę Świszczącą i dopiero od 
tego czasu hodowcy zaczęli zastanawiać się i obserwować to 
zjawisko. 

Do obserwacyi tych dołączali konie lat ubiegłych z pamięci, 
tak, że pierwszym zanotowanym koniem z dychawicą Świszczącą 
w literaturze jest Humphrey Clinker urodzony w r. 1822 — bie- 
gał w latach 1825—7. 

Dawniejsze wypadki choroby nie zostały zanotowane tak, 
że o jej genezie nie wiemy nic. Mylnem byłoby jednak mniema- 
nie, że od tego czasu zaczęły się systematycznie obserwacie i re- 
jestracje koni dotkniętych dychawicą. W Anglii biega corocznie 
bardzo dużo koni. Trenowane są w prywatnych majątkach i do- 
piero na początku sezonu przychodzą na tory publiczne. Przy- 
taczam cyfry koni, które biegały w Anglii w latach ubiegłych, 
a to da obraz zwiększania się frekwencii. 


Rok 1741 biegało koni 407 
Rok 1757 biegało koni 885 
Rok 1773 biegało koni 1275 
Rok 1793 biegało koni 923 


1) Dychawica Świszcząca u koni starszych bywa tylko formy 
wtórnej, jako następstwo zarazy stadniczej, lub ciężkiej formy zapalenia 
płuc i opłucnej. Zaraza stadnicza naturalnie wykreśla z listy reproduk- 
torów konie, które ją przeszły. Ale i ciężkie formy zpalenia płuc i opłu- 
cnej zostawiają po sobie tak ciężkie ślady w organizmie, a w szczegól- 
ności w komórkach płciowych, że wyścigowce które je  przebyły, 
z pierwszorzędnych nawet reproduktorów przynoszą same tylko roz- 
czarowania, dając potomstwo zupełnie pozbawione zdolności wyścigo- 
wych. Dla matek bywają czasem wyjątki, ale ogiery okazują się zupełnie 
niezdatnemi -- dają bardzo lichy przychówek. Podkreślał to już dwadzie- 
Ście lat temu niemiecki lekarz weter. Suckov. 

2) Dupuy: „Rec. de Medic. vet. r. 1825. 
2) Jonatt: , The Veterinarian, r. 1833. 
2) Gunther: Vet. Zeitschrift, r. 1834. 
5) Hertwig: Magazin 7. Jahrg. r. 1841. 
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Rok 1802 biegało koni 650 
Rok 1827 biegało koni 1368 
Rok 1857 biegało koni 1624 
Rok 1867 biegało koni 2458 
Rok 1877 biegało koni 2057 ) 
Rok 1887 biegało koni 2007 
Rok 1897 biegało koni 3556 
Rok 1907 biegało koni 3339 
Rok 1914 biegało koni 1012 

Przy tej ilości materjału niepodobna jednemu człowiekowi 
dać sobie radę. Ja przedsięwziąłem zadanie znacznie skromniej- 
sze. Zwrócitem uwagę, tylko na te konie, które z całą pewnością 
dotknięte były dychawicą świszczącą, będąc jednocześnie naj- 
lepszemi końmi swego czasu. Przytaczam imiona i roku urodze- 
nia. Ogiery: Humphrey Clincer 1822, Rockingham 1830, Melbour- 
ne 1834, I. Melbourne 1855, Longbow 1849, Andover 1851, Bella- 
drum 1866, Prince Charlie 1869, Chamant 1874, Sir Bevys 1876, 
Charibert 1876, Ossian 1880, Ormonde 1883, Ossori 1885, Kilwar- 
lin 1884, Donovan 1886, Speed 1891. Klacze: Pocahontas 1837, Vi- 
rago 1851, Sagitta 1857, Gertrude 1867, Lily Agnes 1871, Dutch- 
Oven 1879, Sibryz 1885, Fleur de Lis 1886. 

Dla rosyjskiej hodowli pełnej krwi ciekawe, choć mniej 
znane z torów są klacze: Morganette 1884, Lisette 1878 i Kew 
1890, zostawiły one głębokie ślady w naszej hodowli. Młodszych 
koni roarerów nie biorę w rachubę, ponieważ nie możemy jeszcze 
mieć od nich trzech pokoleń przychówku koniecznych do mej 
pracy. Przejdę teraz do rozpatrywania działalności stadnej wy- 
mienionych koni, zacznę — od klaczy. 

Pocaliontas biegała krótko, bez specialnego powodzenia 
będąc tylko dwa razy pierwszą. Mając pięć lat była już pokrytą. 
Od 1842 do 1862 roku dała piętnaście źrebiąt, ostatniego mając 
lat 25, żyła lat 33. Z wyglądu Pocahontas była trochę ordynarną, 
ale odziedziczyła po ojcu mocną budowę, wspaniały kościec 
i wyraziste umięśnienie. Pierwszy jej źrebak po Camelu chry- 
piał i powodzenia na torze nie miał. Następne czternaście po 
różnych ogierach miały zupełnie czysty oddech, były wśród 
nich także znakomitości, jak Rataplan, King Tom i sam Stockwell 
najsławniejszy reproduktor dziewiętnastego stulecia. Potomstwo 
jego wyróżnia się normalną budowa, zrównoważonym charakte- 
rem, zdrowym organizmem i jest jednakowo cenne jak w mę- 
skich, tak i żeńskich liniach. Z pośród wnuków Pocahontas było 
parę roarerów, wśród których konie tej miary co Belladrum 
i Chamant syn najlepszej córki Pocahontas Araucarii. 

Niema w stud-book'u z ostatnich 80-ciu lat drugiej takiej 
matki, która zrobiłaby dla hodowli pełnej krwi tyle, co dotknięta 
dychawicą Świszczącą Pocahontas. Trzy czwarte najlepszych 
koni ostatnich sześćdziesięciu lat są jej potomkami w prostej linii. 

Drugi ciekawy przykład przedstawia Lily Agnes; sama 
biegała Świetnie i dała dużo wybitnych koni — w tej liczbie zna- 
komitego Ormonda, według zdania wielu powag jednego z nai- 
lepszych wyścigowców ubiegłego stulecia, niestety też roarera. 
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Półtłustemi czcionkami oznaczono roarerów. 


Z rodowodu tego widać, że i ojciec i matka (ialeazzo byli 
typu DR t. j. heterozygotyczni i w swej plazmie zarodkowej mieli 
pobudki dziedziczne i D. i R. Ponadto w żeńskich liniach Galtee 
Boy'a i Galatei figurują roarery I. Melbourne i Gallinule. Wresz- 
cie powtarza się Galtee More, a więc i matka jego Morganette 
i żeńska linja Kendala (Agnes p. rodowód wyzei). 

W rezultacie Galeazzo, bardzo przypominający z pokroju 
znakomitego Galtee Mora i obdarzony wielkiemi zdolnościami 
wyścigowemi, okazał się roarerem w wyższym stopniu i w wie- 
ku lat siedmiu biegał tylko na krótkich dystansach — w słabem 
towarzystwie. 

Córka Galtee Mora Ligia, obdarzona dychawicą świ- 
szczącą, czyli należącą do grupy RR, po ogierach Rabelais i Es- 
poir dała pozornie zdrowe potomstwo typu DR, a po Saphirze, 
który był synem Chamant, ten zaś wnukiem roarerki Pocahon- 
tas, dała dwa roarery. Przypominając sobie roarery na rosyi- 
skich torach z okresu 1890—1914 lat (których mogę wyliczyć 
przeszło 70), układając ich rodowody i analizując ie, zawsze znaj- 
dywałem zupełną zgodność z regułą Mendla. Znacznie trudniej 
jest odpowiedzieć, po kim odziedziczyły dychawice $wiszczaca 


6) Patrz tabl. Miss Agnes. 
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wymienione wyżej Humphrey Clinker, albo Pocahontas. Praca 
taka bywa bardzo pociągająca i przyjemnie jest zagłębiać się we 
wszystkie subtelności jej, lecz trudno przypuszczać, aby zdołało 
sie otrzymać ścisłe dane o praprzyczynach. 

Na podstawie swych osobistych badan, stawiając różne 
hipotezy, doszedłem do wniosku, że dla Humphrey Clinkera 
przyczyną wyjściową choroby były skądinąd znakomite klacze: 
Papillon, urodzona w 1798 r. i Dżayantes urodzona około 1770 r. 
Sprawa Pocanhontas jest jeszcze bardziej skomplikowana. 

Osobiście mam wrażenie, że przyczyną jej roarera jest kil- 
kakrotne powtórzenie w rodowodzie imienia najznakomitszej 
protoplastyki pełnej krwi, niezrównanej klaczy berberyiskiej Bay 
Peg, urodzonej między 1650 a 1660 r. 

Zaznaczam jednak, że przypuszczenia moje opierają się 
tylko na pośrednich danych, bezpośrednich nie mam i wątpliwe 
aby można je bylo otrzymać za pomocą obliczań, ponieważ do 
tego nie starczy życia jednego człowieka. 

Wystarczy przytoczyć, że wypisanie rodowodu wspólcze- 
snego konia az do protoplastów pełnej krwi t. i. 27 pokoleń wy- 
magałoby wniesienia przeszło 65 miljonów imion, a arkusz pa- 
pieru, licząc po dwa centymetry na imię powinien być 65 kilo- 
metrów szerokości. Z tego widać, że jest to technicznie niewy- 
konalne, zrobić zaś na pamięć też nie sposób. W każdym razie, 
nie ulega wątpliwości, ze dychawica Świszcząca jest starszą od 
rasy pełnej krwi, że przyniosły ja ze sobą konie orientalne. 
Z czasem może uda się wykryć, któremu z protoplastów pełnej 
krwi chorobę tę zawdzięczamy. Najprędzej chyba osiągnie to 
który z badaczów angielskich. 

Skończywszy z kwestia dychawicy świszczącej i jej dzie- 
dzicznością, chciałbym na zakończenie powiedzieć słów parę 
o tem, jakie praktyczne wnioski można wysnuć z prawa dzie- 
dziczenia się dychawicy Swiszczacej. Zwykle po stwierdzeniu 
jakiegokolwiek prawa, lub po podporządkowaniu jakichś drob- 
niejszych pod ogólne prawo biologiczne bezpośrednio określano 
sierę działania tego prawa. 

W danym wypadku niestety, poważnych wniosków prak- 
tycznych nie można wyciągnąć. Istotnie, proces dziedziczności 
biologicznie nie jest jeszcze dla nas jasnym. Po pierwsze obec- 
ność lub nieobecność pobudki dziedzicznej nie może być stwier- 
dzona naukowo — można o tem iedynie robić przypuszczenia — 
obserwując konia i iego krewnych z podobnym ugrupowaniem 
w rodowodzie. Po drugie, nie możemy przekonać się, które po- 
budki dziedziczne zostają, a które wypadają w procesie repro- 
dukcji — dlatego też wszystkie nasze przypuszczenia będą miały 
wartość — jedynie względną. W każdym razie dobierając prądy 
krwi, równorzędnie z innemi czynnikami mającemi zapewnić 
nam powodzenie, musimy uwzględnić i możliwość wyproduko- 
wania przychówku z dychawicą świszczącą, jeśli operuiemy ma- 
teriatem typu DR. 


Z Zakładu Ilodowli Drobiu Uniwersytetu Poznańskiego. 


DZIEDZICZENIE BARWY U GOLEBI TRYERÓW. 
L'hereditće de la couleur chez les pigeons. 


podal 
JERZY G. SZUMAN. 


Tryery naieza do rasy Mewek. Gołębie Mewki charakte- 
ryzują się swoim drobnym wzrostem, krótką, krepa a przytem 
jednak zgrabną i miarową budową. Dziób jest krótki i drobny, 
ogon i skrzydła krótkie. Opierzenie jest gładkie poza specjalnie 
dla tej rasy charakterystycznym tak zwanym żabotem, umiejsco- 
wionym z przodu na szyi i górnej części piersi. Żabot ten, mniej 
lub wiecei wielki i wybitny, składa się z szeregu miękkich, ke- 


Ryc. 1. Gołębie Tryiery. 


Na lewo osobnik o brunatnem, na prawo o czarnem 
ubarwieniu sterówek ogona. 
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dzierzawych piór, zawiniętych w odwrotnym kierunku do reszty 
piór. Mewki są miłego, nie płochego usposobienia, latają słabo, 
żerować w polu nie potrafią, a młode wychowują niedołężnie. 
Gołębie Mewki dzielą się na bardzo dużo odmian o najrozma- 
itszem ubarwieniu upierzenia, iednolitem lub złożonem. Niektóre 
odmiany mają nogi gładkie, inne upierzone, niektóre posiadają 
czuby rozmaitego kształtu i wielkości. 


Mewki-tryjery, używane do naszych doświadczeń, mają 
czub poprzeczny, nogi nie opierzone; łuski na nogach są barwy 
czerwonej, dzióbek jest bardzo krótki gruby i tępy, charakte- 
rystyczną cechą jest ich barwny ogonek przy jednolicie białem 
upierzeniu całego korpusu jak i głowy. 


Chodziło nam o stwierdzenie, jak się dziedziczy barwa 
ogonka przy skojarzeniu gołębi o różnem ubarwieniu ogona. 


W roku 1922 nabyliśmy na wystawie drobiu i gołębi 
w Poznaniu parkę tryjerów (iedyna, która była), z których samiec 
miał ogonek koloru brunatnego (zwany w ięzyku hodowców 
kolorem żółtym), samica zaś ogonek barwy czarnej. 
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Ryc. 2. Gołąb tryjer w wieku 8-u dni. 
W tym wieku barwa piór ogona dawała się już stwierdzić. 


Nie majac dokładnych danych o pochodzeniu kupionych 
osobników musieliśmy się przed rozpoczęciem krzyżowania prze- 
konać o ich czystości genetycznej. Po dłuższem szukaniu *) udało 
nam się nabyć „na niedzielnych targach“ w Poznaniu *) jedną sa- 


1) Mewki tryjery zdaje się w Polsce wogóle mało hodują. Na 
kilkudziesięciu wystawach drobiu i gołębi, które od roku 1922 zwiedzi- 
łem, względnie których katalogi przejrzałem, spotkałem się tylko raz 
z zastępcami tej rasy (Warszawa 1925 klatka 800). 

2) W Poznaniu odbywają się każdej niedzieli między godz. 7-ą 
a 9-tą na terenie rzeźni miejskiej targi psów, gołębi, kanarków, kró- 
lików i t. p. 
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miczkę o żółtym ogonku. Samiczka ta była słabej konstytucji 
i przy pierwszymi lęgu zdechła w dzień po zniesieniu jednego 
jajka. Drugie jajko wydobyto drogą sekcji z martwej samicy. 
Obydwa jaja wykłuły się, dały dwa żółtoogoniaste młode. 


Czarnoogoniasta samiczka dawała z żółtoogoniastym sam- 
cem w Fi potomstwo zawsze czarnoogoniaste, tak samo ze 
swoimi synami z Fı i Fa, zatem możemy przyjąć, że była pod 
względem barwy homozygotką. 


Pierwotna parka gołębi, a specialnie iei potomstwo, wy- 
chowywały młode bardzo źle. Do tego dochodziło, że gołębie 
były trzymane dla uniknięcia nieprzewidzianych skojarzeń 
w zamknięciu, na czein oczywiście najwięcej cierpiały młode. — 
Jednak pisklęta ginęły dopiero w kilka do kilkanaście dni po 
wykłuciu; a 8-go lub 9-go dnia życia pióra ogonka są już o tyle 
rozwinięte, że ich barwę rozróżnić można. Szereg gołębi F:, 
które wyrosły, zawdzięczamy głównie wprowadzeniu gołębi 
mamek, do czego używaliśmy zwykłych gołębi, którym się 
zamieniało jaja, względnie młode. 


W roku 1922 wylęgło się osobników Fi 8. 
W roku 1923 wylęgło się osobników F 5. 
W roku 1924 wylęgło się osobników F 10. 
W roku 1925 wylęgło się osobników F: 5. 


Z tych osobników stwierdzono barwę ogona u 22, a 15 się 
wychowało i dało potomstwo Pa Wszystkie osobniki miały 
ogonek czarny. Na 15 osobników było 8 samiczek, 7 samców. 


W roku 1923 otrzymaliśmy osobników F: 9. 
W roku 1924 otrzymaliśmy osobników F: 18. 
W roku 1925 otrzymaliśmy osobników F: 24. 
W roku 1926 otrzymaliśmy osobników F» 11. 
Barwę ogona stwierdzono u 48 gołębi: 


Z 48 gołębi miało: 


38 gołębi pióra ogona barwy czarnej. Płeć stwierdzono 
u 20 gołębi (1lsamiców, 9 samiczek). 


10 gołębi ogonek żółty, między nimi stwierdzono 2 samce, 
2 samiczki. 


Co do barwy upierzenia ogona stosunek liczbowy u F: jest 
zatem jak 3.8 : 1. Pomimo dość znacznego odstępstwa przyimu- 
jemy na podstawie dotychczasowych naszych wiadomości o sto- 
sunkach liczbowych w pokoleniu Pa że barwa naszych gołębi 
dziedziczy się według typu pisum i że stosunek znaleziony 


przedstawia stosunek liczbowy 3:1. Teoretycznie spodziewany 
rezultat byłby 36:12. Ani gołem okiem, ani też pod mikroskopem 
nie dało się znaleźć wyraźnej różnicy w odcieniach ubarwienia 
czarnoogoniastej matki w stosunku do gołębi pokolenia Fı (hete- 
rozygotów) ani poszczególnych osobników między sobą. 


Zusammenfassung. 


Vererbung der Gefiederfarbe bei Rheingauer ` Farben- 
schwanzmówchen. 

Kreuzung von gelbschwánzigen mit schwarzschwánzigen 
Tauben der im Titel genannten Rasse ergab, dass sich die Farbe 
der Schwanzfedern nach dem Muster Pisum vererbt, dabei domi- 
niert schwarz über gelb. 


Z Instytutu Biologji Ogólnej Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. 
Kierownik: Prof. Dr. R. Weigl. 


ROZWÓJ SKÓRY LARWALNEJ PŁAZÓW OGONIASTYCH 
NORMALNY I PRZY ZMIENNYCH WARUNKACH OTOCZENIA. 


I. Komórki Leydiga iako kryterium metamorfozy 


opracował 


JÓZEF OPACKI. 


W dawniejszych pracach nad metamorfozą transplatowa- 
nei skóry płazów, autorowie (Weigl 18), Uhlenhuth 17) podają jako 
kryterium metamorfozy przebarwienie skóry. Kryterium to 
jednakowoż nie daje się wszędzie zastosować z prac bowiem 
Reisowei 13—15) okazało sie, że skóra transplantowana może 
przejść metamorfozę, mimo, że na tej skórze nie zawsze sa 
widoczne plamy charakterystyczne dla salamandry, brak więc 
tychże plam nie może świadczyć o nieuskutecznionej metamor- 
fozie. Okazało się zatem koniecznem znalezienie innego niedwu- 
znacznego kryterjum dla metamorfozy skóry płazów ogonowych. 


Ponad to stwierdziła Reisowa fakt, że podczas metamor- 
fozy zanikają w skórze komórki Leydiga, a powiększają się 
liczebnie i rozwijają gruczoły podskórne. Reisowa wykazała 
również, że te zmiany w skórze zachodzą nie tylko w organi- 
zmie normalnym podczas metamorfozy, ale też dadzą się stwier- 
dzić i w transplantacie podczas jego metamorfozy; w miarę bo- 
wiem jak się pojawiają plamy charakterystyczne w transplantacie 
larwalnym czy to skóry salamandry, czy też aksolotla, komórki 
Leydiga stopniowo zanikają, pojawiają się natomiast duże i liczne 
gruczoły podskórne. 

Ponieważ transplantacja skóry jest najlepszą metodą ana- 
lizy działania czynników powodujących metamorfozę, kwestia 
znalezienia nieomylnego kryterjum metamorfozy ma pierwszo- 
rzędne znaczenie. Należało więc w tym kierunku przeprowadzić 
szczegółowe badania, i odpowiedzieć na pytanie, czy zanik ko- 
mórek Leydiga, jest w istocie jedynie wynikiem odbytego prze- 
obrażenia, a więc wywołany wyłącznie działaniem hormonu po- 
wodującego metamorfozę, czy też pozostaje raczej w zwią- 
zku ze zmianą warunków życia przeobrazaiacei się larwy, t. zn. 
ze zmianą Środowiska wodnego na lądowe. 
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Naipierw więc opracowałem szczegółowo normalny rozwój 
skóry larwalnej salamandry drogą rozpatrzenia skrawków histo- 
logicznych i statystycznych obliczeń, później wykonałem cały 
szereg doświadczeń. 


Poglądy dotychczasowe na komórki Leydiga. 
(Przegląd historyczny). 


W skórze płazów w okresie larwalnym występują ogromne 
komórki jednojądrowe, różne od innych komórek nabłonka. Są 
one kształtu pęcherzykowatego a wielkością swą niekiedy prze- 
wyższają kilkakrotnie zwyczajne komórki nabłonkowe. W pe- 
wnych stadjach rozwojowych skóry larwalnej zauważa się 
w nich na obwodzie jądra rozprzestrzenioną substancię ziarnistą, 
która łącząc się w pewnych okresach tworzy regularną sieć 
(zw. siatką Langerliansa). Komórki te zauważone zostały po raz 
pierwszy przez badacza niemieckiego Franciszka Leydixa 8) 
w Il. połowie XIX. stulecia i przez niego zostały nazwane ko- 
mórkami śluzowemi. Stwierdził on, że występują one w dużej 
ilości w całym nabionku, a tak pod względem wielkości jak i ilości 
przeważają nad innymi elementami, wchodzącymi w skład skóry. 

W jakiś czas później komórkami temi zajął się Pfitzner 12), 
nazywając je komórkami śluzowemi Leydiga (die Leydig'schen 
Schleimzellen), od nazwiska ich odkrywcy. Otóż Piitzner stwier- 
dza, że dobrze wykształcone komórki Leydiga mają plazmę ziar- 
nistą nieregularną, a jądra ich są zupełnie podobne do jąder ko- 
mórek nabłonkowych. Obserwując zachowanie się komórek 
Leydiga, Pfitzner dochodzi do wniosku, iż te, które znajdują sie 
pod samą powierzchnią nabłonka, przy jego linieniu się zostają 
odrzucone, zaś te, które pozostają głębiej, zamieniają się w zwy- 
kłe komórki nabłonkowe. 

Zdania tego jest również Saguchi twierdząc, że komórki 
Leydiga zostają odrzucone z warstwy epidermalnej przy linieniu 
się skóry larw starszych, będących w okresie metarmorfozy. 

Fischel 4) pracując nad regeneracją skóry larw salamandry 
zauważa, że przy regeneracji skóry, oprócz innych jej elemen- 
tów powracają też komórki Leydiga. 

W pracy swej o gruczołach podskórnych i jadowych, tu- 
dzież o ich wydzielniczych funkcjach u płazów, Jiresowa 5) 
wspomina we wstępie o komórkach Leydiga. Powiada ona, że 
w stadjum larwalnem komórki Leydiga istnieją do czasu osta- 
tecznego wykształcenia się gruczołów podskórnych, że te ko- 
mórki są niejako formą zastępczą wspomnianych gruczołów. 
Zmniejszanie się ilościowe komórek Leydiga tłumaczy sobie 
autorka ilościowym wzrostem gruczołów podskórnych. Dlatego 
też w skórze dorosłego zwierzęcia komórki Leydiga nie wystę- 
pują, zauważa się natomiast w wielkiej ilości gruczoły podskórne. 

W roku 1924 Dennert2) śledząc zanik płetwy grzbietowej 
u płazów na ogonie ich larw, podnosi stosunek komórek Leydiga 
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do komórek nabłonkowych. Stwierdza, że kształt tych ostatnich 
jest zależny od wielkości komórek Leydiga, które zajmując wiel- 
kie przestrzenie nabłonka, wywierają nacisk na komórki nablon- 
kowe i w ten sposób odpowiednio je kształtują. Zauważa dalej, 
że komórki Leydiga u larw salamandry plamistej oraz traszek 
są duże, podczas gdy u zarodków salamandry czarnej są 
bardzo małe, roziniarami swymi odpowiadają komórkom na- 
błonkowym. Dennert nie zgadza się z poglądem Pfitznera, 
(że komórki Leydiga przy linieniu się skóry zostają odrzucone), 
stwierdza bowiem zanikanie komórek Leydiga tylko podczas re- 
sorbcji nabłonka, nie zaś ich odrzucanie. W końcu na podstawie 
porównania komórek Leydiga występujących u larw traszek 
i salamandry plamistej. z występującymi u zarodków salaman- 
dry czarnej, dochodzi Denert do wniosku, że komórki Leydiga 
są zależne od życia organizmu w wodzie, zarodki bowiem sala- 
mandry czarnej są formami lądowemi, zaś innych płazów jako 
larwy muszą swój dalszy cykl rozwojowy przechodzić w wodzie. 

Jak z powyższego przeglądu literatury wynika, znaczenie 
komórek Leydiga jest dotychczas nie wyjaśnione. W pracach 
nad skórą płazów spotykamy o komórkach Leydiga tylko 
wzmianki, gdyż autorowie nie przypisują im żadnego wybitniej- 
szego znaczenia dla metamorfozy. 


Metodaimaterjał badań. 


Materiałem służącym do mych badań były larwy „Sala- 
mandra maculosa“. Chcąc stwierdzić, czy istnienie komórek Ley- 
diga zależne jest od życia danego organizmu w wodzie, podzie- 
liem larwy bezpośrednio wyjęte z ciała matki na dwie grupy, 
z których jedną trzymałem w wodzie a więc w warunkach 
normalnych, drugą w naczyniu wilgotnem, szczelnie przykry- 
tem (w warunkach niekorzystnych). 

Ponieważ wyłoniła się kwestja możliwości wpływu gło- 
dzenia na zmiany zachodzące w skórze, drugą generacię również 
bezpośrednio z ciała matki wyjętą podzieliłem na cztery grupy: 
A i B trzymane w wodzie, C i D trzymane bez wody, pozatem 
zwierzęta grupy A i C głodzone, B i D karmione. W całem 
doświadczeniu niemożność utrzymania zwierząt długo przy Zy- 
ciu wynikała głównie z trudności ich wyżywienia poza wodą. 
Zwierzęta zatem trzymane stale bez wody na czas karmienia 
wkładałem do wody (około pół godziny codziennie), a dla kon- 
troli równocześnie dawałem do wody na czas odpowiadający 
okresowi karmienia również zwierzęta głodzone, pozatem trzy- 
mane bez wody. 

Przy rozpatrywaniu skrawków histologicznych zauważy- 
łem, że głodzenie nie wywiera większego wpływu na budowę 
skóry, a tem mniej na same komórki Leydiga, przekroje bowiem 
histologiczne skóry larw głodzonych trzymanych w wodzie po- 
krywaia się w zupełności ze skórą larw röwnowiekowych, Zy- 
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wionych w warunkach normalnych. Równiez i w budowie skóry 
larw z grupy C i D trzymanych bez wody a tylko na przeciag 
karmienia wkładanych do wody, nie zauważyłem żadnych różnic 
zachodzących między budową skóry tychże a normalną, widocz- 
nie zatem, tak krótki okres czasu w zupełności wystarczał na 
utrzymanie skóry w stanie normalnym. Doświadczenie to trwało 
11 dni. 

Ponieważ w tych warunkach zwierzęta ginęły, w następ- 
nem doświadczeniu urządziłem komorę wilgotną w ten sposób, 
że naczynie szklane do pewnei wysokości napełniłem wodą, nad 
nią zaś na sprężystym drucie stalowym przylegającym szczelnie 
do ścian naczynia rozpiatem zwilżoną organtyne, na której na- 
stępnie ułożyłem doświadczalne zwierzęta, również bezpośrednio 
z ciała matki wyjęte. W tych warunkach, LL przy użyciu ko- 
mory wilgotnej udało mi się przeprowadzić doświadczenie i dojść 
do zupełnie jasnych wyników. 


Ponieważ co pewien czas do celów histologicznych zwie- 
rzęta zabijałem, liczba ich stopniowo się zmniejszała, nie rozpo- 
rządzałem zaś większą ilością larw iednodniowych, dawałem 
zatem do komory wilgotnej również i larwy takie, które przez 
pewien czas trzymane były w warunkach normalnych. Chodziło 
mi głównie o to, czy komórki Leydiga zmienione ewentualnie 
przez warunki niekorzystne, pojawią się i powrócą do dawnych 
kształtów po powtórnem włożeniu zwierzęcia do wody. Larwom 
zatem trzymanym przez pewien czas bez wody wycinałem ka- 
wał skóry z grzbietu dla zbadania obrazu histologicznego tejże, 
następnie zwierzę dawałem do wody, a po pewnym czasie 
znowu badałem jego skórę. Każde zwierzę konserwowalenı 
w płynie Zenkera, a równocześnie wraz z niem dla celów kon- 
trolnych każdorazowo utrwalałem do badań histologicznych rów- 
nowiekowe normalne osobniki. 


Jak już we wstępie zaznaczyłem, Dennert doszedł na pod- 
stawie porównania zarodków salamandry czarnej z larwami sala- 
mandry plamistej, tudzież traszek do wniosku, że komórki Ley- 
diga są ściśle związane z życiem organizmu w wodzie. Otóż 
w związku z tem wyłoniła się w ciągu mych doświadczeń 
kwestia, czy komórki Leydiga, których brak zauważa się u sala- 
manderek przeobrażonych, powrócą w ich skórze po włożeniu 
jei do wody na odpowiedniem podłożu dla wystąpienia komó- 
rek Leydiga, t. i. na larwie. Tę sprawę można było rozstrzy- 
gnąć tylko drogą transplantacji. Dlatego też przeszczepiłem 
skórę salamanderek bedących w czterech stadiach rozwojowych, 
a to w początku, w okresie metamorfozy, u końca i w cztery tygo- 
dnie po metamorfozie na grzbiet larw 46-dniowych. Równocze- 
Śnie dla celów kontrolnych histologicznych konserwowałem 
małe skrawki skóry użytej do transplantatów i skórę wyciętą 
gospodarza. Po upływie dwóch i trzech tygodni od dnia ope- 
racji wraz z ciałem gospodarza wycinałem transplantaty. W ten 
sposób miałem kontrolę nad zachowaniem się transplantatu 
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i skóry gospodarza, porównując zaszłe w nich zmiany z prepara- 
tami zakonserwowanemi w dniu operacii. 

Wszystkie preparaty krajałem na skrawki grubości 9 mikr., 
barwiłem hematoksyliną Ehrlicha i eozyną, a po wykończeniu 
preparatów rysowałem pod mikroskopem Reicherta przy pomocy 
aparatu rysunkowego Abbe'go, pod objekt. 7a okul. II. co daje 
powiększenie ponad 300. Do swych doświadczeń użyłem ogółem 
87 zwierząt. Pozatem korzystałem z gotowych preparatów histo- 
logicznych z transplantatów skóry salamander Dr. Reisowei. 

W koñcu muszę zaznaczyć, że późniejszy opis opiera się nie 
na badaniach przeprowadzonych na jednym osobniku, lecz na 
kilku osobnikach z danego stadjum rozwojowego. 


Normalny rozwój skóry larwy „Salamandra 
maculosa”. 


Zanim przystapie do omówienia rezultatów z doswiadczeñ 
przezemnie przeprowadzonych, przedstawię najpierw pewne 
stadja rozwojowe normalnej skóry larwy salamandry. 

1) Skóra larwy bezpośrednio z ciała matki wyjetej (ryc. 1) 
składa się z dwóch warstw komórek, z warstwy górnei złożonej 
z koınörek nabłonkowych, nakrywających dolną złożoną z komó- 
rek Leydiga. Te ostatnie są mocno sciesnione, tworzą wszystkie 
jednostajną warstwę w skórze, a ich zarysy są mocno pofałdowane 
i lekko spłaszczone. Zauważa się już barwik pod nabłonkiem, 
jakkolwiek w minimalnej ilości, tudzież zawiązki gruczołów pod- 
skórnych. 

II) Skóra larwy 11-dniowej wyglądem swym różni się nieco 
od poprzednio opisanej. Uwarstwowienie jej jest obecnie niere- 
gularne. Komórki Leydiga mniej lub więcej kształtu normalnego, 
duże i okrągłe, wypełniają całą szerokość skrawków nabłonka, 
ale ze sobą pozostają już w związku luźniejszym, poprzegra- 
dzane komórkami nabłonkowemi, które ilościowo wzrosły. War- 
stwa górna komórek nabłonkowych nie jest tak zbita, jak to wi- 
dzieliśmy w stadium I-szem, lecz one rozchodzą się, wypierane 
przez powiększające się komórki Leydiga. Barwik występuje 
w minimalnej ilości. 

III). Skóra larwy 18-dniowei jest rozwojowo bardziej za- 
awansowana, ilość komórek nabłonkowych znacznie wzrosła, 
a te w pewnych miejscach wypełniają całą grubość skóry na 
skrawkach. Komórki Leydiga zostają przez nie wypierane i pod 
ich naporem tracą swój kształt, otrzymują zarysy lekko pofał- 
dowane od strony silniejszego nacisku przez komórki nabłon- 
kowe. Grubość skóry znaczna. Barwik występuje w warstwach 
grubych ale przerywanych. 

IV. Przekrój histologiczny skóry larwy 34-dniowei przed- 
stawia się jak w stadium Ill-ciem, z tem jednakowoż, że komórki 
Leydiga napierane przez komórki nabłonkowe okazują tenden- 


cję do skupiania sie w grupy. Komórki nabłonkowe poczynają 
je ze wszech stron otaczać i na nie napierać tak dalece, że znie- 
kształcają ie zupełnie. Barwik występuje pod nabłonkiem pra- 
wie na całej powierzchni podskórnej. 

V. Skóra larwy 42-dniowej dochodzi do maximum grubo- 
Sci. Ilość komórek nabłonkowych wzrosła, wskutek czego te co- 
raz bardziej od boków napierają na komórki Leydiga, tak, że te 
ostatnie wydłużają się i gromadzą się po kilka w skupieniach. 
Gruczoły podskórne otrzymują Światło, które otaczają dokoła 
komórki cylindryczne. 

VI. Skóra larwy 46-dniowej (ryc. 2) jest już nieco cieńsza, 
komórki Leydiga skupiaią się, oraz tracą swą dotychczasową 
wielkość i objętość. Większość komórek nabłonkowych rozmiesz- 
czona w górnej części naskórka pokrywa komórki Leydiga i wy- 
piera je ku podstawie nabłonka. 

VII. Skóra larwy 55-dniowej jest jeszcze węższa, mimo że 
ilość komórek nabłonkowych wzrosła. Komórki Leydiga oto- 
czone przez komórki nabłonkowe ze wszech stron, tracą swą 
dawną wielkość i objętość, poczynają maleć objętościowo, a na- 
wet zauważyć się daje ich ilościowy ubytek. 

VIII. Nabłonek larwy bedacej na początku metamorfozy, 
okazuje już stałą tendencię do zwężania się. Ilość komórek Ley- 
diga maleje, pigment występuje na całej powierzchni podstawo- 
wej skóry. 

IX. Nabłonek larwy (ryc. 3) w okresie metamorfozy jest 
cieńszy od poprzednio opisanego, ilość jakoteż wielkość komórek 
Leydiga coraz mniejsza. Kształt już tylko obecnie zachowały okrą- 
gły, zaś wielkością swą odpowiadają komórkom nabłonkowym. 
Jądra w stosunku do zmniejszania się obiętości komórek Ley- 
diga też maleją. W stadium tem widzimy komórki Leydiga w dal- 
szym ciągu, jedynie w warstwie podstawowej, a więc zupełnie 
zepchnięte ku dołowi przez komórki nabłonkowe. Pigment 
w grubych warstwach występuje na całej podstawowej po- 
wierzchni skóry. 

X. W nabłonku salamanderki, będącej 4 tyg. po metamorfo- 
zie (ryc. 4), zauważyć można zupełny brak komórek Leydiga. 
Między komórkami nabłonkowemi jest rozsiany w postaci krót- 
kich pałeczek pigment, który też występuje w corium pod na- 
błonkiem w warstwach grubych na całej powierzchni podsta- 
wowej skóry. Zauważa się też funkcjonujące gruczoły podskórne. 

Z powyższego opisu widzimy, że skóra larwy w warun- 
kach normalnych począwszy od stadium I-szego aż do początku 
metamorfozy staje się grubszą, drogą powiększania się komórek 
Leydiga i rozmnażania się komórek nabłonkowych. W stadjum 
pierwszem, a więc w skórze larwy bezpośrednio z ciała matki 
wyiętej, komórki Leydiga są mocno śŚcieśnione i pokurczone, za- 
rysy ich pofałdowane, zaś cały nabłonek bardzo cienki. Dopiero 
po kilkunastu dniach pobytu larwy w wodzie nabłonek grubieje, 
związek pomiędzy poszczególnemi elementami staje się luZniei- 
szy, komórki Leydiga, które do chwili urodzenia zwierzęcia były 
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Rozwój normalny: 
Ryc. 1. skóra larwy salamandry bezpośrednio z ciała matki wyiętej, 
2. skóra larwy salamandry 46-dniowej, 3. skóra larwy będącej w okresie 
metamorfozy, 4. skóra salamanderki będącej cztery tygodnie po me- 
tamorfozie. 
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mocno ścieśnione i od powierzchni skóry odgraniczone zwartą 
warstwą komórek nabłonkowych, przylegając do cutis, okazują 
tendencję wzrostową w kierunku oskórka, przytem rozrywaja 
zbitą warstwę wspomnianych komórek nabłonkowych. 

W dalszych stadjach obserwujemy, jak komórki Leydiga 
coraz bardziej powiększają się, uzyskując zarysy okrągłe, czy 
też lekko elipsoidalne, aż wreszcie dosięgają oskórka, zajmując 
sobą całą wysokość skóry. Następnie w miarę ilościowego wzro- 
stu komórek nabłonkowych, komórki Leydiga zostają przez nie 
coraz bardziej naciskane od boków, tak że wydłużają się mocno 
ku górze i przez to pogrubiają nabłonek. Komórki nabłonkowe 
jednak w dalszym ciągu napierają na komórki Leydiga. Przez 
dalsze rozmnażanie się i napór komórek nabłonkowych lita 
warstwa komórek Leydiga zostaje rozrywana na poszczególne 
grupy komórek, zachowujących przytem swój kształt wydłu- 
żony. W miejscach, gdzie komórki Leydiga są wyparte, ko- 
mórki nabłonkowe zaczynają układać się w warstwy. Nieu- 
stanne przegrupowanie komórek Leydiga, wypieranie ich z do- 
tychczasowo zajmowanych miejsc jest spowodowane ciągłą 
ekspanzia komórek nabłonkowych. Przez to, że komórki Leydiga 
przestają być czynne, komórki nabłonkowe uzyskują przewagę. 
Zbliżając się do okresu metamorfozy, w którym nabłonek vsta- 
tecznie się doskonali, komórki Leydiga wypierane ku dołowi, 
tracą swój kształt okrągły, spłaszczają się, i stale maleją, przed- 
stawiają się już zatem jako elementy małe o małych jądrach. 
W miarę postępowania metomorfozy reszta elementów skóry 
grupuje się regularnie, komórki nabłonkowe układają się w war- 
stwy, gruczoły podskórne otrzymują Światła i powiększają się, 
wreszcie nabłonek cały składa się wyłącznie z komórek nabłon- 
kowych i stanowi już doskonałą pokrywę zwierzęcia, mającego 
wyjść na ląd. 

Przy pomocy poniższej tabeli I. starałem się przedstawić 
przebieg rozwoju normalnego nabłonka, uwzględniając przytem 
przedewszystkiem komórki Leydiga, ich rozmiary, następnie 
oddalenie ich od cutis iakoteż oskórka, wreszcie stosunek wyso- 
kości nabłonka i ilości komórek nabłonkowych: 

Jeśli sobie przedstawimy rozwój skóry salamandry przy 
pomocy wykresów, to zobaczymy, że gdy powiększają się ko- 
mórki Leydiga, grubość skóry wzrasta (52'7) zaś komórki na- 
błonkowe ilościowo zwiększają się (71). Obserwując bieg krzy- 
wych dochodzimy do miejsca, gdzie krzywa wysokości warstwy 
nabłonka zaczyna opadać (52, 39 i t. d.), a przytem zauważymy, 
że krzywa odległości komórek Leydiga od cutis również opada 
(max. 160 potem 89 i t. d.), zaś odległość od oskórka podnosi 
się (12'0, 15,7 i t. d.), natomiast komórki nabłonkowe utrzymują 
się na jednym poziomie (45,45). Komórki Leydiga coraz bardziej 
maleją, przez co wysokość warstwy nabłonka się zmniejsza. 
Gdy komórki Leydiga zanikają, nabłonek dochodzi do ostatniego 
stadium zwężania się, odtąd zatem wyzbywszy się zbędnych 
elementów, uzyskuje nabłonek budowę odpowiednią do życia 
lądowego. 
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Z przedstawienia powyższego widzimy, że możemy uwa- 
żać zanik komórek Leydiga za wskaźnik odbytej metamorfozy 
skóry. 

Jak na początku zaznaczyłem, Pfitzner doszedł do wnio- 
sku, że komórki Leydiga zostają odrzucone w czasie linienia się 
skóry i to te komórki, które znajdują się bezpośrednio pod po- 
wierzchnią skóry, te zaś, które znajdują się głębiej, znikaja. 

W związku z tem wyłania się jedno ważne pytanie dotych- 
czas w literaturze nie wyjaśnione, mianowicie, czem należy so- 
bie tłumaczyć zmniejszanie się komórek Leydiga przed meta- 
morfoza ? Stwierdza się bowiem fakt, że wszystkie komórki 
Leydiga, zmniejszają się objętościowo, oraz że wszystkie znaj- 
dują się mniej więcej w głębi nabłonka, natomiast nie zauważa 
się ich prawie pod samym bezpośrednio oskórkiem, tylko od 
niego są odgraniczone i dokoła otoczone komórkami nabton- 
kowemi. 
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Jak już wykazałem w poprzednich rozdziałach przytacza- 
jąc nawet dane statystyczne, komórki Leydiga tylko do pewnego 
czasu okazują tendencję wzrostową w kierunku górnej po- 
wierzchni nabłonka, potem zaś w miarę wykształcenia się jego, 
kurczą się i maleją, wędrując z powrotem ku podstawie nabłonka. 
Sam ten fakt przemawia za tem, że one zanikają wszystkie 
w nabłonku, a ich zanik obserwuje się w warstwie podstawowej. 
Zanik komórek tych zauważył też Dennert obserwując zanik 
pletwy grzbietowej u larw, płazów ogonowych i stwierdził, że 
pletwa grzbietowa odrzuconą nie zostaje, tylko zresorbowana. 


Zachowanie się komórek Leydiga w skórze larw 
bezpośrednio po urodzeniu trzymanych bez 
wody. 


Pewną ilość larw bezpośrednio z ciała matki wyiętych, 
z którego to stadjum skórę opisałem w poprzednim rozdziale, 
dałem do komory wilgotnej. 

I. Po dniach 5-u przebywania bez wody, (ryc. 5) skóra larw 
po stronie grzbietowej staje się całkiem cienka, wszystkie komórki 
w niej występujące tworzą jedną warstwę, komórki Leydiga są 
mocno spłaszczone, a ich wysokość odpowiada grubości jądra 
w nich zawartego, podczas, gdy u normalnej w tym samym 
okresie rozwojowym widzieliśmy cały szereg komórek Leydiga 
ułożonych w jednej warstwie, zaś nad niemi od strony zewnęt- 
rznej jedną warstwę komórek nabłonkowych. Po stronie bocz- 


Doświadczenie Í-sze: 


Ryc. 5. skóra larwy salamandry, która była bezpośrednio po urodzeniu 

trzymana 5 dni bez wody, 6. skóra larwy, która po urodzeniu trzymana 

była 18 dni bez wody, 7. skóra larwy, która po urodzeniu była 47 dni 
bez wody. 
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nej i brzusznej ciała larw charakter skóry jest niezmieniony, t. 
zn. odpowiada normalnemu z tą różnicą, że kształt komórek 
Leydiga jest podobny do komórek, występujących w nabłonku 
normalnej larwy 42 dniowei. 

JI. Po dniach 7-miu larwa z tej samej hodowli posiada 
skórę, której grubość jest zależna w dalszym ciągu po stronie 
grzbietowej od wysokości komórek Leydiga, które mocno spła- 
szczają się w kierunku poziomym do długości skóry i zwężają 
się. Po stronie bocznej i brzusznej skóra swym wyglądem przy- 
Domina normalną w stadium I-szem. 

III. Po 8-miu dniach trzymania bez wody strona grzbie- 
towa przedstawia się jak w stadiach powyżej opisanych, ko- 
mórki Leydiga jeszcze bardziej się spłaszczają i na skrawkach 
przedstawiają litą płaską warstwę z małą ilością komórek na- 
błonkowych. Po stronach bocznej i brzusznei na pewnych 
skrawkach spostrzega się zjawiska analogiczne do omówionych 
po stronie grzbietowej, odpowiadające skórze normalnej w sta- 
dium I-szem, z tem jednakowoż, że komórki Leydiga we wszyst- 
kich miejscach są mocno spłaszczone. 

IV. Po dniach 18-stu (ryc. 6) skóra grzbietowa staje się 
grubszą, a komórki Leydiga otrzymują kształt zwolna do normal- 
nego podobny. 

V. Po dniach 47. (ryc. 7) skóra jest również stosunkowo 
szersza, pigment występuje partiami, komórki Leydiga w stadjum 
zaniku, a więc małe niekiedy cienką warstewką plazmy otaczają 
swe jądra. Komórki nabłonkowe są nieregularnie rozmieszczone, 
w całej skórze. 

Z powyżei przytoczonych faktów odnoszących się do do- 
świadczenia przezemnie przeprowadzonego na larwach bezpo- 
średnio z ciała matki wyjętych, następnie trzymanych bez wody 
w komorze wilgotnej widzimy, że rozwój skóry w tak zmienio- 
nych warunkach odbywa się po zupełnie innej linii, aniżeli nor- 
malny. 

W rozwoju normalnym larwa rozwijając się otrzymuje 
skórę coraz to grubszą, ilość komórek nabłonkowych wzrasta, 
komórki Leydiga powiększają się, wykształcają się gruczoły 
podskórne, gdy zwierzę dochodzi do początku metamorfozy, 
komórki Leydiga poczynają maleć, w końcu zanikać, a skóra 
otrzymuje z tą chwilą charakter zupełnie przeobrażonej. 

W doświadczeniu tem natomiast zauważymy zjawiska 
wprost przeciwne. Mianowicie skóra z biegiem czasu zwęża się, 
a wraz z nią komórki Leydiga, zaś ilość komórek nabłonkowych 
jest znikomo małą. Gruczoły podskórne, które w zawiązkach 
widzieliśmy już w stadium normalnem I-szem, spłaszczają sie 
również. 

Jeżeli rozpatrzymy dokładnie tabelę Il-gą, i do niej odno- 
szące się wykresy, to zobaczymy, że począwszy od stadjum 
rozwojowego l-szego grafikon grubości skóry opada (18,7), ilość 
komórek nabłonkowych utrzymuje się przez cały prawie czas 
na jednym mniej więcei poziomie. Podczas gdy krzywa wyso- 
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kości komórek Leydiga opada, (10'62, 3666 i t. d.) to krzywa ich 
szerokości wzrasta (1225, 1433, 1522 i t. d.), zatem komórki 
Leydiga wybitnie spłaszczają się. 

Zastój wzrostu i turgor komórek maleje, cała skóra 
spłaszcza się. Skóra przyzwyczajona do przebywania w wodzie 
nie posiada takich regulacyjnych urządzeń do utrzymania orga- 
nizmu poza wodą, jakie posiadają zwierzęta starsze zbliżające 
się do okresu metamorfozy, u których wydzielina gruczołów 
podskórnych nie pozwala na wyschnięcie skóry. Dla młodszych 
larw brak wody jest tak dalece szkodliwym czynnikiem dla roz- 
woju ich skóry, że organizm ich nie mogąc przystosować się do 
tych warunków, ginie z powodu wycieńczenia. Natomiast u larw 
starszych, zbliżających się do okresu metamorfozy, po chwilo- 
wym zastoju, skóra przychodzi do normalnego wzrostu, dzięki 
występującym gruczołom podskórnym, których wydzielina nie 
pozwala na wyschnięcie skóry będącej poza wodą. 

Zaobserwowalismy, że skóra w pewnym krytycznym dla 
niej okresie zdobywa się na ostateczny akt samoobrony, z całą 
energja wyzwala resztki zdolności w kierunku pobudzenia ko- 
mórek nabłonkowych do ilościowego ich wzrostu, grupuje je 
naokoło komórek Leydiga, a wysokość nabłonka w tem miejscu 
wzrasta. Wszystkie elementy skóry rozwijają się energicznie 
i dlatego komórki Leydiga pęcznieją. Z tego można przypuścić 
zgodnie z Dennertem, że do normalnego rozwoju skóry larwal- 
nej płazów jest potrzebna woda, jako ten najważniejszy czynnik, 
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dzięki któremu komórki Leydiga mogą się powiększać i powo- 
dować rozszerzenie nabłonka. 

Skóra larwy trzymanej bez wody jedynie tylko dlatego 
zwęża się intenzywnie, zamiast się rozszerzać, ponieważ brak 
wody jest czynnikiem niekorzystnym dla skóry powodującym 
spłaszczanie się komórek Leydiga, skutkiem czego one, gdy iako 
szkielet podtrzymujacy wysokość nabłonka odpadaja, skóra sie 
zwęża. Widocznie skóra larwalna nie posiada urządzeń do utrzy- 
mania swego nawodnienia, dopiero po metamorfozie gruczoły 
podskórne i oskórek przeciwdziałają parowaniu i nadmiernemu 
wydzielaniu wilgoci. 

To przypuszczenie tłumaczy nam różnicę, jaka zachodzi 
w skórze larw między stroną grzbietową i boczną z jednej, jak 
też brzuszną z drugiej strony. Mianowicie spłaszczaniu się komó- 
rek Leydiga, a przez to i nabłonka oraz zahamowaniu wzrostu 
ilościowego komórek nabłonkowych ulega przeważnie skóra po 
stronie grzbietowej i bocznej, zaś po stronie brzusznej proces 
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rozwojowy odbywa sie w dalszym ciagu normalnie. Strona 
grzbietowa i poniekąd boczna zwierzęcia najwięcej wystawiona 
była na wpływ otoczenia (bez wody), podczas gdy brzuszna 
miała najwięcej warunków korzystnych na utrzymanie się 
w wilgoci. Jak już zaznaczyłem w iednym z poprzednich roz- 
działów, w komorze wilgotnej szczelnie przykrytej znajdowała 
się na dnie woda, która parując, utrzymywała odpowiednią wil- 
goć w naczyniu. Czynnik ten w pierwszym rzędzie oddziaływał 
na stronę brzuszną, która do wody była zwrócona. Następnie 
przy przemywaniu naczynia woda zatrzymywała się w oczkach 
organtyny, na której spoczywały zwierzęta doświadczalne i sty- 
kała się z ich skórą od strony brzusznej i częściowo bocznei. Na 
tych więc zwierzętach obserwujemy jednocześnie rozwój skóry 
normalny (po stronie brzusznej) i przy zmienionych warunkach 
otoczenia (na stronie grzbietowej i bocznej). 


Za moiem przypuszczeniem, że woda iest tym ważnym 
czynnikiem, potrzebnym do rozwoju skóry larwalnej, przemawia 
również inny fakt. Jak już- poprzednio zauważyłem przy oma- 
wianiu drugiej serii pierwszego doświadczenia, trzymałem zwie- 
rzęta doświadczalne stale w komorze wilgotnej zaś wkładałem 
je do wody razem tylko na czas karmienia. 

Okazało się przedewszystkiem. że nie zaszły różnice mię- 
dzy larwami głodzonemi i karmionemi, przez cały czas trzyma- 
nemi w warunkach normalnych (w wodzie) a obie kate- 
gorje skór w przekrojach histologicznych dały obrazy analo- 
ziczne. Głodzenie zatem nie wywarło żadnego wpływu na splasz- 
czenie się nabłonka, zasadniczy kształt komórek Leydiga i ilo- 
ściowy wzrost komórek nabłonkowych. 

Zachodzi teraz pytanie, iak zachował się nabłonek w skó- 
rze larw trzymanych stale bez wody, a tylko na przeciąg kar- 
mienia do niej wkładanych. 

Otóż wysokość nabłonka przedstawia się całkiem mnor- 
malnie, rozmieszczenie komórek nabłonkowych jest prawidłowe 
w całej skórze, również komórki Leydiga zachowały swój 
kształt i wielkość normalną. 

Z tego widzimy, jak dalece woda jest potrzebna do nale- 
żytego rozwoju skóry i utrzymania komórek Leydiga w stanie 
normalnym. Wystarczy trzymać dzienie przez tak krótki czas 
jak */, godziny zwierzę w wodzie, aby iego skórze dać możność 
rozwoju, oraz nie dopuścić do tak wybitnych zmian, jakie za- 
chodzą w skórze larw trzymanych bez przerwy bez wody. 
Czas */,-godzinny normalnych warunków w stosunku do 23/4 
godzin niekorzystnych, w zupełności wystarcza skórze, aby nie 
została zachwiana jej równowaga rozwojowa. 

Brak więc wody jest warunkiem niekorzystnie wpływa- 
jącym na rozwój skóry, a zarazem przyczyną zmian w niej za- 
chodzących w ciągu ostatniego doświadczenia serii |-szej: 

Istnienie więc komórek Leydiga, a przez to normalny roz- 
wój skóry larwalnej jest Ściśle związany z wodą jako środo- 
wiskiem, w którem przebywają te zwierzęta. 
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Zachowanie się komórek Leydiga w skórze larw 
starszych trzymanych bez wody. 


Zaobserwowane fakty przy ostatniem doświadczeniu, jak 
zwężanie się skóry i komórek Leydiga, zastój w ilościowym 
wzroście komórek nabłonkowych i wogóle w rozwoju dotyczyły 
jedynie stadiów młodszych, t. zn. jeżeli doświadczenie zaczy- 
namy na larwach bezpośrednio z ciała matki wyjętych. Inaczej 
ma się sprawa z zachowaniem sie larw starszych do doświadcze- 
nia użytych. Jeśli bowiem będziemy używali stadja starsze, to 
wtedy skóra i jej poszczególne elementy będą się zachowywały 
zgoła inaczej od powyżej przedstawionych wypadków. 


Doświadczenie Il-gie: 


Ryc. S. skóra larwy trzymanej 22 dni w warunkach normalnych a na- 
następnie trzy dni bez wody, 9. skóra larwy trzymanej 44 dni w warun- 
kach normalnych a następnie 6 dni bez wody. 


Przejdźmy więc po kolei poszczególne stadja rozwojowe 
larw starszych, poddanych działaniu środowiska bez wody. 

l. Larwa, która od urodzenia przebywała przez 22 dni 
w warunkach normalnych, t. j. w wodzie, (ryc. 8) następnie wło- 
żona do komory wilgotnej po 4-dniowym pobycie w warunkach 
anormalnych posiada po stronie grzbietowej skórę cienką, 
a w niej spłaszczone komórki Leydiga. Po stronie bocznej 
i brzusznej komórki Leydiga zachowują swój kształt i wielkość 
normalną, dzięki czemu skóra z boku ciała i na brzuchu jest 
grubsza. 

Il. Larwa, która od urodzenia przebywała przez 30 dni 
w warunkach normalnych, a więc w wodzie, włożona do kornory 
wilgotnej, po trzech dniach pobytu w niej nie okazuje żadnych 
zmian. Grubość skóry normalna, komórki Leydiga posia- 
dają kształt i wielkość tę samą, t. zn. wypełniają mniej wię- 
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cej całą wysokość skóry, a między nie wciskają sie komórki na- 
błonkowe, które je spłaszczają z boków. 

III. Taka sama larwa po 5-ciu dniach pobytu w komorze 
wilgotnej posiada skórę już nieco inną. Nabłonek jest wypełniony 
komórkami nabłonkowemi, które prawie dokoła otaczają ko- 
mórki Leydiga i one właśnie czynią go odpornym na wpływ 
otoczenia, zaś komórki Leydiga zachowując swój ksztatł okrą- 
gły i ze wszech stron naciskane przez komórki nabłonkowe 
zmniejszają się objętościowo, co nam tłumaczy zwężanie sie 
nabłonka. 

IV. Po dniach 12-stu skóra na stronie grzbietowej jest 
znacznie cieńsza, komórki Leydiga spłaszczają się mocno w pe- 
wnych miejscach, w innych zachowują kształt normalny, tylko 
są mniejsze. To zresztą jest zależne w danem miejscu od ilości 
komórek nabłonkowych i sposobu ich ułożenia. Jeżeli one two- 
rzą tylko jedną warstwę, natenczas komórki Leydiga zostają 
spłaszczone, jeżeli zaś tworzą kilka warstw, zachowują kształt 
normalny. Po stronie bocznej i brzusznej wysokość skóry iest 
normalna, tylko w przestrzeniach wolnych od komórek Leydiga, 
komórki nabłonkowe układają się w kilku warstwach, przez 
które naciskane od boków komórki Leydiga wydłużają się 
w kierunku pionowym. 

V. Po dniach 31. skóra staje się jeszcze węższa, komórki 
nabłonkowe ułożone w kilku warstwach tworzą nabłonek zbity, 
w którym zależnie od otoczenia komórki Leydiga mocno się 
spłaszczają, a nawet stają się nieproporcionalnie małe. 

VI. Po dniach 71. zauważa się skórę grubszą o kilku war- 
stwach komórek nabłonkowych, wśród których rozrzucone ko- 
mórki Leydiga są bardzo małe oraz posiadają zarysy owalne. 

VII. Larwa 44-dniowa (ryc. 9) włożona do komory wilgot- 
nej po 6-ciu dniach posiada nabłonek cienki w tych miejscach, 
gdzie komórki Leydiga występują pojedynczo i są spłaszczone. 
Tam jednak, gdzie zauważa się liczniejsze skupienia komórek 
Leydiga, skóra jest grubsza, bez względu na ułożenie i ugrupowa- 
nie komórek nabłonkowych. Po stronie brzusznej komórki Ley- 
diga występują tylko pejedynczo, nabłonek jest dość zbity i kil- 
kuwarstwowy, dzięki czemu komórki Leydiga zachowują swói 
kształt, jedynie tracą na wielkości i obiętości. 

VIII. Po dniach 8-Śmiu po stronie grzbietowej, mimo uło- 
żenia kilkuwarstwowego komórek nabłonkowych, nabłonek jest 
bardzo cienki, komórki nabłonkowe układają się w kilku szere- 
gach, a komórki Leydiga naciskane tracą, mimo nawet skupień 
w pewnych miejscach, swój dawny kształt i wielkość przedsta- 
wiając się jako małe komórki mocno spłaszczone, wielkością 
odpowiadające komórkom nabłonkowym. Po stronie bocznej 
i szczególnie brzusznej, kształt komórek Leydiga jest bardziej 
normalny, jakkolwiek są one stosunkowo małe. 

IX. U larw z tei samej serii, po 20 dniach trzymania ich 
w komorze wilgotnej komórki Leydiga stają się małe i splasz- 
czone. Tam, gdzie jest nabłonek wielowarstwowy, komórki Ley- 
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diga zachowują swój kształt normalny, ich objętość maleje z po- 
wodu zmniejszenia ich funkcjonalnego znaczenia. 

X. Larwy 67 dniowe włożone do komory wilgotnej po 
7-miu dniach posiadają skórę stosunkowo bardzo grubą, ilość 
komórek nabłonkowych wzrosła do maximum, te układają się 
między komórkami Leydiga w kilku regularnych warstwach. 
W nich komórki Leydiga okrągłe, coraz bardziej zatracają swą 
pierwotną wielkość, i objętość. Widzimy zatem, że jakkolwiek 
larwy przebywały w innych warunkach otoczenia aniżeli nor- 
malne, to jednak zauważa się minimalny wpływ tego otoczenia 
bezpośrednio na komórki Leydiga. 

Z opisów 2-ch ostatnich doświadczeń widzimy, że skóra 
larwalna przy zmianie warunków otoczenia zachowuje się róż- 
nie, a to zachowanie się jest zależne w wielkiej mierze od wieku 
samych larw, oraz ich stopnia rozwojowego. Im starszą bowiem 
larwę trzymamy przez pewien czas bez wody, tem większa jest 
ich odporność na wpływy otoczenia. Odporność ta polega na 
tem, że nabłonek jest już dostatecznie wykształcony, istnieje od- 
powiednia ilość komórek nabłonkowych, ich ugrupowanie się 
w systemie warstwowym, oraz wykształcenie się gruczołów 
podskórnych. U larw zatem starszych brak wody nie zdoła już 
zachwiać procesów rozwojowych w skórze. Obrazy jakie tu wi- 
dzieliśmy przypominają nam skórę normalną, podczas okresu 
metamorfozy. Komórki Leydiga staja się coraz mniejsze wypie- 
rane przez inne elementy ilościowo wzrastające. Skóra więc do 
pewnego stopnia rozwinięta, przy zmianie środowiska potrafi 
odpowiednio reagować na wpływy otoczenia. Wprawdzie za- 
uważamy zwężanie się skóry, równocześnie jednak rzuca się 
nam w oczy fakt zmniejszenia się liczby komórek Leydiga, co 
jest wyrazem rozpoczynającej się metamorfozy. Komórki Ley- 
diga bowiem jako element niepotrzebny zanikają w skórze przy 
ogólnej metamorfozie organizmu. 

W skórze zatem larw starszych, w warunkach zmienio- 
nych rozwój odbywa się w dalszym ciągu, tylko w tempie przy- 
spieszonem. Środowisko bez wody, iest czynnikiem przyspiesza- 
jącym proces metamorfozy, ale tylko u larw starszych rozwo- 
jowo zaawansowanych, podczas gdy u larw całkiem młodych 
jest czynnikiem hamującym rozwój normalny. 


Zachowanie się skóry larw trzymanych w komo- 
rze wilgotnej po powtórnem włożeniu do wody. 


Dotychczas dowiedzieliśmy się, że w miarę czasu trzy- 
mania larw bez wody, skóra zwierząt młodszych do doświad- 
czeń użytych spłaszcza się, a z nią komórki Leydiga, oraz na- 
stępuje zastój w ilościowym wzroście komórek nabłonkowych. 
U larw starszych do doświadczeń użytych zjawiska te zachodzą 
również, mają jednakowoż inny zupełnie charakter. Tam 
wprawdzie stwierdziłem spłaszczanie się skóry i komórek Ley- 
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diga w pewnych stadjach, ale przytem komórki nabłonkowe ilo- 
Sciowo wzrastały dalej. zachodził więc proces dalszego rozwoju 
normalnego, zaś zmniejszanie się samych komórek Leydiga 
Świadczy o przyśpieszeniu rozwoju. 

Prowadząc w dalszym ciągu doświadczenia, chciałem się 
przekonać, czy można u larw starszych powstrzymać przyspie- 
szony rozwój skóry, oraz, czy rozwój zahamowany u larw młod- 
szych, spowodowany zmianą warunków, postąpi, czy zatem 
skóra po powrocie do warunków normalnych, będzie się rozwi- 
jać normalnie. 


Doświadczenie III-cie: 


Ryc. 10. skóra larwy trzymanej od urodzenia 5 dni bez wody, włożonej 

następnie na 3 dni powtórnie do wody, 11. skóra larwy trzymanei 

w warunkach normalnych 44 dni, następnie przez 20 dni bez wody, 
i powtórnie włożonej do wody na 3 dni. 


W tym celu larwę bezpośrednio po urodzeniu trzymaną 
przez 5 dni w komorze wilgotnej (której skóra, jak w jednym 
z poprzednich rozdziałów opisałem, stała się cieńsza, komórki 
Leydiga mocno się spłaszczyły, ilość komórek nabłonkowyci nie 
zwiększyła się, a wszystkie elementy występujące razem w na- 
błonku stanowiły jedną warstwę (włożyłem powtórnie do wody. 
Okazało się, że iuż po 3-ch dniach powtórnego pobytu larwy 
w wodzie, (ryc. 10) skóra w pewnych miejscach stawała się grub- 
szą, komórki nabłonkowe zwolna układały się w 2-ch warstwach 
na sobie, zas komórki Leydiga osiągały swój normalny kształt. 
Wprawdzie ich długość jest większa od szerokości, to jednak są 
one krótsze od komórek Leydiga larwy, trzymanej bez wody po 
dniach 5-ciu, natomiast są szersze. 


Następnie włożyłem do wody larwy trzymane od urodze- 
nia przez 8. dni bez wody. Wiemy juz, że skóra takiej larwy po 
dniach 8-Smiu trzymania bez wody jest cieńsza od 5-cio dniowej, 
w takich warunkach trzymanej, a komórki Leydiga są bardziej 
spłaszczone. Taką więc larwę trzymaną przez 8. dni bez wody 
włożyłem powtórnie do wody. Po dniach 7-miu jei pobytu 
w warunkach normalnych skóra wybitnie się zmieniła. Grubość 
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jej wzrosła dwukrotnie, odpowiadając w zupełności nornialnej 
11—18 dniowej, komórki Leydiga powiększyły się niemal do 
rozmiarów normalnych, ilość komórek nabłonkowych znacznie 
wzrosła i te ułożyły się w kilku warstwach. Fakty te przema- 
wiają za tem, że larwom tym jest potrzebna woda do powrotu 
ich skóry do stanu normalnego. 

Inaczej zupełnie ma się sprawa ze skórą larw starszych 
trzymanych bez wody i powtórnie do niej włożonych. Tam spo- 
tykamy się ze ziawiskiem zgoła nieprzewidzianem. Larwy star- 
sze trzymane w warunkach normalnych, następnie czas jakiś bez 
wody wykazywały pewien zastój w rozwoju skóry z powodu 
jej wysuszenia. Włożone powtórnie do wody rozwijają się w dal- 
szym ciągu, tylko w szybszym tempie. Z poprzednich moich opi- 
sów wiemy, że larwa, która przez 44 dni od urodzenia przeby- 
wała w warunkach normalnych, a następnie przez 20 dni trzy- 
mana w komorze wilgotnej, posiada skórę grubą, komórki na- 
błonkowe w kilku warstwach otaczają komórki Leydiga, które 
zachowując jednak swój kształt normalny, lub uciskane od bo- 
ków wydłużają się w kierunku grubości skóry, ku górze. Jądra 
komórek jednych i drugich są wielkie. Otóż larwa taka po wło- 
żeniu jej powtórnem do wody (ryc. 11) po dniach 3-ch iei pobytu 
w warunkach normalnych posiada skórę zupełnie cienką, wy- 
pełnioną wielką ilością komórek nabłonkowych, mocno spłasz- 
czonych w kilku warstwach. Co się tyczy komórek Leydiga to 
zauważa się ich brak zupełny. 

Weźmy teraz larwę starszą, która od urodzenia przez 67 
dni przebywała w warunkach normalnych, a następnie trzy- 
mana bez wody przez 7 dni. Skóra osiągnęła maximum grubości, 
ilość komórek nabłonkowych również maxymalnie wzrosła, ko- 
mórki Leydiga występujące dość licznie poczynają tracić zwolna 
swój kształt, zostając wypierane ku dołowi przez nacisk komó- 
rek nabłonkowych od góry i boków. Same komórki nabłonkowe 
w warstwie podstawowej są nieco spłaszczone i wielkie, a idąc 
coraz wyżej spotykamy je w innem położeniu. Bliżej bowiem 
powierzchni nabłonka komórki nabłonkowe długą swą osią zwra- 
caja się ku górze i dopiero pod samym oskórkiem układają sie 
ponownie poziomo. 

Otóż taka larwa włożona powtórnie do wody po 6-ciu 
dniach przybiera charakter podobny jak poprzednio opisana, 
poddana takiemu doświadczeniu. Po stronie grzbietowej i bocz- 
nej skóra staje się cienką, komórki nabłonkowe spłaszczone 
układają się w kilku warstwach, zaś komórki Leydiga zanikły 
zupełnie. Po stronie brzusznej nie widzimy tak wybitnych zmian. 
Wprawdzie wysokość skóry zmalała, jednak komórki nanton- 
kowe są okrągłe i wielkie, ilość komórek Leydiga znacznie 
mniejsza, ale w każdym razie nie zanikły zupełnie, znajdują się 
tylko w najgłębszej warstwie nabłonka. 

Z wyżej opisanych faktów wynika, że obecność komórek 
Leydiga jest Ściśle związana z życiem organizmu w wodzie. 
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Brak iednak wody wpływa różnie na rozwój skóry, zależnie od 
wieku larwy, a co zatem idzie od stopnia rozwojowego ich 
skóry. 

Poddając larwę bezpośrednio po urodzeniu dzialanioni 
warunków normalnych, a więc wodzie, skóra grubieje, wypełnia 
się coraz to nowemi elementami, komórki Leydiga powiększają 
się, a grubość nabłonka coraz więcej wzrasta, wreszcie wy- 
kształcają się gruczoły podskórne potrzebne do życia organiz- 
mu na lądzie. Natomiast jeżeli my taką larwę po urodzeniu od- 
razu poddamy działaniu warunków niekorzystnych pozbawiając 
ją wody, natenczas rozwój skóry pozostaje w zawieszeniu. Je- 
żeli dalej po takiem doświadczeniu włożymy larwę do wody, 
wtedy po pewnym czasie skóra napowrót poczyna sie rozwijać, 
w sposób, jaki przedstawiłem przy szczegółowym opisie, t. zn. 
grubość skóry, ilość komórek nabtonkowych, oraz wielkość ko- 
mórek Leydiga wzrastają. 


Inaczei ma się rzecz z larwami, które od urodzenia prze- 
bywały przez pewien czas w warunkach normalnych, potem zaś 
trzymane były bez wody. Widzieliśmy tam, że brak wody nie 
powstrzymał tempa rozwojowego skóry, tylko podążała ona 
w swym rozwoju w już raz obranym kierunku. Wprawdzie 
zauważamy spłaszczanie się skóry, zmniejszenie się ilości i wiel- 
kości komórek Leydiga. jednakowoż stwierdzamy równocześnie 
ilościowy wzrost komórek nabłonkowych, co wskazuje na dalei 
normalnie odbywający się rozwój skóry. lu więc brak wody 
w otoczeniu nie potrafi zahamować dalszego rozwoju. 

Cóż się dzieje ze skórą i jej wygladem histologicznym po 
powtórnem włożeniu larwy do wody? Możnaby ewentualnie 
przypuścić, że skóra ta, podobnie jak u larw młodszych podda- 
nych takiemu doświadczeniu powróci do stanu dawniejszego, t. 
zn. uzyska swą dawną grubość, a komórki Leydiga się powię- 
kszą. Dzieje się jednak przeciwnie. Otóż widzimy skórę cienką, 
komórki nabłonkowe spłaszczone i zupełny brak komórek Ley- 
diga, co Świadczy o dalej postępującej metamorfozie skóry. Ta- 
kie zmiany zauważa sie nie tylko na obrazach histologicznych 
skóry, ale tez zewnętrzny wygląd zwierzęcia świadczy O Wy- 
bitnych zmianach. Mianowicie spostrzega się zwężanie się jego 
okolicy szyjowej, wydłużanie się głowy, zanik skrzel oraz pletwy 
grzbietowej, tudzież zanik żółtego barwika tęczówki i czernienie 
tejże. Zmiany te morfologiczne iak i histologiczne zachodzą 
tylko podczas okresu metamorfozy. 


Woda więc jako czynnik niezbędny do normalnego roz- 
woju skóry, jest konieczną tylko larwom młodszym. Ale gdy one 
dojdą do pewnego stadium rozwojowego w warunkach normal- 
nych, to przy nagłej zmianie środowiska wodnego na lądowe, 
larwy okazują tylko intenzywniejszą i szybszą przemianę w kie- 
runku przystosowania się do zmienionych warunków, przyspie- 
sza się więc proces metamorfozy, przemiany dotychczasowei 
larwy w zwierzę lądowe. 


Przemiany tej odwrócić ani nawet powstrzymać nie 
można w żaden sposób. 


Z powyższych mych wywodów wynika Ze: 


1) dla normalnego rozwoju nabłonka woda jest konieczną 
tylko dopewnego stadjum larwalnego skóry, 


2) dla nabłonka larwalnego bardziej rozwo- 
jowo zaawansowanego, brak wody jest czynni- 
kiem przyspieszającym proces rozwojowy. 


Zachowanie się transplantatów skóry 
przeobrażonej i w pełni metamorfozy na gospo- 
darzularwalny m. 


Sprawa powrotu komórek Leydiga u larw trzymanych bez 
wody, z chwilą ich zupełnego zaniku w skórze, tudzież utrzy- 
mania się ich w skórze będącej z końcem metamorfozy, jest jak 
widzieliśmy z ostatniego doświadczenia przesądzoną. Komórki te 
bowiem, jeśli larwę włożymy z powrotem do wody, nie tylko że 
nie powróciły do swego normalnego stanu, ale przeciwnie, szyb- 
ko zanikły. Proces zatem zaniku już raz rozpoczęty, idzie dalej 
naprzód. 


Jednakowoż, aby nie zachodziła żadna wątpliwość 
w kwestji ich ostatecznego zaniku, wykonałem ostatnie do- 
świadczenie, którego wyniki, jak poniżej zobaczymy w zupełno- 
Ści potwierdziły zjawiska, zachodzące w poprzednich moich do- 
świadczeniach. 


Chcąc zatem przekonać się, czy powrócą komórki Leydiga 
w skórze przeobrażonej salamandry po włożeniu jej powtórnem 
do warunków pierwotnych (do wody), wykonałem na larwach 
46 dniowych kilka transplantacyj skóry. Do tego celu użyłem 
Skóry larwy bedacei w początku metamorfozy, (ryc. 12) w pełni 
metamorfozy, tudzież skóry zwierzęcia (ryc. 14) będącego w 4ty- 
godnie po nietamorfozie, które z kolei przeszczepiłem na larwy 
46 dniowe. (ryc. 13, 15). 


Doświadczenia te dały wyniki zadowalające. Mianowicie 
komórki Leydiga w transplantacie skóry całkowicie zmetamor- 
fozowanej nie powróciły wcale, zaś w skórze, która w dniu 
operacji będąc w pełni metamorfozy, a więc posiadała jeszcze 
komórki Leydiga, jednakowoż w stadium zaniku, te zanikły zu- 
pełnie. 


Z tego zatem widzimy, że komórki Leydiga, ktore już raz 
zanikły, nie powracają wcale, zaś te, które znajdują się w sta- 
djum zaniku, przy zmianie warunków nie tylko nie daią się 
utrzymać w stanie pierwotnym, ale zanikają zupełnie. 
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Doświadczenie IV-te: 


Ryc. 12. transplantat skóry larwy z okresu metamorfozy w dwa ty- 
godnie po operacji, ryc. 13. skóra żywiciela poprzedniego transplantatu, 
ryc. 14. transplantat skóry salamanderki będącej 4 tygodnie po meta- 
morfozie, w trzy tygodnie po operacji, ryc. 15. skóra żywiciela trans-. 

plantatu poprzedniego. 


Wyniki przeprowadzonych badań. 
Komórki Leydiga jako kryterium metamorfozy. 


Porównując zmiany zachodzące w skórze zwierząt z do- 
świadczenia pierwszego z rozwojem normalnym larwalnej skóry 
salamandry, zauważyć można, że w rozwoju normalnym ko- 
mórki Leydiga okazują tendencię do powiększania się, przez co 
nabłonek znacznie w tym okresie grubieje, zaś komórki nabton- 
kowe ilościowo wzrastają, podczas gdy w skórze larwy bezpo- 
średnio po urodzeniu trzymanej bez wody, komórki Leydiga oraz 
nabłonek spłaszczają się mocno, zaś ilościowy wzrost komórek 
nabłonkowych zostaje wstrzymany. Widzimy zatem, że czynnik 
ten (brak wody) spowodował silny zastój w rozwoju skóry. 

W skórze larwy rozwojowo zaawansowanej (22—27 dnio- 
wej) trzymanej przez pewien czas bez wody, zachodzą zmiany 
analogiczne do zmian w rozwoju normalnym, t. zn. grubość 
skóry, wielkość komórek Leydiga, tudzież ilość komórek nabłon- 
kowych się zwiększa, a te ostatnie układają się w kilku warst- 
wach między komórkami Leydiga. Brak więc wody w tym okre- 
sie rozwoju nie zdoła już zachwiać równowagi rozwojowej na- 
błonka, jak to zauważyłem w doświadczeniu pierwszem u larw 
bezpośrednio z ciała matki wyjętych, trzymanych w warunkach 
niekorzystnych. Zauważyć się raczej daje tylko pewne przyspie- 
szenie procesu rozwojowego skóry larw starszych. 

Trzecie doświadczenie wykazało, że jeśli larwę bezpo- 
średnio po urodzeniu trzymaną czas jakiś bez wody, włożymy 
z powrotem do wody, to komórki Levdiga pecznieja, wracając do 
wielkości normalnej, grubość skóry wzrasta, zależnie od stopnia 
rozpiętości komórek Leydiga, a komórki nabłonkowe ilościowo 
wzrastają. Natomiast u larwy starszej, trzymanei bez wody, 
gdzie procesy rozwojowe postąpiły już naprzód, (t. zn. zmniej- 
szyła się ilość i rozmiary komórek Leydiga), gdy larwę powtór- 
nie do wody włożymy, nabłonek nadal staje się cieńszy, ko- 
mórki Leydiga maleją, w końcu zanikają zupełnie, zaś komórki 
nabłonkowe ilościowo wzrastają w dalszym ciągu, przyspiesze- 
nie zatem procesu metamorfozy trwa nadal. 


Zupełnie analogiczne do grupy trzeciej zachowanie się ko- 
mórek Leydiga znajdujemy w transplantatach. Widzimy, Ze 
w transplantatach skóry pochodzących z larw, będacych na po- 
czątku metamorfozy, przeszczepionych na larwy młodsze, ko- 
inórki Leydiga, nabywszy u starszych osobników tendencji do 
zmniejszania się, postępują w swej inwolucii niezależnie od go- 
Spodarza, zwężają się, zmniejszają i przesuwają ku podstawie 
nabłonka, mimo że gospodarz posiada jeszcze skórę larwalną 
z komórkami dużemi, zajmującemi całą jej grubość. Podobnie 
w transplantatach skóry pochodzących ze zwierząt zupełnie już 
przeobrażonych, gdzie niema w zupełności komórek Leydiga, 
one już w niej nie pojawiają się nigdy, mimo, że przeszczepiono 
tę skórę na larwę. 
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Komórki Leydiga w skórze larwalnej spełniają ważną fun- 
kcie wydzielniczą, stojącą niewatpliwie w ścisłym związku z ży- 
ciem wodnem larwy. Pojawienie się ich w skórze płazów nie jest 
jednak uwarunkowane działaniem czynników zewnętrznych, 
w tym wypadku wody. Komórki Leydiga nie są to więc zwykłe 
komórki nabłonkowe, które jedynie pod wpływem działania śro- 
dowiska wodnego odpowiednio się przekształciły, lecz są swo- 
istym rodzajem komórek, występującym w skórze płazów jedy- 
nie w okresie larwalnym i ginącym bezpowrotnie z chwilą prze- 
obrażenia się skóry. 

Doświadczenia moje i badania dały zatem jasną i niedwu- 
znaczną odpowiedź na nasze pytanie. Dowiodły bowiem, że za- 
nik komórek Leydiga w skórze płazów, czy to 
w warunkach normalnych, czy też anormalnych (brak wody) nie 
jest spowodowany działaniem czynników ze- 
wnętrznych. Zanik ten zawsze jest wyłącznie i w każdym 
wypadku wskaźnikiem przebytej metamorfozy. 

W ten sposób uzyskaliśmy proste i niedwuznaczne krvter- 
jum dla metomorfozy skóry płazów, co niewątpliwie odda 
znaczne przysługi w badaniu metamorfozy transplantatów lar- 
walnych. 


Kończąc tę pracę, pozwalam sobie złożyć gorące podzię- 
kowanie P. Prof. Dr. R. Weiglowi kierownikowi Instytutu Bio- 
logii Ogólnej Uniwersytetu Jana Kazimierza, oraz P. Dr. K. Rei- 
sowej, Asyst. tego Zakładu za łaskawe kierownictwo mei pracy, 
iza cenne wskazówki. 
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Die Leydig'schen Zellen als Kriterium der Metamorphose 
der Urodelen. Die Entwicklung der larvalen Maut bei veranderten 
Bedingungen der Umwelt. 


Zusammenfassung. 


In den ersten Arbeiten über die Metamorphose der Haut- 
tarnsplantate (Weigl, Uhlenhuth) wird die Umfärbung der Haut als 
Kriterium der Metamorphose der Amphibien angegeben. Dieses 
Kriterium erwies sich später als unzureichend, denn nach den 
Untersuchungen von K. Reis kann die Metamorphose des larva- 
len Transplantates an erwachsenen Salamandern vor sich gehen 
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ohne, dass in nianchen Fallen es zu einer sichtbaren Umfarbung 
kommt. Wahrend der Metamorphose findet nach K. Reis im 
Transplantate, wie auch beim Wirte, ein Eingehen der Leydig- 
schen Zellen und die Entfaltung der Hautdriisen der Cutis statt. 

Diese Tatsachen lassen vermuthen, dass wir eben in dem 
Verschwinden der Leydigschen Zellen ein Kriterium der Meta- 
morphose der Amphibien haben. Es wurde daher die Frage, ob 
das Verschwinden der Leydigschen Zellen nur von dem, die Me- 
tamorphose bewirkenden Hormone verursacht werden kann, 
einer griindlichen Analyse unterzogen; es wurde untersucht, ob 
das Verschwinden der Leydigschen Zellen wahrend der Meta- 
morphose nicht die Folge der Aenderung der Lebensbedingungen 
der metamorphosierenden Larve d. h. der Aenderung des Was- 
sermilieus in die Landumwelt ist. 

Um zu entscheiden, ob die Anwesenheit der Leydigschen 
Zellen von der Umwelt abhängt, wurde das Verhalten der Ley- 
digschen Zellen bei veränderten Lebensbedingungen der Tiere 
analysiert und zu diesem Zwecke verschiedene Versuchsreihen 
angestellt. 

1) Zur ersten Gruppe gehören Larven, die dem Körper der 
Mutter entnommen, sofort in einer feuchten Kammer weiter ge- 
züchtet wurden. 

2) Die zweite Gruppe umfasst ältere Larven (30--67 Tage 
alt) unter den gleichen Bedingungen gehalten, wie die erste Ver- 
suchsreihe. 

3) Larven die vorerst verschieden lange Zeit unter densel- 
ben Bedingungen wie Gruppe I und 2 standen wurden nachher 
ins Wasser zurück gebracht. 

4) Diese Serie sollte zeigen, ob die in der metamorphosier- 
ten Haut eingegangenen Leydigschen Zellen in der Haut des Tie- 
res wieder erscheinen werden, wenn wir das Tier weiter im 
Wasser züchten. Es wurde die Haut der auf verschiedenen Sta- 
dien der Metamorphose sich befindenden Tiere (im Anfang, wä- 
hrend und 4 Wochen nach der Metamorphose) auf Larven ge- 
propft die keine Spur von Metamorphose zeigten. 

Wenn wir die Tiere dieser 4 Versuchsreihen mit den in 
normalen Verhältnissen sich entwickelnden Larven vergleichen, 
kommen wir zu folgenden Resultaten: 

Bei den Larven der 1 Serie sind die Leydigschen Zellen 
abgeplattet und die Vermehrung der epithelialen Zellen verlang- 
samt, während bei den normalen Kontrolltieren die Leydigschen 
Zellen eine Wachstumstendenz aufweisen und die Epithelzellen 
sich vermehren. Wir ersehen aus diesem Versuche, dass der Man- 
gel an Wasser eine Hemmung der Entwicklung der Haut verur- 
sacht hat. 


Die Tiere der 2. Serie beweisen dagegen, dass bei älteren 
Tieren wenn sie ebenfalls eine Zeit lang in einer feuchter Kam- 
mer gehalten werden, die Entwicklung weiter fortschreitet und 
der normalen Entwiclung gleich verläuft. Die Dicke der Haut 
wächst infolge der Vermehrung der Epithelzellen, während die 
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Leyidigschen Zellen stufenweise kleiner werden, um gegen Ende 
der Metamorphose gánzlich zu verschwinden. 

Die 3 Versuchsreihe zeigt, dass die Leydigschen Zellen, 
wenn sie infolge Wassermangels der Larven in der feuchten Kam- 
mer abgeplattet und kleiner wurden, ihre normalen Dimensionen 
nicht erreichen auch wenn man die Larven nachher im Wasser 
weiter züchtet. In noch höherem Grade bemerkt man diese Er- 
scheinung bei älteren Larven, ihre Leydingschen Zellen werden 
immer kleiner und gleiten gegen die Basis des Epithels. 

Dasselbe Verhalten der Leydigschen Zellen bemerken wir 
in den Transplantaten. Die von älteren Larven stammenden 
Transplantate mit kleinen Leydigschen Zellen, wenn sie auf ganz 
iunge Larven gepiropft werden zeigen auch lange nach der 
Transplantation stets nur wenige und kleine Leydigsche Zellen. 
Desgleichen kehrten die Leydigschen Zellen in den von meta- 
morphosierten Tieren stammenden Transplantaten, die auf junge 
Larven verpflanzt waren nicht wieder. 

Die Leydigschen Zellen haben eine wichtige sekretorische 
Funktion die im engen Zusammenhange mit dem Leben der Larve 
im Wasser steht. Ihr Auftreten in der Faut der Amphibien ist 
nicht durch die äusseren Faktoren bedingt (in unserem Falle das 
Wassermilieu). 

Die Leydigschen Zellen sind daher nicht, durch den Autent- 
halt im Wasser veränderte Epithelzellen, sondern eine spezifische 
Art von Zellen, die in der Faut der Amphibien nur in der larva- 
len Periode erscheinen und gegen das Ende der Metamorphose 
gänzlich verschwinden. = 

Die Versuche zeigen also ganz klar, dass das Verschwin- 
den der Leydigschen Zellen in der Haut der Amphibien nicht 
durch äussere Umweltfaktoren verursacht wird. Der Schwund 
der Leydigschen Zellen ist vielmehr der Ausdruck der vollb:ach- 
ten Metamorphose. 

In dem Verhalten der Leydigschen Zellen haben wir also 
ein einfaches und unfehlbares Kriterium der Metamorphose der 
Haut der Amphibien gefunden, welches unzweifelhaft grosse Dien- 
ste bei den Untersuchungen über die Metamorphose der Amphi- 
bien leisten wird. 


Elementarne metody biometryczne w zastosowaniu 
do hodowli i doświadczalnictwa 


Napisał 
Inż. Adam LITYŃSKI 


Wstęp 


Zasadniczemi czynnikami, na których opiera się hodowla 
są — zmienność i dziedziczność. 

Istnieją różne rodzaje zmienności, z których dla nas naj- 
ważniejsze Są: 

1. Zmienność fluktuacyjna (modyfikacje) będąca 
wynikiem działania różnorodnych warunków życiowych na spe- 
cyficznie (gatunkowo, wewnętrznie, genetycznie) jednakowe 
organizmy. 

2.Zmienność genetyczna, specyficzna, wrodzona, 
sprawiajaca, Ze na Ściśle jednakowe warunki życiowe różne 
indywidua reagują w różny sposób, dzięki rozmaitości we- 
wnętrznej budowy. 

Inny podział zmienności może być na: 1) zmienność 
ciągłą i 2) zmienność skokową. 

Zmienność fluktuacyjną wywołują warunki bytu i wpływ 
otoczenia, a nie ma ona nic wspólnego z własnościanii dzie- 
dzicznemi. 

Zmienność zaś genetyczną możemy obserwować jedynie 
w związku ze zmiennością fluktuacyjną. 

Modyfikacje są to zatem zmiany fluktuacyjne, wywołane 
przez warunki zewnętrzne, n.p. u krów zależnie od paszy otrzy- 
mamy więcej lub mniej mleka. Wyrazem tej zmienności jest 
n.p. różnorodność liści na tym samym drzewie, różna ilość 
kłębów pod krzakami ziemniaków tej samej odmiany i td. 

Ogólnie mówiąc, wszystkie te zjawiska wynikają z nie- 
jednakowego działania warunków zewnętrznych, które razem 
składają się na taki, a nie inny wygląd danego osobnika. 

Wpływ tego rozmaitego działania warunków zewnętrznych, 
uwydatniający się w różnorodności osobników o jednakowych 
czynnikach wewnętrznych nazywamy także zmiennością 
osobniczą lub przypadkową. 


Dawniejsi biologowie mówiąc o zmienności form po- 
równywali jetylko opisowo, żaden z nich jednak nie postawił 
reguły, któraby pozwalała ująć zmienność liczbowo. 


Dopiero w drugiej połowie 19 w. Quetelet, antropolog 
belgijski, badając rekrutów belgijskich i amerykańskich, a wła- 
Sciwie dane statystyczne odnoszące się do nich, wpadł na po- 
mysł, żeby nie porównywać wszystkie cechy rekrutów na raz, 
lecz tylko jedną cechę np. barwę włosów lub oczui tp. 


Badając około 26 tysięcy rekrutów, co do wzrostu i obję- 
tości ich piersi w chwili oddychania i wydychania, w tym sa- 
mym wieku poborowym, przekonał się, że największa ilość 
rekrutów miała średnią wysokość (67). 


Podzieliwszy otrzymane wielkości na klasy co 1 cal, 
otrzymał on 26 klas. Zestawiając liczebności klas obliczone 
w promillach całej ilości zbadanych osobników, otrzymał on 
następujący szereg liczebności wzrostu rekrutów: (Przykład 
podany przez W. Johannsena w jego dziele „Elemente der 
exakten Erblichkeitslehre* Jena 1909). 


Wysokość w calach 
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Przypatrzywszy się powyższemu szeregowi widzimy, że 
poszczególne wartości są zgrupowane symetrycznie względem 
klasy środkowej. Przy bliższem zbadaniu tego szeregu, jak 
i wielu innych, Quetelet doszedł do przekonania, że w wielu 
wypadkach rozkład częstotliwości takiego szeregu rozdziel- 
czego odpowiada prawie zupełnie dwumianowi podniesionemu 
do jakiejś potęgi n. Innemi słowy, liczebności poszczególnych 
klas dają się wyrazić przez człony rozwiniętego dwumianu 
(a+b) . 

Przyjąwszy, że a= b i podstawiając za a i b wartość 
równą jedności, otrzymamy dwumian (1 +1)", przez którego 
rozwinięcie otrzymujemy t.zw. trójkąt Pascala, podający 
współczynnik: rozwiniętej potęgi dwumianu : 


ha = 
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(141) "= 1-10 + 45 + 120 210 ++252-1210-1120-145-110+1 


Ten symetryczny podział liczb na obydwie strony od war- 
tości środkowej, odpowiada w przybliżeniu doświadczeniom 
Queteleta, gdzie w szeregu rozdzielczym znalezione liczebności 
również równomiernie po obu stronach średniego wymiaru się 
grupowaly. To t.zw. prawo Queteleta, według którego, 
liczby szeregu rozdzielczego układają się według formy dwumiano- 
wej, zostało przez późniejszych badaczy potwierdzone. Między 
innymi w pierwszej linji wymienić tu należy Galfona, następnie 
cały szereg zoologów, jak Weldon, Heincke, Duncker, Daven- 
port i inni, dalej botaników, jak Hugo de Vries, Ludwig, Ver- 
schaffelt i wreszcie sławnego angielskiego matematyka Karola 
Pearsona, który zastosowując metody matematyczne do biolo- 
gji stał się twórcą t. zw. biometrji statystycznej. Widzimy zatem, 
że te najrozmaitsze różnice spotykane u roślin, będące zmien- 
nością, wywołaną wskutek różnych warunków zewnętrznych, 
podlegają pewnym prawom, do których bliższego rozpatrzenia 
przejdziemy. 


Szereg liczebności. 


Wszelkie dane otrzymane z pomiarów jednogatunkowych 
istot mogą być uporządkowane według wielkości w porządku 
malejącym lub rosnącym. Mamy wtedy do czynienia z t. zw. 
szeregiem indywidualnym, gdzie poszczególne osobniki 
zestawione są obok siebie, jak żołnierze w szeregu od najniż- 
szego do najwyższego. 

Szereg indywidualny Spotyka się bardzo rzadko, a prze- 
ważnie stosuje się go wtedy, gdy mając nieznaczną liczbę 
obserwacyj nie chodzi nam o uporządkowanie danych liczbo- 
wych według ilości (liczebności), lecz według wielkości, a więc 
tylko pod względem jakościowym. 

Ponieważ nawet przy zastosowaniu metody graficznej szereg 
indywidualny nie daje jasnego przeglądu, przeto został on za- 
stąpiony przez t.zw. szereg liczebności czyli roz- 
dzielczy, który pozwala nam grupować wielkości także pod 
względem ilościowym. Mając dużą ilość obserwacyj, niepo- 
dobna jest grupować je według wszelkich znalezionych wiel- 
Kości, gdyż obraz byłby mało przejrzysty. W wypadkach takich 
stosujemy klasyfikację ilościową. Jak wspominaliśmy jednym 
z pierwszych, który zastosował szereg liczebści był Quetelet. 
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Przy układaniu szeregu liczebności trzeba zwrócić uwagę 
na dwa wypadki: 

1. Cecha służąca za podstawę podziału na klasy i ugru- 
powania szeregu wyrażona jest w liczbach całkowitych, ściśle 
określonych i bez przejść stopniowych, jak np. ilość promieni 
w pletwach ryb, płatków w kwiecie, dzieci w rodzinach, itp 

Tego rodzaju zmienność nazywamy zmiennością 
całostkową (dyskretną); może być ona przedstawiona 
w szeregu rozdzielczym w liczbach całych, ściśle określonych, 
nie zaś w klasach jak w przytoczonym przykładzie Queteleta. 

Zmienność taką nazywamy również zmiennością me- 
rystyczną, o ile dotyczy liczebnie różnych organów. 

Jako przykład takiego szeregu rozdzielczego o zmienności 
nieciągłej przytoczyć można za Johannsenem szereg liczebności 
promieni pletwy ogonowej fląder (Pleuronectes) podług 
obserwacji Dr. C. G. J. Petersena, który zbadał 703 okazów 
z okolicy Skagen. (Tabl. I). 


Tablica I. 

Ilość Ilość llosé Ilość 

| promieni okazów promieni | okazów 
47 | 5 55 111 
48 2 56 74 
49 13 57 37 
50 23 58 16 
51 58 59 4 
52 96 60 2 
53 134 61 1 | 
54 127 Razem erg 


Drugi przyklad oparty na badaniach Z. Chmielewskiego 
(„Kosmos“, 1913) podaje tablica II o zmienności znamion na- 
szego maku polnego (Papaver rhoeas L.), z różnych oko- 
lic pochodzącego, który na 2333 makówek otrzymał nastę- 
pujący szereg liczebności : 
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Tablica Il. 

Ilość Ilość Ilość Ilość 
_znamion makówek | znamion | makówek 

5 3 12 167 

6 45 13 72 

7 204 14 23 

8 441 15 4 

9 560 16 1 

l 10 467 17 2 

11 344 Razem 2333 


2. W innych wypadkach jednak nie można badanej cechy 
przedstawiać w liczbach całkowitych, zwłaszcza, gdy cechy 
przedstawiają przejścia stopniowe, co ma głównie miejsce 
przy zmienności ciągłej (tluktuacyjnej), gdzie szeregi 
liczebności przedstawiają nieraz klasy o najrozmaitszych często 
ułamkowych przedziałach. Mając do czynienia z dużą ilością 
osobników jest wprost niemożliwością dla każdej drobnej ró- 
żnicy przyjmować osobną grupę. Dlatego też, aby uniknąć po- 
myłek i aby sobie uprościć robotę, wprowadzamy w takich 
wypadkach przedziały klasowe, jako pewnego rodzaju 
układ sztuczny, grupując poszczególne zmienności w klasy. 

Z tym wypadkiem zmienności ciągłej można się spotkać 
wszędzie tam, gdzie chodzi o określenie wagi, długości, szero- 
kości względnie objętości, składu chemicznego i t p. 

Dla przykładu można przytoczyć doświadczenie Queteleta, 
który mierzył u żołnierzy objętość piersi. Otrzymał on nastę- 
pujący szereg rozdzielczy, uwidoczniony na tablicy III. 


Liczby pierwszej kolumny oznaczają nam właściwie Środki 
klas, np. 28 oznacza Środek klasy: 27:5—28°5, t. zn. że do kate- 
gorji osobników mających objętość piersi równą 28 calom, za- 
licza się nietylko jednostki Ściśle wykazujące tą objętość, ale 
wszystkich osobników, których objętość waha się w granicach 
od 275 — 285 Liczby te oznaczają nam zatem granice klasy, 
zaś Średnia arytmetyczna tych dwu liczb daje nam liczbę 28, 
jako środek klasy. Odległość obu granic nazywamy prze- 
działem klasowym, liczba zaś osobników zaliczona do da- 
nej klasy jest liczebnością lub frekwencją tej klasy. 


O 


Oczywiście, Ze przedziały klasowe możemy dowolnie ustalać, 
tylko musimy zwrócić uwagę na to, że zwiększenie przedziału 
klasowego skraca wprawdzie szereg i otrzymujemy przez to 
większą przejrzystość, zwłaszcza przy mniejszej ilości badanych 
osobników, ale zato zmniejsza dokładność roboty, przez za- 
cieranie drobnych różnic. Błąd popełniony przy tem przybli- 
żonem obliczaniu jest tem większy, im większe robimy prze- 
działy klasowe badanego szeregu liczebności. 


Tablica III. 


| OE Liczba aper as Liczba żołnierzy 


piersi d d g ` 
w calach | odpowiadająca | w calach | odpowiadająca 
au | POSzczeg. kla- (śro dk poszczeg kla- 
Fa som (liczebność) som (liczebność) 
klas) klas 
36 wl m F 251 
31 
38 
39 
40 
41 
42 | 
EE Razem | 1516 | 


Drugim przykładem dobrze charakter yzującym konieczność 
stosowania przedziałów klasowych jest przykład podany przez 
Johannsena nad oznaczaniem długości nasienia Phaseolus 
multiflorus, które grupował w klasy jednomilim-trowe: 
17—18, 18--19, i t. d. (Tabl. IV). 

Wyszczególnione cztery przykłady tłómaczą nam najle- 
piej różnicę między wielkościami (warjantami) klasowemi (Kla- 
ssenvarianten), a wielkościami pojedynczemi (Ganzvarianten). 

Wypadki zmienności merystycznej, przy której mamy do 
czynienia z bardzo licznemi organami, n. p. z ilością włosów 
na 1cm? i t. p. zajmują miejsce pośrednie, gdyż możemy je 
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traktowaé albo jako wypadki zmiennosci nieciaglej albo, co 
zwykle robimy, jako zmienność ciągłą z podziałem na do- 
wolne klasy. 

Na tych kilku przykładach szeregów rozdzielczych wi- 
dzimy, jak dużą korzyść osiągamy, skracając długi i złożony 
szereg pojedyńczycii spostrzeżeń. 

Rozróżniamy zatem dwie formy zmienności: zmienność 
nieciągłą czyli całkowitą i zmienność ciągłą i zależnie od tych 
dwu form zmienności stosujemy przy układaniu szeregu li- 
czebnóści przypadek pierwszy lub drugi. 

W przypadku pierwszym, warjanty oznaczamy tylko jako 
wielkości całkowite, pojedyncze, w wypadku zaś drugim, 
możemy je oznaczyć albo jako środki klas (Tabl. III) albo 
jako granice klas (Tabl. IV). 


Tablica IV. 
Długość pm: Długość zog 
Bea lość | nasienia | Mość 
EE (liczebność) EA (liczebność) 

17 dl A 26 Dow gen 

3 56 
18 21 

7 39 
19 28 

21 25 
20 29 

23 21 
21 30 

53 4 
22 | 31 

69 4 
23 32 

85 1 
24 33 

75 
25 | Razem Razem | 558 

712 | 
a E du ETA 


Wszystkie dotychczas przytoczone przykłady. miały za 
zadanie wyjaśnić nam naturę szeregów rozdzielczych, nie tłó- 
macząc zupełnie sposobu czysto praktycznego otrzymywania ich 
z materjału „surowego* w drodze uporządkowywania i szere- 
gowania danych liczbowych. 
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Taki praktyczny sposób tworzenia szeregu rozdzielczego 
z surowego materjału zilustrujemy na następującym przykładzie : 
dokonano zliczenia kłosków i pomiaru długości osi kłosowej 
77 kłosów pszenicy Zmudki Ostki. (lm więcej kłosów weźmie 
się do obliczania, tem wynik pewniejszy i dokładniejszy). 


Badając kilkaset lub kilka tysięcy wartości pewnej zmien- 
nej, np. ilość kłosków pszenicy, długość kłosa it. p. widzimy, 
że otrzymane liczby nie są uporządkowane, lecz przedstawiają 
najróżnorodniejszą mieszaninę liczb, z pośród których niektóre 
się powtarzają (Tabl. V a). 


Chcąc mieć jasny przegląd naszych pomiarów, tak, ażeby 
z tych liczb można było wyciągnąć pewne wnioski i porówna- 
nia, musimy poddać je klasyfikacji. 


W tym celu liczby, które się powtarzają zbieramy razem 
i tworzymy poszczególne grupy podług wielkości, poczynając 
od najniższej lub najwyższej, wskutek czego każda taka 
grupa zawiera pewną ilość spostrzeżeń czyli t. zw liczebności 
(Tabl. Vb i Vc), lub też o ile szereg rozdzielczy jest bardzo 


Tablica Vb. Tablica Vc 
lose kłosków | ` Długość osadki kłosowej w cm 
E. z a z 
> O Z O sł» Ró. IR 
ś | 8|ś | e |$Ś 2/2 |3 
We N © N © N E N 
= a = = > = > = 
Mi A 0 1 - ZNĘŻSE 
| 
12 9 3,8 1 6,2 1 | 7,9 1 
13 4 4,1 1 6,3 271] 63540 7 «5 
14 6 4,3 1 6,4 rte 2 
194, 4 4,5 1 6,5 2 8,2 1 
16 4 4,6 2 6,6 aer. | M 
17 7 4,7 1 6,7 4 | 85| 6 
18 12 5,0 5 6,8 jedz E 
19 14 5,2 1 7,0 5 | 88 1 
AE ji A 7,2 O A A 
21 11 55 | 2 7,3 o | 92 1 
22 2 B6 2 7,5 H sen 
ADE 7,8 AO 41 
Razem 77 | 
| | Razem 7% 


długi, to dla skrócenia go, jak również dla lepszej orjentacji 
tworzymy klasy z dowolnym od naszego wyboru zależnym 
przedziałem klasowym (Tabl. V d). 


Wobec tego w naszym przykładzie cały tok pracy, po- 
począwszy od materjału wyjściowego, surowego, jakim jest 
pszenica, do końca tej pracy t. j. do ułożenia szeregu liczeb- 
ności, przedstawiałby się następująco: 

Z danego materjału oznaczano kłos za kłosem pod wzglę- 
dem badanej cechy, a więc ilości kłosków i długości osadki 
kłosowej, wynik zaś liczenia i pomiarów czyli surowy mate- 
rjał zamieszczono w tablicy Va, w takim porządku, w jakim 
brano kłosy do pomiarów, a więc kolejno, bez żadnego upo- 
rządkowywania. 

Następnie, mając gotową tablicę Va, przystąpiono do 
klasyfikacji tych liczb. Rezultat tej klasyfikacji podaje tablica Vb 
i Vc, gdzie obie kolumny przedstawiają uporządkowane już sze- 
regi liczbowe, według wielkości i liczebności (frekwencji). 

Ponieważ szereg rozdzielczy dla długości kłosa przedsta- 
wiony w tablicy Vc jest jeszcze długi i nie wygodny do dal- 
szych obliczeń, przeto wprowadzono klasy w odłegłości co 
0,5 cm. 


Grupujac poszczególne wielkości w tak przyjęte klasy, 


otrzymano szereg liczebności znacznie krótszy i przejrzystszy 
(Tabl. V d). 


Tablica Vd. 
| Długość osadki kłosowej w cm 
- Wielkość ac feel, | GliejkośEki|. kant © 
klasowa ICZEDNOSC klasowa ICZEDNOSC 
W f W f 
3,13 o | 4,20 6 
OR z 

4,25 5 | GR 13 
z 6 8,25 9 
5,25 5 8,75 6 
RTS 
5,75 A 9,25 o 
6,25 P 10,75 t 
6,75 8 10,25 
120 Razem 77 
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Tablica Vd przedstawia szereg liczebności tylko dla dłu- 
gości kłosa, gdyż wyprowadzenie szeregu rozdzielczego skró- 
conego dla ilości kłosków już się nie opłaca. Szereg ten 
przedstawiony w tablicy V b jako bardzo krótki bez dalszego 
przekształcania wystarcza w tej formie w jakiej jest, do dal- 
szych obliczeń. 


Wielobok liczebności. 


Po obliczeniu szeregu liczebności i umieszczeniu go w ta- 
blicy przystępuje się czasem do przedstawienia szeregu roz- 
dzielczego graficznie, w formie diagramu (wykresu). Przedsta- 
wienie takie daje nam o wiele jaśniejszy przegląd tej zmien- 
ności, aniżeli sam szereg liczbowy. 

W tym celu bierze się arkusz kratkowanego papieru n.p. 
z podziałką na centymetry i milimetry i wyznacza się na nim 
układ dwóch osi współrzędnych, w którym to układzie wykreśla 
się następnie nasz diagram. 

Wykresy te można robić: metodą prostokątów 
albo metodą trapezów. Przy obu metodach bierzemy 
jako podstawę system prostokątnych spółrzędnych. Os rzed- 
nych czyli ypsylonów (y) dzielimy na równe odcinki, sym- 
bolizujące linijnie liczebności osobników, a oś odciętych 
czyli iksów (x) na odcinki przedstawiające graficznie wymiary 
cechy, której zmienność badamy. Końcowe punkty tych odcin- 
ków odpowiadają granicom klas, środkowe oczywiście Srod- 
kom klas, lub wymiarom cechy, o ile mamy do czynienia ze 
zmiennością całostkową (dyskretną). W punktach końco- 
wych każdego odcinka wznosimy prostopadłe do osi odcię- 
tych o długości odpowiadającej częstotliwościom danego wy- 
miaru cechy, wyrażonej w jednostkach długości osi y. Otrzy- 
mujemy więc przylegające do siebie prostokąty, których wyso- 
kości a zatem i powierzchnie są proporcjonalne do liczebności 
odpowiednich osobników o danych wymiarach cechy. Suma 
powierzchni wszystkich prostokątów czyli powierzchnia ogra- 
niczona z jednej strony osią odciętych (xx) a z drugiej otrzy- 
maną w ten sposób linją łamaną, przedstawia nam graficznie 
ogólną liczbę wszystkich zbadanych osobników. 

Jest to metoda prostokątów. 

Możemy jednak zamiast niej użyć skróconego sposobu, 
polegającego na tem, że prostopadłe wznosimy nie w końco- 
wych punktach odcinków, lecz w środkowych, odpowiada- 
jących środkom klas i dajemy im długości proporcjonalne do 
liczebności osobników o danych wymiarach, a następnie łą- 
czymy końce tych prostopadłych prostemi. W ten sposób 
otrzymujemy szereg trapezów. Taka figura nie przedstawia 
nam zmienności lecz ją tylko symbolizuje. Mając ją przed 
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oczyma musimy sobie wyobrazić, że przy górnym końcowym 
punkcie każdej prostopadłej jest w obie strony poprowadzona 
prosta równoległa do osi odcinków (xx) o długości równej 
wielkości odcinka klasy. 

Jako przykład metody prostokątów podaję za Johannse- 
nem wykres dla długości nasienia Phaseolus multiflorus (Fig. 1). 
O ile środki prostokątów połączymy ze sobą, otrzymamy linje 
łamaną, przypominającą nam krzywą 
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Przykład zas wykreślania zmienności zapomocą metody 
trapezów podaje diagram dla ilości promieni fląder (Fig. 2). 

W obu wypadkach otrzymujemy jako wykres wielobok 
(prostokąt lub trapez), którego podstawą jest linja prosta, dalsze 
zaś granice przedstawiają się w formie linji łamanej. Im ba 


"46 AT 48 49 50 51 52 53 54 55 56 57 58 59 60 Gi Gi 
Fig... 


dana grupa składa się z większej ilości warjantów i im więk- 
szą liczbę osobników badanych mamy, tem bardziej zbliża się 
ta linja do linji krzywej. 

Gdybyśmy np. chcieli traktować jako zmienność całkowitą 
merystyczną ilość włosków na 1 cm? liścia jakiejś hodowanej 


rośliny i zbadali bardzo znaczną ilość, np. kilkanaście tysięcy 
liści, każdą zaś różnicę o jeden włosek na centymetrze wyra- 
zili bardzo krótkim odcinkiem np. '/, mm, to otrzymany wie- 
lokąt częstotliwości robiłby na oko wrażenie krzywej, a nie 
wielokąta. 

Krzywe przedstawiają nam graniczną postać wielokąta 
zmienności, nieskończenie wielkiej ilości spostrzeżeń przy ce- 
chach o charakterze ciągłym. Wszystkie te wykresv staramy 
się robić zawsze w jednakowej skali, gdyż wtedy dopiero mo- 
żliwe jest ich porównanie na oko, przyczem istnieje dowol- 
ność w wyborze skali wykresów oraz przedziałów klasowych. 


Metody statystyczne. 


Epoka końca XIX w., w której urodziła się teorja 
czystych linji Johannsena, kiedy odrodziła się teorja 
Mendlowska na podstawie badań Hugo de Vriesa i Tscher- 
maka, dała początek szerszemu rozpowszechnieniu się metod 
statystycznych w zastosowaniu do badań biologicznych. 

Za czasów Łamarcka a nawet jeszcze później, mówiąc 
o zmienności form porównywano je tylko opisowo. 

Dopiero .badania statystyczne dały impuls do przedsta- 
wiania zmienności liczbowo zapomocą całego szeregu metod. 

Quetelet, jak wiemy zebrawszy dane statystyczne ty- 
czące się pewnych cech żołnierzy amerykańskich i belgijskich 
był pierwszym, który poddał je odpowiedniej klasyfikacji, dzie- 
ląc na klasy i tworząc w ten sposób znane nam już szeregi 
liczebności. Na podstawie tych szeregów liczebności wykreślał 
on w układzie dwóch osi współrzędnych krzywą zmienności, na- 
zwaną później od niego krzywą Queteleta. Krzywa ta dawała 
dość dobry obraz zmienności danego szeregu form, a ponieważ 
była podobna do krzywej prawdopodobieństwa, przeto Quete- 
let postawił hipotezę, że zmienność podlega prawu prawdo- 
podobieństwa. Było to epokowe odkrycie, zresztą bardzo proste, 
które w statystyce, biologji i hodowli stanowi punkt zwrotny. 
Znaczenie tego prawa prawdopodobieństwa omówimy poniżej. 


Na ważność zastosowania metod rachunku statystycznego 
do badań nad dziedzicznością zwróciło uwagę odkrycie t. zw. 
prawa regresji przez Francisa Galtona. Galłon, który 
był statystykiem, postanowił zbadać stosunki dziedziczności 
u ludzi zapomocą statystyki. Drogą doświadczenia trudno jest 
jednak badać ludzi, ponieważ ludzie dowolnie nie dadzą się 
krzyżować. 

Metody statystyczne stosowane do zjawisk życiowych 
czyli t.zw. metody biometryczne zawiodły na wielu punktach 
jako samodzielne metody badania, ale mimo to jako metody 


* Grę — 


pomocnicze znalazły one duże zastosowanie nietylko w ho- 
dowli ale wogóle w opracowywaniu zjawisk biologicznych. 

Na samym początku utworzyły się dwie metody: 

a) metody rachunkowe, analityczne i b) me- 
tody graficzne. Metoda graficzna powstała około 
1880 r., a następnie została rozwinięta przez polską szkołę ho- 
dowców. 

Bliższe opracowanie metod graficznych dla celów hodo- 
wlanych zawdzięczamy prof. E. Załęskiemu. 

Rózni badacze stosowali rozmaite metody rachunkowe 
i analityczne. 

Tak n. p. Ludwig posługiwał sie głównie rachunkiem 
warjacyjnym. 

Metoda K. Pearsona polega na vpodobnieniu szeregów 
zmienności do krzywych otrzymanych z rozwinięcia różnych 
dwumianów (p--q)” i analizie matematycznej tych krzywych. 

Metoda ta pozwalająca przeprowadzić klasyfikację róż- 
nych postaci krzywych i opracować dla każdego typu pewne 
schematy, okazała się mimo swych wad (polegających właśnie 
na tej schematyzacji) i poiimo, iż wymaga dość głębokiego 
wyszkolenia matematycznego najlepszą i jest obecnie najbar- 
dziej rozpowszechnioną. 

Nie wszyscy jednak badacze stosują w swych pracach 
te metody w całej rozciągłości. Większość, zadawalnia się sto- 
sowaniem niewielkiej ilości wzorów elementarych metod, które 
w połączeniu z metodami graficznemi wystarczają w bardzo 
wielu wypadkach. 

W następnych rozdziałach zajmiemy się temi elemen- 
tarnemi metodami biometrycznemi, pozostawiając 
metody wyższej analizy statystycznej dla specjalistów. 

Obok metad opartych na krzywych binomijalnych, były 
robione próby stosowania innych metod rachunkowych (Quante- 
Kollektivmasslehre), metody te nie znalazły jednak szerszego 
rozpowszechnienia. 


Znaczenie rachunku prawdopodobieństwa 
w biometrji. 


Wiemy już, że warjanty jakiegoś szeregu zmienności zgru- 
powane bywają często mniej lub więcej symetrycznie wzgle- 
dem wielkości środkowej, przyczem rozmieszczenie tych liczeb- 
ności odbywa się zwykle według formy dwumianowej (bino- 
mijalnej). 

Ażeby wykazać znaczenie formy binomijalnej posługujemy 
się następującem rozumowaniem: 

Wyobraźmy sobie urnę, w której znajduje się jednakowa 
ilość gałek czarnych i białych. Gałki te mieszamy dokładnie 
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i przystępujemy do ciągnienia. Za kazdem ciagnieniem, gałki 
należy wrzucać do urny i dokładnie mieszać. Zaczynając cią- 
gnienie od jednej gałki mamy szansę, że raz otrzymamy gałkę 
białą a raz czarną czyli w całości dostaniemy 2 tj. 2! możliwe 
kombinacje. 

Przy ciągnieniu podwójnem t. zn. po dwie gałki mamy 
4 tj. 22 możliwości: 1) dwa razy otrzymamy gałkę białą, 2) raz 
gałkę białą a raz czarną, 3) raz gałkę czarną a raz białą, 
4) dwa razy gałkę czarną, czyli znowu mamy prawdopododo- 
bieństwo wyciągnięcia jednakowych ilości gałek białych jak 
i czarnych. 

Przy ciągnieniu potrójnem t.zn. po trzy gałki mamy w ca- 
łości 8 t.j. 23 możliwości podczas całego przebiegu gry: 1) trzy 
razy otrzymamy gałkę białą, 2) raz gałkę białą a dwa razy 
czarną, 3) raz czarną a dwa razy białą i 4) trzy razy czarną. 

Przy dalszych ciągnieniach widzimy, że końcowy wynik 
poszczególnych ciągnień układa się według dwumianu 
Newtona (a--b)". 

Podstawiając za n wartości od 1 do n przedstawiające 
nam ilości ciągnień otrzymamy następujące rozwiązanie tego 
dwumianu : 


(a+b)! = a+b 

(a +b)? = aa (a?)--2 ab-bbb (b?) 

(a-b) = aaa (a?)+3 baa + 3abb 4 bbb (b°) 
(a+b)* = aaaa + 4baaa -+ 6aabb —- 4abbb -|- bbbb 
itd. 


jeżeli „a“ wyobrąża nam np. gałkę białą a „b“ gałkę 
czarną, to widzimy, że otrzymane człony dwumianu odpowia- 
dają zupełnie pojedynczym ciągnieniom. Dlatego zamiast pisać 
a* piszemy umyślnie aaa, ażeby przedstawić analogję między 
pojedynczemi ciągnieniami a członami binomu. 


Przyjmując, że a=b=1, otrzymujemy po rozwinięciu dwu- 
mianu (1-H-1)" zrójkąt Pascala (patrz str. 76) 


Tak więc np. przy ciągnieniu po dwie gałki, znalezione 
wielkości odpowiadają zupełnie wyrażeniu: (a4+b)?=a?+2ab+ 
+b? lub 1--2--1 ; przy ciagnieniu po trzy gałki: ať + 3a*b + 
+ 3ab? + b? czyli 1 + 3+ 3 4+ 1 itd. Wreszcie przy ciągnie- 
niu po sześć gałek: I + 6 J- 15 -- 20 + 15 +6 4- 1. 

Zupełnie podobne rozumowanie moglibyśmy przeprowa- 
dzić na znanej grze losowej w pieniądz, mający na jednej 
stronie podobiznę „głowy“ a na drugiej podobizne „herbu“. 
Robiąc pewną większą ilość rzutów, możemy przypuszczać, że 
pieniądz ten upadnie mniej więcej jednakową ilość razy na 
każdą powierzchnię czyli w przybliżeniu połowę razy stroną 
„głowa“ i połowę razy stroną „herb“. (Dla ułatwienia oznacza 


sie przy zapisywaniu rzutów stronę „głowa“ przez +, stronę 
zaś „herb* przez —). 

Z obu tych przykładów widzimy, że im ilość ciągnień lub 
rzutów będzie większa, tem prawdopodobieństwo wyciągnięcia 
tej samej ilości gałek czarnych i białych będzie większe, tak 
iż ciągnąc nieskończenie wiele gałek czarnych i białych możemy 
być pewni, że wyciągniemy taką samą ilość gałek czarnych 
jak i białych. 

O ile dwumian Newtona 1-1)? rozwinięty przedsta- 
wimy graficznie, otrzymamy krzywą prawdopodobieństwa wy- 
padków losowych. (Fig. 3). 


aa eng -8 0 +6 +26 4360 


Ponieważ jak wiemy Quetelet był pierwszym, który stwier- 
dził podobieństwo szeregów rozdzielczych w biologji do krzy- 
wej binomijalnej, przeto krzywę tę nazwano w biometrji 
t.j. nauce o zmienności zwierząt i roślin krzywą Queteleta. 
Krzywa ta nosi również nazwę normalnej krzywej zmien- 
ności. Szerzej o krzywej binomijalnej powiemy później. Tu 
tylko nadmienić możemy, że wszystkie odchylenia lub wielko- 
ści zgrupowane są symetrycznie względem punktu środkowego 
(zerowego), będącego zarazem Średnią arytmetyczną (M). - 

Równanie tej krzywej jest: 


n x? 
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W równaniu tem wielkość e (podstawa logarytmów na- 
turalnych), x (stosunek obwodu koła do średnicy) i n (ilość 
zbadanych wypadków) są wielkościami stałemi, x jest wielko- 


ścią zmienną, a mianowicie wielkością badanej cechy; o ile 
zatem znamy o (czyt. „sygma“), to dla każdej wielkości x mo- 
żemy obliczyć odpowiadającą jej wielkość y t.j. ilość wypad- 
ków, w których się tę wielkość x powinno spotkać. 

o — wielkość, którą nazywamy wskaźnikiem zmien- 
ności jest wielkością mianowaną, jednoimienną z x, może 
więc być wyrażona linijnie, jako pewnej długości odcinek osi 
x-ów. Wielkości zaś osi x-ów mogą być wyrażone w jedno- 
stkach o t.j. jako ułamki lub wielokrotności o. 

Można więc z tego równania obliczyć dla różnych x-ów 
wyrażonych w jednostkach o odpowiadające im ypsylony (y) 
t. į. rzędne czyli ich liczebność, a mianowicie przez zcałkowa- 
nie wszystkich y pomiędzy O t.j. punktem przecięcia się osi 
współrzędnych a daną wielkością osi x-ów. Da nam to ogólną 
powierzchnię części krzywej, zawartej między osią y-ów a rzę- 
dną odpowiadającą danej wielkości x-a czyli ilość w tych gra- 
nicach spodziewanych wypadków. 

Dla ułatwienia pracy obliczenia takie są zrobione i zesta- 
wione w tablicy, która nosi nazwę tablicy prawdopo- 
dobieństwa losowych wypadków. Przy tych obli- 
czeniach przyjmuje się za n 10.000 albo 5000, tak że w je- 
dnych z nich prawdopodobieństwa wyrażone są w stosunku 
do 10000, w innych w stosunku do 5000. Innemi słowy można 
powiedzieć, że powierzchnię objętą z jednej strony osią od- 
cinków a z drugiej krzywą przyjmuje się za 10000 (względnie 
5000) jednostek powierzchni. 

Z tablicy takiej (względnie podstawiając do równania x=o 
i całkując krzywą między — x i + x, a więc w tym wy- 
padku między — oa -- o) możemy się np. przekonać, że 
w granicach tych tj. między rzędnemi wzniesionemi z punktów 
osi odcinków oddalonych od 0 o0—o i +06 jest zawarte 68,279, 
całej krzywej czyli między O a —o przypada tylko połowa tj. 
34,14%, (patrz fig. 3). O ile zaś weźmiemy powierzchnię w gra- 
nicach od — 3o do + 30, to w tych granicach pomieści się 
99,73%, wszystkich wypadków. 

O sposobie korzystania z tablic prawdopodobieństwa po- 
wiemy później. Dla zademonstrowania rozdziału symetrycznego 
(binomijalnego) warjantów został skonstruowany przez Galtona 
bardzo prosty aparat, zbudowany według zasady gry „fortuna“ 
(Fig. 4). 

S Aparat ten składa się z gładkiej, politurowanej i obramo- 
wanej deski, w której znajduje się, jak z figury widać, kilka- 
naście rzędów gwoździ prostopadle do powierzchni przytwier- 
dzonych i w ten sposób umieszczonych, że gwoździe rzędu 
następnego odpowiadają przedziałom mięazy gwoździami po- 
przedniego rzędu. Powyżej znajduje się wejście utworzone 
z tektury lub skrawka blachy, przez kióre wrzuca się pewną 
ilość niezbyt dużych i całkiem okrągłych ziarn Śrutu. Podczas 
wrzucania kulek należy aparat lekko ukośnie ustawić. Ziarnka 
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śrutu wpadając przez otwór górny dostają się między rzędy 
gwożdzi, a odbijając się o nie, rozlatują się na wszystkie strony, 
gromadząc się na samym dole w odpowiednich przegródkach. 

Figurę jaką wtedy tworzą te ziarna przedstawia nam wie- 
lokąt częstotliwości, ten sam, jaki otrzymuje się przy rozwi- 
nięciu dwumianu Newtona. 

W ten sposób omówilismy w bardzo ogólnych zarysach 
rachunek prawdopodobienstwa. Zadaniem naszem nie bylo 
przedstawienie matematycznych wzorów ob- 
jaSniajacych w sposób ścisły rachunek praw- 
dopodobieństwa, lecz wykazanie w formie 
ogólnej znaczenia i zastosowania tego ra- 
chunku w b'ometrji. 

Widzimy, że robiąc dużą ilość obser- 
wacji czy pomiarów zjawiska zależnego tylko 
od współdziałania jednakowo prawdopodo- 
bnych losowych przyczyn zbliżamy się coraz 
bardziej do formy granicznej każdego wie- 
lokąta symetrycznego t. j. do krzywej nor- 
malnej prawdopodobieństwa. 

Krzywa ta otrzymana przez rozwinięcie 
dwumianu Newłona, będącego zasadniczą 
podstawą rachunku prawdodobieństwa, jest 
krzywą zasadniczą na podstawie której prze- 
prowadza się cały szereg badań i porównań. 

Ponieważ w praktyce bardzo rzadko 
otrzymuje się idealnie symetryczną krzywą, 
przeto dla bliższego określenia charakteru 

Pio 4 krzywej musimy obliczyć następujące dane: 

I 1) średnią arytmetyczną, 2) średnią to- 

pologiczna, 3) wielkość modalna, 4) wskażnik 

zmienności, 5) wielkość dewiacji, 6) wskaźnik asymetuji, 
7) wskaźnik ekscesu. 

Mając obliczone powyższe wielkości możemy już w spo- 
sób ścisły określać każdą krzywą. 

Dane te omówimy poniżej. 


Średnia arytmetyczna 


Średnią arytmetyczną jakiejś serji n wartości pewnej 
zmiennej: l, lo, ly. . . . „ln, jest iloraz sumy tych wartości 
przez ich liczbę. 

jeżeli oznaczymy Średnią arytmetyczną przez M, to 
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Znak 2 oznacza, że dodano tu wszystkie wartości od 
pierwszej aż do n-tej włącznie. 


(2) 
y 
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Definicję średniej arytmetycznej można również sformu- 
łować w następujący sposób: średnia arytmetyczna 
jest to średnia potęgowa pierwszego stopnia 
wszystkich warjantów. 


Obliczanie średniej arytmetycznej 


Mamy kilka sposobów obliczania średniej arytmetycznej: 

l)sposób.: Przy nieznacznej liczbie obserwacji (war- 
tości zmiennej) oblicza się bezpośrednio 231, nie porzadkujac 
nawet surowego materjału, o ile uporządkowanie nie jest po- 
trzebne do innych celów; otrzymaną zaś sumę dzieli się 
przez n. 

Sposób ten stosuje się np. przy obliczaniu Średniej aryt- 
metycznej szeregu indywidualnego nie zbyt licznego. 

2)sposób: Przy nieco większej liczbie obserwacji po- 
rządkujemy materjał surowy, tworząc tablicę liczebności klas. 
jest to ogromne ułatwienie w pracy, gdyż chcąc dodać kilka- 
set lub kilka tysięcy osobników, tak jak one znajdują się w ma- 
terjale surowym a więc bez uporządkowania byłoby rzeczą 
bardzo niewygodną. 


Tablica VI. 


” > . Ld l 
Wartość ¡Liczebnosc 


klasy klasy lloczyn 
W f WI 
9 9 4 
3 98 84 
4 98 | 39 
98 140 
6 | 1 6 
Suma 157 626 


Jako przyktad obliczania Sredniej arytmetycznej tym spo- 
sobem obliczymy ilość pięter w wiechach pewnej rodziny 
owsa (Tabl. VI). Zamiast dodawać wszystkie poszczególne 
wartości, mnożymy wartości klas przez odpowiadające im li- 
czebności (frekwencje, częstotliwości‘, dodajemy iloczyny i sumę 
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ich dzielimy przez liczbe spostrzezen. Jezeli przez f oznaczymy 
liczebność pewnej klasy, przez W wartość klasy, to średnią 
arytmetyczną obliczamy według wzoru: 


Czyli podstawiając za 2[Wf] wartość 626 a za n 157, 
otrzymamy M = 3,99. = 

Wzór poprzedni - ef jest to wzór teoretyczny. okresla- 
ZS [Wf] 

n 

jest to wzór rachunkowy, służący do obliczeń Średniej arytme- 
tycznej. 

3)sposób: Podobnie jak przy drugim sposobie obli- 
czania Średniej arytmetycznej potrzebny jest tutaj szereg roz- 
dzielczy. Różnica polega na tem, że liczebności czyli frekwen- 
cje nie mnożymy przez wartość klas lecz przez numer klasy. 
Obliczenie zaś samo przeprowadzamy według wzoru (3), z tą 
tylko różnicą, że we wzorze tym W uważamy za numer, nie 
zaś za wielkość klasy. Jako przykład bierzemy szereg rozdziel- 
czy promieni fląder. Szereg ten jest niesymetryczny, gdyż licze- 


bności klas są rozłożone niesymetrycznie względem klasy środ- 
kowej (Tabl. VII). 


jący nam definicję średniej arytmetycznej, wzór zaś 


M 5393 167 
Tu 103) CO 


lloraz 7 oznacza, że średnia arytmetyczna odpowiada kla- 
sie siódmej t. zn. 53, zatem M = 53,67. 


Przy obliczaniu średniej arytmecznej dla szeregu rozdziel- 
czego zupełnie symetrycznego, otrzymujemy M bez ułamków, 
jako liczbę całą. 

Z przykładu tego widzimy, iż mimo ułatwienia jakie się 
wprowadza mnożąc zamiast wielkości klasowej numer klasy 
przez frekwencję, sposób ten jest jednak niewygodny, wyma- 
gający długiego liczenia. Dlatego, ażeby uprościć obliczanie 
Średniej arytmetycznej, wprowadzamy sposób czwarty, który 
z powodu swej prostoty i szybkości obliczania obecnie pow- 
szechnie się używa. 

4) sposób: Nie oblicza się bezpośrednio średnią aryt- 
metyczną, lecz różnicę między dowolnie wybraną klasą wyj- 
sciowa (Vo), wybraną na „oko* z pomiędzy wartości klasowych 
zbliżonych do M, a rzeczywistą Średnią arytmetyczną. Jeżeli 
tę różnicę nazwiemy b, a klasę wyjściową Vo, to wzór do 
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obliczania Srednej arytmetycznej tym sposobem przedstawi sie 
następująco : (zwykle przyjmuje się za klasę wyjściową, klasę 
posiadającą największą liczebność) : 


M = —- b SZA dE bg a (4) 
gdzie b oznacza poprawkę, jaką trzeba wziąść, aby obliczyć M. 


Niektórzy autorowie oznaczają poprawkę b przez literę gre- 
ckiego alfabetu v (czyt. „ni”) lub 5 (czyt. „Ksi‘). 


Tablica VII. 


Numer | Wartość Liczebność 
klasysaj oiklasy © IRlasya | Bee? 
V W f Vf 
1 | 47 5 D 
2 48 2 4 
3 49 13 39 
4 50 29 92 
5 51 58 200 
6 52 96 516 
7 53 134 938 
8 54 127 1016 
9 55 111 999 
10 56 (4 440 
11 57 St 407 
12 58 16 192 
13 59 4 52 
| 14 60 2 28 
15 61 1 15 
Suma 703 5393 


Wzör na obliczenie poprawki b jest: 


a 2 [f (V—V,) ] 
SAA ETA 


b . (5) 


gdzie przez V rozumiemy kolejne numery oddzielnych klas. 
Ze wzoru tego wynika, że chcąc obliczyć poprawkę b, 
musimy pomnożyć wszystkie odchylenia od wartości V, przez 


odpowiednie liczebności, następnie iloczyny te dodać i podzie- 
lić przez n. 


A 


Jako przykład obliczymy średnią arytmetyczną dla ilości 
kłosków u pszenicy. (Tabl. VII). 


Z(V—V,) f=-+39— 122 — — 83 
M— V= y = — 1,08 =b 


M = 19 + (—1,08) = 19 — 1,08 = 17,92 


Tablica VIII. 


1 2 3 | 4 
Odchylenie 
Wartość Liczebność od warto- r 
klasy klasy  |ściwyjścio-| 19777 
wej 
W f ld 
12 2 — 4 — 14 
13 4 — 6 — 94 
14 6 — 5 — 30 
15 4 — 4 = {6 
16 4 "NF — 12 
17 7 Le SE 
18 12 — |] na 
19 14 0 — $ 
| 20 A O Së 
| 
2 46M +2) +2 
| 
22 — 2 +3 | bag 
| Razem Razem 7 | 4 | 


Objaśnienie tablicy VIII. 


Za wartość wyjściową V, przyjmujemy np. 19. W kolum- 
nie (3) oznaczamy obraną klasę za zero, wartości zaś (V—V,) 
czyli odchylenia poszczególnych klas od wartości wyjściowej 


wpisujemy obok odpowiednich liczebnosci klasowych, poczy- 
nając od zera i oznaczając je przez: —1, —2, —3,... i +1, 
--2, +3, i t. d. Mnożac każde odchylenie (V—V,) przez od- 
powiednią liczebność otrzymujemy iloczyny, które wpisujemy 
w następnej kolumnie (4). lloczyny ze znakiem plus i minus 
dodajemy osobno, a otrzymane sumy: --39 i —122 reduku- 
jemy, otrzymując: 2 (V—V,)f = — 83. Dzieląc tę wartość 
przez n t.j. 77 (Zi=n) otrzymujemy różnicę pomiędzy M a Vo 
liczoną w przedziałach (jednostkach) klasowych: b = — 1,08 
przedziałów. Ponieważ przedział klasowy wynosi tutaj 1, przeto 
b wyrażone w ilości kłosków a nie w przedziałach będzie się 
równało iloczynowi: —1,08.1= —1,08 ilości kłosków. 


Średnia arytmetyczna wynosi więc: M = 19—1,08=17,92 
ilości kłosków. 

Jest to naturalnie tylko teoretyczna liczba, gdyż ilość kłos- 
ków nie może być nigdy wyrażona w ułamkach. Natomiast, 
gdzie mamy do czynienia ze zmiennością ciągłą, gdzie np. mie- 
rzymy długość lub ciężar, tam różnice między osobnikami 
mogą sie wyrażać w ułamkach milimetra czy grama, a wtedy 
średnia wyrażona liczbą ułamkową może odpowiadać rzeczy - 
wiście istniejącej wartości. 

Poprzednio wspomnieliśmy, że klasę wyjściową V, obiera 
się dowolnie na „oko*. Otóż, jeżeli w naszym przykładzie przy- 
jęlibyśmy inną wartość wyjściową dla odchyleń, to oczywiście 
rachunek cały uległby zupełnej zmianie, wszystkie iloczyny 
kolumny (4) miałyby wtedy inne wartości, wartość b byłaby 
inna, końcowy wynik t.j. Średnia przedstawiałby jednak tę 
samą wartość. 

Zaznaczam, że klasyfikacja warjantów powinna być oparta 
na przedziałach klasowych równych, gdyż w przeciwnym 
razie obliczenie jest fałszywe. 


Ten sam sposób obliczania stosujemy również przy zmien- 
ności ciągłej, gdzie szeregi dzielimy na klasy o najrozmaitszych 
często ułamkowych przedziałach. Dla wartości nie dających się 
podzielić na klasy odpowiadające wartościom obserwowanym, 
stosujemy pewne przybliżenie. Mianowicie traktujemy wszyt- 
kie wartości danej klasy tak jak gdyby były równe wartości 
Środkowej tej klasy. Błąd, który popełniamy wynika z możli- 
wości nierównomiernego rozmieszczenia wartości zmiennej 
w danej klasie, przyczem, gdy chodzi o szeregi symetryczne 
lub tylko umiarkowanie asymetryczne, błąd ten jest praktycznie 
biorąc drobny, o ile oczywiście przedziały klasowe nie są zbyt 
szerokie, przy szeregach zaś skrajnie asymetrycznych, błąd jaki 
popełniamy jest już większy i dlatego przedziały klasowe na- 
leży przyjmować tu raczej jaknajmniejsze. Wpływ zwiększania 
przedziałów klasowych na średnią arytmetyczną ilustruje nam 
następujący przykład, gdzie mamy obliczanie średniej arytmety- 
cznej dla długości nasienia Phaseolus multiflorus (Tabl. IX a i b). 


ee 


Za pierwszym razem stosujemy przedzial klasowy : Imm. 


Tablica IX a 


Odchylenie 
od warto- 
Liczebność| ści wyj- 
Ściowej 


Środek 
Granice | wartości 
klasowe | przedziału, 
w mm  |klasowego 
w mm 


iloczyn 


17,5 


VE EVA el 
> Ka = | 
18 
18,5 Sá — 42 
19 
19,5 91 —5 —105 
on 
A 20,5 93 —4 — 92 
21,5 53 E —159 
99 
s 92,5 69 _2 ES 
23,5 85 e — 85 
94 | 
f 94,5 75 0 E 
25 = 
T 259 T2 +1 + 72 
+ 26,5 56 12 1112 
E 97,5 39 Aë atte 
Pe 28,5 95 +4 100 
n 99,5 91 BR +105 
P 30,5 4 16 + 24 
z 31,5 4 wë, da R 98 
32,5 8 
33 Gi + SN 
Razem Im 558 | — 1566 EZI 


Z(V—V,)f = + 566 — 642 = — 76 


b — 0,136 
u 


M = V,+ b = 245 + (— 0,136) = 24,5 — 0,136 = 24,364 mm. 
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Polaczmy teraz wartosci szeregu rozdzielczego po dwie 
klasy w jedna (Tabl. 1X b). 


Tablica IX b. 


| 
| 
Środek e 
Granice | wartości | od warto- 


klasowe przedzianm.iczehnost ści wyj- Iloczyn 


w mm |klasowego Sciowej 
w mm 
ee A eh O ES 
17—19 | 18 10 + — 30 
19—21 20 44 Mes — 88 
ale on 7 E 122 "ai 22 
23 —25 24 160 0 | 2480 — 
25127 26 128 Al -+128 
20-29 28 64 MS 
29—31 30 25 EI 75 
31—33 32 5 E ZO 
Razem 558 RZEŃ = | 4-861 Razem | ml — ml 
ZV=V,f=+351—240=--111 
b = Eee = + + 0,199 przedziałów klasowych. 


Jeżeli --0,199 pomnożymy przez różnicę klasową (prze- 
dział klasowy), to otrzymamy: 


b = +-0,199.2 = — 0,398 mm 
Wobec tego 
M = V, + b = 24 + 0,398 = 24,398 mm. 


Otrzymaliśmy w porównaniu z poprzednim rezultatem 
różnicę już na miejscu setnych. 
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Z tych dwóch przykładów widzimy, że trzeba być bardzo 
ostrożnym z wybieraniem wielkości przedziału klasowego, 
zwłaszcza gdy chodzi o wynik dokładny. Specjalnego objaśnienia 
tablicy IX nie podaję, gdyż jest ono zupełnie takie samo jak 
przy tabl. VIII. Różnica zaś między tablicą VIII a IX jest tylko 
ta, że tam warjanty przedstawione były jako wielkości całko- 
wite, tu zaś jako wielkości klasowe. Mając zaś do czynienia 
z wielkościami klasowemi utworzyliśmy środki klas, dalsze zaś 
obliczenie wykonaliśmy tak samo, jak przy wielkościach cał- 
kowitych. 

Jakie konsekwencje wynikają z przyjęcia zamiast wielko- 
Sci klasowej środka klas omówilismy poprzednio. Co się zaś 
tyczy wielkości (szerokości) przedziału klasowego, to obie po- 
wyższe tablice zupełnie jasno nam to ilustrują. 

Bardzo często obliczając Średnią arytmetyczną tym spo- 
sobem, nie mnożymy wszystkich liczebności danego szeregu 
zmienności przez odchylenia (+ i —), lecz obliczamy najpierw 
kolejno różnice między poszczególnemi liczebnosciami, po- 
cząwszy od klasy wyjściowej (Vo) i dopiero różnice te mno- 
żymy przez odpowiednie odchylenia. 

Jest to ogromne ułatwienie pracy, gdyż unika się w ten 
sposób mnożenia dużemi liczbami, co zwłaszcza przy oblicza- 
niu wskaźnika asymetrji (As), o czem później będzie mowa, 
gdzie posługujemy się trzeciemi potęgami, może być łatwo 
przyczyną pomyłki. 

Ponieważ obliczanie średniej arytmetycznej tym uproszczo- 
nym sposobem jest w zasadzie zupełnie podobne do obliczeń, 
jakie przeprowadziliśmy poprzednio sposobem czwartym, przeto 
ograniczymy się tylko do jednego przykładu, który zamiesz- 
czam na str. 148 tabl. XXI, gdzie oprócz obliczenia M mamy 
również podane obliczenie o i As. 

Przy obliczeniach spotykanych w biometrji stosujemy 
prawie zawsze ten ostatni sposób obliczania średniej arytme- 
tycznej, jako najszybszy. 

Na koniec chciałbym podać parę szczegółów tyczących 
się obliczania Średniej arytmetycznej: 

pray UV)! 

Należy zawsze pamiętać, ażeby przed dodaniem Zoran 
do V, przeliczyć wartość b na jednostki, w których V, jest 
wyrażone. Nie można zatem wartości tej wprost bezpośrednio 
dodawać do V,, chyba, że wartość (różnica) przedziału równa 
jest jednostce (jak np. w tabl. VIII i IX a). 


Jeżeli zatem przedział klasowy równa się połowie jednostki, 
l AAVV). 
to ilorazu € można wprost dodawać do V,, lecz 


przed dodaniem trzeba go zmniejszyć o połowę, mnożąc przez 
0,5, by otrzymać wartość Średniej w jednostkach zmiennej, 


Te 
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Jeżeli zaś przedział równa sie 2, to wartość otrzymaną według 
wzoru (5) trzeba pomnożyć przez 2 i t.p. 

Trzeba również uważać, ażeby iloraz otrzymał właściwy 
mu znak — lub —. 

Charakterystyczną własnością każdej Średniej arytme- 
tycznej jest to, że suma wszystkich odchyleń od 
Średniej arytmetycznej równa się zeru. 

Jeżeli w równaniu : 


4 ZW -Vof 
n 


przyjmiemy M = Vo (czyli, że odchylenia będziemy liczyć od 
Średniej arytmetycznej), wówczas oczywiście: 


WAS ARJ 


Średnia topologiczna. 


Średnia topologiczna albo wielkość środkowa (medjana), 
jako drugi rodzaj przeciętnych jest to wielkość dzieląca ogół 
badanych osobników na dwie równe grupy, z których jedna 
obejmuje większe, druga zaś mniejsze wielkości, czyli jest to 
wielkość powyżej i poniżej której znajduje się jednakowa ilość 
warjantów. Pionowa zatem przechodząca przez Średnią topo- 
logiczną dzieli wielokąt liczebności na dwie części równej 
wielkości. 

Ażeby wyprowadzić wzór na obliczanie medjany, posłu- 
gujemy się następującem rozumowaniem, opierając się przytem 
na wykresie metodą prostokątów, oraz na hipotezie, iż wartości 
w Ok klasie rozdzielone są równomiernie wewnątrz prze- 
działu. 


Jako przykład, bierzemy szereg zmienności dla ilości 
ziarn w kłosie jęczmienia dwurzędowego Kazimierskiego (patrz 
wykres str. 102). Ogólna ilość spostrzeżeń wynosi 311 osobni- 


un 
ków, a wiec polowa E równa się 155:5. Liczba ta przed- 


stawia centralną (środkową) liczebność zmiennej. Dodajemy 
teraz liczebności poszczególnych klas, poczynając od klasy 
najniższej. Przez zesumowanie częstotliwości sześciu pierw- 
szych klas otrzymujemy jako wynik liczbę 139, do liczby tej 
dodajemy jeszcze frekwencję następnej klasy: 139 —- 60 = 199. 
Ponieważ znaleziona liczebność (155,5) znajduje się między 
wielkościami 139 a 199, przeto średnia topologiczna odpowia- 
dająca tej liczebności leżeć będzie w prostokącie obejmującym 
klasę 25, której granice stanowią 245 i 25:55. Chodzi więc 
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o podzielenie klasy 25 tak, żeby lewa jej strona dopełniała 
139, a prawa 112 do 155,5. Jeżeli przyjmiemy, że w klasie tej 
osobniki rozłożone są równomiernie t.j. że graficznie często- 
tliwość w jej granicach przedstawia prostokąt a nie trapez, 
to rzecz prosta zagadnienie redukuje się do podzielenia pod- 
stawy tego prostokąta, wyobrażającego jak wiemy przedział 
klasowy, na dwie części proporcjonalne do ilości osobników 
w obu tych częściach (t. j. do 155,5 — 139 i 1555 — 112) 
i wzniesienia w punkcie podziału pionu (rzędnej) który podzieli 
krzywą na dwie równe części. 

Nazwijmy ilość osobników (czyli część powierzchni obję- 
tej krzywą) po lewej stronie od klasy w której wypada me- 
djana przez a (w naszym przykładzie a = 139), takąż ilość po 
prawej stronie przez c (a więc c = 112), liczebność klasy 
w której wypada medjana b (b = 60), ogólną zaś ilość oso- 
bników n (n = 311). 

Dopełnienie a do połowy wszystkich osobników będzie 
więc 1/2n — a. Dopełnienie zaś c do połowy wszystkich osobni- 
ków będzie */, n—c. 

Dalej nazwijmy dolną granicę interesującej nas klasy 
(w danym wypadku 24,5) przez l, górną zas (25,5) przez ly, 
przedział klasowy (w naszym przykładzie 1,0) przez 4, poszu- 
kiwaną zaś odległość podstawy pionu od |, przez x, w takim 
razie odległość jego od l, będzie A— x. 

W myśl tego cośmy wyżej powiedzieli : 


| A SE. 
X:(4 x= (aa) (z ej 


Rozwiązując tę propozycję, otrzymujemy: 


X E e) == y na) M =: - a) — X (Zn-a) 
X (Zn =.) +x (zn -a) = / En -a) 


l 
x (n—c—a)=4 (5 n -a) a ponieważ 


n — c — a = n — (a — c) = b, przeto 


Ri E | 
en 
Stad Srednia topologiczna (Med): 


Medi, +x =h +3 (zna) ROZ SO as (0) 


d 


W naszym przykladzie: 


] 311 
Med = 24,5 + 2n ( — 139 ) =245--0,275 = 24,775*%,. 
Die 


_ 
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Srednia topologiczna jedni oznaczaja przez „Z“, drudzy 
aś przez „Med“. Średnia topologiczna obliczona dla szeregów 
zymetrycznych o jednym maximum zawsze pokrywa się ze 
srednią arytmetyczną, zwłaszcza gdy mamy szereg symetryczny, 
Sdealny, natomiast w szeregach niesymetrycznych medjana nie 
ipokrywa się nigdy ze średnią arytmetyczną. I tak np. w szere- 
gach jednoszczytowych średnia topologiczna znajduje się mię- 
dzy Średnią arytmetyczną a wielkością szczytową. 


Wielkość modalna. 


Wielkość szczytowa czyli modalna (M,) jakiegoś szeregu 
liczebności jest to wartość wykazująca największą częstotli- 
wość, a więc przedstawia ona wartość najczęściej spotykaną. 

Wyznaczenie jej zależne jest od wielkości przedziałów 
klasowych, przyczem w miarę zmniejszania wielkości prze- 
działu klasowego liczebności klasowe stają się odpowiednio 
drobniejsze, szereg zaś liczebności przyjmuje zwykle bardziej 
nieprawidłową postać; dopiero przy równoczesnem powiększa- 
niu ilości obserwacji nieprawidłowość ta stopniowo zanika, 
liczebności zaś układają się bardziej prawidłowo *). Określanie 
wielkości modalnej połączone jest zatem z pewną dowolno- 
ścią, zależną od wyboru przedziału klasowego. 

Do obliczania wielkości modalnej używamy następują- 
cego wzoru: 


FSE 
MU x = oy rey ses + Mr APA: , (7) 


x Oznacza tu odległość wielkości modalnej od (1) dolnej 
granicy klasy ją zawierającej, F, jest to frekwencja klasy wy- 
kazującej maximum liczebności, F_, i F, — liczebności klas 
poprzedzającej i następującej po klasie z maximum liczebności, 
A — przedział klasowy. 

Powyższego wzoru nie wyprowadzamy, gdyż wymaga 
to znajomości całkowania. Jako przykład obliczymy wielkość 
modalną dla szeregu zmienności znamion maku. (Patrz tabl. 11). 


560 — 441 d 119 _ y 


Jak widzimy mamy tu (podobnie jak przy obliczaniu 
Sredniej topologicznej) do czynienia zgranicami klas, nie 
zas z ich Srodkami. 


*) por. G. V. Youle — Wstep po teorji statystyki, str. 144. 
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Trzeba o tem zawsze pamiętać, szczególniej, gdy się ma 
do czynienia ze zmiennością całostkową; należy wtedy za l. tj. 
za granicę między klasami przyjąć średnią arytmetyczną między 
ich wielkościami. 

Wielkość modalną możemy też obliczyć w przybliżeniu 
w inny sposób, opierając się na związku jaki istnieje między 
średnią arytmetyczną, wartością środkową i wartością modalną. 

Związek zachodzący między temi trzema wielkościami 
podaje Pearson według następującego wzoru: 


M, = M — 3 (M — Med)... 3 2. (7a) 


Dobrze jest wzór ten pamiętać, gdyż obliczenie tym 
sposobem wartości modalnej teoretycznej jest bardzo łatwe 
i dokładniejsze aniżeli z obserwacji, przyczem odbywa się ono 
zupełnie niezależnie od przedziałów klasowych. 

Obliczmy tym wzorem M, dla ilości znamion maku: 


M = 9,476, Med = 9,346; wobec tego 
M, = 9,476 — 3 (9,476 — 9,346) = 9,476 — 0,390 = 9,086 


Porównując wynik ten z wynikiem otrzymanym według 
wzoru (7) widzimy, że różni się on o 0,025. 

Ponieważ wyniki otrzymane według wzoru (7) uważa się 
zawsze za dokładniejsze, przeto rezultat 9,086 wykazuje nam 
tylko przybliżoną wartość modalną. Przy obliczeniach gdzie 
nie chodzi o teoretyczną dokładność, wzór ten może nam 
oddać duże usługi. 


Wskaźnik zmienności. 


Średnia arytmetyczna określająca nam wielkość przecię- 
tną, nie wyraża jednak zupełnie stopnia zmienności danego 
szeregu osobników. Oprócz Średniej arytmetycznej chodzi 
nam jeszcze o zbadanie, jakim wahaniom podlegają rozmaite 
wartości znajdujące się w szeregu liczebności. 


Otóż taką miarą zmienności jest wskaźnik zmien- 
ności czyli odchylenie Średnie, oznaczany zwykle przez 
literę greckiego alfabetu o (czyt. „sygma“). 

już poprzednio wykreślając krzywą normalną wykazy- 
waliśmy, że głównym punktem charakteryzującym daną krzywą 
jest punkt, w którym ta krzywa przechodzi z wklęsłej w wy- 
pukłą. Znając odcinek takiego stałego punktu krzywej na osi x, 
możemy tą krzywą dla danej skali wykreślić. Odcinek ten 
nosi nazwę wskaźnika zmienności albo odchylenia średniego. 
(Patrz fig. 3). 


— 105 — 


Im wartość jego jest większa, tem krzywa jest niższa 
i szersza u dołu, co oznacza że zmienność jest większa, 
w miarę zaś zmniejszania się wartości na o, krzywa staje się 
wyższa i krótsza — zmienność zaś jest wtedy mniejsza. 

Wskaźnik zmniennosci zależnie od tego do czego służy 
może mieć najrozmaitsze nazwy, np. w artylerji nazywa się 
on wskaźnikiem dyspersji, w doświadczalnictwie błędem 
Sredniem (Gauss), w biometrji i w rachunku prawdopo- 
dobieństwa wskaźnikiem zmienności. 

Definicję wskaźnika zmienności określamy następująco: 

Wskażnik zmienności jest to średnia potę- 
gowa drugiego stopnia wszystkich odchyleń 
od Średniej arytmetycznej (względnie wszystkich 
warjantów). 


Obliczanie wskaźnika zmienności. 


Jeżeli mamy bardzo krótkie szeregi rozdzielcze albo też 
jeżeli średnia arytmetyczna szeregu wypada ściśle w środku 
którejś klasy, to możemy obliczać wskaźnik zmnienności 
poprostu według wzoru: 


aż A ee 
0 acz ez RO) 


Wzór ten mówi, że aby znaleźć o, trzeba najpierw 
obliczyć odchylenia (V — M) poszczególnych klas lub wiel- 
kości od średniej arytmetycznej (M); następnie odchylenia 
te, podnosi się do kwadratu, mnoży przez f i dzieli przez 
n, a z tak otrzymanego ilorazu wyciąga się pierwiastek 
kwadratowy. Ponieważ tutaj średnia arytmetyczna pokrywa 
się zupełnie z klasą wyjściową (V,), przeto we wzorze tym 
zamiast M można napisać V,; otrzymamy wtedy drugi wzór, 
jednakże zupełnie identyczny z pierwszym: 


A W, an, 


n 


Jeżeli jednak, co zwykle miewa miejsce, średnia arytme- 
tyczna nie wypada ściśle w środku klasy, to odchylenia klas 
od średniej arytmetycznej (V — M) wyrażają się wtedy liczbami 
ułamkowemi, których podnoszenie do kwadratu jest bardzo 
uciążliwe. W tym wypadku postępuje się w sposób analo- 
giczny jak przy obliczaniu Średniej arytmetycznej sposobem 
czwartym, a mianowicie wprowadzając jako poprawkę b 
różnicę między rzeczywistą Średnią arytmetyczną a przyjętą 
za nią dowolną klasą. 
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A wiec: 
ge ef A En RER | . (9) 
n 


Wiemy już, że o ile szereg rozdzielczy jest niesyme- 
tryczny, to wtedy średnia arytmetyczna nie równa się tej 
klasie, którą obraliśmy za środkową, lecz zawsze jest mniejsza 
lub większa, wskutek czego poprawka b może przyjmować 
znak + lub —. Przy obliczaniu c sprawa przedstawia sie 
zupełnie podobnie. Ponieważ wartość wyjściowa V,, nie jest 
rzeczywistą średnią lecz fikcyjną, przeto odchylenia brane 
od tej wartości V, nie są odchyleniami od średniej arytme- 
tycznej lecz od V,. Ażeby tę różnicę wyrównać obliczamy 
poprawkę w wiadomy nam już sposób (patrz wzór 5), podno- 
simy ją do kwadratu ażeby otrzymać b? i odejmujemy od war- 
2 (V — Vo)? f 

n 
wypadku wyciagamy pierwiastek kwadratowy. Tak otrzymany 
wskażnik zmienności, wyrażony w jednostkach klasowych 
zamieniamy na jednostki zmniennej, mnożąc go przez prze- 
dział klasowy. 

Zwracam uwagę, że wzór (9) jest to wzór rachunkowy, 
ułatwiający nam techniczne obliczenie o. 

Znaczenie matematyczne jest wyrażone daleko wyraźniej 


2 . D D d 
wzorem V = VII Zaznaczam również, że najprostszy 
n 


sposób obliczania wskażnika zmienności przedstawia wzór 
(9), gdzie zarazem przy obliczaniu o możemy obliczyć Średnią 
arytmetyczną. 


tości ; następnie podobnie jak w pierwszym 


Wyprowadzenie wzoru na obliczanie o. 


Celem udowodnienia, że oba wzory (8) i (9) dają nam 
identyczne wyniki, posługujemy się następującym rozumo- 
waniem (według Johannsena *): 

Jeżeli odchylenia od V, oznaczymy przez (V — V,), to 
jako średnią wszystkich odchyleń podniesionych do kwadratu 
eo 2(V — Vf 
i pomnoZonych przez f, otrzymamy wartosc War 

Kä 2 
tość ta jest stale większa od wartości L= Zachodzi 


pytanie, o jaką liczbę należy tę wartość 


Z (V—M)f 
A 


NM =— 2 
a lal mA). : pomniej- 


szyć, ażeby otrzymać 


M 


por. Johannsen — Elemente d. exakten Erblichkeitslehre, 
Jena 1909, str. 43 i 44. 


— 107 — 


Jak już wiemy, przy obliczaniu Sredniej arytmetycznej 
posługiwaliśmy się formułą: M = V, + b 
Otóż formuła ta stanowi podstawę naszego rozumowania. 


Jeżeli poszczególne warjanty oznaczymy ogólnie przez 
V, to jako odchylenia od średniej (M) otrzymamy (V — M), zaś 
odchylenia od wartości wyjściowej będą (V — V,). 


Jeżeli zatem: M = V, + b, to odchylenia od średniet 
będą : 


V-—M=V—(V,--b)=V—V,—b 
Wartość b przenosimy na lewą stronę równania: 
(V— M + b =(V — V,) 
Cale równanie podnosimy do kwadratu: 
(V — M} + 2(V — M)b + b*? = (V — V,)? 


Aby otrzymać sume kwadratów wszystkich odchyleń 
pomnożonych przez f, piszemy: 


3 f[(V—M)+2(V — Mb+b*=3 f (V — V,)? 


Podzieiiwszy całe równanie przez n, otrzymujemy wartość: 
przeciętną : 


2Zf[(V-M)2?H-2(V—M)b--b:] SEO — V)? 


Te E ` E ` Jr — —— _—  — 


n n 


Lewą stronę równania rozwiązujemy: 


Zt(V-M® , Z21(V-M)b | Zíb _ ZY — VJ? 
n n n n 


Po lewej stronie równania mamy 3 wielkości: 


Pierwsza z tych wielkości jest to suma kwadratów wszyst- 
kich odchyleń od średniej arytmetycznej (M) czyli a? Druga 
wielkość: ae = 0, ponieważ suma wszystkich od- 
chyleñ (w pierwszej potedze) od Sredniej równa sie zeru. 

A 
Wreszcie trzecia wielkość — 


3 ; Sf 
równa sie bi, gdyż 1 (2f 
jest to suma wszystkich czestotliwosci). 
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Tak więc po zredukowaniu tych wartości otrzymujemy 
następujące równanie: 


3t V-M? |, _Z1(V—V)? 
n i w n 


„ Wartość b? przenosimy na prawą stronę i otrzymujemy 
równanie odpowiadające zupełnie wartości o?: 


NEGO AŚKA WE: 
n e n 


O 


b? 


A więc: 


=+ V ZOEY 21 —x 
"wë n n 


= Równanie to wykazuje, że do obliczania o możemy uży- 

wać tak jednego jak i drugiego wzoru. 

Zajmiemy się teraz zastosowaniem tych wzorów. 

Przy obliczaniu o należy zwrócić uwagę na następujące 
dwa wypadki: 

1. Szereg liczebności symetryczny czyli średnia arytme- 
tyczna (M) pokrywa się z wartością wyjściową (V,). 

Jako przykład obliczania o dla takiego symetrycznego 
szeregu zamieszczam tablicę X. 


Tablica X. 
A ECH e: Kwadraty 
Wartość (Liczebność Me 0d Wat- odchyleń | Iloczyn 
klasy tościwyj-| od M 
Ściowej 
SAW f (V=V) | (VW? (V=V)*f 
| 
18 | 17 ESCH 3 9 153 
191 48 | —2 SDE JEŻ 
20 97 | za 1 | 97 
21 186 0 0 0 
99 97 | z SLI 1 97 
23 48 + 2 4 192 
24 17 | 3 9 153 


Razem 510 | M = 884 
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> (V—V,)?f = 884 
n=2f=510 


2(V —Vo)"f = 884 — 1,7333 
510 


n 
e V 1,7333 = + 1,317 


Zamiast obliczać (V—V,)? i mnożyć przez f, można również 
(V—V,) f, które oblicza się dla wyprowadzenia średniej aryt- 
metycznej, pomnożyć przez (V—V,). 

Po zatem strona arytmetyczna nie wymaga zresztą dalszych 
objaśnień, zauważyć tylko można, że w tym wypadku prze- 
dział klasowy równy jest jednostce, odpada więc potrzeba 
zamiany przedziałów klasowych na jednostki pomiaru. 

Ponieważ wypadek takiego idealnie symetrycznego roz- 
działu form zachodzi bardzo rzadko, ograniczam się tylko 
do jednego przykładu. 

2. Szereg liczebności niesymetryczny czyli średnia arytme- 
tyczna (M) nie odpowiada wartości wyjściowej (Vo). 

Jako przykład obliczymy wskaźnik zmienności dla szeregu 
rozdzielczego długości nasienia Phaseolus multiflorus (Tabl. X1), 
ten sam, który braliśmy do obliczenia Średniej arytmetycznej. 
Dwie ostatnie kolumny tej tablicy (10) i (11) narazie nas nie 
obchodzą. Powołamy sie na nie przy obliczaniu asymetrii. 


Z(V—V,)?f = 4106, n= Jf = 558 


A — 2 
E O gt 
n 558 
Z poprzedniego obliczenia (Tabl. IXa) b = — 0,136 prze- 
dzialöw klasowych. 


Zatem: 
ME: 2(V—V,)*f 2 | 
== 0 De E 
6 Sie ME b V 7,3584 (-0,136)? = 


= W/ 7,3309 = - 2,709 mm 


Podobnie jak w pierwszym przykładzie, obieramy dowolną 
klasę jako klasę zerową (V,), następnie obliczamy odchylenia in 
plus i in minus od klasy zerowej, odchylenia te podnosimy do kwa- 
dratu i mnożymy przez f, lub zamiast podnoszenia do kwadratu 
obliczamy iloczyn (V—=V,)f i mnożymy go przez (V—V,). W ten 
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Granice 
klasowe 
wmm 


17 
18 
19 
20 
21 
22 
23 
24 
25 
26 
27 
28 
29 
30 
31 
32 
33 


2 


Odchyle- 
a wan 
GE u wyjścio- leń od Y, d 
| kam MIE [2 3 O Vy: 
V—Vo) I(V—V.)*|_(V—V;)*f 
TP a Ze aa PIECU 
1$, 5 7 | —6 | 36 252 
205 DSP M 16 368 
26,5 | 72 | +1 1 72 
26,5 56 | +2 4 224 
> 39 | +3 9 351 
28,5 Zo” a AA 16 400 
29,5 E +5 25 525 
30,5 --6 | 36 144 
32,5 Së 64 64 
| 308, ES — | 4106 


| Razem 


Tablica XI. 


Odchylenie Kwadraty 
od Sredniej 


arytm. M 
(V—M) 


w mn 


+1,1 


a ki 


4 


w 


w 


Ee 


12 


148,84 
201,64 
65,61. 


216 
—+-343 


-512 


l 


Iloczyn 


(VaN 


—1029 
—1512 
—2625 
—1472 
—1431 
— 552 
ken 
- 8706 
ur 
1 448 
+1053 
11600 
1.2635 
+ 864 
11372 
+ 512 


-+8546 | 
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.. AV VJ da 
sposób dochodzimy do wartosci ne od wartości tej 
AN o SV Vo) f SCH 
odejmujemy wielkość "e" podniesiona do kwadratu czyli 


krótko mówiąc b?, a następnie wyciągamy pierwiastek kwa- 
dratowy. 


Jak widzimy, powyższy przykład obliczaliśmy wzorem (9). 
Do obliczania możemy również użyć wzoru 8 zamiast 9, 
tylko z tą różnicą, że zamiast brać odchylenia| od dowolnej 
klasy wyjściowej. my bierzemy odchylenia od średniej arytme- 
tycznej (M), wskutek czego odpada obliczanie poprawki b. 
Tablica XI (kolumny 7, 8 i 9) przedstawia nam właśnie spo- 
sób obliczania wskaźnika zmienności zapomocą wzoru (8). 


Zaznaczam jednak, że przy tym sposobie obliczania mu- 
simy mieć daną średnią arytmetyczną (M) lub też trzeba ją 
wpierw obliczyć. 


W naszym przykładzie M wynosi okrągło 24,4 mm. 
Ponieważ 


> (V -M)?f = 4096,38, n = f = 558, przeto 


o + YY ZUM NY 400638 _ + 2,700 mm 
n 558 


lub + 2,71 mm, o ile nam taka ścisłość do dalszych obliczeń 
wystarcza. 


Porównując otrzymany rezultat z wynikiem otrzymanym 
według wzoru (9) widzimy, że oba te wyniki zupełnie się zga- 
dzają. Porównanie to ilustruje nam zarazem identyczność tych 
dwóch wzorów. 


Zresztą dowód teoretyczny przeprowadziliśmy już po- 
przednio. 


Obliczanie wzorem (9) jest jednak znacznie prosisze i dla- 
tego w praktyce używa się przeważnie tego wzoru. 


Jako drugi przykład obliczymy wskaźnik zmienności dla 
szeregu rozdzielczego ilości klosköw u pszenicy. (Tabl. XII). 
Średnią arytmetyczną dla tego szeregu obliczyliśmy już po- 
przednio. (patrz tabl. VIII). 
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Tablica XII 
| Odchyle- | 
nia od 
HA Liczebnośćj wartości | Bert? Iloczyn 
ASY wyjścio- | od y, 
wej 
LZ | GZW | e [VW 
t2 2 —7 49 98 
13 4 —6 36 144 
14 6 —5 25 150 
15 4 —4 16 64 
16 4 —3 9 36 
17 7 —2 4 28 
18 12 —1 1 12 
19 14 d 0 0 
20 11 H 1 11 
21 11 19 4 44 
92 2 +3 9 18 
Razem 2 a = =, ae i 
Z(V-V,):f WE E 
n DU COEN 


Z poprzedniego obliczenia (Tabl. VHI). 
b= — 1,08 ilości kłosków. 
Wobec tego b? = 1,166 


Zatem : 


EE KEE, V S 
=+ V 66 


o = + 2,58 ilości klosköw. 


W przykładzie tym obraliśmy umyślnie niestosownie klasę 
zerową (Va); trafniej byłoby przyjąć wartość klasową 18, jako 
klasę wyjściową, gdyż wtedy poprawka b byłaby mniejsza i nie 
przekroczyłaby jedności. 
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Jest to jednak wszystko jedno, która klase obierzemy za 
Va, gdyż rezultat końcowy powinien wypaść zawsze ten sam, 
tylko przez umiejętne wybranie V, ułatwiamy sobie częściowo 
pracę. 

Ponieważ bardzo często obliczając wskaźnik zmienności 
oblicza się równocześnie Średnią arytmetyczną, przeto podaję 
poniżej przykład takiego wspólnego obliczenia. Tablica XII 
przedstawia obliczanie o i M dla długości kłosa pszenicy (por. 
tabl. V d). 


Tablica XIII 
Środek | Kwa- 
ZE e. Sei Odchylenia| 
Granice | wartości |}; 2 dee draty 
e Liczebność lod wartości lloraz Iloraz 
de cid lea wyjśclowej | ` SiO 
= we (V-V,) UV—V OM) (V—V.)?/(V-V,)?f 
TE 4,0 2 --8 --16 | 64 | 128 
4 75 4,5 5 -—7 — 35 49 245 
5.05 5,0 6 --6 -- 36 36 216 
S op 0,0 5 --5 -—25 20 125 
6.05 6,0 4 --4 —16 16 64 
6.75 6,5 10 --3 —30 9 90 
7 95 7,0 8 --2 | —16 4 32 
775 7,5 6 --1 — 6 1 6 
8 25 8,0 13 0 |-180 | 0 0 
875 8,5 9 Seil -- 9 1 9 
9 ap 9,0 6 -|-2 -1-12 4 24 
9.75 9,5 2 -|-3 -|- 6 9 18 
10.25 10,0 | 1 LA -- 4 16 16 
| Razem | 77 | = | a, ons | 
2(V—V,)f = — 180 + 31 = — 149 
3(V—-V,)f 149 
= m = — 7, = 1,935 przedziałów klasowych. 
n 77 
Ażeby zamienić b na jednostki pomiaru, mnożymy je przez 
0,5 (przedział klasowy); b =— 1935 - 0,5 = — 0,9675 czyli, 
okrągło: — 0,968 cm. 
Wobec tego 


M = V, + b = 8,0 + (— 0,968) = 8,0 — 0,968 = 7,032 cm 
ZUM) _ DD _ Le 
n 17 
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2 = (—1,935)2 = 3,744 


we. | Warez E Y 12,636 — 37 LA 
n 
gl Vs 892 — + 2,98 klasy 


Ażeby o wyrazić w cm, mnożymy ją przez O5. 

Zatem: o = 2,98. 0,5 = + 1,49 cm. 

Podobnie jak przy obliczaniu średnicj arytmetycznej tak 
i tutaj traktowanie wszystkich wartości wewnątrz przedziału 
klasowego jest tylko pewnym przybliżeniem, gdyż w granicach 
każdej klasy należy się spodziewać tem liczniejszych osobni- 
ków im bardziej zbliżamy się do średniej arytmetycznej cechy. 
Przy bardzo drobnych przedziałach klasowych różnica ta jest 
niewielka i można na nią nie zwracać uwagi. Jeżeli jednak 
przyjęliśmy nieco większe przedziały klasowe to należy wpro- 
wadzić poprawkę zaproponowaną przez Pearsona a pole- 
gającą na tem, że od kwadratu wskaźnika zmienności odejmu- 
jemy kwadrat wielkości przedziału klasowego (w tych samych 
jednostkach miarowych co o), dzielony przez 12, tak, że dla 
wskaznika zmienności otrzymujemy wzór: 


2 2 
a Y ENE WARCE eg DE be, (10) 


Na średnią arytmetyczną jak wiemy ten nierówno- 
mierny rozkład liczebności wewnątrz klasy ma małe znaczenie, 
o ile chodzi o szeregi rozdzielcze symetryczne lub umiarko- 
wanie asymetryczne, natomiast przy szeregach skrajnie asyme- 
trycznych robi to już różnicę większą, gdyż częstotliwości nie 
rozkładają się wtedy równomiernie wewnątrz klasy lecz 
skupiają się więcej przy granicy odpowiadającej stronie 
największych liczebności. 

Przy szeregach skrajnie asymetrycznych należy zatem 
przyjmować możliwie jak najmniejsze przedziały klasowe, 
jeżeli chce się otrzymać w przybliżeniu dokładny wynik. 

Wskaźnik zmienności, będący miarą zmienności danej 
cechy, ma wielorakie zastosowanie bezpośrednie lub pośre- 
dnie. Bezpośrednie —przy porównywaniu między sobą odmian 
lub populacji, do określenia granic, w których normalnie mo- 
żemy się spodziewać fluktuacji (mniej więcej w granicach 
6-krotnego wskaźnika zmienności) itp., pośrednie zaś, jako 
podstawa przy obliczaniu korrelacji, przy obliczaniu ścisłości 
średniej próby, etc. 
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Współczynnik zmienności. 


Wskaźnik zmienności podobnie jak i średnia arytme- 
tyczna przedstawiające pewną wartość cechy zmiennej mają 
następujące własności: 

1) są wyrażone w jednostkach tych samych co ta zmienna 
a zatem przedstawiają liczby mianowane. 

2) zależą od bezwzględnych wartości badanych cech. 

Wielkości te nie mogą jednak w powyższej postaci 
stanowić podstawy do porównywania wzajemnego dwóch ja- 
kichś cech i dopiero przez utworzenie procentowego stosunku 
wskaźnika zmienności (odchylenia średniego) do średniej 
arytmetycznej, będącego wielkością niezależną i niemianowaną 
mamy drogę otwartą do wszelkich porównań. Wykładnik tego 
stosunku nazwał Pearson współczynnikiem zmienności. 

Oznaczając o wyrażoną w procentach przez C, możemy 
napisać następującą proporcję: 


Me? 100% 10%: Exczyli 


Wzór ten mówi nam, że chcąc obliczyć C musimy 
wskaźnik zmienności pomnożyć przez 100 i podzielić przez 
Średnią arytmetyczną 

Współczynnik zmienności jest to zatem 
wskażnik zmienności wyrażony w procentach 
Średniej arytmetycznej. 

Tak obliczony współczynnik zmienności można już stoso- 
wać przy wszelkich porównaniach, jako liczbową miarę stałości 
względnie zmienności cech. Im większe jest C, tem większej 
zmienności podlega dana cecha. 

Obliczając wskaźnik zmienności dla wagi buraków za- 
sianych w różnych polach, miejscach i w różnych warunkach, 
widzimy, że zmienność wagi buraka chwieje się od 25 do 45%, 
średniej wagi. 

Przykład: M = 500 gr, o = 160 gr, obliczmy C. 

100 . 160 
C= — = 32%, wagi 
500 lo 8 

Obliczony w ten sposób współczynnik C dla długości 
nasienia Phaseolus multiflorus wynosi 11,13%, dla promieni 
pletw fląder C = 3,97. 

Dla ziemniaków: C = 30—42% wagi. 

Dla długości kłosów pszenicy: C = 10—12%, długości. 

Na koniec zaznaczam, że często bywa popełniany błąd, 
iż wskaźnik zmienności jest zastępywany przez współczynnik 
w wypadkach, gdy sama cecha o którą chodzi jest już wyrazem 
stosunku procentowego między dwiema innemi cechami. Tak 


8’ 
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np. zawartosé cukru w burakach jest stosunkiem procentowym 
ilości cukru do ciężaru korzenia buraka. W takich wypadkach 
stosowanie współczynnika zmienności jest niedopuszczalne. 


Błąd średni próby. 


Przy wszelkiego rodzaju badaniach biologicznych, mo- 
żemy poddać zbadaniu tylko ograniczoną ilość osobników, 
których uważamy jako przedstawicieli całej grupy (odmiany, 
gatunku, zbiorowiska czyli pogłowia albo populacji), o której 
poznanie nam chodzi. Całość tych zbadanych osobników na- 
zywamy „próbą“ albo „średnią próbą“. Nie potrzeba dowodzić, 
że jest rzeczą wypadku, które osobniki dostały się do takiej 
próby i zależnie od tego wyniki badania mogą wypaść 
rozmaicie. 

jeżeli z jakiegoś pola bierzemy takie próby składające 
się z pewnej ilości roślin i określimy dla tych prób ich 
główne charakterystyki liczbowe (Średnią arytmetyczną, topo- 
logiczną, wielkość modalną etc.), to przekonamy się, że dla 
każdej takiej próby otrzymamy nieco inne wyniki. Najwaź- 
niejszą z tych Średnich dla hodowcy jest Średnia arytmetyczna. 
Przy jej obliczaniu możemy uważać wymiary cechy każdego 
osobnika jako pojedyncze wyniki pomiaru jakiejś cechy. 
Znaleziony dla szeregu tych pomiarów wskażnik zmien- 
ności będzie w odniesieniu do poszukiwanej wielkości, jaką 
jest przeciętny wymiar cechy całej grupy, tym samym, czem 
jest błąd średni pojedynczego pomiaru jakiejś wielkości 
w odniesieniu do rzeczywistej wartości tej wielkości. Wskaźnik 
zmienności jest więc tym błędem średnim, którybyśmy 
popełnili, gdybyśmy wielkość cechy któregokolwiek losowo 
wybranego osobnika przyjęli za przeciętny wymiar cechy 
całej danej nam do zbadania grupy. 

Jak to wiemy z metodyki doświadczalnictwa błąd średni 
średniej arytmetycznej zn pomiarów czy obserwacji równa sie 
błędowi średniemu pojedynczego pomiaru dzielonemu przez Y p, 


SN ER iZ) 


m 
Poniewaz blad Sredni z n obserwacji równa sie Vs 
przeto jak to widzieliśmy, możemy również obliczyć błąd 


średni przeciętnej cechy n zbadanych osobników dzieląc 
wskaźnik zmienności przez Vr. 


0 
mi VG 5 NASA TR > (12a) 
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Ponieważ zdarza się często, Ze nie chcemy obliczać 
m, ani o tylko odrazu mn, przeto wprowadzono nowy wzór, 
który jest właściwie zupełnie identyczny z pierwszym, tylko 
nieco przekształcony, gdyż zamiast m, wstawiono odpowiada- 


jącą mu wartość s. 


Wobec tego wzór na obliczanie błędu średniego Średniej 
arytmetycznej przedstawi się następująco: 


mi + ZW 10700 0125) 


Wzór ten mówi nam, że aby obliczyć błąd średni średniej 
arytmetycznej trzeba sumę kwadratów wszystkich odchyleń 
od średniej podzielić przez iloczyn (n—1) n,i z tak otrzymanego 
ilorazu wyciągnąć pierwiastek kwadratowy. 

Tak obliczony błąd średni pisze się zawsze obok średniej 
arytmetycznej: M + m. 

Tablica prawdopodobienstwa wypacków losowych o któ- 
rej była mowa powyżej (str. 90) pozwala nam dla danego 
błędu średniego obliczyć prawdopodobieństwo, z jakim mo- 
żemy się obawiać, że otrzymana przez nas średnia arytme- 
tyczna różni się od rzeczywistej średniej wartości danej cechy 
o pewną wielkość. Tak np. istnieje zaledwie 135 szans na 
10.000, żeby znaleziona wielkość różniła się od rzeczywistej 
więcej niż o 3-krotny błąd średni w kierunku dodatnim i tyleż 
w kierunku ujemnym. 

Ponieważ wskaźnik zmienności jest wielkością Ściśle nie 
określoną i podobnie jak Średnia arytmetyczna, z której zresztą 
został obliczony, podlega prawu prawdopodobieństwa wypad- 
ków losowych, przeto dla ściślejszego określenia jego oblicza 
się niekiedy błąd Średni wskaźnika zmienności. 

Błąd średni wskaźnika jak i współczynnika zmienności 
równą się zatem wskaźnikowi względnie współczynnikowi 


zmienności dzielonemu przez Min tj. przez pierwiastek 
kwadratowy z podwójnie wziętej liczby zbadanych osobników. 


O 
en. =_ 
m5 == V 2 n © e ge č a «a a č oò ała (13) 
C 
meS aT V 21 a 0 JEM eine iS (14) 
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Jak wiadomo z metodyki doświadczalnictwa błąd średni 
pojedynczej obserwacji oblicza się z wzoru: 


m, HN TS PE pen 
n— | 


nie zaś tak jak wskaźnik zmienności: o = + V e 
n 


Jak wiemy różnica ta wynika stąd, że przy małej ilości 
obserwacji jaką się zwykle rozporządza w doświadczalnictwie, 
Średnia arytmetyczna od której się oblicza odchylenia dla 
znalezienia błędu średniego jest niezbyt ścisła czyli obciążona 
znacznym błędem ; jest to „pozorna* wartość szukanej wiel- 
kości, nie „rzeczywista*, odchylenia od niej są również „po- 
zornymi“ błędami i obliczeny z nich błąd średni „pozornym“ 
błędem Średnim. 

Przytem im mniejsza ilość obserwacji tem bardziej nie- 
pewnemi są na ich podstawie znalezione Średnie arytmetyczne, 
błędy oddzielnych obserwacji i błąd średni. 

jeżeli wreszcie ma się tylko jedną obserwację, to błąd 


3 l | "SV? 
średni obliczony z wzoru: m, = V EN dalby nam m = 0. 
n 


Tymczasem wiemy, że z pojedynczej obserwacji nie możemy 
wcale wnioskować o ścisłości; błąd średni jest więc nie- 
określony: m = GR 

Gauss twórca (obok Legendre'a) rachunku wyrównań, 
wprowadził więc poprawkę przez zmniejszenie m'anownika 


o l, czy:i zamiast m, = NE przyjął on m=|/ art 
n n — 


przez co im mniejsza mamy ilosé obserwacji, tem stosunkowo 
większy wypada nam błąd Średni; wreszcie dla pojedynczej 


obserwacji otrzymujemy m: = Mi , co jest zgodne z logika. 


Im liczba obserwacji jest wieksza, tem poprawka ta, po- 
legająca na zmniejszeniu mianownika o jedność ma mniejszy 
wpływ na wielkość m, tak, że przy kilkudziesięciu obserwacjach 
różnica jest znikoma, a nawet przy kilkunastu może już być 
mało znacząca. Ponieważ wskaźniki zmienności oblicza się 
zwykle z bardzo znacznej ilości osobników, przeto wskaźniki 


te obliczone z wzoru: V A mogą być przyjęte poprostu 
n 


jako błędy Średnie, bez Gaussowskiej poprawki. Rozumie sie, 
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jezeliby się musiało obliczać błąd średni średniej arvtme- 
tycznej niewielkiej ilości osobników, to należy tę poprawkę 
wprowadzić. 

Dla zilustrowania tego obliczmy wskaźnik zmienności 
i błąd średni pojedynczego oznaczenia dla cukrowości z 50 
buraków“). 


mae A z 72,00 _ + 1,212 
n—1 49 

anat \ — 72,00 _ + 1,200 
n 50 


Jak widzimy otrzymane wyniki bardzo mało różnią się 
od siebie, tak, że przy dużej ilości obserwacji do obliczania 
wskaźnika zmienności można używać obu tych wzorów. 

Logiczna różnica między błędem średnim szeregu po- 
miarów jakiejś pojedynczej wielkości a wskaźnikiem zmien- 
ności szeregu osobników jest ta, że błąd średni obliczamy 
z odchyleń od pozornej wartości jakiejś wielkości (np. rzeczy- 
wista wielkość nieznanego przedmiotu), która w rzeczywistości 
realnie istnieje, lecz której my z całą ścisłością znaleźć nie 
jesteśmy w stanie, tymczasem wskaźnik zmienności obliczamy 
z odchyleń od średniej arytmetycznej danej cechy w szeregu 
osobników, która to średnia jest zmienna w zależności od 
przypadkowego doboru tych lub innych osobników wziętych 
do zbadania, ale która w wielu wypadkach może być obliczona 
z zupełną pewnością dla danego szeregu. W praktycznym 
jednak zastosowaniu ta logiczna różnica się zaciera. 

Często zwłaszcza w doświadczalnictwie oblicza się błąd 
średni średniej arytmetycznej na podstawie współczynnika 
a nie wskaźnika zmienncści. 


ee = - 
V n 


Wzór ten daje nam błąd średni wyrażony w procentach 
średniej wielkości badanej cechy. 


Mn w 5:40) 


Zastosowanie praktyczne tych wzorów. 


O ile mamy dwie jakieś odmiany na pozór do siebie 
podobne, ale w rzeczywistości różniące się i chcemy osądzić, 
która ztych odmian jest lepsza a która gorsza, to nie możemy 
porównywać ze sobą poszczególnych osobników danej od- 
miany, gdyż to nie doprowadziłoby nas do celu, lecz musimy 
wziąść z każdej takiej odmiany pewną ilość osobników, obli- 
czyć dla nich Średnią arytmetyczną i średni błąd i dopiero 
wtedy porównywać. 


*) por. Załęski — Metodyka doświadczeń rolniczych, Lwów, 1927 
str. 54 
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jeżeli różnicę Średnich arytmetycznych oznaczymy przez: 
Diff = M, — M,, to wówczas błąd średni tej różnicy obliczamy 
według wzoru: 


Mois = Sie V m Sz m; MERA (17) 


gdzie m, oznacza błąd średni Średniej arytmetycznej M,, zaś 
m, błąd Średni średniej M,. 

Z tablicy prawdopodobieństwa (Tabl. XVIII. str. 130) 
możemy obliczyć jakie są szanse tj. w ilu wypadkach na 10000 
możemy się obawiać dla mpir błędów powyżej pewnej granicy. 
Tak więc np. widzimy, że błąd większy niż 3-krotnie wzięty 
błąd średni grozi nam w 27 wypadkach na 10000; prawdo- 
podobieństwo jego jest więc tak małe, że możemy się z niem 
nie liczyć i dlatego, jeżeli różnica średnich (M, — M,) 
jest więcej niż 3 razy większa od swego błędu 
Średniego (mpisr), to możemy ją uważać za prawdo- 
podobnie istotną. 

Ponieważ rzecz ta ma wielkie znaczenie w hodowli 
n. p. przy ocenianiu odmian i w doświadczalnictwie, przeto 
poniżej opiszemy kilka takich praktycznych przykładów.*) 

Przykład 1. Mając dane: M = 24,36 mm, o = + 2,71 mm, 
n=558, dla długości nasienia Phaseolus multiflorus, obliczamy 
Mn, podstawiając te wartości w znanym wzorze: 


e ch 
REP) Nee VAR dek 


Zatem: m = 24,36 + 0,11 mm. 

Na podstawie tak obliczonego błędu średniego wiemy, Ze 
Średnia arytmetyczna rzeczywista leży między: 24,36 — 3.0,11 mm 
a 24,36 -- 3.0,11 mm. Z prawdopodobieństwem 100 do 1 mo- 
żemy powiedzieć, że Średnia arytmetyczna rzeczywista będzie 
leżeć w granicach: 24,03 i 24,69. 

W zupełnie podobny sposób obliczamy błąd średni dla 
średniej arytmetycznej ilości promieni fląder ze Skagen. 


M = 53,67 promieni, o = + 2,131, n = 703. 


Wobec tego: M — 53,67 + 0,080 promieni. 


Przykład 2. C. G. J. Petersen badając ilość promieni 
w pletwie ogonowej fląder złapanych w Wielkim i Małym 
Bełcie, znalazł na 597 okazów następujący szereg liczebności : 


*) Przykład 1 i 2 podany przez W. Johannsena w Elemente d. 
exakten Erblichkeitslehre — Jena 1909, str. 89 i 90. 
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Ilość promieni 
44 45 46 47 48 49 50 51 52 53 54 55 56 57 


Ilość okazów 
3 6 18 36 75 98 116 104 77 32 18 10 3 1 


M = 50,04 -- 0,086 promieni, o = + 2,11, n = 597. 

Aby dowiedzieć się o różnicy co do ilości promieni 
pletw między flądrami z Bełtu a flądrami ze Skagen, po- 
równano ten wynik z wynikiem otrzymanym w podobny 
sposób dla Skagen: 


53,67 — 50,04 + VY 0.080: + 0,0862 — 3,63 + 0,12 promieni. 


Ponieważ otrzymana różnica (3,63) jest więcej aniżeli 
3 razy większa od błędu średniego, przeto uważany ją 
z bardzo wielkim stopniem prawdopodobieństwa za istotną. 

Wynika ztego zatem, że mamy tutaj do czynienia prawie 
na pewno, z dwiema odmianami (rasami). Nie możemy jednak 
tego twierdzić z bezwzględną pewnością, gdyż wyniki otrzy- 
mane według wzoru (17) podają nam tylko czysty fakt, czy 
różnica istnieje czy też nie, nie mówiąc po zatem nic więcej. 

Przykład 3. Tablica XIV przedstawia nam plony 
2 różnych pszenic przy pięciokrotnym powtórzeniu. Plony 
te między sobą porównujemy, obliczamy dla każdego z nich 
Średnią arytmetyczną i błąd Średni średniej arytmetycznej. 
Ponieważ pszenica B dała plon wyższy od pszenicy A, przeto 
zachodzi pytanie, czy różnica ta jest istotna. 


Tablica XIV 
Plon | | Plon | 
pszenicy A | V | V2 j| pszenicy B| V | y? 
w kg w kg | 
| 
1120 |—114 12996 1400 |-129 | 14884 
1330 LL 96. 9216 1480 |— 42. 1764 
1370 136 18496 1520 — 2| 4 
1250 |+ 16. 256 1560 |+ 38 1444 
1100 |-134 17956 1650  |--128 16384 
>V2=58920 EV? — 34480 
| M, =1234 kg d = 54,3 kg|| Mp = 1522 kg My =41,5 Kg 
ceci 58920 4 (Stosujemy 
z "VS GE wzór (12b) 


ME EN = 1522 kg — Ps kg = 288 kg 
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Różnica ta jest obarczona następującym błędem średnim 
(obliczonym według wzoru (17): 


(52257 41,5) — (1234 E 54,3) = 1522 — 1234 + 
+ V 15° 5432 — 288 + 68,3 


Ponieważ różnica (288) jest przeszło 4 razy większa 
od swego błędu średniego, uważamy ją więc za istotuą i mo- 
żemy z bardzo znaczną pewnością powiedzieć, że pszenica B 
będzie dawała plony wyższe niż pszenica A. 

Przykład ten przedstawia nam zarazem sposób obliczania 
błędu średniego Średniej arytmetycznej, gdy ilość obserwacji 
czy doświadczeń jest mała. 

Przykład 4. Według metody prof. E. Załęskiego przy 
selekcji oznacza się cukier w burakach cukrowych podwójnie, 
L zn. z każdego buraka bierze się dwie próbki i oznacza 
następnie cukrowość zapomocą polarymetru. Otóż jeżeli różnica 
dwóch analiz z jednego buraka nie przekracza 3-krotnego 
a nawet 25-krotnego (zależnie od ścisłości z jaką chcemy 
robić) błędu średniego, to otrzymany wynik uważa się za 
dobry i oblicza się z takich dwóch analiz Średnią arytme- 
tyczną, w przeciwnym razie odrzuca się analizę jako nie- 
pewną, np. z jednego buraka otrzymano dwa oznaczenia 
cukrowości: 16,2%, i 16,4%,. 

Ponieważ różnica: 164—16,2 = 0,2 nie przekracza nawet 
1.3 razy wskaźnika zmienności różnic, który np. dla bardzo licz- 
nych oznaczeń został obliczony na 0,26%), przeto otrzymane 
wyniki uważamy za nadające się do obliczenia z nich średniej 
arytmetycznej. 

Przykład 5. Poniżej zamieszczam 5 oznaczeń P, O, 
w superfosfacie. 

Obliczmy: m, i ma (Tabl. XV). 


Tablica XV. 


| Liczby | | 


| otrzymane V yz 
z analizy 
14,02 - FE ou ‚ol 0,0001 
14, 13 m 10 0,0100 
14,06 10,03 0,0009 
14,00 | —0,03 0,0009 
13, ag E, — 0,08 0,0064 
M=14,031, | | 3V2 = 0,0183 


*) Normalnie wskaźnik zmienności różnie dla cukrowosei bura- 
ków waha się między 020 a 0,26%/0 — por. Zaleski — Metodyka do- 
Swiadezen roln. — Lwów 1927 str. 206. 
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m, = + 0,068; jest to blad Sredni pojedynczego oznaczenia. 
Mówi on nam, Ze jeżelibyśmy na którejkolwiek z tych 5 ana- 
liz polegali, to popełnilibyśmy błąd, którego „średnia“ wiel- 
kość jest: 4- 0,068, np. polegając na trzecim oznaczeniu, analiza 
nasza wahałaby się w granicach 3-krotnego błędu średniego : 
14.06 +0,068.3 czyli między 14,264 i 13,856. 

Błąd średni średniej arytmetycznej tych analiz będzie: 


m, 0,068 
mM = == = TT = + 003 
Van N 385 


Ponieważ możemy przyjąć w granicach praktycznego 
prawdopodobieństwa, że można się obawiać błędu 3-krotnie 
przekraczającego błąd średni, zatem granice górna i dolna 
zawartości P,O,, których przekroczenia praktycznie nie po- 
winniśmy się obawiać są: 14,12 i 13,94. 

Przykład 6. Wzięto do doświadczenia owies Petkus. 
Liczono po 500 ziarn, odkładano na bok i następnie ważono. 
Ze zważonych takich 4 kup po 500 ziarn otrzymano nastepu- 
jące liczby (Tabl XVI. 


Tablica XVI. 


Waga 
500 ziarn ` V y? 
w gr 
PA | 
13,75 | +0,03 0,0009 
13,60 QA 0,0144 
14,05 | +0,33 | 0,1089 
13,50 | -0,22 | 0,0484 
M=13,72 gr. | 2V?2-=0,1726 


Pytanie, jakim błędem obarczona jest którakolwiek z tych 
liczb. 
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t. zn, że gdybyśmy w danym owsie policzyli po 500 ziarn, 
zważyli i otrzymali wagę np. 13,75 gr, 13,60 itd., to każda 
z nich byłaby obciążona błędem: +0,24. 


m, 0,24 
— = — ters al 
Vn v4 


Możemy z tego obliczyć przybliżony wskaźnik zmienności 
wagi ziarn owsa. 

Przykład 7. Wiemy, że zmienność ciężaru buraka 
chwieje się między 25 a 459%, średniego ciężaru”). (Jest to o wy- 
rażona w procentach czyli C). 

Pytanie, ile musimy mieć buraków, aby nie omylić się 
przy oznaczaniu średniej wagi buraka z danej partji więcej niż 
o 1007 

Posługujemy się w tym wypadku wzorem (16). 

Ażeby mieć prawie pewność, że błąd wynoszący 10%), 
nie będzie przekroczony, trzeba żeby błąd średni wynosił co 
najwyżej */, tej granicy a więc co najwyżej 3,3'/,. 

C= 25 do 45%, dla pewności przyjmujemy większe, 
mianowicie 45%,. 


o li 3,3 = t 
M = 7,= czyli 3,3 = 577, z tego 
Vn y Vn 5 
SE 
n = Bu 
3,3 186 buraków 


t. zn. jeżelibyśmy wzięli 186 buraków, to błąd wynikający ze 
zmienności osobistej nie przekroczy IO, 

Naturalnie przyjmujemy, że partja czy pole są równo- 
miernie zmienne w swej całości. 

Przykład 8. Waga kłębów ziemniaka pod krzakiem 
waha się między 30 a 429,. 

lle należy wziąść do doświadczenia krzów ziemniaków, 
ażeby błąd średni nie przekraczał 1%. 

er 071052, 7, me an 

e Li 30? z ADA 
Ma == SC 117 m? e 12 O 1? 


D 


— 000 do 1764 ziemniaków. 
*) por. Zaleski — Metodyka doswiadezen rol. — Lwów 1297 str. 69. 
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W ten sposób ta minimalna ilość, jaką musimy wziąść 
do doświadczenia wynosi 900 do 1764 krzów ziemniaków. 

Dla pewności lepiej wziąść 1764 krzów. 

Z tych kilku przykładów widzimy, że znajomość błędu 
średniego i jego umiejętne zastosowanie ma niesłychane zna- 
czenie tak w hodowli jak i w doświadczalnictwie. Zaznaczam 
jednak, że wszystkie te obliczenia nie są ścisłe lecz tylko przy- 
bliżone, orjentacyjne, ale jako takie mogą nam nieraz oddać 
ogromne usługi. 

Oprócz błędu średniego bardzo często bywa stosowany 
błąd prawdopodobny. Nie wszyscy jednak badacze się 
nim posługują. I tak, angielscy uczeni, część ame- 
rykańskich, E. Załęski, z niemieckich Roemer i in. 
używają błędu średniego, zaś niemieccy uczeni jak 
Mitscherlich i część amerykańskich stosuje znowuż 
błąd prawdopodobny. 

Błędem prawdopodobnym nazywa się tę wielkość, której 
przekroczenia przez błąd naszej obserwacji możemy się oba- 
wiać w 50 wypadkach na 100, t.j. w połowie wypadków. Jak 
widzimy z tablicy prawdopodobieństwa, granica ta czyli błąd 
prawdopodobny równa się błędowi Sredniemu (lub wskaźni- 
kowi zmienności) pomnożonemu przez 0,67449. 

Błąd prawdopodobny oznacza się zwykle symbolem P. 

Wartość 3-krotnego błędu średniego równa się mniej 
więcej 4-krotnej wartości błędu prawdopodobnego. Jeżeli więc 
mamy podany błąd prawdopodobny, to za praktyczne granice, 
w których jeszcze możemy się obawiać błędu przyjmujemy AP 

Dlatego też jako tę graniczną wielkość przyjęto dla błędu 
średniego +3 m (ewentualnie + 30), zaś dla błędu prawdo- 
podobnego + 4P. 


Błąd przeciętny. 


Błędem przeciętnym czyli odchyleniem przeciętnym serji 
wartości pewnej zmiennej nazywamy średnią arytmetyczną ich 
odchyleń od ich Średniej arytmetycznej bez uwzględnienia 
znaku odchyleń. 

Jak już wiemy, mając dużą ilość liczb otrzymanych z do- 
Świadczenia czy obserwacji układamy szereg rozdzielczy, przy- 
czem oblicza się błąd przeciętny podobnie jak błąd Średni t. zn. 
albo się bierze odchylenia od średniej arytmetycznej lub od 
klasy wyjściowej. 

Przy obliczaniu błędu przeciętnego dla małej ilości ob- 
serwacji bierzemy zwykle odchylenia od średniej arytmetycznej. 

Wzór na obliczanie błędu przeciętnego (t) jest nastę- 


pujący : 
5V 
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Przez V oznaczamy odchylenia poszczególnych wartości 
od średniej arytmetycznej lub klasy środkowej (wyjściowej). 

Przykład obliczania błędu przeciętnego podaję poniżej dla 
dowolnej serji liczb: 


162 — H 
171 +0 sv 46 
160 —11 n 5 
194 | +23 


Mii SV =46 


Błąd przeciętny nie może być większy od błędu 
Średniego. 

Ażeby to udowodnić, przeprowadzamy następujące rozu- 
mowanie: 

Oznaczmy odchylenia jakichś dwóch wartości od trzeciej 
przez V, i V, i obliczmy dla tych dwu odchyleń błąd prze- 
ciętny i średni. 


V, +V:  V2,--V? 
AER, „- VER 
Oba te równania podnosimy do kwaratu: 


Ve, + 2V,V, - Ve, 
4 
Va JY ` 2 -- 2V, 


T AAA 
E 2 = 4 


t* == 


Odejmijmy od równania drugiego równanie pierwsze: 


a NA EVA _ Mo VI 


z + 


Ponieważ (V, —V,)? jest zawsze wielkością dodatnią bez 
względu na znak różnicy (t.j. czy V, czy V, jest większe), więc 
w krańcowym wypadku, kiedy V,=V, t.j kiedy mamy do 
czynienia z odchyleniami dwóch wielkości od ich średniej aryt- 
metycznej czyli z błędem dwóch pomiarów, m = t, we wszyt- 
kich innych m > t. 

Rozpatrzmy teraz dwa charakterystyczne wypadki dla obu 
tych bledów : 

1) wypadek: Przyjmujemy, że oba odchylenia są sobie 


równe. 
V, == 2 = V 
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Wobec tego: 
; V-V 2V Er av? 
2 ET A EE 


Widzimy, Ze oba bledy równaja sie w tym wypadku sobie. 
O ile obliczymy stosunek tych 2 bledów do siebie, 
otrzymamy: 


Jest to najmniejszy stosunek. 


2) wypadek (krańcowy): Przyjmujemy, że jedno od- 
cmiEnEW AO W, = U. 


Wobec tego: 


, AR NS - VES 
ANA EE 


Aby znaleźć stosunek tych 2 błędów piszemy: 
m V V 8 
t Va 2 V2 


Jest to największy stosunek. 


SAS 


Widzimy zatem, że stosunek "` mieści się w granicach 
I do 1,41. E 


Srednio biorac stosunek ten wynosi: 


m 


SE 1,21, ale obliczony ścisłą metodą matematyczną 


wypada 1,2533. 


lloraz w ten sposób otrzymany może nam być pomocnym 
w wielu wypadkach do obliczania błędu średniego. Mając 
mianowicie podany błąd przeciętny możemy otrzymać przybli- 
żoną wielkość błędu średniego, jeżeli błąd przeciętny po- 
mnożymy przez ten iloraz. Zaznaczam jednak, że jest to tylko 
obliczenie przybliżone, nie Ścisłe. 

Dla porównania praktycznego błędu Średniego i prze- 


ciętnego podaję następujący przykład, oparty na danych 
tablicy XVII: 
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Tablica XVII 


e Y O 

123,0 Le 4,41 

128,0 ER 4,41 

1190 | — 1,9 3,61 

118,5 | aA 5,76 

M-1209 3V-=85 | XV? = 18,19 
pu. 213 

4 

E E E EEN 

n— 1 3 


Jeżeli błąd przeciętny (t) pomnożymy przez ten wspöl- 
czynnik 1,2533, to otrzymamy: 2,13.1,2533 — 2,67. Widzimy, że 
wprawdzie liczba ta nie zgadza się z liczbą 2,46, to jednak 
w pewnych wypadkach ten stopień ścisłości może nam 
wystarczyć. 

Odchylenie przeciętne, jak to widać z przykładów daje 
się prędzej obliczyć niż odchylenie średnie; z drugiej jednak 
strony nie jest ono dogodną wielkością dla działań alge- 
braicznych i co ważniejsze nie zawsze daje wyniki realne 
np. przy porównywaniu dwóch jakichś odmian mających 
jednakowe średnie arytmetyczne oraz jednakowe błędy prze- 
ciętne. Dlatego też większość badaczów stosuje przeważnie 
błąd Średni. 


Dewiacja. 


Przez dewiację rozumiemy różnicę między krzywą zmien. 
ności empiryczną (obserwacyjną) a krzywą normalną (prawdo- 
podobieństwa). 

Wiemy już, że do określenia krzywej używa się dwóch 
zasadniczych wielkości: średniej arytmetycznej i wskaźnika 
zmienności. Te dwie stałe statystyczne wystarczają zupełnie 
do określenia t. zw. krzywej normalnej. W większości wy- 
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padków jednak, krzywa otrzymana ze zbadania szeregu osobni- 
ków (lub wykonania szeregu powtórzeń tego samego do- 
Świadczenia) różni się mniej lub więcej od krzywej normalnej, 
dwumianowej. 

Ażeby zdać sobie sprawę ze stopnia tej różnicy należy 
porównać otrzymaną empirycznie krzywą (wielobok) liczebności 
z krzywą normalną posiadającą tę samą średnią arytmetyczną 
iten sam wskaźnik zmienności. 

Różnicę między temi krzywemi nazywamy dewiacją 
krzywej empirycznej od krzywej normalnej. 

Porównania tych krzywych można dokonać różnymi 
sposobami. 

Najprostszy z nich a zarazem najprzejrzyściej przedsta- 
wiający tę różnicę we wszystkich szczegółach polega na po- 
równaniu częstotliwości (liczebności) oddzielnych klas empi- 
rycznych tj. zaobserwowanych, z teoretycznemi tj. obliczonemi 
dla krzywej normalnej, dwumianowej, posiadającej ten sam 
wskażnik zmienności. Jeżeli, jak to zawsze czynimy obie 
krzywe są przeliczone na tę samą ilość osobników (zwykle 
n = 10.000) i wykreślone w tej samej skali, to w myśl tego 
co było już poprzednio mówione, sprowadza się to do po- 
równania powierzchni, co możemy zrobić graficznie lub daleko 
prościej i łatwiej rachunkowo. 

Dewiacje bywają różnego rodzaju. Mogą one polegać 
na tem, że krzywa empiryczna jest niesymetryczna, albo, że 
będąc symetryczną wykazuje za wielką ilość małych i bardzo 
wielkich odchyleń a za mało średnich (eksces dodatni albo 
odwrotnie eksces ujemny) lub, że posiada więcej niż jeden 
szczyt. Bardzo często wszystkie te trzy rodzaje dewiacji spoty- 
kamy razem. 

Poniżej podaję sposób obliczania dewiacji ogólnej podług 
Johannsena *). 


Obliczanie dewiacji ogólnej. 


Różnicę między powierzchnią krzywej empirycznej a nor- 
malnej możemy obliczyć albo zapomocą rachunku albo w spo- 
sób graficzny. 

Przy metodzie rachunkowej (K. Pearsona) posługujemy 
się tablicą prawdobieństwa, przedstawiającą nam idealny, sy- 
metryczny rozdział warjantów w liczbie 10.000 około średniej 
arytmetycznej (0), tak w kierunku ujemnym jak i dodatnim. 

Przypatrzywszy się bliżej tablicy prawdopodobieństwa 


(Tabl. XVIII) widzimy, że w kolumnie LG mamy odchylenia 
od średniej (którą przyjmujemy za zero) wyrażone w jedno- 


*) Johannsen — Elemente d. exakten Erblichkeitslehre, Jena 
1909, str. 64—68. 


9 
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Tablica XVIII 


dla liczby odchyleń w stosunku na 10000, które między średnią arytmetyczną (odchylenie 0) a poszcze- 
gólnemi odchyleniami (V—M):o w kierunku ujemnym lub dodatnim leżą. 


a] 
© 
Ha 
Je) 
O) 
QU 


0,00 0 % |. 9% RAZ. 1,80 z LS : 
0,05 139 % 0,95 SEL) wz: 1,85 4678 E 4970 3 
0,10 398 R 1,00 A 1,90 4713 ER 4974 i 
0,15 596 30 OS ES 1,95 4744 6 | 2,85 4978 7 
0,20 793 39 1,10 3643 51 2,00 4773 5 | 2,90 4981 7 
0,25 987 CS 1,15 3440 5 2,05 4798 5 | 2,95 4984 

0,30 1179 ża 1,20 3849 ` {0 9,10 4821 „| EIU 4987 

0,35 1368 Ir 1,25 3944 15 2,15 4842 TE 4990 

0,40 1554 z 1,3 4032 17 2,20 4861 3 | 3,20 4993 

0,45 1736 SÉ 1,3 4115 jp 2,25 4878 3 | 3,30 4995 

0,50 1915 35 1,40 4192 3, 2,30 4893 3 | 3,40 4997 

0,55 2088 34 1,45 4966 43 2,35 4906 o | 3,50 4998 

0,60 2258 a 1,50 435201, 2,40 4918 o | 3,60 4999 

0,65 2429 zd 1,55 4394 ij 9,45 4929 5 | 3,70 4999 

0,70 258 31 1,60 4452 |] 9,50 4938 2 | 3,80 4999 

0,75 2734 A 1,65 4505 30 2,55 4946 1 | 3,90 5000 

0,80 288 > 1,70 4554 5 2,60 4953 7 A. 5000 

0,85 3023 w | 17 4599 ` 9,65 4960 1 
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stkach wskaźnika zmienności. Chcąc więc jakąś wielkość (x) 
odczytać z tablicy prawdopodobieństwa, trzeba ją najpierw 
przeliczyć na jednostki o, czyli trzeba ją podzielić przez o. 

Przy obliczaniu dewiacji należy zwrócić uwagę na 
2 wypadki: 

1) albo mamy obliczyć dewiację dla zmienności ciągłej 
wyrażonej przez szereg rozdzielczy o wielkościach klasowych. 

2) albo też chodzi nam o obliczenie dewiacji dla zmien- 
ności całostkowej przedstawiającej szereg liczebności o wiel- 
kościach całkowitych. 

Poniżej zamieszczam 2 przykłady, bardzo dobrze cha- 
rakteryzujące nam te dwa możliwe wypadki. 

1) wypadek: zmienność klasowa. 

Jako przykład obliczania dewiacji przy zmienności kla- 
sowej podaję znany nam już z poprzednich obliczeń sze- 
reg liczebności dla długości nasienia Phaseolus multiflorus 
(Tabl. XIX). 

Wskaźnik zmienności dla długości nasienia fasoli po- 
przednio obliczony: o = + 2,71 mm, zaś M = 2436 mm. 

Zaczynamy od przeliczenia przedziału klasowego na je- 
dnostki o. Ponieważ tutaj przedział klasowy równa się I mm, 
przeto: 1 : 2,71 = 0,36900, (piszemy obok liczby 0,3690 
znak wskaźnika zmienności, ażeby wyrazić w ten sposób, że 
wartość ta jest obliczona w jednostkach o. Jest to zupełnie 
to samo jak gdybyśmy pisali obok tej liczby cm, kg, itp.). 

Dalej patrzymy w której klasie znajduje się średnia 
arytmetyczna (M). Wartość jej leży w klasie 24—25 mm. 
Obliczamy zatem odchylenie granicy klasowej dolnej od tej 
Średniej (V—M): 24—24,36 = — 0,36 mm. 

Granica klasowa górna ma odchylenie: (V— M) = 
25— 24,36 = + 0,64 mm. 

Oba te odchylenia przeliczamy na jednostki o: 


— 0,36 : 2,71 = — 0,1328 i + 0,64 : 2,71 = + 0,2362 


(Dla kontroli czyśmy dobrze to przeliczenie zrobili, można 
te 2 wielkości do siebie dodać, bez uwzględniania znaków: 
0,1328 + 0,2362 = 0,3690. Powinniśmy otrzymać wielkość 
przedziału klasowego, wyrażonego naturalnie w jednostkach 
o). Obliczywszy, jakie jest odchylenie granicy dolnej i górnej 
klasy środkowej od wartości M i przeliczywszy te odchylenia 
na jednostki o, postępujemy w ten sam sposób z innemi 
granicami klas t. zn. obliczamy odchylenia tych granic od śre- 
dniej M i przeliczamy je na jednostki o. Nie potrzebujemy 
jednak wykonywać każdorazowo dzielenia, lecz tylko dodajemy 
kolejno do odchylenia górnego (względnie dolnego) granicy 
klasy środkowej, wielkość przedziału klasowego wyrażonego 
w jednostkach o. 


9% 
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1 | 2 | 3 | 4 | 5 | 6 | 7 PIN MO 
e 5. Odchylenia | Liczebności prawdo- | Liczebno- 
liczebności | Odchylenia wyrażone podobne obliczone ściera: Różnica 
Granice znalezione | od średniej w jednostkach _w stosunku na 10000 E 
klasowe na drodze | arytmetycz- wskaznika między 0 | między przeliczo- f—fp 
w mm Det WM) zmienności Ree SC HIT me na 10000 Kee SE 
(V—M): o0 klas | fp f | 
a e Dm: | 5000 33 0 SE 
3 4967 62 54 8 
18 —6,36 2,347 z 
7 4905 145 125 20 
19 21 5,96 —1,978 4760 298 376 78 
20 — 4,36 —1,609 E 
Sn 93 SĘ SC 4462 537 412 125 
8 53 = Sen 3925 845 950 105 
de 69 Br ano 3080 1158 1237 79 
85 — 1,9 = 1922 1393 1523 130 
24 —0,36 ZONE 529 h 
M 75 0 0 933 | 1462 1344 118 
29 72 -+0,64 --0,236 2274 1341 1290 1 
26 56 +1,64 0,605 3349 1075 1004 71 
27 2,64 0,974 
39 +2, 70, 4103 754 699 55 
28 +3,64 1.343 > 
T 25 Te Zeg 4565 462 448 14 
21 +4, rim: 4812 247 376 129 
30 4 +5,64 +2,081 4929 117 72 45 
sl 4 +6,64 --2,450 4976 47 72 25 
32 1 +7,64 2,819 4993 17 18 1 
33 +8,64 |  --3,188 5000 - 
Razem 558 | = | = were 2 | Ze 547 547 
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Dla sprawdzenia czyśmy się nie pomylili, wykonujemy 
dzielenie dla dwóch największych odchyleń górnego i dolnego; 
z dzielenia tego powinniśmy dostać te same liczby co z do- 
dawania. 

Granice, które w kierunku ujemnym leżą są: 24, 23, 22 
itd. aż do 17 mm. 

Granica 24 ma jak poprzednio obliczyliśmy odchylenie: 
— 0,1328 o. 

Granica 23 ma więc odchylenie: — (0,1328 o + 1.0,3690 a 
[1 oznacza przedział klasowy: 23—24]) = — 0,5018 o czyli 
okrągło: — 0,502 o; granica 22 ma odchylenie: — (0,1328 o 
+ 2.0,36900) = — 0,8716; granica 21 ma odchylenie: — 
— (0,1328 o + 3.0,3690 0) = — 1,240 o, itd. aż do granicy 
17 mm, której odchylenie wynosi: — (0,1328 o + 7.0,3690 o) = 
— 2,716 o. 

Zupełnie tak samo obliczamy odchylenia dla granic 
klasowych leżących na prawo od średniej M czyli odchylenia 
dodatnie. Granica 25 mm ma jak poprzednio obliczyliśmy 
odchylenie: -} 0,2362 o; wobec tego granice 26, 27, 28 mm 
itd. mają następujące odchylenia: 


1 0,2362 o + 1.0,3690 o — -L 0,605 o 
— 0,2362 o + 2.0,3690 o — + 0,974 o 
+ 0,2362 o + 3.0,3690 o = + 1,343 o 


itd. aż do granicy 33 mm, która oddalona jest od średniej 
arytmetycznej o: — 0,2362 o + 8.0,3690 o = + 3,188 o. 

Widzimy zatem, że odchylenia granic klasowych od środka 
(M) oblicza się, mnożąc przedział klasowy wyrażony w jedno- 
stkach o przez odpowiednie odchylenia (+ 1, + 2, + 3 itd. 
i — 1, — 2, — 3 itd.) i dodając tak otrzymany iloczyn do od- 
chylenia pierwszego granicy dolnej lub górnej klasy środkowej, 
naturalnie również przeliczonego na jednostki o. 

Tak otrzymane wartości wpisuje się do tablicy XIX 
w kolumnie (4). Kolumna (3) oznacza odchylenia zwyczajne 
od średniej arytmetycznej (24,36), wyrażone w mm. Kolumna 
(1) podaje granice klas. Kolumna zaś (2) zawiera liczebności 
znalezione na drodze obserwacji czyli t. zw. częstotliwość 
empiryczną (por. tabl. IV). Obliczanie dewiacji rozpoczyna się 
naturalnie od kolumn pierwszej i drugiej do których wpisuje 
się liczby wzięte z badanego szeregu liczebności. Kolumnę 
zaś (3) i (4) obliczamy w znany nam już sposób. Obliczywszy 
te 4 kolumny, w dalszym ciągu posługujemy się tablicą prawdo- 
podobieństwa (tabl. XVIII), według której obliczamy, posiłkując 
się interpolacją, ilość osobników, któraby się mieściła między 
odchyleniem O (czyli średnią arytmetyczną) a odchyleniami 
poszczególnych granic klasowych, gdyby pomiar czy obserwację 
zrobiono dla 10.000 osobników. 
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Jak wiemy, tablica prawdopodobieństwa została obli- 
czona dla 10.000 osobników, gdyż dopiero przy tej ilości 
uważamy, że uszeregowanie liczebności w szeregu rozdziel- 
czym odbywa się według krzywej normalnej t.zn. idealnie, 
symetrycznie około wartości środkowej. 

Wartości znalezione w tablicy prawdopodobieństwa wpi- 
suje się do kolumny (5). 


Ażeby pokazać w jaki sposób odbywa się szukanie tych 
liczb w tablicy prawdopodobieństwa, przytaczam poniżej spo- 
sób takiego obliczenia: 

W kolumnie (5) mamy np. liczbę 529. Pytanie, w jakt 
sposób została ona obliczona. 

Otóż z poprzednich objaśnień wiemy, że liczba ta jak 
wogóle wszystkie liczby kolumny (5) oznacza ilość osobników 
mieszczących się w granicach od zera do poszczególnych 
granic klasowych, w tym wypadku od zera do — 0,133 
Ponieważ w tablicy prawdopodobieństwa mamy tylko wiel- 
kości różniące się o 0,05 np. 0,15, 0,20, 0,25 itd., tej zaś liczby 
0,133 nie ma, zatem, ażeby znaleźć ilość osobników znajdu- 
jących się między zerem a tą liczbą, trzeba użyć interpolacji. 


Przeprowadzamy mianowicie następujące rozumowanie: 


Liczba 0,133 mieści się w granicach 0,10 a 0,15 
Ponieważ, między 0 a 0,15 znajduje sie 596 osobników 
Zaś, x 0 a 0,10 o » 398 3 


Zatem, różnica 0,05 wynosi 198 osobników 


Następnie obliczamy jaka jest różnica między wielkością 
szukaną (0,133) a którąkolwiek z tych dwu liczb (0,10 lub 
0,15), między któremi ona się znajduje. Ponieważ liczba 
ta leży bliżej 0,15 aniżeli 0,10, przeto bierzemy różnicę: 

0,15 — 0,133 = 0,017. 


Układamy teraz proporcję: 


0,05 198 
0,017 x 
x : 198 — 0,017: 0,05, czyli x — E deng 2 Le 


Zatem miedzy O a 0,017 znajduje sie 67,32 osobników. 
Jak widzimy liczbe te otrzymuje sie z interpolacii. 

Poniewaz szukamy nie tej liczby 0,017 lecz 0,133, wiec 
aby ją obliczyć piszemy: 
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między O a 0,15 znajduje się 596 osobników | Zenit 
ZAS uko DLA UIN AL RE 

Zatem, między 0 a 0,133 znajduje się 528,68 osobników 
czyli okrągło 529. Tak otrzymaną liczbę wpisujemy do kolumny 
(5) w tablicy XIX. 

Liczbę 0,017 odejmowaliśmy od 0,15 nie zaś od 0,10, 
gdyż odchylenie (różnicę) braliśmy od 0,15. Gdybyśmy jednak 
brali różnicę od 0,10, należałoby ją wtedy do 0,10 dodać. 

Jako inny przykład wyszukiwania liczebności tablicą 
prawdopodobieństwa bierzemy liczbę 2274. 

Liczba ta znajduje się w kolumnie (5) między O a -+ 0,605. 
Liczba zaś 0,605 mieści się w tablicy prawdopodobieństwa 
w granicach 0,60 i 0,65. 

Ponieważ, między O a 0,60 mamy 2258 osobników 


Zaś, „0a 0,65 2422 : 


Zatem, różnicy 0,05 odpowiada 164 osobników. 


Różnica zaś między 0,60 a wielkością szukaną 0,605 
wynosi: 0,605 — 0,60 = 0,005. 


Układamy proporcje : 


MIA o 
0,05 
Zatem, miedzy O a 0,005 znajduje sie 16,4 osobników. 


Wobec tego piszemy: 


— 16,4 


a 


lo e Paesi rear are em 

Zatem, miedzy O a 0,605 jest 2274,4 osobników czyl 
okrągło 2274. 

Wogóle możemy powiedzieć, że gdy na miejscu dzie- 
siętnych otrzymamy cyfry równe lub wyższe od 5, to wtedy 
zaokrąglamy końcowy wynik na całe jednostki np. 528,68 
na 529, zaś o ile na miejscu dziesiętnych cyfry są niższe od 5, 
to zaokrąglamy w dół. 

Sądzę, że powyższe dwa przykłady sa wystarczające dla 
zrozumienia sposobu obchodzenia się z tablicą prawdopodo- 
bieństwa. 

Wszystkie inne liczby kolumny (5) zostały otrzymane 
w podobny sposób. Należy uważać, ażeby liczby te wpisywać 
w odpowiednie rubryki pionowe i poziome np. liczbę 529 wpi- 
suje się między O a —0,133, liczbę 2274 między --0,236 
a +0,605, nie zaś obok liczby --0,605 itp 

Jak widzimy zatem, liczby kolumny (5) znajdują się mię- 
dzy zerem a poszczególnemi granicami klas. 

Kolumna (6) przedstawia liczebności w granicach po- 
szczególnych klas. 


między O a 0,005 jest 16,4 osobników | PCK. do sie- 
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Liczby kolumny (6) otrzymano w następujący sposób: 

W klasie środkowej 24—25 znajdują się 2 liczby: 529 
i 933, zatem liczebność tej klasy równa się sumie tych dwu 
liczb : 529 + 933 = 1462. 

W klasie 24—23 mamy liczbę 1393. Liczbę tę otrzymano 
z różnicy: 1922—529, i t. p. 

Ażeby się przekonać, czyśmy się gdzie nie pomylili, do- 
dajemy liczby kolumny (6) do siebie. Suma powinna wynosić 
10000 

Kolumna (7) zawiera liczby kolumny (2) przeliczone w sto- 
sunku na 10000. Można również przeliczać empiryczne często- 
tliwosci na 1000, ale wtedy trzeba także i liczebności prawdo- 
podobne („teoretyczne*) przeliczyć w tym samym stosunku. 

Przeliczenia te robimy na to, ażeby liczby znalezione na 
drodze obserwacji (empirycznej) można było porównywać 
z liczbami teoretycznemi, t.j. znalezionemi w tablicy prawdopo- 
dobieństwa. Bez przeliczania porównywanie tych liczb byłoby 
niemożliwe, gdyż porównywać ze sobą można tylko liczby 
obliczone w tym samym stosunku. 

Wiemy już, że dewiacja jest to różnica między krzywą 
empiryczną a krzywą normalną lub innemi słowy jest to ró- 
żnica jaka zachodzi między szeregiem liczebności empirycznym 
a szeregiem idealnym, symetrycznym, a więc takim, jaki wy- 
wypada według tablicy prawdopodobieństwa, gdy ilość oso- 
bników równa się 10000. 

Ponieważ kolumny (6) i (7) podają nam właśnie takie 
dwa szeregi zmienności, przeto porównując je między sobą 
czyli obliczając różnicę (f—fp) między poszczególnemi liczbami 
tych szeregów, możemy dowiedzieć się, jaki jest stopień od- 
stępstwa krzywej empirycznej wykreślonej według szeregu liczb 
kolumny (7) od krzywej normalnej, wykreślonej dla szeregu 
zmienności kolumny (6). 

W tym celu poszczególne liczby szeregu prawdopodo- 
bnego (fp ) odejmujemy od odpowiednich liczebności szeregu 
empirycznego (f) i wpisujemy otrzymane różnice zależnie od 
znaku w kolumnie (8) lub (9), np. 0-33 = — 33, 5D4—62= 

— 8; 376—298 = 78 it.p. 

O ile w ten sposób otrzymane kolumny (8) i (9) zesumu- 
jemy, to sumy ich powinny się ze sobą zgadzać. Różnica zaś 
między temi sumami nie powinna być większa jak 0,2, o ileśmy 
nie zrobili błędu w obliczaniu; o ile zaś między sumą kolumny 
8 i 9 różnica jest większa, uważa się to za błąd i należy wtedy 
zadanie skontrolować. 

Suma kolumny 8 i 9 podaje nam zarazem (a o to nam 
właściwie chodzi) procent dewiacji. Ponieważ liczebności 
empiryczne i prawdopodobre mamy obliczone w stosunku na 
10000 przeto i ogólna dewiacja jest w tym stosunku obliczona. 
Zatem ilość nie pokrywających się dewiacji wynosi w naszym 
przykładzie 547 na 5000 osobników dla jednej strony krzywej, 
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lub 1094 na 10000 dla dwóch stron krzywej, co wyrażone 
w procentach równa się 10,94Y,. 

W ten sposób obliczanie dewiacji jest skończ ne, na pod- 
stawie zaś otrzymanych liczb wyciąga się dopiero odpowie- 
dnie wnioski. 

Jak widzimy zatem samo obliczenie dewiacji jest rzeczą 
czysto rachunkową, pomocniczą, ułatwiającą dalsze badania. 

Oprócz obliczania rachunkowego dewiacji możemy również 
przekonać się o tem graficznie. 

Stosować można tu różne sposoby. 

Najprostszy z nich polega na wykreśleniu w układzie 
dwóch osi współrzędnych szeregów liczebności o których po- 
równanie nam chodzi. W naszym przykładzie bierzemy zatem 
jako jeden szereg rozdzielczy liczby kolumny 6, jako drugi 
liczby kolumny 7. Samo zaś wykreślanie odbywa się według 
znanych nam już metod. 

Przy wykreślaniu dewiacji ma również zastosowanie inny 
sposób *) polegający na tem, że liczebności przeliczone na 
10000 dzieli się przez 10-krotny przedział klasowy wyrażony 
w jednostkach o (w naszym przykładzie A = 0,369 o czyli 10- 
krotny przedział wynosi 3,69) i dopiero otrzymane ilorazy 
przedstawiające wysokości poszczególnych prostokątów wy- 
kreśla się w układzie dwóch osi współrzędnych. 

O ile liczebności znajdują się w szeregu rozdzielczym 
w podwójnych klasach (co niekiedy się robi dla przejrzystości 
obrazu, skracając szereg liczebności przez utworzenie przedzia- 
łów klasowych szerszych) wtedy naturalnie musimy je dzielić 
przez podwójny przedział klasowy, a więc zamiast przez 369 
dzielimy przez 7,38. 

Fig. 6. str. 156 została obliczona według tego ostatniego 
sposobu. Przedstawia ona dewiację krzywej empirycznej wy- 
kreślonej dla szeregu liczb kolumny (7) liczby powyższe wzięto 
w podwójnych klasach) w porównaniu z krzywą otrzymaną 
według tablicy prawdopodobieństwa. 

Ażeby zdać sobie sprawę z całości obliczania dewiacji, 
podaję schemat, którego należy się trzymać przy każdorazowem 
obliczaniu a który zarazem w krötkoSci streszcza to, cośmy 
o tem powiedzieli: 

1. Przystępuiąc do obliczania dewiacji musimy mieć na- 
stępujące dane: szereg rozdzielczy o wielkościach klasowych 
lub całkowitych, średnią arytmetyczną i wskaźnik zmienności 
badanego szeregu. 

2. Mając te 3 dane obliczamy odchylenia poszczególnych 
granic klasowych od średniej arytmetycznej. 

3. Następnie odchylenia te wyrażamy w jednostkach o. 

4. Wyszukujemy w tablicy prawdopobieństwa liczebności 
(wprost lub przez interpolację) znajdujące się między zerem 

*) por. Johannsen. — Elemente d. exakten Erblichkeitslehre. 
Jena. 1909 str. 73. 
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a poszczególnemi granicami klas i wpisujemy je do odpowie- 
dniej kolumny. 

5. Z tego zaś obliczamy liczebności zawarte w poszcze- 
gólnych klasach. 

6. Wreszcie liczebności obliczone („teoretyczne“) i po- 
przednio znalezione (empiryczne) przeliczamy w tym samym 
stosunku. 

7. Tak obliczone szeregi liczebności, empiryczny i praw- 
dopodobny porównujemy i obliczamy różnicę. 

2) wypadek: zmienność całostkowa. 

Przystępując do obliczenia dewiacji dla szeregu rozdziel- 
czego o wielkościach całkowitych, trzeba go najpierw zamienić 
na szereg rozdzielczy o wielkościach klasowych. Jest to rzecz 
bardzo prosta, gdyż wtedy dane wielkości całkowite uważa się 
jako środki klas, np. wielkości 19, 20 i td. uważamy jako środki 
następujących klas: 18,5—19,5; 19,5—20,5 it. d. 

Dalsze zaś obliczanie dewiacji jest zupełnie takie same 
jak przy zmienności ciągłej. 

Jako przykład podaję obliczenie dla szeregu rozdzielczego 
ilości ziarn w kłosie jęczmienia dwurzędowego Kazimierskiego 
(Tabl. XX). 

Średnia arytmetyczna obliczona dla tego szeregu wynosi: 
M = 24,85; o = +2,06. 


Systematyka krzywych liczebności. 


Każdy szereg rozdzielczy możemy przedstawić dwojako: 
1) w sposób matematyczny, 2) w sposób graficzny. O wy- 
kreślaniu diagramów zmienności jużeśmy mówili, omawiając 
wielobok liczebności. Ponieważ jednak bardzo często używa 
się zamiast wykresów w postaci linji łamanej, wykresów 
w formie krzywej, przeto z odpowiednią klasyfikacją krzywych 
musimy się zapoznać. Według klasyfikacji Pearsona*) 
rozróżniamy następujące typy krzywych: 
1) Krzywe ograniczone z obydwóch stron: 
a) niesymetryczne typ I 
b) symetryczne R 
2) Krzywe z jednej strony ograniczone, z drugiej nie 
(zatem niesymetryczne) typ 
3) Krzywe nieograniczone z obydwóch stron: 
a) niesymetryczne typ IV 
b) symetryczne » V czyli „normalne“ krzywe. 
Oprócz tych zasadniczych typów, znamy jeszcze nastę- 
pujace krzywe: 
1) Krzywa jednostronna czyli kształtu J 


*) por. Załęski. — Zastosowanie wielokątów częstotliwości do 
selekcji roślin (Roczniki Nauk Rolniczych T. IV. Z 1 str. 247). 
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2) Krzywa ksztaltu U 

3) h hyperbinomialna (wysokoszczytowa) 

4) . hypobinomialna (nizkoszczytowa) 

Pozatem krzywe mogą mieć więcej niż jeden szczyt, jako 
krzywe dwu i wielo szczytowe. 

Ponieważ krzywe zmienności przedstawiają właściwie 
graniczną forme wielokąta liczebności, przeto klasyfikacja sto- 
sowana do krzyw może być również przyjęta dla wielokątów. 

W praktyce dzielimy wieiokąty na 3 główne typy: 

a) symetryczne jednoszczytowe, 
b) niesymetryczne S 
c) wieloszczytowe (symetryczne lub niesymetryczne). 

Pozatem wszystkie dane tyczace sie krzywych moga sie 

równiez odnosié do wielokatów. 


Analiza matematyczna krzywych zajmowali sie glöwnie 
M. Francis Galton i K. Pearson oraz ich szkola. Prof. E. Zateski 
twierdzi jednak, ze analiza matematyczna krzywych nie ma 
w praktyce hodowlanej szerszego zastosowania i sam ogranicza 
się jedynie do wyliczania elementarnych wielkości: wskaźnika 
zmienności, współczynnika korrelacji i zrzadka wskaźnika 
asymetrji i ekscesu. 

Poniżej zajmiemy się omówieniem tylko ważniejszych 
rodzaji krzywych liczebności. 


Krzywa symetryczna. 


Metody biometryczne stosowane głównie przez szkołę 
Pearsona, jak już wiemy opierają sie na dwumianie Nevzona. 
Przez rozwinięcie takiego dwumianu otrzymuje się krzywą 
normalną, która zależnie od tego do czego służy otrzymała 
różne nazwy. I tak w rachunku prawdopodobieństwa krzywa 
ta nazywa się krzywą prawdopodobieństwa wypadków loso- 
wych, w doświadczalnictwie krzywą błędów Gauss'a, w bio- 
metrji zaś krzywą normalną lub symetryczną zmienności ewen- 
tualnie wielokątem częstotliwości. 

Mówi się bardzo często zamiast wyrazu krzywa „wielo- 
kat“, gdyż właściwie oba te wyrazy mają w praktyce to samo 
znaczenie. Krzywa powstaje zawsze z wielokąta liczebności, 
jest zatem graniczną formą tegoż wielokąta. Przy szeregach 
rozdzielczych mających bardzo drobne klasy, a liczbę spostrze- 
żeń odpowiednio dużą, wielobok liczebności coraz to bardziej 
zbliża się do kształtu prawidłowej krzywej *). 


Idealną taką granicę wieloboku liczebności nazywamy 
krzywą liczebności. Tak otrzymana krzywa nosi też 
nazwę krzywej dwumianowej lub binomijalnej, gdyż otrzymać 


*) por. S. Udny Yule. — Wstęp do teorji statystyki, II wyd. 
str. 104. 
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ja mozna przez odkladanie na osi odcinków równolegle do osi 
rzednych liczbowych wielkosci powstalych z rozwiniecia dwu- 
mianu Newtona (a+ b}, gdy n jest wielką liczbą. Zmienność 
jakiejś cechy wyrażona taką krzywą układa się według prawa 
Queteleta lub prawa prawdopodobieństwa. 


Fig. 3, str. 89 przedstawia idealną formę takiego rozdziału 
symetrycznego. Przypatrzywszy się bliżej takiej krzywej wi- 
dzimy, że najbardziej wznosi się ona ponad osią odcinków 
w miejscu odpowiadającem Średniej arytmetycznej jakiejś cechy, 
obniża się zaś równomiernie w obie strony, zwracając się 
stroną wklęsłą ku osi odcinków. W pewnym punkcie stałym 
dla każdej krzywej zaczyna się ona wyginać przechodząc 
z wklęsłej w wypukłą, następnie zaś zlewa się asymptotycznie 
z osią odcinków. 

Punkt „wygięcia* o którym wspomniano jest to punkt 
bardzo charakterystyczny dla każdej krzywej normalnej, gdyż 
rzut tego punktu na oś x daje nam odcinek będący miarą 
zmienności takiej krzywej. Odcinek ten, jak wiemy nazywa 
się wskaźnikiem zmienności (o) i zależnie od jego wielkości 
krzywa przyjmuje różny kształt, odźwierciadlając w ten sposób 
stopień zmienności badanego szeregu liczebności. 

Znając wartość tego odcinka czyli o oraz podstawiając 
w równaniu (1) str. 89 za x dowolne wartości możemy taką 
krzywą wykreślić. Otrzymujemy wtedy na y pewne wielkości, 
które wykreślone w układzie dwóch osi współrzędnych dają 
szereg punktów. Łącząc te punkty otrzymujemy krzywą nor- 
malną. 

Oprócz równania krzywej normalnej mamy jeszcze szereg 
innych wzorów ujmujących nam wszystkie pozostałe krzywe 
Pearsona. 

Ponieważ wzory te mają dla nas mniejsze znaczenie, przeto 
mówić o nich tu nie będziemy. 

Naogół z prawidłowemi krzywemi normalnemi spotykamy 
się bardzo rzadko. Przeważnie krzywe te są silnie zdeformo- 
wane, czy to wskutek niesymetryczności czy też wie- 
loszczytowości krzywej. Takie perturbacje powstawać 
mogą z najrozmaitszych przyczyn tak natury zewnętrznej jak 
i wewnętrznej. 

Przyjmijmy np. że mamy działkę pola bardzo jednolitą 
pod względem urodzajności i zasadzimy na niej dwie odmiany 
ziemniaków, z których jedna w danych warunkach daje 400 gr. 
kłębów pod krzakiem a druga 700 gr. Jeżeli dla ilości kłębów 
pod poszczególnemi krzakami wykreślimy wielokąt, to będzie 
on miał 2 szczyty: jeden nad punktem osi odcinków odpo- 
wiadającym 400 gramom, drugi nad punktem odpowiadajacym 
700 gr. Jeżeli obie odmiany znadują się mniej więcej w tej 
samej ilości, to będziemy mieli wielokąt dwuszczytowy syme- 
ryczny. Jeżeli ilości są nie równe, to niesymetryczny. 
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Takie same wielokaty otrzymamy, jeżeli obsadzimy ta samą 
odmianą pole skladające sie z dwóch części o różnej bardzo 
urodzajności. 


Jeżeli do obsadzenia jednorodnego pod względem uro- 
dzajności pola użyjemy mieszaniny kilku odmian różniących 
się znacznie plennością, to możemy otrzymać krzywą wielo- 
szczytową. 

Jeżeli różnice między plennościami tych odmian będą nie- 
znaczne, to szczyty mogą się nam zatrzeć i krzywa będzie 
robiła wrażenie krzywej przypłaszczonej, krzywej o „eks- 
cesie* ujemnym. 

Jeżeli w tym ostatnim wypadku stosunek ilościowy zmie- 
szanych odmian będzie taki, że najmniej plenna odmiana 
znajdzie się w najmiejszej ilości, nieco plenniejsza w ilości 
trochę większej, wreszcie najliczniejszą będzie odmiana naj- 
plenniejsza, to otrzymamy krzywą niesymetryczną ze szczytem 
odpowiadającym mniej więcej liczebności przeciętnej wagi naj- 
plenniejszej odmiany. 


Również niesymetryczną krzywą otrzymamy, jeżeli np. za- 
sadzimy na niebardzo równem i przeciętnie nieurodzajnem polu 
jedną odmianę ziemniaków, która w tych niekorzystnych wa- 
runkach da nam średnio 200 gr. kłębów pod krzakiem ; w miej- 
scach przypadkowo urodzajniejszych można spotkać krze, pod 
którymi znajdują się znacznie większe plony: po 400, 600, 
800 gr. a nawet więcej; w kierunku plusów t.j. zwiększających 
się plonów krzywa będzie niejako nieograniczona, natomiast 
w kierunku minusów t. j. zmniejszających się plonów będzie 
ona ograniczona przez to, że plonu mniejszego niż zero żaden 
krzak dać nie może. 


Z rozmaitego ustosunkowania ilości różnych odmian („linji“) 
w populacji i różnych pod względem urodzajności elementów 
powierzchni pola, na których badane rośliny wyrosły, powstają 
różne odchylenia krzywych liczebności od krzywej normalnej. 
Zwykle trudno jest jedynie na podstawie wyglądu takiej krzy- 
wej a nawet jej matematycznej analizy rozpoznać przyczyny 
„wewnętrzne, inaczej nazywane „odmianowemi* (t. j. leżące 
we właściwościach genetycznych roślin) od „zewnętrznych* lub 
„lokalnych“ (t.j. leżących w warunkach wegetacyjnych). 


Jednak przez porównanie z sobą kilku takich krzywych 
(wielokątów) wykreślonych dla tej samej odmiany czy populacji 
rosnącej na kilku działkach, można nieraz z dość wielką pe- 
wnością określić naturę niektórych deformacji tych krzywych 
i wysnuć z tego konsekwencje dla selekcji lub innych celów. 


Metodę takiego badania porównawczego krzywych podał 
prof. Załęski w pracy „Zastosowanie wielokątów 
częstotliwości do selekcji roślin* (Roczniki Nauk 
Rolniczych — Kraków 1909). 


— 143 — 


Wszystkie dotychczasowe obliczenia jak np. średnia aryt- 
metyczna, wskaźnik zmienności i inne tyczyły się tylko krzy- 
wej normalnej. 

Ponieważ, jak widzieliśmy, przeważnie mamy do czy- 
nienia z krzywemi niesymetrycznemi, przeto staramy się te 
krzywe porównywać z krzywą normalną i dopiero na podsta- 
wie tego wyciągać pewne wnioski. Chcąc np. dowiedzieć się 
jak daleko krzywa asymetryczna odstępuje od normalnej obli- 
czamy wskażnik asymetrji (As), zaś dla obliczenia ekscesu, 
o czem później szerzej powiemy, posługujemy się wskaźnikiem 
ekscesu (E). 

Mogłaby się nasuwać obawa, czy w razie, gdy mamy do 
czynienia z krzywemi zmienności bardzo różniącemi się od krzy- 
wej normalnej możemy stosować do średnich prób prawo 
zmniejszania się błędu średniego w stosunku 
odwrotnym do pierwiastka z ilości osobników 
wziętych do próby. Otóż zarówno rozumowanie, jak 
i wielokrotnie robione przez prof. E. Załęskiego próby empi- 
ryczne pozwalają twierdzić, że tak jest t. zn. że nawet wrazie 
bardzo znacznych odchyleń krzywych od normalnej, próby zło- 
żone z kilkunastu osobników już podlegają temu prawu. 


Krzywa niesymetryczna. 


Krzywa niesymetryczna, nieograniczona z obydwóch stron 
przedstawia rozdział form umiarkowanie asymetryczny. Szczyt 
takiej krzywej nie pokrywa się ze środkowym wymiarem, jak 
u krzywej symetrycznej, lecz może leżeć z jednej lub drugiej 
strony tegoż. 

Quetelet zauważył, że zmienność u ludzi układa się według 
szeregu niesymetrycznego *). Starał się on tę asymetrję wytłó- 
maczyć i przyjął, że podobnie jak szereg symetryczny jest wy- 
razem rozwinięcia dwumianu (a --b)? gdy a = b, tak szereg 
niesymetryczny powstaje przez rozwinięcie takiego samego 
dwumianu, tylko z tą różnicą, że a> b lub a < b. 


jeżeli np. a = 2, b= 1 (t. zn. kiedy wpływ w jednym 
kierunku jest dwa razy większy niż w drugim), to podnosząc 
(a+b) np. do szóstej potęgi: 


(a+-b)5= af +6a5 b--15 at b?*--20a3 b3+15a? b*--6a b34-b$ 


i podstawiając za a i b wartości przez nas przyjęte, otrzymamy 
następujący szereg liczebności, składający się z 7 członów 
o różnych liczebnościach : 


* 


) por. Johannsen. — Elemente d exakten Erblichkeitslehre. 
Jena. 1909. (Zwölfte Vorlesung). 


ry — 


Numer członów 
l 2 3 4 5 D 7 


Liczebność 
64 192 240 160 60 12 1 


Quetelet, a pózniej Pearson przyjal zatem, Ze szereg nie- 
symetryczny otrzymuje się przez rozwinięcie dwumianu (a+b)! , 
którego a > b 

Dopiero holenderski astronom LC Kapteyn wykazał, że 
twierdzenie takle jest niesłuszne. Doszedł on mianowicie do 
wniosku, że tylko przy niskich potęgach wyrażenie (a+-b) może 
dawać tę niesymetryczność, natomiast przy wyższych 
potęgach np. (a--b)?" lub jeszcze wyżej podnosząc, otrzy- 
muje się przez rozwinięcie takiego dwumianu szereg zbliżony 
do symetrycznego, który praktycznie możemy uważać za odpo- 
wiadający prawie zupełnie krzywej normalnej, mimo iż a > b. 

Obliczenie takie przeprowadził W. Johannsen, podnosząc 
(a--b) ** i przyjawszy, że a = 2, b =1; przez rozwinięcie 
takiego dwumianu otrzymał on 41 członów. Aby nie operować 
dużemi liczbami, przeliczył sumę wszystkich członów na 1000. 
Ponieważ zewnętrzne człony były bardzo małe i wobec tego 
nie miały żadnego znaczenia, wypisano tylko człony od nu- 
meru 5 do 24. 

Podnosząc zatem (2--1)* otrzymano następujący szereg. 


Numer członów 


567891011 12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23 24 


Liczebności obliczone 


126132748 75 102 123 133 128 111 87 61 3923 12 6 2 1 


Liczebności „teoretyczne* 


137142747 72 98 121 133 130 114 90633922 11 5 2 1 


Obliczywszy średnią arytmetyczną i wskaźnik zmienności 
dla tego szeregu otrzymano: M= 14,324,0 = +2,98. 

Liczebności „teoretyczne* obliczone zostały według tablicy 
prawdopodobieństwa dla porównania z liczbami otrzymanemi 
z rozwinięcia dwumianu (24-1)*. 

Z porównania tych liczb widzimy, że odstępstwo od 
krzywej normalnej jest tutaj bardzo małe, tak iż krzywa, która 
przy niskich potęgach była niesymetryczną jest teraz prawie 
zupełnie zbliżona do krzywej symetrycznej. Wykreślając krzywą 
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nie dla pojedynczych obserwacji, lecz dla Srednich arytme- 
tycznych, dla grup zlozonych z wiekszej liczby pojedynczych 
obserwacji, otrzymamy dla każdej takiej grupy ilość mozliwo- 
Ści przypadkowego spotkania się różnych wymiarów cechy, 
rosnącą w miarę powiększania się liczby oberwacji składają- 
cych się na każdą grupę, co logicznie możemy upodobnić z po- 
większaniem wykładnika dwumianu. 

W miarę zatem powiększania ilości oberwacji w każdej 
grupie, asymetrja którąśmy znaleźli dla pojedynczych obserwa- 
cji, będzie się dla średnich arytmetycznych z grup obserwacji 
zmniejszać. Nie może ona, rozumie się nigdy zniknąć, tak jak 
szereg otrzymany z rozwinięcia dwumianu (a--b)?, gdzie a > 
<Æ b nie może nigdy stać się symetrycznym. Tylko w granicach 
tych prawdopodobieństw, z któremi musimy się w praktyce 
liczyć, asymetrja ta będzie praktycznie znikoma. 

Teraz zajmiemy się sprawą znalezienia wielkości, któraby 
była mianą asymetrii. 

Opierając się na krzywej normalnej do jej określenia 
przyjęliśmy dwie zasadnicze wielkości: Średnią arytmetyczną 
i wskaźnik zmienności. Do obliczenia średniej arytmetycznej 
używaliśmy odchyleń wyrażonych w pierwszej potędze, opie- 
rając się przytem na znanej regule, że suma algebraiczna 
wszystkich odchyleń od średniej arytmetycznej równa się zero. 


Przy obliczaniu wskaźnika zmienności braliśmy odchylenia 
wyrażone w drugiej potędze. Przez zesumowanie takich odchy- 
leń otrzymaliśmy liczbę dodatnią (gdyż znaki ujemne przy po- 
dnoszeniu do kwadratu znikają), będącą podstawą obliczania o. 

Wszystkie te obliczenia tyczyły się jednak tylko krzywej 
normalnej. 

Dla wyrażenia asymetrji posługujemy się trzecią potęgą. 
W tym celu wszystkie odchylenia podnosimy do trzeciej 
potęgi. 

O ile mamy szereg zmienności symetryczny, to suma 
tych odchyleń równa sie 0, gdyż odchylenia te w trzeciej 
potędze zachowują dalej oba znaki + i —. 


Przy szeregu niesymetrycznym Sprawa ta przedstawia 
się inaczej. 

Tu przy zesumowaniu wszystkich odchyleń dodatnich 
i ujemnych i następnie po zredukowaniu otrzymanych wiel- 
kości, otrzymujemy na wynik liczbę ujemną lub dodatnią 
będącą podstawą do określenia stopnia oraz rodzaju tej 
asymetrji. 

Ponizej zamieszczam za Johannsenem dwa przyklady 
o tych samych wielkoSciach, tylko innym ugrupowaniu liczeb- 
ności, które nam najlepiej wyjaśnią zastosowanie tej trze- 
ciej potęgi. 

10 


— 146 — 


Szereg symetryczny : 


Wielkość klasowa 
| 527734934 DER "Géi 


Liczebność 
1 6 15 20 15 6 |1 n = 64 


którego średnia arytmetyczna równa się 4, ma następujące 
odchylenia trzeciej potęgi: 

4 13, + 23, + 3% (czyli 1, 8,27)i — 1% — 2%, — 3? (czyli 
— 1, — 8, — 27). Suma wszystkich dodatnich odchyleń 
w trzeciej potedze pomnozonych przez odpowiednie liczebno- 
ści wynosi: 15.1 + 6.8 -+ 1.27 = + 90, dla ujemnych zaś: 
15. —1 +6. — 8 + 1. —27 = — 90. Ogólna suma równa 
się zatem: + 90 — 90 = Q. 


Szereg asymetryczny: 


Wielkosé klasowa 
AS ge eh zg 


Liczebność 
55 Mdr ER e. a 7 2 n =64 


którego Średnia arytmetyczna równa się także 4, ma odchylenia 

na prawo: 14. + 1, 4.8 i2. + 27. razem + 100; na 

lewo: 18. — 1 i 5. — 8, razem — 58. Ogólna suma wszyst- 

kich odchyleń trzeciej potęgi wynosi więc: 100 — 58 = -+ 42. 
O ile liczbę tę podzielimy przez n, otrzymamy: 


x (V—M) A 
(OBI, RE 
n 64 


Wreszcie wartość tę dzielimy przez oi, dla wyrażenia jej 
w jednostkach wskaźnika zmienności. 


A; z = (V=M)'f EN aaa AB: (19) 
n 


Wzór ten służy do obliczania wskaźnika asymetrii i wy- 
raza zarazem jego detinicje. 

Wskaźnik ten oznaczany jest przez Johannsena literą S. 
Przedstawia on liczbę niemianowaną ze znakiem + lub —, 
zależnie od tego czy asymetrja jest w kierunku dodatnim czy 
ujemnym. 

W naszym przykładzie: o = + 1,16 przedziałów klaso- 
wych, zatem: 


A; — + 0,656 : 1,163 — + 0,42. 
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Obliczanie zapomoca tego wzoru jest bardzo proste, ale 
tylko w tym wypadku, kiedy Srednia arytmetyczna szeregu 
wypada ściśle w środku którejś klasy, co właśnie miało miejsce 
w poprzednim przykładzie. 

Zwykle jednak tak nie jest, i wtedy postępujemy podobnie 
jak przy obliczaniu wskaźnika zmienności, t. zn. obliczamy 
poprawkę b. 

Taki wzór praktyczny, uwzględniający tę poprawkę, mamy 
podany poniżej : 


BAH 2 DEES Ze A EJ 


Zatem 
Pe A KE (20) 
Gi == n n e ar. 


Przy obliczaniu wskaźnika asymetrji posługujemy sie ta 
samą metodą rachunkową, co przy obliczaniu o t. zn. przyjmu- 
jemy dowolną klasę wyjściową (V,), obliczamy odchylenia, 
podnosimy je do sześcianu, mnożymy przez odpowiednie 
liczebności, otrzymane zaś iloczyny sumujemy i dzielimy przez n. 

Y A )3 
W ten sposób dochodzimy do wartości: BE rg Po- 
prawke b znajdujemy w podobny sposób jak przy obliczaniu 
M io. Widzimy zatem, Ze różnica w obliczaniu A, i o polega 
właściwie na tem, że tu musimy te odchylenla podnieść jeszcze 
do trzeciej potęgi. 

Jako przykład obliczania asymetrji podaję za Johannsenem 
znany nam już szereg zmienności dla długości nasienia Pha- 
seolus multiflorus. 

Kolumny (10) i (Ll)tablicy XI, str. 110 przedstawiają obli- 
czenie wartości (V — V,)3f, a o to nam głównie w tym 
przykładzie chodzi. 

Wartość ta wynosi: S(V — V,)3f = + 8546 — 8706 — — 160. 

Podzieliwszy ją przez n, otrzymujemy: 


ZIVE NO M 5,460 
inais (ln szat RE 0,2867. 


Z poprzedniego obliczenia (Tabl. IXa i XI): 


b — — 0,136, — 7,3584, o — + 2,709. 


S(V — V,)2f 
n 
Wstawiając te wartości we wzór (20) otrzymujemy: 


A; — |— 0,2867 — (3 . — 0,136 . 7,3584) + (2. — 0,1367) | : 2,709. 
10" 
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Obliczmy teraz poszczególne człony tego równania: 


3 (MAN 


A — 0,2867 
n 
Ka bid 2 
pts pi NT VOB ege AE Y 3/0092 
n 
+ 2b5 — + (2—0,1363) =  — 0,0050 
Ki de 3 5 am 
=(V—V)'t SE 2 (V-V) * + 2b3 = + 2,7105 
n n 


Ponieważ oi = 2,7093 = 19,8805, wobec tego wskaźnik 
asymetrji wynosi: 


As = + 27105 : 19,8805 = + 0,136. 


Jak z tego widać, asymetrja jest tutaj dodatnia i nie duża. 


Wogóle możemy powiedzieć, że o ile liczby otrzymane 
na As są mniejsze od 0,25, to asymetrja jest mała, o ile zaś 
są wyższe od 0,50, to asymetrja jest wtedy duża. 

Jako drugi przykład podaję obliczenie asymetrji dla 
szeregu zmienności ilości promieni flader (Tabl. XXI). Ta- 
blica ta przedstawia uproszczony sposób obliczania As, jak 
również M i o. 


Tablica XXI 

(1) BY lol o ol el ol ol o 
f Różnica N-V)f CH ES Kc MATE 

NV) i Sumy be ñ 7 
= + I|I-+ — + ala ee 1 

asg | lol. lasal o 0 
6 | 127 1 311223] 1 ECH 1 31 
58 |1111 53] 2 106] 1691 4 | 676] 8 424 
938 | 74| 51l 3 1531 ol 9 | 873| 27 1377 
13 | 37| 24| 4 96| Sol 16 | 800| 64 1536 
gl 161 14] 5 70| 18 | 25 | 450 | 125 1750 
Bl 4lı ele ol 36 | 324 | 216 (216 

ol 2 o] 7 | 14| 2] 49 | 98| 343 686 
0 1 il 8 8] 1l64| 64] 512 512 
197 | 506 6478] 703| 13508 | 216,6316 
| 703 1472 -L 6100 


— 149 — a 


Objaśnienie tablicy XXI: 


Obliczanie M, o i As rozpoczynamy od określenia klasy 
zerowej (V) jako wartości wyjściowej dla obliczenia odchyleń 
podobnie jak przy obliczaniu M sposobem czwartym. 


Jako klasę zerową przyjmujemy wartość 53 (patrz tabl. I). 
Liczebności odpowiadające odchyleniom ujemnym (-1, —2, 
itd.) czyli t. zw. liczebności ujemne wpisujemy w kolumnie (1) 
po stronie lewej (—), liczebności zaś dodatnie po stronie 
prawej (+). Następnie (jak to zaznaczyliśmy na str. 99) obli- 
czamy różnice poszczególnych liczebności ze strony lewej 
i prawej i wpisujemy je w kolumnie (2) po stronie — lub —-, 
zależnie od wyniku redukcji. 


Otrzymane różnice mnożymy przez odpowiednie odchyle- 
nia kolumny (3) i wpisujemy je w kolumnie (4) po stronie — 
lub —. Po zesumowaniu kolumny (4) otrzymujemy dwie sumy 
które po zredukowaniu dają szukaną wartość: 3(V—V,)f= 
= + 472. Liczbę tę dzielimy przez n celem otrzymania po- 
prawki b. 


2 (V—Vo) I 472 
AA — — = 0,671 
n SEH 703 SE 


bii 
Zatem 


M = V, - b = 53 + 0,671 = 53,671 (por. tabl. VII 
str. 94). 


Dla obliczenia wskaźnika zmienności sumujemy poszcze- 
gólne liczebności kolumny (l) wpisujemy otrzymane sumy 
w kolumnie (5). Następnie mnożymy te sumy przez odpowie- 
dnie kwadraty odchyleń kolumny (6) i wpisujemy je w ko- 
lumnie (7). Po dodaniu wszystkich liczb kolumny (7) otrzymu- 
jemy wartość: 3 (V—V,) *f = 3508, którą to liczbę dzielimy 
przez n. 


S (V-V.)# _ 3508 


— 4,9900 
n 703 


a AV 2 (V—Vo) *— b? _ Y /49900 — 0,4502 — 
qe n V 


2i V 45398 ee 


Wreszcie dla obliczenia A, mnożymy poszczególne liczby 
kolumny (2) przez odpowiednie sześciany odchyleń kolumny 
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(8) i wpisujemy je w kolumnie (9). Jako wynik otrzymu- 


jemy: 2 (V—V,)$f = — 216 + 6316 = + 6100, którą 
to liczbę dzielimy przez n. 
2 (V—V,)3 f 6100 
AA — = 8,6771 
n i; 703 j 
Wobec tego 


A, wb 8,6771 — (3. -L0,671.4,9900) + (2. +0,6719) | : 2,1313 


Dla obliczenia zestawiamy poniżej poszczególne człony 
tego równania : 


Ge? 3 
AIN RA E A A 
n 
Y OU Au 
— 3b A = — (3. + 0,671.4,9900) = — 10,0449 
n 
| 2 b3 = + (2. + 0,3021) = + 0,6042 
7 Bw 3 ey 9 
a 2 „ZW! 213 42 — 07636 
n n 
Zatem 


A, = —0,7636 : 2,1315 = — 0,079.*) 


Asymetrja jest więc w kierunku ujemnym i bardzo nie- 
znaczna. Z tego wynika również, że szereg zmienności dla 
ilości fląder jest szeregiem prawie że symetrycznym, co można 
również sprawdzić przez obliczenie dewiacji. 

Należy pamiętać, ażeby podczas obliczania wskaźnika 
asymetrji i ekscesu (o czem później) posługiwać się zawsze 
tylko przedziałami klasowemi. Nie wolno zatem 
wartości otrzymanych w przedziałach klasowych a przeliczo- 
nych na jednostki zmiennej wstawiać we wzór służący do 
obliczania A; 

Rzecz naturalna, że wskaźnik asymetrji w ten sposób 
obliczony przedstawia wartość niemianowaną. 


*)W przykładzie tym wynik nasz nie zgadza się z wynikiem 
podanym przez Johansena (w »Elemente d. exakten Erblichkeitslehre« 
Jena 1909, str. 190) 00,003. Źródło błędu leży w wyrażeniu: S(V—V,)*, 


które powinno być 3508, a nie 3518. 
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Krzywa hyper i hypo- binominalna. 


Krzywa zmienności oprócz asymetrji może również w inny 

sposób odstępować od krzywej normalnej. 

W państwie roślinnym zdarza się bardzo często rozdział 
form, który przedstawiony graficznie daje krzywą wysoko- 
szczytową. Jako przykład takiego uszeregowania form podaje 
Johannsen szereg zmienności dla ilości kwiatków jezyczko- 
wych (okółkowych) Chrysanthemum segetum, oparty 
na badaniach Łudwiga. 

Na 1000 osobników otrzymał on następujący szereg li- 
czebnosci: 


Kwiatki jezyczkowe 
7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 


Liczebność znaleziona 


1 6 38 25 46 141 529 129 47 30 15 12 8 6 2 


Liczebność „teoretyczna“ 


2 9 37 100 188 243 215132 55 16 3 
M = 13,183 kwiatków, o = + 1,609, As = + 1,157 


Liczby „teoretyczne* obliczone w znany nam sposób na 
podstawie M i o zamieszczono dla porównania z liczbami 
empirycznemi t. j. znalezionemi na drodze obserwacji. Jak 
z porównania ich widać eksces jest tutaj bardzo wyrażny 
i wynosi: E = + 4,810. Jeszcze wyraźniej występuje ta różnica 
przy graficznem przedstawieniu tej zmienności w porównaniu 
z krzywą normalną, co widzimy na fig. 5. 

Przykład powyższy odnosił się do wielkości całkowitych. 
Zupełnie podobny wypadek zauważyć można przy wielko- 
ściach klasowych. 

Z wysokoszczytowością spotykamy się również u zwie- 
rząt. Tu naogół ekscesy sa małe. Wprawdzie u roślin czę- 
Ściej mamy do czynienia ze znaczniejszemi ekscesami, zasadni- 
czej jednak tutaj różnicy między Swiatem zwierzęcym a roślin- 
nym nie ma. 

Ponieważ używamy ciągle wyrazu „eksces“, przeto mu- 
simy znaczenie jego bliżej określić. 

Otóż eksces jest miarą odstępstwa krzywej nisko lub wy” 
sokoszczytowej od krzywej normalnej Zależnie od tego w ja- 
kim kierunku to odstępstwo idzie mamy eksces ujemny lub 
dodatni. Przypatrzywszy się bliżej fig. 5 oraz na odpowiada- 
jący jej szereg liczebności widzimy, że przy rozdziale hyper- 


AO Mł 420 43 44. aci ET 
Fig. 5 


binomialnym znajduje się o wiele więcej warjantów na zewnątrz 
granicy +30, aniżeli przy idealnym rozdziale według tablicy 
prawdopodobieństwa. 

Krzywa wysokoszczytowa nazwana przez Ludwiga 
hyperbinomialną, jest to zatem taka krzywa, która w porówna- 
niu z krzywą normalną ma za dużo małych i dużych odchy- 
leń a za mało Średnich, krzywa zaś niskoszczytowa 
(hypobinomialna) zachowuje się zupełnie odwrotnie t. zn. ma 
za mało wielkich i małych odchyleń a za dużo średnich. 

Ażeby wyrazić stopień tego odstępstwa czyli ażeby obli- 
czyć eksces, posługujemy się czwartą potęgą wszystkich od- 
chyleń od M. Przez podnoszenie odchyleń do potęgi czwartej, 
otrzymujemy wszędzie wartości dodatnie. 


Przy robotach statystycznych ścisłych, gdzie wymagana 
jest bardzo wielka dokładność, używa się nieraz jeszcze wyż- 
szych potęg. 

O ile obliczymy średnią potęgową czwartego stopnia dla 
krzywej normalnej, to ona równa się 3-krotnemu wskaźnikowi 
zmienności, podniesionemu do czwartej potęgi. Poniżej prze- 
prowadzamy według Johannsena następujące rozumowanie: 


— 153 — 


3(V—M)*f = 30? [3 (V—M)?f] 
Z(V-M):f Ze 2(V—M)?f] 
n A wf Es 


ZUM, . 
n 


30% 


= 3 


Zatem przy zupełnie normalnej krzywej średnia potegowa 
czwartego stopnia podzielona przez o* równa się 3. Wzór po- 
wyższy służy zarazem do obliczania ekscesu (E). Ponieważ 
przy idealnym rozdziale form: E =0, przeto wzór do oblicze- 
nia wskaźnika ekscesu przedstawi się następująco : 


V—V)*f 
ZER wr e ) En AER DEE E (21) 


Ze wzoru tego wynika, że eksces może być dodatni lub 
ujemny, zależnie od tego czy otrzymamy liczbę większą czy 
mniejszą od 3. 

Ponieważ przy obliczaniu ekscesu jakiegoś szeregu zmien- 
ności spotykamy się zwykle (podobnie jak przy obliczaniu As) 
z wypadkiem, Kiedy średnia arytmetyczna nie wypada ściśle 
w Srodku klasy, a ponadto podnoszenie do potęgi czwartej 
odchyleń branych od średniej M jest bardzo uciążliwe, 
przeto dla ułatwienia wprowadzamy sposób obliczania skró- 
cony przez branie odchyleń od klasy wyjściowej (Vo). 

Wobec tego taki wzór praktyczny do obliczania ekscesu 
będzie następujący : 


2V—M)1 3V-V,)f 2 V—V,)?1 KE 
) LA 0) LĄ o) 6b: 2 o) z 
n n n n 
T 2(V-M)*f 
Podstawiając we wzorze (21) za "7, Prawą stronę 


tego równania, otrzymujemy: 


2 V—V,)'f 2(V—V,)3f 2(V—V,)?f 
E-|(” 0) Es ( 0) + 6b* ( m0 4 


-36 ):|-3. .. (22) 


Wzorem tym oblicza się wskaźnik ekscesu zupełnie tak 
samo jak As, z tą tylko różnicą, że tutaj trzeba jeszcze odchy- 
lenia od klasy zerowej podnieść do czwartej potęgi. 

Jako przykład podaję za Johannsenem obliczenie ekscesu 
dla szeregu rozdzielczego kwiatków języczkowych (okółkowych) 
Chrysanthemum segetum (Tabl XXII). 


Tablica XXII. 


— 2 3 | 4 | 5 Basen 7 8 9 | 10 
> Odchylenia! Czwarte | 
Wartość Kwadraty Sześciany 5 
klasy | Liczebność lan Iloczyn odchyleń Iloczyn odchyleń Iloczyn Polen Iloczyn 
wyściowej od Yo od Vo od V, 
W f (V—V,) —V,)f (V--V.)? | (V=V,)*f | (V—V,)3  (V=VW)*E  (V=V,)* | (V-V,)*E 
| | 

Y | 1 —6 — 6 36 36 | — 216 | — 216 1296 1296 

8 6 —5 — 30 25 150 — 125 | — 750 625 3750 

9 3 —4 — 12 10 488 | — 64 — 192 256 768 

10 | 28 — 3 — 40 > 225 | — 2 — 675 81 2025 

2 11 46 — 2 — 92 4 184 — 8 — 368 16 436 
Zei 12 141 —1 —141 1 141 — 1 — 141 1 | 14] 
| 13 529 0 — 356 0 0 O | —2342 0 0 
14 129 er] 199 1 129 Ele a BE E 1 129 

15 4% +2 +- 94 4. 188 + 8 T 3/6 16 752 

16 30 +3 — 90 9 270 + 27 —- 810 81 | 2430 

17 15 A + 60 16 240 + 64 -- 960 256 3840 

18 12 1-5 -- 60 25 300 + 125 --1500 625 4500 

19 8 +6 - 48 36 288 -- 216 -+1728 1296 | 10368 

20 | 6 7 — 42 49 294 + 343 —-2058 2401 14406 

21 | 2 +8 -- 16 64 128 ; — 512 —-1024 4096 | 8192 
|Razem 1000 — | 4539 = 2621 | — 8585 r 56333 
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Ponieważ tablica XXII nie wymaga specjalnego objaSnie- 
nia, gdyż jak widzimy obliczanie jest analogiczne do poprze- 
dnich, przeto ograniczymy się tylko do przedstawienia wyni- 
ków według poszczególnych kolumn. 

Wynik otrzymany według kolumny 4: 


3(V-V,)f 
Z(V-V,)f = 4539 — 356 == 4183; b= ——— = 
188 
en ET 


Zatem: M =V,--b-- 13 + 0,1830 = 13,183 kwiatków 


Wynik według kolumny 6: 


2(V—V,)?f SZER 
n | 1000 


WZW OF E < =" 
0 == vw —b? = V 2,5875 — + 1,609 kwiatków 
n 


Z(V—V,)?f--- 2621; = 2,6210 


Wynik według kolumnv 8: 


2 V—Vo)*f 
SINN | 9585 — 2342] 284! 6243. es 
_ 7150243 CE 
1000 TORZE, 
2 (V—V f KUER: 
a=] a TRA O reell 


Wynik według kolumny 10: 


Z(V—V,*f 56333 
Ż(V—V,)* f = 56333 ; A E 56,3330 


ZVW—V,)f =(V-V,):f Z(V-V,)'f 
Sr ję > = ol +6 b? A —3b/) : 


: oi | —3 — [(56,3330 — 4.0, 1830.6,2430 -- 6.0,18302.2,6210— 
—3.0,18304) : 1,609 4] — 3 — --4810 


— 156 — 


Jak z tego widać eksces jest znaczny, jak również i asy- 
metrja. Podobnie jak As, eksces jest liczbą niemianowaną, co 
zresztą wynika ze wzoru (21). Ogólnie możemy powiedzieć, że 
o ile eksces jest mniejszy niż --0,4, to wtedy wysokoszczyto- 
wość jest bardzo mała, np. eksces obliczony dla szeregu roz- 
dzielczego promieni fląder (patrz tabl.I) wynosi: E = —-0,319. 
Ponieważ asymetrja obliczona poprzednio dla tego szeregu jest 
również bardzo nieznaczna (As = —0,079), przeto szereg ten 
uważać możemy za bardzo zbliżony do szeregu normalnego. 
Znajomość ekscesu i asymetrji jest niekiedy bardzo ważna 
zwłaszcza gdy chodzi o porównywanie ze sobą różnych krzyw 


1 9 28 28 25 Wizy Tdogit lies 
E H 


Przeciwstawieniem wysokoszczytowoSci jest nisko- 
szczytowość. Przy krzywej niskoszczytowej szczyt krzywej znaj- 
duje się niżej szczytu krzywej normalnej a skrzydła boczne 
kończą się wcześniej na osi x, aniżeli skrzydła krzywej nor- 
malnej. Jako przykład niskoszczytowości podaje Johannsen 
eksces obliczony dla szeregu zmienności długości nasienia 
Phaseolus multiflorus: E = — 0,217 i fig. 6 będącą wyrazem 
graficznym tej niskoszczytowości w porównaniu z krzywą 
normalną. Jak widzimy, eksces jest tutaj zupełnie wyraźny. 

Eksces nie może być nigdy mniejszy jak — 2. Przy E= —2 
powstają już dwie całkiem odrębne krzywe. 

W praktyce spotykamy się przeważnie z wysokoszczyto- 
wością. Prof. E. Załęski twierdzi, że większa część wysoko- 
szczytowych krzyw (a więc z dodatnim ekscesem) zawdzie- 
cza swą postać współistnieniu dwóch grup przyczyn zmien- 
ności, z których mniejsza dotyka nie całą grupę badanych 
osobników, lecz tylko część jej. Tak np. będziemy mieli krzywą 
wysokoszczytową, jeżeli na polu o pewnej normalnej różno- 
rodności urodzajności wysiejemy w różnych jego częściach 
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dwie odmiany, z których jedna jest daleko mniej wrazliwa na 
różnice w urodzajności niż druga, albo też, jeżeli wykreślimy 
krzywą dla szeregu doświadczeń, z których część jest obarczona 
znacznie większym błędem niż druga. 


Krzywa dwu i wieloszczytowa. 


Bardzo często spotykamy się z wypadkiem, kiedy szereg 
zmienności ma dwie maksymalne liczebności czyli, że krzywa 
ma dwa wierzchołki. Jako klasyczny przykład dwuszczytowości 
podaje Johannsen *) szereg zmienności dla długości nożyc 
skórka (Forficula) otrzymany na podstawie badań Batesona 
(czyt. Betsona). Bateson zbadał 582 okazów męskich takich 
Forficula (żyjących w dużej ilości około wyspy Farne) i otrzymał 
następujący rozdział form: 


Fig.7. 


Długość nożyc w mm 
3 3,5 4 45 5 55 6 65 7 75 8 85 9 


Liczebność 
64 12552 7 12 24 42 42 90 68 4 8 6 
M = 5,48 mm, o = + 1,84 mm, A, — 0,01, E= — 1,56. 


Jak z liczb tych widać, eksces jest tutaj bardzo znaczny 
ito w kierunku ujemnym, co wskazuje, że krzywa wykreślona 
dla takiego szeregu zmienności będzie posiadała dwa wyraźne 
szczyty (Fig. 7). 

Praktycznie biorąc, rozróżniamy wieloszczytowość 
lokalną i odmianową. Jeżeli przy porównywaniu różnych 
krzywych otrzymanych z różnych działek, jak np. przy selekcji 
buraków, dostaniemy takie diagramy, że kształty otrzymanych 


st Johannsen — Elemente d. exakten Erblichkeitslehre, Jena 1909, 
str. ; 
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krzywych nie sa jednakie, czyli innemi slowy, jezeli mamy do 
czynienia z nieprawidłowością różną na różnych działkach, 
wtedy możemy uważać różnice takie za wynikłe z warunków 
lokalnych (zewnętrznych), w przeciwnym zaś razie t. j. jeżeli 
na wszystkich krzywych tej samej odmiany, ale zbadanej 
w różnych miejscach (względnie na różnych działkach) otrzy- 
mamy analogicznie rozmieszczone szczyty, to prawdopodobnie 
mamy do czynienia z wieloszczytowością odmianową. 
Jest to rzecz bardzo ważna, zwłaszcza przy selekcji, gdzie 
przy porównywaniu krzywych orjentujemy się głównie średnią 
arytmetyczną i szczytami. 

Pozatem wieloszczytowość może być symetryczna 
iniesymetryczna. Jeżeli mamy mieszaninę złożoną z jedna- 
kowej ilości osobników dwóch odmian, z których jedna ma 
przeciętną cukrowość np. — 1%,, zaś druga + 17%, to wtedy 
otrzymamy krzywą dwuszczytową — symetryczną; jeżeli zaś 
zmieszamy dwie różne odmiany i w różnym stosunku, to 
krzywa będzie dwuszczytowa — niesymetryczna. 

Wieloszczytowość możemy otrzymać również (jak to już 
poprzednio wspominaliśmy str. 141 i 142), jeżeli jedną i tę samą 
odmianę zasiejemy czy posadzimy na działkach o niejedno- 
rodnej urodzajności. 

Czasem działki pozornie zupełnie jednolite pod względem 
wyglądu, zewnętrznego pokroju it.d. przy bliższej analizie ich 
cech np. składu chemicznego cukru w buraku i tp. wykazują 
nieraz, że mą się tu do czynienia z dwuszczytowością wywo- 
łaną, czy to przez nierówność pola, czy wskutek różnych 
warunków zewnętrznych itd. 

Z podobną wieloszczytowością możemy się spotkać także 
u ludzi. I tak np. barwa uwłosień u ludzi wyrażona w formie 
graficznej daje nam często krzywą dwuszczytową. 

Przykładów takich możnaby przytaczać bardzo wiele. 
Nadmienić musimy, że wypadki dwu a jeszcze więcej wielo- 
szczytowości są bardzo częste. 

Szerzej o wieloszczytowości nie mówimy, gdyż przykłady 
ilustrujące ją omawialiśmy już poprzednio, opisując krzywą 
symetryczną. 

Na koniec chciałbym zaznaczyć, że przy omawianiu syste- 
matyki krzywych liczebności chodziło mi tylko o zapoznanie 
czytelników z główną chrakterystyką krzyw, z któremi się czę- 
sto spotykamy. Strony zaś praktycznej, a więc zastosowania 
tych krzywych w hodowli, szerzej nie poruszaliśmy, gdyż 
przekraczałoby to ramy powyższej pracy, jako wymagające spe- 
cjalnego, czysto praktycznego omówienia. Dlatego czytelników 
interesujących się bliżej tą sprawą, odsyłam do wspomnianej 
już poprzednio pracy prof. E. Załęskiego p.t. „Zastoso- 
wanie wielokątów częstotliwości do selekcji 
roślin“. 

W ten sposób zakończylibyśmy pierwszą część tej pracy, 
traktującą o zmienności jednej cechy. 


— 159 — 


Korrelacja 


Dotychczas rozważaliśmy szeregi rozdzielcze dla jednej 
zmiennej oraz metody rachunkowe służące do wyrażenia zmien- 
ności takich szeregów. 

Obecnie przystępujemy do wypadku dwóch zmiennych 
i omówimy istniejące tam zależności. 

Zjawisko korrelacji czyli współzależności cech znane było 
już od bardzo dawnych czasów. Już Arystoteles zauważył, że 
niektóre cechy są od siebie zależne. Badając Świat zwierzęcy 
doszedł on do wniosku, że np. zwierzęta mające na sobie kolce, 
mają uzębienie wadliwe. Również Lamarck z początkiem XIX w. 
spostrzegł, że niektóre cechy wzajemnie się wzmacniają inne 
znowu się osłabiają, np. u niektórych roślin wzrost owoców 
wpływa na zepsucie smaku przez zmniejszenie słodyczy. Wiemy 
również, że ze wzrostem nasienia powiększa się jego ciężar, 
sL Op: 

Wszystkie te spostrzeżenia wymagały ujęcia tych zjawisk 
w sposób ścisły, matematyczny. 

Obecnie rozróżniamy zasadniczo trzy rodzaje korrelacji : 

1) Korrelacja fizjologiczna czyli przyczy- 
nowa, która zwykle jest na oko widoczna, a więc łatwo 
dostrzegalna np korrelacja między mlecznością a uzębieniem 
krowy. Krowa o słabym uzębieniu daje mało mleka. Po zatem 
wszystkie poprzednio wymienione przykłady zupełnie dobrze 
ilustrują nam ten rodzaj współzależności cech. 

z) Korrelacja t. zw. symplazja, gdzie wymiary 
dwóch cech są zależne od zewnętrznego czynnika np. od do- 
brego odżywiania. jest to właściwie korrelacja fizjologiczna, 
a raczej jej specjalna odmiana. 

3) Korrelacja genetyczna: a) gdzie dwie lub wię- 
cej cech są zależne od jakiegoś czynnika dziedziczności, b) gdy 
między dwoma lub więcej czynnikami ma miejsce zjawisko 
przyciągania lub odpychania. 

We wszystkich tych rodzajach korrelacji współzależność 
może być dodatnia, ujemna lub równa zeru. 

Korrelacja jest wtedy dodatnia, gdy powiększenie 
jednej cechy pociąga za sobą powiększenie drugiej. Gdy zaś 
zmniejszenie jednej cechy wywołuje zwiększenie drugiej, mamy 
wtedy korrelację ujemną. Wreszcie korrelacja równa 
się zeru, gdy współzależności między cechami nie ma, t. zn. 
zwiększając jedną cechę nie mamy szansy, że się druga 
zwiększy. 

Aby wykazać zmienność zachodzącą między dwoma cechami 
układa się tablicę korrelacji. 


Tablica korrelacji. 


Przy układaniu szeregu rozdzielczego staraliśmy się ze- 
brane spostrzeżenia czy obserwacje przedstawiać w ten spo- 
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sób, ażeby później mogły one służyć do dalszych badań. W tym 
celu dane otrzymane z pomiarów czy obserwacji poddawaliśmy 
odpowiedniej klasyfikacji, przyczem wartości powtarzające 
się łączyliśmy razem i tworzyliśmy t. zw. kolumnę liczebności 
w odpowiedniej tablicy. 

Przy układaniu tablicy korrelacji postępujemy podobnie, 
tylko z tą różnicą, że z osobników każdej klasy jednej cechy, 
tworzymy szereg rozdzielczy dla drugiej cechy. Takie szeregi 
nazywamy cząstkowymi szeregami rozdzielcze- 
mi *) (albo wewnątrz-klasowemi). 

Chodzi nam zawsze o to, ażeby na podstawie zebranych 
spostrzeżeń uczynić związek zachodzący między dwoma zja- 
wiskami czy cechami przejrzystym i jasnym. 

Jako przykład układania tablicy korrelacji bierzemy znany 
nam już szereg liczb, zamieszczonych w tablicy Va str. 81. 
(Tabl. Va jak wiemy przedstawia spostrzeżenia i pomiary 
zebrane na podstawie „surowego* materjału). 

Tablica XXIII przedstawia korrelację między ilością kło- 
sków a długością kłosa pszenicy. W tablicy tej u samej góry 
mamy wypisane klasy dla długości kłosa, po lewej zaś stronie 
wielkości przedstawiające ilości kłosków. 

Wypisawszy po obu stronach tablicy te wartości, tworzy- 
my siatkę, wykreślając poziome i pionowe rubryki dla każdej 
wielkości osobno. Kolumny te przecinając się wzajemnie 
tworzą cały szereg kwadracików, w środku których zapisu- 
jemy liczebności, odpowiadające tak jednej jak i drugiej cesze. 

Przypatrzywszy się bliżej tablicy XXIII widzimy, że kwa- 
draciki te zawierają cały szereg kresek, oznaczających nam 
liczebności. Chodzi teraz o to w jaki sposób dochodzimy 
do tych liczb. 

Dla wytłumaczenia tego, wziąłem umyślnie przykład oparty 
na danych na tablicy Va, ażeby podać sposób układania tablicy 
korrelacji na podstawie surowego materjału. 

Mając zatem taki szereg liczb nieuporządkowanych, bierze 
się po kolei według tablicy Va od L. p. 1—77 dane odnoszące 
się do ilości kłosków jak i do długości kłosa i zaznacza się 
je kreskami w tabl. XXIII, np. L. p. 1 odpowiada w tablicy 
V, w kolumnie (2) liczba 22, zaś w kolumnie (3) liczba 9,5. 
Liczby te przenosimy do tabl. XXIII w ten sposób, że na prze- 
cięciu kolumny 22 z kolumną 9,25—9,75 (klasa 9,25 — 9,75 


*) Np. w tabl. XXIII takim cząstkowym szeregiem liczebności 
dla klasy o 17 kłoskach będzie: Ze A er er Eee} u 1 
5, 75—6,25 tę zx dl «SE zie 1 
DA AA EE 4 
EIA EN EA 


dla klasy zaś 6,25—6,75 cząstkowy szereg rozdzielczy jest: e Jr 


ha 
00 
kA VV, pd ka 
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Tablica XXIII 


ES DU ST s C LR +0% S sa 


y 
Se vunn um ëm 51562 | 62561 6,75-7,25 


1,25-7,75 46405 assas an | ann | sans | astas 125975 | nos | 200 | usos azar 1,75-8,25 


11 


Ilość kłosiEów 
— 
=] 
"|h 
| 


19 DG ARA 
20 ia. Be AN 


— 162 — 


zawiera liczbę 9,5) znaczymy jedną kreskę. L. p. 2 odpowia- 
dają dwie liczby: 14 i 5; wpisujemy zatem w tablicy XXIII 
jedną kreskę w kwadracie, który powstał z przecięcia się 
kolumn 14 i 4,75—5,25, itp. 

W ten sposób otrzymujemy cały szereg kresek, oznacza- 
jących liczebności poszczególnych klas. 


Ponieważ mając dużo tych kresek byłoby niewygodnie 
przeprowadzać dalsze badania, przeto z chwilą ukończenia 
klasyfikacji na podstawie surowego materjału, układamy drugą 
podobną tablicę, z tą tylko różnicą, że kreski przeliczamy 
na liczby arabskie, np. w kwadracie 12 i 3,75—4,25 zamiast 
kreski piszemy 1, w kwadracie 13 i 4,25—4,75 zamiast dwóch 
kresek pisze się 2 itd. 


W ten sposób przez takie zestawienie spostrzeżeń otrzy- 
mujemy tablicę korrelacji, na podstawie której możemy już 
przystąpić do dalszych obliczeń. 

Już z samej tablicy można osądzić wprawdzie nie do- 
kładnie lecz w przybliżeniu jaka jest korrelacja. 

Mianowicie jeżeli układ tablicy jest taki, że jak się 
to zwykle (ale nie zawsze) robi, wymiar jednej cechy po- 
większa się od góry ku dołowi a drugiej od lewej ku prawej 
stronie, to w razie korrelacji dodatniej największe liczebności 
będą się układały w kierunku przekątni od lewego górnego 
kąta tablicy do prawego dolnego; przy korrelacji ujemnej 
przeciwnie, od prawego górnego kąta do lewego dolnego. 

To samo będziemy mieli, jeżeli wymiary obu cech będą 
się zmniejszały, od góry ku dołowi i od lewej ku prawej 
stronie. 

Jeżeli natomiast wybralibyśmy taki układ tablicy, że wy- 
miary jednej cechy powiększają się od góry ku dołowi, a nato- 
miast wymiary drugiej zmniejszają się od lewej ku prawej, 
to rzecz prosta i korrelacja ujemna względnie dodatnia wyrazi 
się przeciwnym ułożeniem największych częstotliwości. Jeżeli 
byśmy dla każdego cząstkowego szeregu liczebności obliczyli 
średnią arytmetyczną i wpisali ją do odpowiadającej jej klasy, 
to te średnie arytmetyczne ułożyłyby się według przekątni. 

Widzimy odrazu na oko, że w naszym przykładzie korre- 
lacja jest słaba i niepewna. 


Przykład korrelacji dodatniej przedstawia tablica XXIV, 
gdzie mamy korrelację między wagą ziarna jęczmienia a zawar- 
tością azotu. 

Klasy dla wagi ziarna są podane w miligramach (prze- 
dział klasowy = 5 mg), zaś zawartość azotu wyrażona jest 
w procentach (przedział = 0,2°,). 

Z tablicy tej wynika, że ze wzrostem wagi ziarna po- 
większa się ilość azotu i naodwrót. 
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Tablica zaś XXV podaje nam korrelację ujemną między wagą 
ziarna owsa a ilością tłuszczu. (Obie powyższe tablice wzięto 
z Johannsena). 


Tablica XXIV 


Waga Zawartość azotu w 9% Średni | 
ziarna t 
wimg ea enge DE 
mar art ni: 
40 AEC Ed 1 (140) 
A EZ ZTS N nA 21 138 
ZWS A Rn taggt || wg! NA 
w op Gi de, aer rao siene 
E ów zi 16 | 170 
ia 1 | (1,80) 
¡A ma 4 
Suma |. 9 88 67 12 2 173 | 1,502 
średnia d . 50,3 526 56,1 600 625 54,44 
Ziarna 
Tablica XXV 
| l } 
Waga Zawartość tłuszczu w Y, | — Średni 
ziarna Suma A 
w mg 45 5 55 6 65 7 75 8 85 tłuszczu 
W EW 1 | 693 
Se | 1 6 22 33 10 21 | 7 6,62 
e 1 210 48 37 81. 107 | 6,48 
be el E "NZ A. 26 | 6,02 
50 
a | 5.63 
d 
d 1 E (5,75) 
60 | 
Suma | 16 30 82 80 20 4 1 | 224 | 6,46 
rednia waga ` (42,5) 45,8 44,3 41,9 40,1 39,0 37,5 (37,5) | 41,19 | 
ziarna | 
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W miarę powiększania się wagi ziarna, procent tłuszczu 
zmniejsza się i naodwrót. 

Wreszcie korrelacji niema, gdy otrzymane na tablicy 
liczby są szeroko rozstrzelone, zwłaszcza najszerzej w części 
Środkowej. 


Obliczanie współczynnika korrelacji. 


Ściślejszą miarą korrelacji jest t. zw. współczynnik korre- 
lacji (r). Jest to wielkość, która waha się w granicach od — 1 
do +1. 

Współczynnik korrelacjj mówi nam, czy współzależność 
istnieje czy nie, znak zaś mówi, w którym kierunku ta współ- 
zależność idzie. Przy r — +1 korrelacja jest zupełna i do- 
datnia, przy r = — 1 korrelacja jest zupełna ale ujemna, zaś 
przy r = O korrelacji nie ma. Ma to duże znaczenie zarówno 
w hodowli praktycznej jak i w nauce o dziedziczności. Mając 
np. szereg rozdzielczy potomstwa i rodziców, możemy już 
naprzód Sprawdzić, czy istnieje dziedziczność czy nie. O ile 
np. r = 0, to zachodzi obawa, że projektowane badania biolo- 
giczne nie doprowadzą do celu. Wprawdzie ta metoda mate- 
matyczna nie daje nam jeszcze rozwiązania zagadnienia, to 
w każdym razie jako metoda pomocnicza jest ona bardzo ważna 
i w wielu wypadkach ułatwia zadanie, np. zapomocą tej metody 
mamy możność łatwiejszego wyszukiwania czystej linji itp. 

W roku 1846 amerykański statystyk Bravais wynalazł 
sposób obliczania korrelacji między dwoma cechami zapomocą 
wzoru (23) | 


TEA TREP 


n. Oz . Oy 


Później zaś Pearson, Yule i inni udowodnili, że sposób 
ten ma duże znaczenie i rozpowszechnili praktyczne stoso- 
wanie tego wzoru. 


Według tego wzoru obliczamy r w ten sposób, ze dla 
każdej liczebności obliczamy odchylenie od średniej arytme- 
tycznej (Mx) szeregu rozdzielczego jednej cechy i od średniej 
arytmetycznej (M,) szeregu rozdzielczego drugiej cechy, na- 
stępnie odchylenia te mnożymy przez siebie i daną liczebność 
i wszystkie tak otrzymane iloczyny dodajemy. Ponieważ od- 
chylenia są dodatnie (+) i ujemne (—), przeto osobno doda- 
jemy iloczyny dodatnie, osobno zaś ujemne i następnie otrzy- 
mane sumy od siebie odejmujemy. W ten sposób otrzymujemy 
końcową sumę tych iloczynów: 2 vx. Vy. Suma ta podzie- 
lona przez iloczyn powstały z pomnożenia sumy wszystkich 
osobników (n) przez wskaźnik zmienności jednej cechy (ax) 
i wskaźnik zmienności drugiej cechy (oy) daje nam wartość na r. 
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Do obliczania wskaźnika zmienności używamy wzoru (9), 
znanego nam już z poprzednich obliczeń. 

Odchylenia zaś poszczególnych liczebności możemy brać od 
średniej arytmetycznej (M) lub od wartości wyjściowej (Vo), 
podobnie jak przy obliczaniu wskaźnika zmienności. 

Biorąc odchylenia od średniej arytmetycznej unikamy obli- 
czania poprawki b, w przeciwnym zaś razie musimy uwzględnić 
tę poprawkę. Ponieważ jednak obliczanie odchyleń od klasy 
wyjściowej (V,) mimo wprowadzania poprawki jest znacznie 
prostsze, przeto zawsze używa się tego drugiego sposobu. 

Dla wyprowadzenia wzoru praktycznego na obliczanie 
współczynnika korrelacji posługujemy się podobnym rozumo- 
waniem co przy wskaźniku zmienności. Opieramy się miano- 
wicie na tem, że odchylenie wzięte od średniej arytmetycznej 
równa się odchyleniu obliczonemu od wartości wyjściowej, 
pomniejszonemu o wartość b?). 

Wyrażamy ten stosunek zapomocą następującego ró- 
wnania: 


(V—M) — (V—V,) — b 
Przenosimy b na drugą stronę równania: 
(V—Vo) = (V—M) + b 
Oznaczywszy odchylenia jednej cechy przez (Vx—Vox) 


i (Vx—M,)?), odchylenia zaś drugiej cechy przez (Vy—Voy) 
i (Vy—My), otrzymujemy następujące dwa równania: 


(Vz— Vox) = Wx— Mx) + bx | równania te mnożymy 
(Vy—Voy) = (Vy3—My) + by J przez siebie 
(Vx— Vox) (Vy —Voy) 7 NZE 4- b. Iw, Aw + d = 
= (Vx —M,) (Vy —My) + (Vz—Mx) by + (Vy—My) bx + Dx by 
Suma otrzymanych iloczynöw pomnozonych przez f jest: 


OO Nee 
es MIO SN Mbs bb 


Podobnie jak przy wyprowadzaniu wzoru dla o wielkosci: 
Sf (Vy—My) bz i £f (Vx—M;) by są równe zeru. (Suma 


i) por. Johannsen — Elemente d. exakten Erblichkeitslehre 
Jena 1909, 16. Vorl. 
2) Znak x oznacza jedną cechę, znak y drugą cechę. 
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wszystkich odchyleń od średniej arytmetycznej równa się zero). 
Wobec tego te dwie wielkości równania odpadają, podstawiając 
zaś w wyrażeniu ostatnim za f = n, otrzymujemy następujące 
równanie: 


Sf (V.—Vox) (Vy—Voy) = Jf (V.—Ms) (Vy—My) + nbx by czyli 
Sf (V,—Mx) (V,—M,) = Sf (Vs — Vox) (Vy —Voy) ze” nb; Dy 


Wielkość b znajdujemy w sposób już nam znany, zaś 
wartość: Šf (Vx— Vox) (Vy —Voy) otrzymujemy bardzo łatwo 
z tablicy korrelacji. 


Zatem wzór praktyczny do obliczania współczynnika 
korrelacji metodą Bravais przedstawia się następująco : 


Gi SEL Von) eg „gygy oa (24) 


N Oz Oy 


Jako przykład obliczania współczynnika korrelacji podaję 
XXVI przedstawiającą nam korrelację między cukrowością 
a ciężarem buraków cukrowych *). 

Obliczanie współczynnika korrelacji zaczynamy od zesu- 
mowania wszystkich kolumn pionowych i poziomych, wskutek 
czego otrzymujemy dwa szeregi rozdzielcze, dla wagi buraków 
i dla cukrowości czyli t. zw. szeregi y i x. 

Otrzymawszy w ten sposób szeregi rozdzielcze dla każdej 
z dwóch cech badanych, przystępujemy do obliczania dla 
EE szeregu Sredniej arytmetycznej i wskaznika zmien- 
ności. 

W tym celu tworzymy dwie nowe tablice (Tabl. XXVla 
i XXVIb), do których przenosimy z tablicy XXVI wartości 
zmiennej i odpowiednie liczebności. Średnie arytmetyczne, 
które w tym wypadku oznaczamy przez M, i My oraz wskaZ- 
niki zmienności o, i o, obliczamy jak zwykle, przyjmując za V, 
dowolną klasę, o ile możności znajdującą się jaknajbliżej 
Średniej arytmetycznej rzeczywistej. 

W naszym przykładzie przyjmujemy za klasę wyjściową 
dla cukrowości buraków klasę 18,4—18,6, zaś dla wagi klasę 
550—600. 

Zaznaczam, że we wzorze (24) b i o są wyrażone 
w jednostkach przedziałów klasowych, nie zaś w jednostkach 
zmiennej; dlatego też przy wstawianiu wartości we wzór (24) 
należy brać pod uwagę tylko wartości obliczone w jednostkach 
klasowych (np. za b, wstawiamy we wzorze wartość — 0,241, 
nie zaś — 0,048, tak samo za o, wartość 3,512 a nie 0,702, 
itp.) Jak z tego widzimy współczynnik korrelacji jest liczbą 


zy” *) Przykład opartyna danych otrzymanych z Zakładu Hodowli 
Nasion S. A. »Granum« w Łyszkowicach, Sel. r. 1925/26. 


Tablica XXVI 


Waga buraków w gramach 
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niemianowaną. Jeżeli zaś tutaj przeliczaliśmy otrzymane war- 
tości na jednostki zmiennej to tylko dlatego, ażeby średnią 
arytmetyczną i wskaźnik zmienności obliczyć w jednostkach 
zmiennej. Srednia arytmetyczna nie jest nam właściwie po- 
trzebna przy obliczaniu samego r, obliczamy ją jednak, gdyż 
przy dalszych badaniach znajomość Średniej arytmetycznej jest 
zawsze potrzebna. 


Obliczywszy bx, by i ox, 0, pozostaje nam jeszcze do 
obliczenia według wzoru (24) wartość: 2f (Vx—V;x) (Vy —Voy). 


Aby to obliczyć dzielimy tablicę XXVI na cztery części. 
Dzieli się zawsze na krzyż odgraniczając klasy zerowe Czyli 
te klasy, które poprzednio przy obliczaniu średniej arytme- 
tycznej i wskaźnika zmienności obraliśmy jako klasy wyj- 
Ściowe. Następnie wpisujemy w tablicy XXVI odchylenia 
+ i — poczynając od V, Wszystkie liczebności znajdujące 
się w pasie zerowym pomnożone przez odchylenia jednej 
cechy lub drugiej przyjmują wartości równe zeru, gdyż mno- 
żytmy je zawsze przez zero. Przez podzielenie tablicy na krzyż 
otrzymujemy cztery pola. Pole po prawej stronie u góry i pole 
po lewej stronie u dołu zawiera iloczyny ujemne, pole zaś 
po lewej stronie u góry i prawej u dołu ma iloczyny dodatnie. 


Na stronie 169 podaję obliczenie dla każdego z tych czte- 
rech pól. 

Zatem współczynnik korrelacji między cukrowością a cię- 
żarem buraków cukrowych wynosi: r = — 0,027 


Jak widzimy korrelacja jest tutaj bardzo mała, zaledwie 
zaznaczona i ujemna. 

Najlepszą kontrolą czy znaleziony współczynnik odpo- 
wiada rzeczywistości jest powtórzenie obliczenia od początku 
ale z innemi wartościami wyjściowemi (Vox i Voy). 


Dla ściślejszego określenia współczynnika korrelacji posłu- 
gujemy się wzorem znalezionym przez Pearsona: 


|= r 
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jest to błąd Średni współczynnika korrelacji. 


W naszym przykładzie: 
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Tak obliczony blad Sredni pisze sie obok wspölczynnika 
korrelacji : 


= — 0,027 + 0,077 


Zupełnie podobnie obliczamy r dla wielkości ziarna jęcz- 
mienia i ilości azotu według tablicy XXIV : r= +0.593 + 0,027. 

Współczynnik korrelacji dia wagi ziarna owsa i zawar- 
tości tłuszczu wynosi zaś: r = —0, 447 + 0,053 (por. tabl. XXV). 

Przytoczone powyżej przykłady zamieszczono umyślnie 
krótkie i proste dla łatwiejszego zrozumienia podanych obli- 
czeń. W praktyce spotykamy się jednak przeważnie z mater- 
jałem liczniejszym. Wprawdzie pracy jest wtedy więcej ale 
zato wynik jest pewniejszy i dokładniejszy, błąd zaś średni 
oznaczeń mniejszy. 

Zdarza się jednak nieraz, że badany materjał jest tak 
szczupły, że nie opłaci się go grupować w klasy. W takim 
wypadku posługujemy się innym sposobem obliczania współ- 
czynnika korrelacji, zasadniczo takim samym jak poprzedni, 
tylko różniącym się tem, że zamiast brać odchylenia od klasy 
wyjściowej (V,) bierze się je od średniej arytmetycznej, wsku- 
tek czego odpada obliczanie poprawki b. Stosujemy tu zatem 
wzór (23). 

Jako przykład takiego obliczenią podaję za Johannsenem 
tablicę XXVII. W tablicy tej mamy 25 zbadanych jęczmion, 
które wzięto z materjału poprzednio już analizowanego i upo- 
rządkowanego w tablicy XXIV. 

Specjalnego objaśnienia tablicy XXVII nie podaję, gdyż 
poszczególne kolumny tej tablicy same nam to ilustrują. Tu 
tylko chciałbym dodać, że wobec brania odchyleń od średniej 
arytmetycznej, do obliczenia wskażników zmienności cechy (X) 


i (Y) używamy wzoru: o = + Ve (V— V-M): 
EE A = e — + 4,258 mg; 


0,5966 
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3 (Vx — My) (Vy — My) 12,628 WE 
Ca N: Ox Oy 25.4,258,0,154 —* 795 


Ażeby obliczyć błąd średni piszemy: 
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Tablica XXVII. 


(6) 


(7) 


ElLoc.zyn 


(Vx — M= )(Vy —My) 


VDT 


+0,206 
+0,096 
+0.186 
+ 0,046 
—0114 
— 0,064 
— 0,184 
—0 164 
—0,024 
— 0,054 
— 0,164 


0,064 
0,052 
0,814 


0.103 
| 2740 
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0,017 
0,044 


0,052 


0,212 
0.027 
0 043 


0,008 


_ —0,453 
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(9) 


| 
| Kwadraty odchyleñ 


62,7264 
18 6624 
1.1664 
11,4244 
10,7584 
30,0304 
10,7584 
0,5184 
0,6724 
35,7604 
4,3264 
0.1024 
7.1824 
26,2144 
5,9824 
1.1664 
0,1024 
7,1824 
7,1824 
0,8464 
12,1104 
0,0144 
18,3184 
47.8864 


453,2060 


Vx — Mx)? |(Vy— M yz 
132,7102 


0,5966 
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Porównujac otrzymany wynik z wynikiem na str. 170 wi- 
dzimy, że jest większy, Mianowicie współczynnik korrelacji 
obliczony dla 25 indywiduów wziętych bez żadnego specjal- 
nego wyboru wynosi: r = +0,770+0,081, natomiast r dla 173 
osobników uporządkowanych, a więc podzielonych na klasy 
i obejmujących cały badany materjał równa się: r = —-0,593 + 

‚027. 

Ażeby dowiedzieć sie, o ile różnią się od siebie te dwa 

otrzymane wyniki, posługujemy się znanym wzorem (17): 


0,770—0,593 + \ 2081 2 4 0,027? = 0,177 + 0,085. 


Ponieważ różnica (0,177) jest tylko około dwa razy wię- 
ksza jak jej błąd średni, przeto możemy uważać ją jeszcze za 
istotną czyli otrzymany współczynnik korrelacji przyjąć za rze- 
czywisty. Absolutnej pewności różnica ta jednak nie daje. 


Regresja w znaczeniu korrelacji. 


Znając współczynnik korrelacji możemy obliczyć, w jakim 
stosunku zmienia się jedna cecha, gdy druga zwiększa się lub 
zmniejsza o jednostkę miary. 

Ten stosunek nazywamy regresją, przyczem może to 
być regresja cechy y do cechy x lub naodwrót. 

Do określenia regresji użvwany wzoru : 


Oy 


E ` de MMT erg, (26) 


Wzór ten mówi nam, że aby obliczyć regresję cechy y do 
do cechy x trzeba współczynnik korrelacji pomnożyć przez 
iloraz wskaźników zmienności obu tych cech; regresję cechy 
x do y oblicza się odwrotnie. 


Jako przykład obliczymy regresję między ilością tłuszczu 
w ziarnie owsa (Y)a wagą ziarna (X). 


0x = 0,829, oy = 1,031, r= — 0,447 
Wobec tego 


1,031 ` 
0,829 


Ry =— 0,447 —0,556 
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Do obliczenia błędu średniego regresji (Ry) posługujemy 


się wzorem: 


RS ===... e Eé E EAS 


W naszym przykladzie: 


1,031 


MR = 0,053. 0,829 


+ 0,066 


Zatem 
AA 0,556 + 0,066 


Ze wzoru tego wynika, Ze z powiekszeniem wagi ziarna 
o jeden przedział klasowy zmniejsza sie ilość tłuszczu prze- 
ciętnie o 0,556 klasy. 


Regresja jest tu zatem ujemna i wyrażona w jednostkach 
klasowych. 


Przeważnie jednak chodzi o obliczenie regresji w jedno- 
stkach zmiennej. Musimy wtedy wskaźniki zmienności wyra- 
żone w klasach zamienić na jednostki zmiennej przez pomno- 
żenie ich przez wielkość przedziału klasowego. 

W naszym przykładzie przedział klasowy dla wagi ziarna 
wynosi 5 mg, zaś dla ilości tłuszczu 0,5%,. Zatem 


1,031.0,50), 


= — 0,0556°, tłuszczu na 
0,829.5 mg 


Ry — eo 0,447 e 
kazdy miligram wagi ziarna; 

innemi słowy: z powiększeniem wagi ziarna o jeden mi- 

ligram, zmniejsza się ilość tłuszczu przeciętnie o 0,056 procent. 


Aby obliczyć odwrotną regresję piszemy : 


Re TT EE 
= 1,031.0,5%, 
tłuszczu; 


—— 3,504 mg na każdy procent 


innemi słowy: z powiększeniem ilości tłuszczu o jeden 
procent zmniejsza się waga ziarna przeciętnie o 3,594 mg. 


jako drugi przykład obliczymy regresję między ilością 
azotu w ziarnie jęczmienia a wagą ziarna. 


0x = 4,29 mg; ay — 0,150%,; r= 0,59. 


— 174 — 


Zatem 


0 
Ra 0,503. 83 100219, azotii na każdy 
x 4,29 mg 


) 


miligram wagi ziarna; 


Regresja odwrotna: 


R. = + 0,593 , 228 


y , lo 


= + 16,94 mg wagi na każdy 


procent azotu. 


Z obu tych równań wynika, że z powiększeniem wagi 
ziarna o jeden miligram zwiększa się ilość azotu przeciętnie 
o 0,021 procent i odwrotnie, z powiększeniem ilości azotu 
o jeden procent, zwiększa sie waga ziarna przeciętnie o 16,94 
miligramów. (Oba powyższe przykłady wzięto z Johannsena). 

Tak więc widzimy, że obliczanie korrelacji jak i regresji 
ma dla hodowli bardzo duże znaczenie, gdyż ułatwia w zna- 
cznym stopniu selekcję Hodowca widząc, że ze zmianą jednej 
cechy zmienia się równolegle druga cecha (korrelacja dodatnia) 
nie potrzebuje prowadzić selekcji w obu kierunkach, lecz zwię- 
kszając jedną cechę może być pewny, że nie otrzyma zmniej- 
szenia drugiej. 


x * 
* 


Na zakonczenie chcialbym dodac, ze metody biometryczne 
poprzednio przez nas omówione sa tylko metodami pomoc- 
niczemi i nie należy je nigdy bezwzględnie stosować. Zawsze 
jednak mają one dla nas duże znaczenie, przyczyniając się 
nieraz do rozwiązania trudnych zagadnień biologicznych. 

W wielkiej praktyce hodowlanej nie zawsze jest możliwe 
stosowanie tych metod ze względu na wielkość pracy, której 
to wymaga. W takich razach hodowca posługuje się danemi 
orjentacyjnemi otrzymanemi poprzednio i wyrobionemi na ich 
podstawie normami. 

jednak każdy początkujący hodowca powinien zaczynać 
hodowlę od stosowania metod hodowlanych ścisłych, matema- 
tycznych dla wyrobienia sobie „oka*. Później zaś dopiero, gdy 
przekona się, że nabył takiej wprawy, że może spokojnie opie- 
rać się na swem „wyrobionem oku*, może te metody matema- 
tyczne porzucić. 


Z Zakładu Ichtiobiologji i Rybactwa Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie oraz Biologicznej Stacji Doświadczalnej 
Rybackiej w Rudzie Malenieckiej. 


OSPA KARPIA (EPITHELIOMA PAPULOSUM) JAKO CZYNNIK 
HAMUJACY WZROST. 


tat ` 
(Die Pockenkrankheit der Karpfen (Epithelioma papulosum) als ein das 
Wachstum hámmender Faktor). 


podali 
FRANCISZEK STAFF i MARCELI SAWICKI. 
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Od czasu publikacji Hofera (Nr. 4. 1910), w której odwołał on 
poprzednią swą hipotezę (Nr. 3. 1904) o infekcyjnem podłożu 
ospy karpia, stopień zainteresowania tą chorobą znacznie osłabł 
zarówno wśród biologów, jak i wśród hodowców. 

Ospa będąca histologicznie tylko nadmiernem wybujaniem 
nabłonka skóry zakwalifikowana, jako typ nowotworu o dobro- 
tliwym charakterze, uważana jest odtąd za niezakaźny objaw 
patologiczny, którego przyczyny, jak w większości zagadnień 
carcinologicznych gubią się wśród hipotez i dość dowolnych do- 
mysłów. Od czasów doświadczeń z transplantacia ospy, doko- 
nanych przez Neresheimera (Nr. 5. 1911), w celu przeniesienia 
ospy na zdrowe osobniki, nawet zagadnienie zakaźności ospy 
przestało pociągać badaczy, a całe obecne zainteresowanie ospą 
ogranicza się do anatomii opisowej, a naiwyżej histologii buja- 
iacei tkanki. W etiologji ospy istnieją dziś dwa poglądy, które 
nie wykluczają się wzajemnie, choć bynajmniej nie wyczerpują 
zagadnienia; dziedzicznością bowiem ospy nie zajmowano sie 
dotąd eksperymentalnie. M. Plehn (Nr. 6. 1911) uważa ospę jako 
skutek specyficznych, jakkolwiek nieokreślonych bliżej własności 
wody, którą przez skład swój wywołuje zaburzenia w przemia- 
nie materii ryby, pobudzając tkankę do bujania. Sprowadzając 
nowotwory u ryb do przyczyn, wynikających z charakteru wody 
opiera się Plehn na analogji nowotworu ryb z hypertrofją gru- 
czołu tarczykowego u człowieka, którą dzięki występowaniu 
w okreslonych okolicach górskich przypisują właściwościom 
zrödlanych wód typu górskiego. Fakt, że ospa pojawiać się może 
u pewnej nielicznej liczby osobników tego samego pochodzenia, 
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przebywających w tych samych warunkach tej samej wody 
jednego i tego samego stawu każe powątpiewać w trafność tej 
lipotezy. Pogląd wypowiedziany przez jednego z nas Staff (Nr. 
7. 1910) o traumatycznem podłożu powstania ospy ma częściowe 
potwierdzenie w eksperymentach Neresheimera (l. cit.), który 
wszelako nie wykluczając przyczyn innych, tworzy dla typu ospy 
eksperymentalnie przez siebie wywołanej specialny termin, ospy 
bliznowej („Wundpocken‘“). 

W bogatej literaturze o ospie karpia wśród prac traktuja- 
cych przeważnie sprawę objawów, histologii, zakaźności i przy- 
czyn ospy, nie znajdujemy żadnych ścisłych danych o stopniu 
szkodliwości tej choroby dla organizmu ryby. Przeważnie ogra- 
niczają się autorowie do ogólnikowej wzmianki, że osobniki wy- 
kazujące ospę „gorzej wyrastają“, że są naogół wskutek niepo- 
nętnego wyglądu mniej pożądane przez kupców, w wypadkach 
daleko posuniętej choroby wykazują rodzai osteomalacji, która 
przy braku mineralnych soli w szkielecie objawia się jako gala- 
retowata wiotkosc ciała we wszystkich kierunkach. Natomiast 
danych, któreby Ściśle w cyfrach wykazały stopień zahamo- 
wania wzrostu ryby ospowatej jest brak zupełny i to zarówno 
w literaturze naukowej, jakoteż gospodarczo-rybackiej. 

Ścisłe wszakże ustalenie hamującego wpływu ospy na zdol- 
ność wzrostu ryby przyczyni się niezawodnie, zdaniem naszem, 
do przełamania obojętności, jaka od czasu upadku hipotezy o iej 
zakaźności zapanowała wśród hodowców, którzy tolerują wśród 
swej obsady wiosennej okazy o „nieznacznych oznakach'* ospy, 
nie zdając sobie sprawy ze stopnia straty, na jaką się przez taką 
pobłażliwość narażają. Oznaczeniem stopnia szkodliwości ospy 
nikt się dotąd jednak nie zajmował. 


Osobnik chory bywa przeważnie z pośród całego dużego 
liczebnie pogłowia wyizolowany dopiero w chwili, gdy objawy 
choroby są daleko posunięte. Dalsze spostrzeżenia prowadzone 
są już w warunkach nienaturalnych oddzielnej sadzawki („szpi- 
tala“) w basenie, lub akwarium. Wobec nieznajomości przeszłości 
danego osobnika, jego wagi przed pojawieniem się choroby, ani 
przebiegu pierwszych stadjów choroby trudno oczekiwać wy- 
czerpujących wiadomości o wpływie tei choroby na normalny 
odrost. 

Brak jednak Ścisłych niezawodnych cyfrowych danych 
w dziedzinie biologji ryb jest bolączką, która dotyczy nie tylko 
przebiegu i wpływu chorób, ale równie dobrze daje się odczuwać 
i w innych dziedzinach jak w biologji wzrostu, dojrzewania, dzie- 
dziczenia i zmienności cech, wpływu czynników zewnętrznych, 
wraz ze sztucznem żywieniem i nawożeniem. W tych zagadnie- 
niach rozporządzamy tylko ogólnikowemi i przybliżonemi war- 
tościami. 

Przyczyną tego stanu niepewności jest to, że dotąd wciąż 
jeszcze operuje się w doświadczalnictwie rybackiem całem po- 


TABELA IV. 
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głowiemi, z pośród którego nie można wyróżnić i odróżnić osob- 
ników, o których posiadalibyśmy całkiem pewne dane. Większość 
wniosków o pierwszorzędnem znaczeniu naukowem i praktycz- 
nem opiera się dziś na sposobie szacowania wyników gospodar- 
czych czy doświadczalnych przez grube porównywanie ogólnej 
wagi całej wielogłowej obsady wiosennej z wagą jej na jesieni. 

Dzięki stosowaniu takiej powierzchownej metody oceny 
wyników doświadczeń zatraca się prawie zawsze wskutek przy- 
czyn losowych cały sens doświadczenia, wskutek indywidual- 
nych odchyleń zaciemnia się logika najoczywistszych faktów, 
a wśród grubych błędów spostrzeżeń ginie ostrość odpowiedzi 
na zdecydowane pytanie leżąc w założeniu doświadczenia. 


W poszukiwaniu metody, któraby pozwoliła do oceny wy- 
ników doświadczenia rybackiego zastosować ostrze rachunku 
prawdopodobieństwa i operowanie metodą prawdopodobnego 
błędu, zastosowaliśmy w roku bieżącym w doświadczeniach bio- 
logicznych Stacji Doświadczalnej Rybackiej w Rudzie Maleniec- 
kiej metodę indywidualnego znakowania i numerowania wszyst- 
kich osobników ryb. użytych do doświadczenia, spodziewając sie 
na tej drodze dokonać poważnego wyłomu w dotychczasowych 
mglistych wynikach. jakie znamionuie całe doświadczalnictwo 
rybackie. Przez oznakowanie na wielką skałę po raz pierwszy 
wielkiej liczby osobników za pomocą srebrnych blaszek, doko- 
nywując setek indywidualnych pomiarów długości ciała i wagi 
oraz posługując się tak zwanemi „połowami próbnemi' doko- 
nywanemi w ciągu lata w równych dwudekadowych odstępach 
czasu (za pomocą włoka przy pełnym zalewie stawu doświad- 
czalnego), uzyskaliśmy wgląd w cały szereg zjawisk i uzyska- 
liśmy obfity materiał cyfrowy, który nadawać się będzie do opra- 
cowania go metodami statystyki matematycznej, czego dotąd 
w doświadczalnictwie stawowem nie uczyniono. 


Mamy nadzieję, że w dalszym rozwoju tej metody punkt 
ciężkości w ocenie wyników doświadczenia przeniesiony zostanie 
ze „stawu doświadczalnego“ traktowanego jak jednostka po- 
równawcza, na indywiduum ryby, a tem samem spodziewamy 
się ominąć kardynalną trudność doświadczalnictwa rybackiego, 
wynikającą z ograniczonej liczby stawów, która nawet w najle- 
piej wyposażonych stacjach doświadczalnych nie pozwala na 
dostateczną liczbę powtórzeń kontrolnych, na jakie z łatwością 
pozwolić sobie można w doświadczeniach poletkowych w rol- 
nictwie. 


Z materjałów uzyskanych w ciągu kampanii doświadczal- 
nej roku 1927 podajemy w niniejszym komunikacie tylko drobny 
szczegół, który oświetla po raz pierwszy stopień zahamowania 
wzrostu ryby wskutek ospy. Stopień opóźnienia wzrostu wy- 
stepuje bardzo wyraźnie na tle danych o tempie wzrostu narybku 
w zależności od ich wagi wiosennej. 
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W jednem z doświadczeń Stacji postawione było zagadnie- 
nie, w jakim stopniu waga początkowa ryby wpływa na odrost 
jej w ciągu drugiego roku życia. Za pomocą próbnych połowów 
dokonywanych co dwie dekady można było uzyskać dane o tem- 
pie, w jakiem przyrost roczny przychodzi do skutku. 


Na tle tego materjału interesująco przedstawiają się dane 
dotyczące opóźnienia wzrostu i stopień tego opóźnienia, jak daje 
się zauważyć u osobników, u których w ciągu lata pojawiła 
się ospa. 

Materiał doświadczalny jednego ze stawów składający 
się z rocznego narybku karpia był w całych stu procentach za- 
opatrzony w srebrne blaszki przyczepione do grzbietu, przyczem 
dla każdej sztuki z osobna zanotowano jej długość ciała i wagę 
w gramach. Materjał dobrano w szerokiej skali wagi od sztuk 
najmniejszych ważących 10 gramów aż do największych docho- 
dzących wagi 165 gr. Całą tę rozległą skalę wag początkowych 
rozpatrywano w siedniiu oddzielnych klasach wagi, przyczem 
jako klasę I obrano sztuki ważące z wiosną nie wyżej jak 20 
gramów, klasę drugą stanowiły sztuki ważące od 21 — 40 gra- 
mów, klasę UL od 41 -- 60 g, klasę IV. od 61 — 80 g, klasę V od 
81 -— 100 g, klasę VI od 101 — 120 gr, jako klasę VII traktowano 
narybek powyżej 121 gramów w górę. Dla poszczególnych klas 
powyższych uzyskano na iesieni średni przyrost, jaki dana klasa 
zdolna jest osiągnąć w zależności od swej wagi początkowej. 


Analiza ogólnych rezultatów tego doświadczenia omówio- 
na będzie w osobnej pracy, która traktowana jako „Przyczy- 
nek do biologii wzrostu u ryb“ jest w opracowaniu. 
W pracy tej wykazane są granice przyrostów dla narybku karpia 
różnej wagi. Biorąc z tej pracy, jako podstawę porównania, Śre- 
dnie przyrosty osiągnięte w czasie 200 dni kampanii letniej, mo- 
żemy określić stopień opóźnienia we wzroście, jakiego doznały 
osobniki zaatakowane w ciągu lata przez ospę. Poniżej podana 
tablica wykazuje, że w poszczególnych klasach narybku opóźnie- 
nie dochodzi do 47.2 /o w porównaniu ze sztukami normalnemi tej 
samej klasy. Znaczne różnice w stopniu hamującego wpływu ospy 
dadzą się tłumaczyć różnym stopniem natężenia choroby i róż- 
nym okresem, w jakim organizm został zaatakowany. 

I tak np. sztuka Nr. 44 należąca do I klasy wagi ważyła 
z wiosną (5. IV. 1927) przy obsadzie 15 gramów. Wyłowiona 
w czasie próbnych odłowów w dniu 20. VII ważyła 90 gramów 
z przyrostem 75 gr. podczas gdy inne sztuki tej samej klasy ro- 
snąc normalnie osiągnęły w tym samym czasie Średnio po 222 
gramów przyrostu. Końcowy efekt 200 dniowej kampanii letniej 
wyraża się u sztuk normalnych tej klasy cyfrą 710 gramów Sre- 
dniego przyrostu, podczas gdy sztuka ospowata (Nr. 44) w tym 
samym czasie, w tych samych warunkach tego samego stawu 
i tego samego roku osiągnęła zaledwie 390 gr. wagi końcowej 
z 375 gr. przyrostu, a zatem wykazuje 47.2'/o opóźnienia w po- 


PORÖWNANIE PRZYROSTÓW KARPIA OSPOWATEGO I NORMALNEGO 
DER VERGLEICH VON STÜCKZUWACHS DER NORMALEN UND POCKENKRANKEN KARPFEN 


yaba poczatkowa Odłów próbny Odłów próbny Odłów próbny Odłów próbny Odłów końcowy 
w dniu obra 
Nr. 5. IV. 1927 a Probeabfischung Probeabfischung Probeabfischung Probeabfischung Herbstabfischung | 
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| I klasa wagowa (I Gewichtsklasse) 
44 15 75 66.7 — — — — — — 375 47.2 
95 19 181 18.5 — — — — — — 581 18.2 
normal 15.20 222 382 = = 710 ES 
II klasa wagowa (II Gewichtsklasse) 
60 30 = — — — 620 10.2 640 18:0 120 19.4 
99 30 230 23.4 — — — — — 620 30.6 
normal 21—40 300 535 692 780 893 
III klasa wagowa (111 Gewichtsklasse) 
78 43 407 — — — = — — — 497 47.1 
normal 41—60 335 — = — 830 — 940 
IV klasa wagowa (IV Gewichtsklasse) 
30 63 — = 407 47.0%, 587 44.5 — — 657 40.2 


normal 61—80 44l 749 967 — 1098 


- e e 
e -+ 


- 


"aka „(RY 


o 


a —p 
w. 


R. r. 
ar? 


b 


4 
A i 
. 
© s 
k . 
H 
D 
4 
p + 
. 
H 
. 
. 
s Ja 
ls 
L 
. 
M 
H 
s 
> . 
fi 
: 
s 
* 
= 
e" 
A LE 
e 4 
n 3 
1 . 
| 8 
1 
s 
. 
. 
L 
. 
LAN e 
af 
> "a 
„w 
"i 
Leg . u dk) 
.. a e e VIE ` 
s. vi A ei LE p’ 
9. e Sc s. a el 4 
=. VW b H N 4 
a kb EN 
-. p ron pe ià , 
\ pa. í y A H i 
wg Yr gi 
si "+ 1 . eel 


a 


y» 


D 
H 
è 

ar 


d ti Pa D ex 4 Razi 
(NC E eg ee mę 


LTE 


e Mn 
Je 
> ME 


o 


— 179 — 


röwnaniu ze sztukami normalnemi tej samej klasy. U innej sztuki 
(Nr. 95) należącej z wiosną do tej klasy (19 gr.) opóźnienie na 
jesieni wyraża się tylko w 18%/ (581 gr.), co wskazywałoby albo 
na mniejsze rozmiary ospy albo na późniejszy okres pojawie- 
nia się. 

U sztuki Nr. 99, należącei do klasy II, opóźnienie występu- 
jące już w pierwszym okresie utrzymuje się w tym samym °o 
opóźnienia (30°/) aż do jesieni. U sztuki Nr. 60, w trzech nastę- 
pujących po sobie odłowach waha się opóźnienie w granicach 
(10.2%/0, 18%, 19,4%a). Nr. 78, z klasy III wykazuje w pierwszym 
okresie przyrost bardzo intensywny, wyróżniający go od innych 
osobników tej klasy (średnia klasy 330 gr. Nr. 78 = 407 gr.) 
w ciągu kampanji dalszej nastąpiła gwałtowna zniżka wzrostu, 
która doprowadziła w rezultacie na jesieni do 47°/o opóźnienia. 


Dość równomiernie wyraża się opóźnienie sztuki Nr. 30 
z klasy IV. Opóźnienie bowiem wyrażające się w II odłowie 
cyfrą 47% spada w następnej dekadzie do 44.5°/o i na jesieni wy- 
kazuje 40.2°/o. 

Drobny ten przykład znakomicie ilustruje wartość meto- 
dyczną znakowania ryb przy doswiadczalno-naukowem opraco- 
wywaniu zagadnień z dziedziny hodowli, biologji ryb i patologji; 
z drugiej zaś strony sam fakt i rozmiary hamuiącego wpływu 
ospy wskazują jak bardzo bezwzględnym należy być przy do- 
borze wiosennej obsady i na jakie rozczarowania naraża tolero- 
wanie okazów nawet z 'zaczątkowemi Śladami ospy. 


Ponieważ pozatem ospę bliznową (Wundpocken Nereshei- 
mera), powstają wskutek mechanicznych obrażeń nabłonka, 
musimy uważać za fakt nie ulegający wątpliwości, a nawet za 
identyczną z innemi jej typami, cyfry nasze winne być poważną 
przestrogą dla hodowców, którzy przez nieostrożne obchodzenie 
się z narybkienı podczas tak licznych manipulacyj, przesadzań 
i przenosin, jakim podlega w pierwszym roku hodowli, uszka- 
dzają delikatny nabłonek, przygotowując grunt do ospy blizno- 
wej i do tak znacznych opóźnień we wzroście. 


Literatura. 


1) 1896. Hofer B. Die sogenannte Pockenkrakheit der Karpfen 
in „Alg. Fischerei-Zeitung‘“. 1896. 

2) 1896. Hoter B. Ueber Fischkrankheiten in „Zeitschr. für 
Fischerei“ 1896. 

3) 1906, Hoier B. Handbuch der Fischkrankheiten, Stuttgart 1906. 

4) 1910. Hofer B. Ueber die Pockenkrankheit der Karpfen in 
„Allg. Fischerei-Zeitung”. 

5) 1913 Neresheimer Eugen. Zur Kenntnis der Pocken- 
krankheit des Karpfens. -— Atti del V Congresso Internazionale di Pesca 
tenuto in Ruina dal 26 al 31 Maggio 1911. Roma. 


12* 


— 180 — 


6) 1911. Plehn M. Ueber die Beduetung der Fischgeschwülste 
fiir die allgemeine Onkologie. Mitteilung des Fischerei-Vereins fúr die 
Provinz Brandenburg. 2. 1911 — H. 19. 

7) 1910. Staff Franciszek. Uwagi o ospie karpia. Okölnik Rybacki. 
Kraków, Nr. 113. 1910, 


Aus dem „Institute für Fischbiologie und Fischerei“ an der Landwirt- 
schaftlichen Hochschule in Warschau und aus der „Biologischen 
Versuchsstation jür Fischerei“ in Ruda Maleniecka (Polen). 


DIE POCKENKRANKHEIT DER KARPFEN (EPITHELIOMA 
PAPULOSUM) ALS WACHSTUM HEMMENDER FAKTOR. 


FRANCISZEK STAFF und MARCELI SAWICKI. 


Seitdem Hofer (1910) seine Myxobolus-Hypothese bezüglich 
der infektiösen Unterlage der sog. Pockenkrankheit widerrufen 
hat, läst sich eine wesentliche Abschwächung des Interesses so- 
wohl der Forscher, als auch der Fischzüchter für diese Krankheit 
allgemein bemerken. Die Pockenkranheit, nunmehr als eine spon- 
tan auftretende Epithelwucherung, betrachtet, wurde in das Gebiet 
der krebsartigen Neubildungen eingereiht und bildet, was ihre 
Aetiologie anbelangt, einen Gegenstand meist fruchtloser Speku- 
lationen. 

Der Fischzüchter wendet heute den hier und da, in ver- 
schieden honem Grade, auftretenden Pockenerscheinungen keine 
besondere Aufmerksamkeit mehr zu, da er bereits völlig davon 
überzeugt worden ist, dass er keineswegs einer heftig verlaufen- 
zeugt worden ist, dass er keineswegs einer heftig verlaufenden 
den und ansteckenden Fischkrankheit gegenübersteht. Meistens 
duldet er unter seinen Besatzfischen eine mässige Anzahl von 
Individuen, welche „kaum sichtbare“ Anzeichen der Pocken auf- 
weisen, ohne sich darüber Rechnung zu legen, welche grossen 
wirtschaflichen Schaden er dadurch erleidet. 

In der Fischereiliteratur findet man Arbeiten, die sich vor- 
wiegend mit der Anatomie, Histologie und Aetiologie der Neubil- 
dungen befassen. Angaben über die Schädlichkeit der Pocken- 
krankheit sind aber sehr spärlich. Man beschränkt sich auf eine 
Feststellung der abgeschwächten Wüchsigkeit der Fische, ihr 
eckelerregendes Aussehen wird bemerkt und höchstens wird über 
stark vorgerückte Fälle der Krankheit berichtet. 

Niemand hat es dagegen bislang versucht, die wachstums- 
hemmende Wirkung der Pockenkrankheit in exakten Zahlen aus- 
zudrücken, oder auf Grund kontrollierter Einzelbeobachtungen 
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diese Wirkung festzustellen. An vollständigen, einen längeren 
Zeitraum umfassenden Einzelbeobachtungen über das Verhalten, 
und die Lebensverhältnise der unter natürlichen Bedingungen 
verbleibenden Fische fehlt es überhaupt ganz. 

Ein kranker Fisch wird gewöhnlich erst dann aus einer 
umfangreichen Population isoliert, wenn die Krankheitserschei- 
nungen bereits weit vorgerückt sind. Weitere Beobachtungen 
werden unter einen unnatürlichen Bedingungen in einem beson- 
deren Weiher, in einem Aquarium oder Bassin angestellt. Man- 
gels aller Kenntnisse über die Vorgeschichte der Krankheit, über 
den Zustand, das Gewicht usw. des Individuums vor dem Auf- 
treten der Kranheit, ist wenig über deren ersten Verlauf zu be- 
richten, auch sind genauere Kenntnisse über den Einfluss der 
Krankheit auf den normalen Abwachs kaum zu erwarten. 


Wären derartige Zahlen zugänglich und bekannt, würde 
man sich nicht so gleichgültig der Pockenkrankheit gegenüber 
verhalten wie es heutzutage, seitdem die Infektiösitäts-Hypothese 
gefallen, üblich ist. 

Das Gesugte gilt übrigens nicht nur für unsere Kenntnisse 
auf dem Gebiete der Pathologie der Fische; in demselben Grade 
mangelt es uns an exakten Finzelbeobachtungen hinsichtlich der 
Biologie des Wachstums, der Reifung, der Vererbung, der Varia- 
bilität und des Einflusses der äusseren Bedingungen. Auf allen 
diesen Gebieten verfügen wir leider nur über annähernde Werte. 

Dieser Zustand ist eine Folge der Art und Weise, wie wir 
die Fischereiversuche anstellen und gegenwärtig anstellen muüs- 
sen; es liegt nämlich in der Natur der Fischerei als Gegenstand 
der Bewirtschaftung wie als auch der Forschung, dass wir mit 
grosszahligen Populationen zu tun haben, und nur auf approxima- 
tive Mittelwerte angewiesen sind, aus denen es schwer ist, Tatsa- 
chen über die einzelnen Individuen herauszubekommen. 

Zur Schätzung des wirtschaftlichen Resultates bedient man 
sich allgemein einer Vergleichsrechnung des Gesamtsgewichtes 
aller in der Herbstabfischung vorgefundenen Fische mit dem 
Anfangsgewichte des ganzen Fischbesatzes Die Schätzung stützt 
sich also auf grobe Vergleichung zusammengesetzter Populatio- 
nen, in denen man kaum nur über die Stückzahl orientiert ist. 
Wenn sich der praktische Fischzüchter für seine Wirtschafts- 
zwecke mit einem solch einfachen Vergleiche des Besatzxewichtes 
nit dem Abfischungsergebnis begnügt, so ist es begreiflich. We- 
nigs ist es aber befriedigend, dass alle im fischereilichen Ver- 
suchswesen so überaus wichtigen und weittragenden Schlüsse 
auf derselben groben Substrahierungsmethode beruhen. 

Je besser man das praktische Wirtschaftsleben kennt, desto 
scharfsinniger versteht man die Versuchsberichte zu lesen; um so 
skeptischer muss man aber auch die Ergebnisse der Fischereiver- 
suche beim heutigen Stande der Versuchsmethode bewerten je 
besser sie im Finklang mit der Voraussetzung des Versuches 
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stehen. Jede Besatzpopulation bildet námlich eine so komplizierte 
Anháufung sich einander durchkreuzender Tendenzen und Eigen- 
schaften (Grössen-, Alters-, Geschlechts-, Beschuppungs-, Gesund- 
heits- und individuelle Unterschiede), unterliegt während des 
Versuchsiahres so mannigfaltigen Schicksalsunfällen, Krankheiten 
u. s. w.; einzelne Mitglieder der Population fallen den Raubvö- 
geln zur verschiedenen Versuchszeit zum Opfer, — dass man 
die Gewichtszunahme der ganzen Population kaum als einen 
Priifstein der biologischen Produktionsenergie des Teiches 
betrachten kann. Andererseits ist man im fischereilichen Ver- 
suchswesen den methodisch verfehlten teichwirtschaftlichen 
Versuchen von Kuhnert nachgegangen und seinem Gedankengang 
folgend hat man in allen biologischen Versuchsstationen die Teich- 
flächeneinheit als eine Vergleichseinheit stillschweigend ange- 
nommen. 

Wir wollen hier zunächst von dem stark störenden Umstand 
vollkommen absehen, dass wir sogar an den best ausgestatteten 
Versuchsstationen über eine viel zu kleine Anzahl der Teichobiekte 
verfügen und wohl auch immer verfügen werden. 

In dieser Hinsicht ist das fischereiliche Versuchswesen von 
Natur aus in bedeutend ungünstiger Lage als die Land- 
wirtschaft, welche bei ihren Feldversuchen über unbegrenzte Mö- 
glichkeiten verfügt die Zahl der Kontrollversuche zu vergrössern. 
Trotz der beschränkten Teichanzahl scheint es uns aber im voraus 
aussichtslos die Flächeneinheiten der Versuchsteiche samt allen 
mit dem Wesen des Teiches verbundenen, höchst komplizierten 
Lebensgemeinschaften als einheitliche, vergleichbare Werte 
anzusehen. 

Es muss also angestrebt werden, den Vergleich zweier 
Lebensmomente einer gemengten Fischpopulation in eine Reihe 
individuell registrierter Finzelvergleiche aufzuspalten. Dann 
gewinnen wir eine methodisch richtige Umwandlung eines ver- 
worrenen Gemenges in eine Variationsreihe der wir mit den 
mathematisch-statistischen Methoden nahetreten vermögen, sie 
bearbeiten, schátzen und auch vergleichen kónnen. In der weiteren 
Entwicklung einer derartigen Methode gelingt es, wie wir hoffen, 
bei der Auswertung der Fischereiversuche den Schwerpunkt von 
der Teicheinheit auf das Individuum zu verlegen, wobei dem 
Individuum die Rolle eines Gliedes einer grosszahligen Variations- 
reihe zufallen muss. 

Solange es aber gelingt, unsere fischereilichen und biologi- 
schen Probleme den mathematischen variationsstatistischen Metho- 
den zugänglich zu machen, muss der Ausführung von Fischerei- 
versuchen jeder wissenschaftliche Wert und Sinn oder we- 
nigstens Sicherheit, Gewissheit abgesprochen werden !). 


1) Die hier angeführten Betrachtungen bezüglich der fischereilichen 
Versuchsmethodik sind einer grösseren Abhandlung entnohmmen, die 
ich (Staff) dieser Frage widme und die noch in Vorbereitung begriffen ist. 
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In der Biologischen Versuchsstation für Fischerei in Ruda 
Maleniecka, welche als ein Hilfsorgan des Instituts für Fischbio- 
logie und Fischerei an der Landwirtschaftlichen Hochschule zu 
Warschau fungiert, waren wir bestrebt, die Versuchstätigkeit auf 
exacten Einzelbeobachtungen zu stützen und die Entscheidung 
fischereibiologischer Fragen der Wahrscheinlichkeitsrechnung und 
iiberhaupt den variationsstatistischen Methoden zugánglich zu 
machen. Zu diesem Zwecke haben wir in dem vergangenen 
Versuchsjahre 1927 sämtliche zu den Versuchen verwendeten 
Fische mit silbernen numerierten Plättchenversehen. Jedes ein- 
zelne Exemplar wurde gewogen, und seine Körperlänge regi- 
striert. Während des Sommers wurden die Teiche am Ende jeder 
zweiten Dekade durch sog. Probeabfischungen kontrolliert, (mit 
Hilfe eines Zugnetzes bei voller Bespannung der Teiche). Am Ende 
der Versuchsperiode wurden sämtliche Versuchsfische identifi- 
ziert. Auf diese Weise erhielten wir ein reiches Zahlenmaterial, 
auf Grund dessen wir eine wertvolle Einsicht in Abwachsver- 
hältnisse der einzelnen Individuen bekommen haben. 

In den Bestreben einzelne Beobachtungen über den Ver- 
lauf der Erscheinungen miteinander in Einklang zu bringen, wur- 
den alle Messungen und wirtschaftlichen Massnahmen (wie Tem- 
peraturmessungen, Futtergaben, Planktonmessungen, Probeabfi- 
schungen u. s. w.) auf Zehntägige Mittelwerte (Dekaden) be- 
rechnet, bezogen, zusamengestellt und verglichen. 

Ueber manche, zwar nicht sehr umfangreiche, aber auf 
(irund exakter Einzelbeochtungen erworbene Frfahrungen und 
Zahlen über die wachstumshemmende Wirkung der Pocken- 
kranheit wollen wir in der vorliegenden Mitteilung zu berichten. 

In einem unserer Versuche handelt es sich um die Beant- 
wortung der Frage, welchen Einfluss das Abfangsgewicht auf die 
Zuwachsgrösse der Karpfen während ihres zweiten Lebensiahres 
auszuüben. imstande ist. Dabei haben sich vertvolle Tatsachen 
bezüglich der Pockenkranken Individuen ergeben. 

Um den Einfluss des Anfangsgewichtes auf die Abwachs- 
grósse bestimmen zu können, wurden als Besatz einjährige 
Karpfen von demselben Strich, aber von verschiedenem Körper- 
gewicht gewählt und in demselben Versuchsteich gehalten. 

Jedes einzelne Exemplar wurde genau abgewogen, 
seine Körperlänge registriert und mit einer numerierten silbernen 
Marke versehen. Bei der Bearbeitung der Versuchsergebnisse 
wurden die Fische nach ihrem Anfangsgewichte in sieben ver- 
schiedene Gewichtsklassen eingeteilt und behandelt, wobei die 
Grenzen der einzelnen Gewichtsklassen folgendermassen festge- 
setzt wurden: 


I Gewichtsklasse Fische von 10 bis 20 Gr. Körpergewicht 
II 5 „nm 21bis 40 Gr. z 
III ` » on 4 bis 60 Gr. z 
IV ` y y 61 bis 80 Gr. 7 
v S on  »„ 81 bis 100 Gr. e 
VI E 5 „ 101 bis 120 Gr 


VII 5 > „über 121 bis 165 Gr. 
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Die Ergebnisse dieses Versuches, die jedoch als Vorver- 
suche zu betrachten sind, bilden den Gegenstand einer besonde- 
ren Mitteilung, welche als „Beitrag zur Biologie des 
Wachstums der Fische“ im Erscheinen begriffen ist. Wir 
benutzen hier die, dort berechneten Zuwachswerte der einzelnen 
Gewichtsklassen, um im Vergleich und auf Grund der mittleren 
Zuwachsgróssen der normalen Fische den Versäumungsgrad der 
pockenkranken zu bemessen. Aus der beigegebenen Tabelle 
ersiht man klar, dass die Verspätung des Wachstums der po- 
ckenkranken Karpfen bis zu 50% des normalen Zuwachsgewichtes 
der normal wachsenden Individuen derselben Gewichtsklasse 
steigen kann. Bedeutende Unterschiede in der Verspätung die 
sich bei verschiedenen Exemplaren bemerken lassen, sind mit 
der verschieden starken Erkrankung und verschiedene Zeit ihres 
Auftretens zu erklären. 


Betrachtet man die Finzelfälle genauer so findet man 
folgendes: 


Exemplar Nr. 44 aus der (Gewichtsklasse I, Besatzfisch 
(5. IV. 1927) 15 Gramm schwer, erreicht bis zur Probeabfischung 
(20. VII) ein Gewichtzuwachs von 75 Gramm, während andere 
Mitglieder derselben Klasse in derselben Zeitspanne einen Ge- 
wichtszuwachs von 222 Gramm aufweisen. Der Endzuwachs des 
Pockenkarpfen (Nr. 44) beträgt nach 200 Tagen der Versuchspe- 
riode 375 Gr., ist also 47.2°/o niedriger als der Mittelwert seiner 
Gewichtsklasse zur selben Zeit. Andere Exemplare zeigen nur eine 
18°/o-ige Verspätung. Weitere interessante Beispiele sind in der 
beigegebenen Tabelle zusammengestellt (vide Tabelle im polni- 
schen Text). 

Die vorliegende Mitteilung schildert den Wert der Mar- 
kierungsmethode für das teichwirtschaftliche Versuchswesen und 
beweist, dass wir zahlreiche Probleme von biologischer und 
ökonomischer Tragweite nur auf diesem Wege zu lösen im stan- 
de sind. 


Ausserdem haben die Verfasser hier zum erstenmale an 
exakten Einzelbeobachtungen den wachstumhemmenden Einfluss 
der Pockenkranheit mittels der Markierungsmethode zu bestim- 
men versucht. Aus unseren Bestimmungen ist ersichtlich, dass die 
Pockenkranheit eine Wachstumshemmung hervorrufen kann, die 
imstande ist, die normale Wachstumsfähigkeit der Karpfen 
während ihres zweiten Lebensjahres, bis zu 50% herabzudrücken. 
Daraus folgt die Forderung einer strenger Auswahl des Besatz- 
materials und eines unbedingten Ausschlusses aller einzelnen 
Exemplare, welche auch nur kaum „sichtbare Spuren“ einer 
Epithelwucherung aufweisen, wenn man sich nicht schlimmen 
Enttäuschungen aussetzen will. 

Wenn wir schliesslich noch an die Versuche von Neres- 
heimer errinern, bei denen er eine künstlich hervorgerufene 
Pockenwucherung (Neresheimers Wundpocken) erzielte, so kann 


— 185 — 


der Fischzüchter nicht genug vor unvorsichliger Behandlung 
der Fische gewarnt werden. Bei allen üblichen Umsetzungsmani- 
pulationen, denen die Karpfenbrut während des ersten Lebens- 
jahres unterliegt, sind die Fische hutsamst vor jeder Verletzung 
der Oberhaut zu schützen um einen Wundpocken zu vermeiden 
und damit einer so ernsten Zuwachsstörung vorzubeugen. 


(Pracownia Rybacka Państwowego Naukowego Instytutu Rolniczego 
w Bydgoszczy). 


KILKA UWAG W SPRAWIE PSTRĄGA TĘCZOWEGO 
I STALOWEGO. 


podali 


WŁODZIMIERZ KULMATYCKI i JANUSZ MIESZKOWSKI. 


Obok karpia, nieliczne tylko grono gatunków ryb zyskało 
sobie prawo obywatelstwa hodowli w stawach. Do nieznacznej 
tej grupy, z linein zajmującym w niej poczesne i przodujące miei- 
sce, należy pstrąg tęczowy, przybysz amerykański, który jednak 
dla swych pewnych właściwości zdobył sobie ważne i Ściśle 
określone stanowisko, nietylko jako ryba poboczna i policyjna 
w ciepłych stawach karpiowych, ale również jako przedmiot ho- 
dowli specjalnej w rybnikach zasilanych wodą, nieodpowiednią 
już ze względu na wysoką temperaturę dla rodzimego pstrąga 
potokowego (Trutta fario), czy amerykańskiego pstrąga źródla- 
nego (Salmo fontinalis), a zbyt chłodną jeszcze dla hodowli 
karpia. 

Pstrąga tęczowego przeniesiono na stary kontynent mniej- 
więcej 50 lat temu, gdy przez Europę szła fala aklimatyzacji ryb 
pochodzenia amerykańskiego. Przeszczepiając ten gatunek do 
Europy, sądzono, iż uda się uzyskać w wodach płynących rybę, 
która osiedli się w bardziej dolnych krainach rybnych rzek, 
a wylrzymując wyższe temperatury, oraz częściowo zmiany 
w biegu wód, wywołane korekciami technicznemi, dostarczy 
wartościowego i delikatnego mięsnego produktu, w wodach wła- 
Sciwie nie posiadających ,cennego” gatunku ryby. — Nadzieje 
jednak zawiodły; okazało się bowiem, że pstrąg tęczowy ucieka 
w dół rzek, że niekiedy przenosi się aż do ich ujścia i co dziw- 
niejsze, że nawet przybrzeżne wody morskie mogą się stać miej- 
scem jego emigracji. 

Natomiast stwierdzono, że gatunek ten znakomicie nadaje 
się do hodowli w stawach, że smakiem swego mięsa mało lub 
prawie zupełnie nie ustępuje pstrągowi potokowemu, a posiada 
tę wyższość nad nim, iż lepiej się daje tuczyć sztucznie, oraz że 
wytrzymuje zupełnie dobrze wyższą temperaturę wody stawów 
karpiowych, o ile tylko ta ostatnia jest dostatecznie zaopatrzoną 
w tlen. 
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Przy hodowli stawowei zauwazono jednak w gospodar- 
stwach rybnych Zachodniej Europy, że pstrąg tęczowy szybko 
się wyradza i łatwo podlega pewnego rodzaju degeneracji; obja- 
wiała się ona patologicznemi zmianami, czy to w formie skrzy- 
wień kręgosłupa. czy też defektów wieczka skrzelowego, czy 
też zdeformowaniu innych partyj szkieletu (mopsy, exophthalmus 
etc.) lub też wreszcie w zmniejszeniu się płodności, wskutek dość 
często obserwowanych zmian chorobowych w narządach roz- 
rodczych, szczególnie w iajnikach, jako gonadach zawierających 
większe produkty rozrodcze, i w związku z tem łatwiej podpa- 
dających pod spostrzeżenia. od drobnych mikroskopowo produ- 
któw jąder. — Jakkolwiek kwestja tzw. degeneracji pstrąga 
tęczowego w stawach może podlegać dużej dyskusji, gdyż w licz- 
nych gospodarstwach, posiadających dostatecznie obszerne i na- 
turalne warunki wychowu, przypominające wody dzikie, (dobit- 
nym takim przykładem w Polsce jest gospodarstwo pstrągowe 
w Złotym Potoku), nie zauważono złych skutków, to jednak jest 
faktem bezsprzecznym, iż hodowla zachodnio-europejska poczęła 
przeciwdziałać ujemnym objawom przez sprowadzanie nowej 
ikry dla „odświeżenia krwi“. 

W czem szukać przyczyn degeneracji, czy też raczej może 
obserwowanych objawów niedorozwoju, czy zmian patologicz- 
nych? Pytanie nader trudne, gdyż twierdzenie jakoby tu chów 
wsobny mógł mieć znaczenie, nie daje się być zupełnie słusznem 
i uzasadnionem. Weźmy bowiem pod uwagę, Ze też same objawy 
„degeneracji , które obserwuje się, rzekomo dzięki blizkiemu po- 
krewieństwu hodowanych w Europie, tarlaków, zauważono 
w Ameryce również często, jak i w Europie (vide np. pracę Do- 
nalda R. Crawforda: „Synostosis in the spinal column of the 
rainbow trout“ — Washington 1925 i inne). A przecież w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, ojczyźnie pstrąga teczowego, 
chyba dość często „odświeża się krew“ nowym materiałem roz- 
płodowym, względnie do rozpłodu używa się tarlaków, pocho- 
dzących z wód dzikich. Również wyjaśnienia nie daje hipoteza 
niemieckich ichtiologów Brühla i Waltera, że objawy zniekształ- 
cenia są wynikiein przesiedlenia gatunku pacyficznego w wody 
atlantyckie, Ze zatem całkowita zmiana Środowiska życiowego, 
biostery, wywołała ujemne skutki. Obserwowane objawy dege- 
neracji wśród pstragów w wodach amerykańskich przeczą takie- 
mu tłumaczeniu zjawiska. Może raczej przyczyn degeneracji na- 
leży szukać w nicodpowiednich warunkach stawów, lub może, 
głębiej jeszcze, w dużej zdolności i pewnej predylekcji do zmien- 
ności, wogóle obserwowane tak często w rodzinie ryb łososio- 
watych. Jako poparcie tej próby wyjaśnienia częstości objawów 
degeneracji mógłby służyć fakt obserwowany przez czeskiego 
badacza Schäferna: „Bemerkungen zu der Wirbelsäuleverkürzung 
der Fische und zu der Erblichheitsfrage dieser Erscheinung“ — 
Stuttgart 1925 — Verliandlungen der internat. Vereinigung f. teor. 
und angew. Limnologie a. d. Gründungsversammlung zu Kicl), 
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który w gospodarstwie pstragowem w Nedosin w roku 1921 
zauważył około 40 sztuk, niezwykle krótkich, a równocześnie 
o nader znacznej wysokości ciała, pstrągów tęczowych, formą 
zewnętrzną przypominających raczej ryby karpiowate, aniżeli 
łososiowate. Jak się okazało ryby te otrzymano celowo przez 
skrzyżowanie bardzo szerokiej, a krótkiej samicy, z możliwie 
szerokim, a krótkim samcem. Badania przeprowadzone przez 
Schäferne, tak na świeżych, jak i konserwowanych okazach, wy- 
kazały, że u wszystkich egzemplarzy (pochodzących z jednei 
matki i jednego ojca) chodziło o spłaszczenie poszczególnych kre- 
gów, oraz ich zrosty; właściwość tę otrzymały pstrągi po rodzi- 
cach i cecha ta stała się dziedziczną, gdyż kilka tych indywi- 
duów, z skróconym kręgosłupem, skrzyżowanych między sobą, 
dało na jesieni 1922 roku (zatem w trzeciem pokoleniu) szereg 
osobników o skróconych lub zrośniętych kręgach. 

„Granum salis zastosowane do objawów degeneracji 
u pstrąga tęczowego, było powodem, że kiedy jeden z nas (vide 
Kulmatycki: „W sprawie pstrąga teczowego“ — Ziemianin 1922) 
jeszcze w roku 1922 podkreślił konieczność sprowadzenia do 
Polski nowego transportu ikry z Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej, czynił to wówczas nie dla kwestii obniżenia 
objawów degeneracii przez „dopływ świeżej krwi“, ale celem 
otrzymania dla Polski ikry „czystej“, nie będącej produktem 
zmieszania dwuch gatunków: pstrąga tęczowego i pstrąga stalo- 
głowego. Chodziło bowiem o wytworzenie czystych rybostanów, 
jednego względnie drugiego gatunku, dla przeprowadzenia Ści- 
słych badań, co do możliwości zarybiania pstrągiem stalogło- 
wym wód bieżących, szczególnie posiadających zapory dolinowe, 
w zbiornikach których wiele państw Srodkowo-europeiskich usi- 
łuje hodować ten gatunek. Fakt elektryfikacji Polski w niedale- 
kiej już przyszłości nakazuje obecnie przygotowanie i opracowa- 
nie problemów, dotyczących zarybienia tego rodzaju sztucznych 
wodozbiorów. 

Do Europy sprowadzono, jak się zdaje częściowo pomie- 
szaną *) ikrę dwuch gatunków, których odróżnienie zewnętrzne 


1) J. Borowik w artykule swoim p. t.: „W sprawie pstrąga teczo- 
wego“ (Rybak Polski 1923) podkreśla niemożność pomieszania ikry tych 
dwu gatunków, ponieważ według źródeł amerykańskich w wylegar- 
niach, w których hodowano łososia stalogłowcgo nie posiadano pstrąga 
tęczowego i odwrotnie. Mnicmanie to jednak zdaje się być problema- 
tycznem, ponieważ, jak stwierdza prof. Ehrenbaum (vide artykuł p. t.: 
„Ueber Regenbogenforellen und Steelhead-Forellen“ w Allgemeine 
Fischerei Zeitung z roku 1926) niektörzy inspektorzy rybolostwa w Ame- 
ryce Północnej identyfikują obydwa gatunki i nie robią w praktyce 
żadnej różnicy pomiędzy niemi, — przeciwnie nawet, celem powstrzy- 
mania degeneracji u pstrągów liodowanych w stawach, mieszają te ostat- 
nie bądźto z pstrągiem tęczowym, bądź z pstrągiem stalogłowym, pocho- 
dzącym z wód dzikich. 


— 189 — 


jest bardzo trudnem w stadium doirzatem, w stadjum młodocła- 
nem zupełnie niemożliwe prawie. — Odnośnie stadiów młodo- 
cianych wspomniany już wyżej badacz amerykański Donald R. 
Crawford (vide: , Field characters identyfying young salmonoid 
fishes in fresh waters of Washington“ — Washington 1925) poda- 
jąc klucz do odróżniania na podstawie cech zewnętrznych mło- 
dych ryb łososiowatych w stanie Waszyngton żyjących, docho- 
dzi dichotomiczna drogą jedynie do „Rainbow-Steelhead series”, 
czyli że nie wyróżnia młodych dwu tych gatunków: pstrąga 
tęczowego (Salino shasta) i pstrąga stalogłowego (Salmo irideus= 
Salmo Gairdneri”); zdaniem tego badacza, może młode palczaki 
obydwu gatunków różnią się cokolwiek ilością prąg poprzecz- 
nych („parr marks“); pstrąg tęczowy hodowany w stawach ma 
ich mieć mniej, aniżeli pstrąg stalogłowy; również młode pstrągi 
tęczowe są mniej kropkowane. 

Starsze pstrągi obydwu gatunków dają się, według bada- 
czy amerykańskich, (Dr. Kendall), odróżnić na podstawie ilości 
łusek w linji nabocznej, oraz ilości brzegów. Dla pstrąga stalo- 
głowego podają 60 kręgów i 130 łusek w linji nabocznej (mniei 
niż 135), dla pstrąga teczowego 63 kręgi i 160 łusek w linji nabocz- 
nej (więcej aniżeli 145). Cechy te są jednak, jak się zdaje, wiecej 
teoretyczne aniżeli faktyczne; zatem przemawiają Ścisłe badania 
przeprowadzone przez prof. Ehrenbauma i jego szkołę, tak na 
materjale konserwowanym z transportów od roku 1908 sprowa- 
dzonych do Niemiec z Ameryki Północnej, iak również na mate- 
riale żywym, pochodzącym z ostatnich transportów powojennych. 
Badania te wykazały, że użycie tych dwu, powyżei przytoczo- 
nych, cech jest niemożliwem, gdyż w materjale omawianym 
znachodzono stale 63 do 64 kręgów, a równocześnie 125 do 140 
łusek w linji nabocznej; podczas kiedy określenie pierwszej cechy 
wskazywało na pstrąga tęczowego, drugie na pstrąga stalo- 
głowego. 

W roku 1924 sprowadziła Polska z Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej (z Medfordu w stanie Oregon) 50.000 sztuk 
ikry pstrąga stalogłowego, (vide W. Kulmatycki: „Pierwszy 
transport ikry pstrąga tęczowego z Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej do Polski“ — Rybak Polski z roku 1924). Po odli- 
czeniu $nietej ikry (8300 ziarn) reszta t. į. 42.700 została rozdzie- 
loną w ten sposób, że 38.700 sztuk ikry otrzymała Wylęgarnia 
Zarodowa w Złotym Potoku nad Wiercicą, zaś 4.000 gospodar- 
stwo doświadczalne na Wilczaku. — Dysponując materiałem 
importowym oraz pstrągiem tęczowym, hodowanym od dłuższego 
czasu w wylęgarni złotopotockiej, przedsięwzięliśmy badania 


2) Według zasad nomenklatury zoologicznej dla pstrąga stalogło- 
wego właściwą jest nazwa Salmo irideus, używana dotąd powszechnie 
dla pstrąga tęczowego, dla którego jednak, według reguł, zastosowaną 
musi być nazwa Salmo shasta. 
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tnające na celu z jednej strony w szerszej mierze uchwycić ewen- 
tualne różnice pomiędzy „złotopotockim pstragiem tęczowym*, 
a importowym świeżo pstrągiem stalogłowym, z drugiej strony 
stwierdzić, o ile wyniki badań prof. Ehrenbauma mają walor 
i dla materjału pstrągowego, którym rozporządza polska hodowla 
rybna. 

Odnośne wyniki badań ujęte są poniżej w tabelach. 

Co do wielkości Średnicy ikry orientuje tabela nr. I. 


Tabela Nr. I. 
Pomiary średnicy ikry zaoczkowanej. 


Pstrąg tęczowy | Pstrąg stalogłowy 
z Złotego Potoku l z importu 1924 


| Średnica ikry Ilość sztuk Średnica ikry | Ilość sztuk 


w mm ikry w mm ikry 
3,28 — 3,29 1 5,21 — 5,29 9 
3,30 — 3,39 | 1 5,30 — 5,39 9 
3,40 — 3,49 | 1 5,40 — 5,49 1 
3,50 — 3,59 | = 5,50 — 5,59 4 
3,60 — 3,69 3 5,60 — 5,69 1 
3,70 — 3,79 2 5,70 — 5,79 2 
3,80 — 3,89 | 7 5,80 — 5,89 ds 
3,90 — 3,99 5 5,90 — 5,99 1 
4,00 — 4,09 5 6,00 — 6,09 1 
4,10 — 4,19 4 6,10 — 6,19 9 
4,20 — 4,29 | 5 6,20 — 6,29 2 
4,30 — 4,39 3 6,30 — 6,39 1 
4,40 — 4,49 1 6,40 — 6,49 = 
4,50 — 4,55 1 6,50 — 6,53 ep 


Średnia dla 39 okazów — 3,98 mm || Średnia dla 20 okazów — 5,78 mm 
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Tabela powyższa wskazuje dowodnie na bardzo znaczne 
różnice w wielkości Średnicy ikry obydwu gatunków pstrąga. 
Różnic tych nie można jednak uważać za istotne; wiadomo bo- 
wiem że mininium i maximum wielkości ikry u ryb łososiowa- 
tych tego samego gatunku leżą niejednokrotnie bardzo daleko 
od siebie, a również często zachodzą dyferencie co do przecię- 
tnych wielkości zależnie od pochodzenia ikry badanej z tego czy 
innego okresu tarła. 

Potwierdzenie naszego poglądu znajdujemy w pomiarach 
dokonanych na ikrze 2 samic pstrąga stalogłowego, wychowa- 
nych w gospodarstwie na Wilczaku; samice te na wiosnę 1927 
osiągnęły dojrzałość płciową. 

W jednej samicy wielkość średnicy ikry wahała się w gra- 
nicach od 3.59 do 4.26 mm, (pomiary na 28 okazach), u drugiej 
od 4.24 do 4.77 mm, (pomiary na 23 okazach). Ikra zatem osobni- 
ków pstrąga staloglowego, wychowanego w stawach już 
w pierwszem pokoleniu wykazała wahanie w granicach prawie 
całkowicie indentycznych, jak u złotopotockiego pstrąga tęczo- 
wego, od 3.28 do 4.55 mm (vide tabela nr. II). 


Tabela Nr. II. 
Pomiary średnicy ikry pstrąga stalogłowego wychowanego 
w stawach na Wilczaku (marzec 1927 r.). 


Samica nr, I Samica nr. Il 


AAA s ikry Średnica ikry 


Ilość sztuk llość sztuk 


Sz) 
o 


w mm Sr teca | Sr |a w mm 

E 1 | am | a | 4a 4,24 1 
3.66 1 4,27 1 
3/78 1 4,28 2 
381 1 4.35 1 
3,87 2 4,38 1 
3.90 1 4,39 Dë 
3/99 1 4,40 1 
3,94 1 4,46 1 
3.95 2 4,47 1 
3.96 2 4.49 1 
3.98 1 4.51 1 
3,99 1 4,52 1 
4.00 5 4,53 1 
4.04 2 4,61 2 
4.06 1 4.62 2 
4.09 1 4.64 1 
411 1 4,66 1 

| 412 1 4,70 Io | 

4.20 1 4,72 1 
4,26, 1 4.77 1 


— 192 — 


Jest rzecza nader ciekawa, iz wybitna róznica w wielkosci, 
którą widzieliśmy u ikry obydwu gatunków, do pewnego stopnia 
zaciera się u wylęgu Świeżo nawet wykłutego, jak na to wskazuje 
tabela nr. III. 

Tabela Nr. III. 


Pomiary długości wylęgu świeżo wykłutego. 


Pstrąg tęczowy z Złotego | Pstrąg stalogłowy 

Potoku ka na z importu 1924 
TJS ren, Ze 

11 1 11 1 
12 — 12 — 
13 1 13 = 
14 2 14 1 
15 1 15 2 
16 1 16 10 
17 2 17 11 
18 3 18 12 
19 3 19 15 
20 1 20 11 
21 — 21 5 
22 — 22 2 


Średnia dla 15 okazów — 16.5 mm 


| Średnia dla 71 okazów — 18.2 mm 


Odnośnie szybkości wzrostu w ciągu pierwszego roku ho- 
dowlanego nie zauważono w gospodarstwie rybnem na Wilczaku 
zasadniczych różnic pomiędzy obydwoma gatunkami. Tak samo 
nie dostrzeżono różnic cech zewnętrznych, o których wspomina 
Crawford; przeciwnie, podkreślić należy, iż odróżnienie obydwu 
gatunków było niemożliwem. 
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Dla stwierdzenia w jakim stopniu podane przez Dr. Ken- 
dalla dyferencje, odnośnie ilości kręgów i ilości łusek w linii 
nabocznej mają walor dla materiału polskiego, przeprowa- 
dziliśmy pomiary na różnych rocznikach, jak to przedstawia 
tabela nr. IV. 


Badania, przeprowadzone przez nas, są całkowicie zgodne 
z wynikami proi. Ehrenbauma, gdyż ilość kręgów, tak u pstrąga 
tęczowego złotopotockiego, jak i pstrąga stalogłowego, wskazuje 
na cechy podane przez Dr. Kendalla dla pstrąga tęczowego (Sal- 
mo shasta), zaś liczba łusek linji nabocznej na pstrąga stalogło- 
wego. Jednakże zaznaczyć należy, że co do ilości łusek w linii 
nabocznej pstrąg staloglowy wykazuje większą amplitude 
wahnień (od 118 do 146), aniżeli znalazł dla „niemieckich“ pstra- 
gów tęczowych prof. Ehrenbaum (125 do 140). 


Wobec identycznych ilości kręgów materjał nasz pod- 
kreśla wybitnie niedostateczność cech dotąd podawanych dla 
należytego wyróżnienia i określenia obydwu gatunków. 

Gatunki tc, jak się zdaje, wyróżnić można jedynie na pod- 
stawie cech biologicznych; podczas bowiem kiedy pstrąg tęczo- 
wy w ojczyźnie swej żyje tylko w rzece Mc. Claud River, do- 
pływie rzeki Sacramento, spływającej do Zatoki San Francisco 
(Mc. Claud River wypływa z pod góry Mount Shasta, skąd nazwa 
gatunkowa Salmo shasta), pstrąg stalogłowy jest obecny w licz- 
nych większych rzekach tych okolic, w których żyje na stano- 
wisku pierwotnem pstrąg tęczowy. 

Gatunek drugi jest wędrowny i dorasta nawet do 10 kg 
wagi (Steelhead — Salmon — łosoś stalogłowy); młody jednak 
posiada cechy pstrągów i jako taki bywa sprzedawany. 

Rzeka Mc. Claud River była pierwotnie miejscem, skąd 
amerykańska organizacja rybacka, czerpała materjał obsadowy 
dla całych Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej; z cza- 
sem ta jedna rzeka nie mogła sprostać licznym potrzebom, wobec 
czego poczęto łowić pstrągi również i w innych rzekach tych 
okolic (Klamath River wraz z dopływami). Jak jednak stwier. 
dzono te rzeki zawierały różne gatunki pstrągów, a nie tylko 
pstrąga tęczowego (Salmo shasta), wobec czego nastąpiło 
znaczne pokrzyżowanie się form i otrzymany materjał obsadowy 
nie był gatunkowo czystym. Zarówno pstrągi rzeki Mc. Claud 
River, jak i Klamath River zostały przesiedlone do stanów Ne- 
vada i Colorado, które przy zwiększającem się zapotrzebowaniu 
na pstrąga tęczowego stały się bazą dla dostarczenia zarybieniu 
dla innych okolic. 


W ten więc sposób pstrągi tęczowe rozpowyzechnione 
po środkowych i wschodnich stanach A. P. przedstawiają kong- 
lomerat gatunkowy, tem większy, że niejednokrotnie poczęto 
mieszać również i pstrąga stalogłowego. Nic więc dziwnego. 
że obecnie wyróżnienie pierwotnych gatunków wśród materjału. 
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którym się dysponuje, jest zupełnie niemożliwem; na to wskazuia 
zarówno badania prof. Ehrenbauma, jak i nasze. 

Wynikiem tej „mieszaniny“, jak się zdaje jest również tak 
bardzo rozinaity okres tarła u pstrąga tęczowego, rozciągający 
sie na czas od października do połowy czerwca. Borowik (l. c.) 
wyjaśnia różnicę w okresie tarła u pstrąga tęczowego położe- 
niem geograficznem punktów tarliskowych: „naogół we wscho- 
dnich stanach rozpoczyna się wcześnie w listopadzie i trwa do 
stycznia, w części Środkowo-zachodniej tarło rozpoczyna się 
późno w grudniu i trwa blizko 3 miesiące, w rejonie górskim 
na zachodzie i bliżej Oceanu Spokoinego tarło rozpoczyna się 
w kwietniu i trwa 6 tygodni“. — Czy jednak samo położenie 
geograficzne może wyjaśnić tę rozciągłość tarła wydaje się być 
watpliwem; tam gdzie pstrąg tęczowy jest całkowicie auto- 
chtonem (stany zachodnie) tarło trwa krótko (6 tygodni), tam 
dokąd przesiedlono pstrąga tęczowego następują zmiany i roz- 
ciągłość okresu, której przyczyny mogą również tkwić w owem 
mieszaniu różnych ras pstrągów. — Zaznaczyć należy, że w roku 
1927 tarło w gospodarstwie rybnem na Wilczaku, tak u pstrąga 
tęczowego złotopotockiego, jak i pstrąga stalogłowego rozpo- 
częło się równocześnie w pierwszej połowie marca. 


Odnośnie wartości importu pstrąga stalogłowego do 
Europy zdania są na razie nieco teoretyczne. Prof. Ehrenbaum, 
biorąc pod uwagę fakt, że czasami zastosowanie dopływu świe- 
zei gatunkowej „krwi* (pstrąg stalogłowy) do starych rybo- 
stanów pstrąga tęczowego prowadziło do podniesienia się wy- 
ników hodowlanych, (jakkolwiek z drugiej są też zdania, że tego 
rodzaju krzyżowanie niekiedy prowadzi do powiększenia się 
objawów degeneracji), mniema że niema powodów do obaw 
przeciwko wprowadzaniu pstrąga stalogłowego i mieszaniu go 
z staremi pstrągostanami. 


Niemcy otrzymywały, jak wykazał prof. Ehrenbaum, ma- 
terjal Salmo shasta z wschodnich stanów; były to zatem tak pro- 
dukty obsady udomowionej, jak częściowo przedstawiały czyste 
gatunki. W roku 1923 otrzymały Niemcy przesyłkę z stanu Ore- 
gon z rzeki Clacamas River; przesyłka ta zawierała ikrę czy- 
stego pstrąga stalogłowego. Co do wartości hodowlanej pstrąga 
stalogłowego zdania niemieckich gospodarstw pstragowych, 
pomiędzy które rozdano przesyłkę są nader podzielone, naogół 
niezbyt dodatnie. Według danych bawarskiego związku ryba- 
ckiego, część okazów z importu roku 1923 po raz pierwszy na 
wiosnę 1926 roku próbowano użyć do tarła, przyczem stwier- 
dzono, że większa ilość mleczaków była dojrzała, podczas gdy 
tylko nieliczne ikrzaki nadawały się do reprodukcii. Rzeczą nie- 
zmiernie ciekawą są zauważone licznie wśród importowanych 
sztuk objawy degeneracji jak np. skrócenie skrzelowego, exo- 
phthalmus, mopsie głowy i t. p., pomimo tego, iż indywidua te 
pochodziły z tarlaków wychowanych w wodach dzikich, a nie 
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stawach; jest dla nas to tem dziwniejsze, że np. na Wilczaku 
u ryb z iniportu roku 1924 nie stwierdzono zupełnie, ani u iednego 
egzemplarza, jakichkolwiek ujemnych objawów zewnętrznych, 
pomimo tego że warunki gospodarstwa nie eliminują zupełnie 
możności tych ujemnych pojawów; dość wspomnieć, że co roku 
w gospodarstwie tem spotyka się po kilka (2 do 3) okazów pa- 
tologicznych pochodzących z ikry złotopotockiej. Niewyklu- 
czone, że winę ponoszą tu może specjalnie nieodpowiednie i nie- 
naturalne warunki tych niemieckich gospodarstw pstrągowych, 
w których hodowano pstrąga stalogłowego z importu 1924 roku. 


Ogólna opinia gospodarstw niemieckich co do okazów 
wyhodowanych z importu wyżej wymienionego jest ta, że otrzy- 
mano okazy silnie wydłużone, t. j. takie które w gospodarstwie 
rybnem normalnie nazywa sie „Sledziowemi“. W konsekwencii 
niechętnie używano tych tarlaków do dalszego rozpłodu; w Ba- 
warii z 1415 sztuk pstrąga stalogłowego sprzedano jedną czwartą 
część na konsumcię z względów wyżei wymienionych. Pstrągi 
tęczowe będące dotąd przedmiotem hodowli w niemieckich go- 
spodarstwach pstrągowych mają się odznaczać o wiele pięk- 
niejszą, bardziej krępą formą. Wogóle odnośnie wartości ho- 
dowlanej pstrąga stalogłowego wypowiedziano wiele krytycz- 
nych uwag, tak w sekcji naukowej, jak i w pstrągarskiej dorocz- 
nego Zjazdu rybackiego, który odbył się w roku 1926 (od 27. VII. 
do 1. VII.) w Królewcu (vide Prof. Dr. L. Brühl: „Bericht über 
die Fischereitagung in Kónigsberg in Pr. vom 27 Juli bis 1 August 
1926* — w Fischereizeitung z roku 1926). 


Uwagi zjazdowe opierały się jednak na wynikach hodowli 
tak sprzecznych ze sobą, iż w wielu wypadkach miano wrażenie 
pomyłek co do użytego materiału. 


O ile chodzi o wyniki w gospodarstwie doświadczalnem 
na Wilczaku to u ryb z importu 1924 roku nie zauważono zu- 
pełnie jakichś form Sledziowatych; okazy pstrąga stalogłowego 
w formie swej zgodne były całkowicie z pstrągiem tęczowym 
złotopotockim równocześnie hodowanym w innych stawach, 
nie stwierdzono również specialnie silnej srebrzystoSci ani też 
braku barwos$ci na bokach ciała, które to cechy miały występo- 
wać w gospodarstwach rybnych niemieckich u pstrąga stalogło- 
wego; pod względami wyżej wymienionemi obydwa rodzaje 
pstrągów w gospodarstwie rybnem na Wilczaku były całkowicie 
do siebie podobne. 


Natomiast odmienne są cokolwiek wyniki we wzroście pstra- 
ga stalogłowego w roku 1923 i 1924. W Wirtembergji np. u ryb 
lekko żywionych otrzymano rzekomo okazy o formie „Śledzio- 
wej“, lecz ważące po trzecim roku 3.5 do 4.0 kg (??); liczby te 
zdają się być silnie przesadzone, gdyż np. dożywiane na jesieni 
trzeciego roku pstrągi stalogłowe osiągnęły na Wilczaku wagę 
przeciętną około 55 gramów, podczas gdy tak samo potraktowane 
pstrągi tęczowe złotopotockie 85 gramów. Są to naogół wagi 
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bardzo niskie, gdyż np. według Staffa („O wprowadzaniu nowych 
gatunków ryb“ — Okólnik rybacki) w pstrągowych stawach, 
więc chłodniejszych, pstrągi tęczowe dorastają w trzecim roku 
170 do 250 gramów wagi, -— a przy tuczeniu można doprowadzić 
sztuki do wagi 1 kg w trzech latach. 

Dla ilustracji podamy fakt, że np. w czasie zimowania 
w gosp. rybnem na Wilczaku od 28. X. 26 do 4. III. 1927 lekko 
dożywiane pstrągi tęczowe złotopotockie przyrosły przeciętnie 
27 gr. na sztukę; tak samo potraktowane pstrągi stalogłowe 22 gr. 

W gospodarstwie rybnem na Wilczaku obserwowano fakt 
nader ciekawy; oto podczas kiedy pstrągi tęczowe i stalogłowe 
w pierwszym roku rosły mniej więcej równomiernie, w drugim 
roku widać pewne wysforowanie się naprzód pstrągów stalogło- 
wych, które jednak w trzecim roku zostają silnie zdystansowane 
przez pstrągi tęczowe złotopotockie. Ziawiskiem niezmiernie 
interesującem, jest też fakt, iż w trzecim roku hodowli wystąpiło 
u pstrąga stalogłowego pewne wybitne dość powstrzymanie się 
wzrostu odnośnie długości, iak to ilustruje tabela nr. V. 


Tabela Nr. V. 
Długości całkowite ciała dwu i trzylatków pstrąga stalogłowego. 


Dwulatki z roku 1925 Trzylatki z roku 1926 


ki z roku 1626 | 
pal 
eg TN Długość ciała Ilość k 


| w mm 


126—129 5 
130—139 20 
140—149 49 
150—159 52 
160—169 12 
170—179 6 


E O 120—129 1 
| 130—139 = 
140—149 = 
150—159 2 
160—169 14 
| 170—179 30 
180—189 2 180—189 24 
190—199 2 190—199 12 
200—209 2 200—209 5 
210—219 3 210—219 9 

2 220—229 — 

EN 230—939 3 

1 240—249 = 
250—259 2 
260—269 — 
270—279 — 
280—289 = 


290 


- Średnia z 156 | Razem || Średnia z 96 sztuk 
sztuk = 152.8 mm 


220 —229 
230—239 
240 — 247 


SB 


156 sztuk | = 181.5 mm 96 sztuk 
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W gospodarstwie na Wilczaku zauważono też, że naogół 
pstrąg tęczowy złotopotocki wykazuje mniejsze ubytki w sztu- 
kach przy hodowli aniżeli stalogłowy. — Wskazuje na to nastę- 
pujące zestawienie: 


Pstrąg stalogłowy. 


1924 rok. Straty (przeciętna z 2 stawów) 93,56°/o, 
1925 rok. Straty (w jednym stawie) 12,82%/o, 
1926 rok. Straty (w jednym stawie) 32,24"/o. 


Pstrąg tęczowy. 


1924 rok. Straty (przeciętna z 3 stawów) 92,61°/o, 
1925 rok. Straty (w jednym stawie) 27.60°/o, 
1926 rok. Straty (w jednym stawie) 6.00°/o. 


Z zestawienia widać bardzo znaczną przewagę, pod wzgle- 
dem siły życiowej, pstrąga stalogłowego. 

W publikacji niniejszej nie mamy zamiaru oceniać osta- 
tecznie wartości pstrąga stalogłowego w stosunku do pstrąga 
teczowego; material bowiem którym dysponowało gospodarstwo 
rybne na Wilczaku był zbyt szczupłym; pozatem istniały w tem 
gospodarstwie Świeżo objetem przez Pracownię Rybacka P. N. 
I. R. pewne braki technicznej natury, które kazały uważać wy- 
niki osiągnięte za bardzo problematyczne; istnieją zatem braki 
które nazwaćbyśmy mogli tak jakościowemi jak i ilościowemi, ze 
względu na bardzo szczupły materiał z którym rozpoczęto ho- 
dowlę tj. 4000 ziarn ikry pstrąga stalogłowego. Jednakże uważa- 
my, że ogłoszenie tych wyników może spowodować inne gospo- 
darstwo, które otrzymało również ikrę transportu 1924, do opu- 
blikowania swych rezultatów i uzyskania w ten sposób dalszego 
obszerniejszego materjału, mogącego służyć jako podłoże do wy- 
ciągania krytycznych wniosków, przynajmniej w zakresie importu 
z 1924 roku. 

Na podstawie rezultatów gospodarstwa na Wilczaku po- 
zwolimy sobie jednak wysnuć pewne wnioski, — które jak to 
jeszcze raz podkreślamy, — uważamy jedynie za tymczasowe. 
Przedewszystkiem można twierdzić, że posiadany w Polsce ma- 
terjał obsadowy pstrąga tęczowego, obecnie właściwie tylko 
w Pstrągarni Zarodowej w Złotym Potoku, zupełnie nie ustę- 
puje co do swych walorów importowanemu pstrągowi stalogło- 
wemu, przeciwnie nawet wyniki gospodarstwa na Wilczaku dają 
się wskazywać na wyższość materjału tego przy hodowli w sta- 
wach pstrągowych; na teinat ewentualnych wartości w ciepłych 
stawach karpiowych nie możemy czynić uwag, gdyż materjału 
doświadczalnego nie posiadamy. — (Gospodarstwo karpiowe 
i pstrągowe w Swarożynie (pod Starogardem) hoduje także 
pstrąga tęczowego, który trzymany tam w warunkach pomyśl- 
nych, jak się zdaje, jest materiałem również zupełnie dobrym. 
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Pstrąg tęczowy hodowany w Złotym Potoku w warun- 
kach bardzo odpowiednich, gdyż w obszernych i obfitych w żyw- 
ność stawach, niedokarmiany, nie wykazuje cech ujemnych, tak 
często obserwowanych w niemieckiej hodowli stawowei; pod 
tym względem zdaje się pstrąg tęczowy złotopotocki wykazuje 
cechy równie dodatnie, jak pstrąg tęczowy w gospodarstwach 
duńskich, dzielący z złotopotockim wspólne pochodzenie z pstrą- 
garni niemieckich. Pstrąg złotopotocki jest więc do pewnego sto- 
pnia przykładeni, że uiemne strony tj. degeneracia itp. obiawia 
się tylko wówczas, gdy środowisko, w którem trzymamy pstrąga 
tęczowego jest niniej odpowiedniem; zdaje się, że kwestja „cia- 
snoty“ stawów i żywienia gra tu pierwszorzędną role. 

Czy wobec posiadania przez Polskę dobrego materiału 
pstrąga tęczowego w Złotym Potoku, gospodarstwie obszernem 
i mogącem rok rocznie zaspokoić na razie całkowicie potrzeby 
polskiego rybactwa, należy nam sprowadzać ikrę pstrąga stalo- 
głowego z Ameryki. — Wśród rybaków niemieckich dają się 
słyszeć głosy proiestujące przeciwko przywozowi pstrąga stalo- 
głowego, choćby ofiarowanego przez Amerykę w formie daru; 
hodowcy niemieccy uważają, że lepiej jest drogo opłacać pstrąga 
tęczowego, przystosowanego do hodowli stawowej wschod- 
nich stanów Ameryki Północnej, aniżeli przyjmować w poda- 
runku pstrąga stalogłowego. — Zdaniem naszem ostatnie twier- 
dzenie nie jest słusznem, albowiem wyniki niemieckie z pstrą- 
giem stalogłowym wypadły bardzo rozmaicie; przyczyn wy- 
ników ujemnych może należałoby szukać w nieodpowiednich 
warunkach naturaliiych gospodarstw niemieckich ? 


Dla Polski uważamy za wskazane importowanie pstrąga 
tęczowego zaaklimatyzowanego w Ameryce Północnej, do ho- 
dowli w stawach; zmieszanie bowiem tego materiału z pstrągiem 
tęczowym już znajdującym się w Złotym Potoku, może ewen- 
tualnie podnieść wartości hodowlane pstrąga złotopotockiego 
i przy zastosowaniu zasad doboru doprowadzić do wytworzenia 
specjalnej rasy o wysokich wartościach ekonomicznych. 


Nie jest też rzeczą niemożliwą, że i zmieszany z stalogło- 
wym pstrąg złotopotocki wykaże dodatnie wartości. Są to jednak 
wszystko problemy, które dopiero sprawdzić mogą przyszłe ba- 
dania opierające się na materjale importowanym. Dla tych właś- 
nie badań konieczną rzeczą jest importowanie nietylko ikry 
pstrąga tęczowego, ale również i pstrąga stalogłowego. 

Jednakże nie tylko ten jeden wzgląd przemawia za impor- 
tem pstrąga stalogłowego. Czysty materjał tego gatunku jest 
konieczny dla przeprowadzenia prób z obsadą wód bieżących, 
szczególnie takich, które w swym biegu posiadają zapory doli- 
nowe i stworzone w ten sposób obszerne zbiorniki wymagające 
specjalnego zagospodarowania rybackiego. Analogiczne próby 
przedsięwzięła Szwajcaria przed kilku laty sprowadzając w tym 
celu odpowiedni materjał z Ameryki Północnej. 
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Dla Polski otrzymanie czystego materiału pstrąga stalogło- 
wego w formie podarunku czy też za niską opłatą nie będzie 
trudnem; życzliwość, z jaką potraktowały władze amerykańskie 
w roku 1924 prośbę naszą o przydział ikry, rokuje jak najlepsze 
nadzieje i dla następnych nowych kroków, tem więcej, że zagra- 
nica (Szwajcaria, Niemcy, Czechosłowacja i Austria) dość obficie 
korzystają z uprzejmości rybackich władz Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 


STRESZCZENIA I OCENY. 


C. Kronacher — Th. Böttger — A. Ogrizek und W. 
Scháper. Sucha substancia krwi, indywiduum i rasa. (Bluttrocken- 
substanz, Individuum und Rasse — Beitráge zur Frage der Verwendbar- 
keit der Bluttrockensubstanz als Kennmal der Individual — und Rassen — 
Konstitution — insbesondere Untersuchungen über den Trockensubstanz- 
gehalt (und Oxyhämoglobingehalt) des Blutes bei Kaninchen und Ziegen, 
seine Beeinflussbarkeit durch konstitutionelle, wie durch willkürlich zu 
andernde Lebenslagefaktoren und seine Bedingung durch die Rassen- 
zugehörigkeit). — Przyczynki do zagadnienia nad użytecznością ozna- 
czania suchej substancji krwi w celu rozpoznawania konstytucji jedno- 
stek i ras — w szczególności badanie nad zawartością suchej substancji 
(i oksyhemoglobiny) krwi u królików i kóz, jej czułość na wpływ 
konstytucyjnych i dowolnie zmienianych czynników bytu, oraz uzależ- 
nienie jej od przynależności rasowej. 

Badania nad udoskonaleniem metod w ocenie indywidualnej kon- 
stytucji zwierząt hodowlanych cieszą się w dobie obecnej wielkim zain- 
teresowaniem zootechników. Szkoła hannowerska bada i podaje krytycz- 
nej ocenie własności krwi, z których powierzchnia hemoglobiny, sucha 
substancja i stopień zasadawosci rzekomo najbardziej odpowiadają postu- 
latom w ocenie konstytucji, dzielności użytkowej i przynależności rasowej 
zwierząt. W odniesieniu do praktycznej wartości powierzchni hemoglo- 
biny, badanej po raz pierwszy przez Gótze'a stwierdziły badania szkoły 
hannowerskiej, że nie nadaje się ona bez zastrzeżeń do oceny konstytucji 
jednostek i ras, a to ze względu na czułą zależność powierzchni hemoglo- 
biny badanych zwierząt od warunków wychowu. Badania te wykazały, 
że oprócz czynników natury konstytucyjnej, jak wiek i płeć, wpływają 
także na obraz i własności czerwonych ciałek krwi czynniki modyfiku- 
jące. Indywidualne wahania w poszczególnych granicach wieku wyka- 
zały tak znaczne odchylenia, że nie można je przypisać wyłącznemu 
działaniu czynnika konstytucyjnego, jakim jest wiek, lecz także wpływom 
czynników modyfikujących, wywołujących zmienność czerwonych ciałek 
krwi w szerszych granicach ¡ niezależnie od wieku. Do poznanych w ten 
sposób czynników modyfikujących należy laktacja, ciąża i najróżnorod- 
niejsze warunki życia. Zasadniczo przyjmuje sie, że ciąża wywołuje 
zmiany w całokształcie układu komórek, czyli w konstytucji zwierzęcia, 
lecz są one bez porównania mniej wyraźne, aniżeli ilościowe j jakościowe 
modyfikacje czerwonych ciałek krwi — a odwrotnie nie da się wprost 
pomyśleć, by ślady minionej ciąży zatarły się tak szybko w ogólnej 
konstytucji, jak n. p. w czerwonych ciałkach krwi, ponieważ oznaki 
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konstytucyjnej wartości muszą być do pewnego stopnia trwałe. Zawar- 
tość suchej substancji we krwi, złożona w przeważającej części z bar- 
wika krwi powinna analogicznie do powierzchni hemoglobiny przedsta- 
wiać małą wartość w rozpoznawaniu całokształtu układu cielesnego, 
lecz podkreślane w ostatnich czasach znaczenie suchej substancji krwi 
w ocenie konstytucji skłoniło szkołę hannowerską do wyjaśnienia tei 
hipotezy za pomocą stosownych doświadczeń. 


Suchą substancję krwi oznaczano mikrometodą Ban ga. Przepro- 
wadza się ją w następujący sposób: wycinek bibuły 2 cm długi, 1 cm 
szeroki w naczyńku wagowem trzyma się przez pół godziny w suszarce, 
ogrzanej do temperatury 98 stopni C, a potem waży. Następnie przepaja 
się bibułę 250 — 300 mg badanej krwi i waży ponownie w naczyńku 
wagowem i stawia na godzinę do suszarki, ogrzanej do temperatury 
98 st. C. Wreszcie waży się próbkę po raz trzeci a z różnicy wagi oblicza 
procentową zawartość suchei substancji. Próby kontrolne dowiodły, 
że metoda Banga daje zgodne wyniki z innemi metodami, wymagają- 
cemi większej ilości krwi, pobranych ze serca i żyły usznej. Wyniki 
tych prób Świadczą o zupełnej pewności i dokładności mikrometody 
Banga. 

Do doświadczeń nad indywidualną zmiennością w zawartości su- 
chej substancji wciągnięto 18 królików, czystych ras — w tem 9 królików 
rasy holenderskiej, 3 króliki wiedeńskie, 3 hermeliny i 3 króliki rosyjskie. 
Były to zwierzęta dorosłe, chowane w tych samych warunkach a w obrę- 
bie danych ras pochodzące z tych samych miotów, czyli w strukturze 
genetycznej możliwe do porównania. Króliki rosyjskie wywodziły wy- 
jątkowo swoje pochodzenie od tego samego ojca, a od różnych samic. 
Od każdego zwierzęcia pobierano codziennie trzy razy krew i oznaczano 
zawartość suchej substancji. Z trzech oznaczeń dziennych obliczano 
„średnią dzienną“. Z trzech „Średnich dziennych“ oznaczonych w trzech 
bezpośrednio po sobie następujących dniach, obliczano „Średnią zwierzę- 
cia“ a z pewnej ltczby „Średnich zwierzęcia* wypośrodkowano „śŚre- 
dnią rasy“. 

Wyniki doświadczeń wykazują, że zawartość suchej substancji 
we krwi waha się u poszczególnych zwierząt w szerokich granicach. 
Indywidualne wahania przekraczają często amplitudę wahań „średnich 
zwierzęcia“ t. z., że Średnie wartości dzienne jednego indywiduum — 
w czasie trzydniowych badań — wahają się w szerszych granicach, 
aniżeli średnie, oznaczone — w okresie trzydniowym — dla różnych 
zwierząt tei samej rasy, Ruchliwą zmienność indywidualną krwi potwier- 
dzają nadto próby, przeprowadzone w różnym okresie czasu u 2, capów 
różnych ras. 


Wpływ wieku na zawartość suchej substancji we krwi nie został 
wyczerpująco zbadany, lc*z autorowie podjęli serie dalszych doświad- 
czeń w tym kierunku, a wyriki tych badań zamierzają opublikować 
w najkrótszym czasie. W doświadczeniach, przeprowadzonych na 6 
jagniętach — między któremi było 5 capów i 1 koza — oznaczano za- 
wartość suchej substancji w dwóch różnych okresach, a mianowicie: 
w 3 względnie 4 tygodniu i w 5 i 6 miesiącu życia. W przeciągu 4 mie- 
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sięcy stwierdzono przeciętny wzrost suchej substancji o 0.89%. Zdaje 
się, że z postępującym rozwojem zwierzęcia wzrasta zawartość suchej 
substancji, lecz w doświadczeniach przemawiających za tem nie izolo- 
wano wpływu pory roku a wiadomo, że temperatura otoczenia zmienia 
wyraźnie własności krwi. Nadto nie uwzględniono późniejszych okresów 
życia, jak pełnej dojrzałości, w której ustaje wzrost, oraz starości, wy- 
kazującej znamiona zaniku w budowie i funkcji tkanek. 

Płeć nie wywiera znaczniejszego wpływu na zawartość suchej 
substancji we krwi. Naogół wykazały capy wyższe wartości, lecz między 
staremi capami i staremi kozami zacierają się różnice do tego stopnia, 
że indywidualnie duże wartości u kóz przekraczają często przeciętną 
zawartość suchej substancji we krwi kozłów. 


U kocacych się króliczek badano po porodzie zachowanie się Su- 
chej substancji pod bezpośrednim wpływem laktacji. Tydzień po porodzie 
występował nieznaczny spadek suchej substancji (18.56°/o wobec 18.700/6). 
W 4 tygodniu zaznaczył się bardzo wyraźny spadek, dochodzący do 
16.80% suchej substancji, który przypisano dłuższemu trwaniu laktacji 
i pobieraniu wody ponad przeciętną miarę, W dalszym przebiegu laktacji 
dał się zauważyć znaczny wzrost suchej substancji, zależny głównie od 
pory roku, temperatury i wigoci powietrza. Wpływ tych czynników 
jest tak znaczny, że współdziałanie, względnie przeciwdziałanie laktacji 
zaciera się lub znika zupełnie. 


Wpływy środowiska a zwłaszcza temperatura otoczenia, wilgoć 
powietrza j przyjmowanie większych ilości napojów zmieniają bardzo 
wyraźnie zawartość suchej substancji we krwi. W zimie otrzymano 
wyższe wartości, aniżeli w ciepłych miesiącach letnich a ilością poda- 
wanej do picia wody zmieniano dowolnie zawartość suchej substancji 
we krwi. 


Z praktycznego punktu widzenia interesujacem jest badanie 
wpływu zdajania mleka, względnie wpływu wypróżniania gruczołu 
mlecznego na zawartość suchej substancji we krwi. Sucha substancja 
krwi 4 kóz, wziętych do doświadczeń, wahała się w okresie obserwa- 
cyjnym w granicach od 17-03 da 18.87%/. Normalne mleko kozy za- 
wiera przeciętnie 13.47% suchej substancji. Wysoka różnica w zawarto- 
Ści suchej substancji we krwi i mleka, dochodząca w omawianych do- 
świadczeniach do 4» nasuwała przypuszczenie, że sekrecja mleka stoi 
w bliskiej zależności od zawartości suchej substancji we krwi i przez 
nia da się regulować. Jednak wyniki doświadczeń, w których oznaczano 
suchą substancję przed i po udoju, tego nie potwierdziły, ponieważ zda- 
janie mleka nie wywoływało znaczniejszych różnic w zawartości su- 
chej substancji we krwi. Godną uwagi jest ta okoliczność, że badane 
kozy dawały w jednorazowym udoju 1570 g mleka, czyli przy prze- 
ciętnej wadze 75 funtów traciły w jednym udoju około 4% wagi ciała 
w postaci mleka. Wiadomo, że mleko nie jest zwyczajnym transsuda- 
tem krwi, lecz wytwarza się w komórkach gruczołu mlecznego z ma- 
terjału doprowadzanego przez krew. Jeżeli tylko nieznaczna ilość mleka 
znajduje się w gruczole mlecznym w postaci wydzielonej a większa 
część wytwarza się dopiero podczas dojenia, to Świadczy o tem, że 
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organizm posiada specjalne urządzenia regulujace, które w danym 
przypadku nie pozwalają naruszyć stałości w procentowej zawartości 
suchej substancji krwi, czyli warunkują trwałość cechy, o której wiemy. 
że jest zmienna ji bardzo wrażliwa na innego rodzaju wpływy. Czy 
mamy tutaj do czynienia z kompenzacją strat drogą szybkiej mobilizacji 
materjałów zapasowych, czy tylko ze wzmożonym i przyspieszonym 
procesem odnowy pozostanie nadal kwestją otwartą, 

Na podstawie zebranego w doświadczeniach materjału cyfrowego 
znaleziono pozytywną współzależność między zawartością suchej sub- 
stancji we krwi a zawartością tłuszczu w mleku. Wysoka zawartość 
suchej substancji we krwi względnie obfity dowóz materiałów do wy- 
mienia wywiera przypuszczalnie korzystny wpływ na zawartość tłusz- 
czu w mleku. Stanowczo tego twierdzić nie można, ponieważ wątpliwa 
wystarczalność materjału doświadczalnego nie dopuszcza zupełnie pe- 
wnych wniosków. Obszerne badania, obejmujące różne populacje ras 
i wyniki, oparte na materjale liczbowym, uzyskanym zupełnie pewnemi 
metodami, rozstrzygną w przyszłości tą kwestję. 

Prócz zawartości suchej substancji we krwi oznaczono w nie- 
których doświadczeniach równocześnie zawartość oksyhemoglobiny 
w 100 ccm krwi i stwierdzono pozytywną współzależność między niemi 
(r = 0,854). Współczynnik regresji wskazuje, że ze zrostem suchej sub- 
stancji o 1% wzrasta zawartość oksyhemoglobiny w 100 ccm krwi 
przeciętnie o 0.764 g. 

Doświadczenia przeprowadzone na królikach pozwoliły nadto 
poznać różnice w średnich wartościach suchej substancji u badanych 
ras, lecz amplitudy wahań wykazały tak znaczne odchylenia, że nie 
dało się ustalić granic dla poszczególnych ras. Hermeliny, czyli albi- 
nosy, podobnie albinotyczne królice holendrów wykazały najwyższą, 
natomiast leucystyczne króliki wiedeńskie z oczami pigmentowanemi 
najniższą zawartość suchej substancji we krwi. Naprowadziło to auto- 
rów na myśl, że istnieje współzależność między ilością pewnych sub- 
stancyj we krwi a ilością wytworzonego barwika: 

Godną wzmianki jest uwaga, że jednostki pewnych ras zawierać 
mogą w układzie łączącym, jakim jest krew znaczną ilość składników, 
niezbędnych do spełniania specjalnych funkcyj. Dzięki tym własnościom 
odznaczają się pewne rasy nadzwyczajną odpornością ¡ wytrzymałością, 
lub wykazują specjalną zdolność wytwórczą. Te cechy należałoby do- 
kładnie zbadać i uwzględnić w ocenie parcjalnej konstytucji narządów 
Czy i w jakim stopniu będzie można przy pomocy dalszych badan 
współzależności zużytkować wartości suchej substancji krwi w ocenie 
konstytucji nie da się narazie przewidzieć. Autorowie są raczej zdania, 
że dla oceny ogólnej konstytucji okaże się zawsze niedostateczną na- 
wet najwszechstronniej zbadana i we współzależnościach dokładnie po- 
znana własność krwi. Wychodząc z założenia, że fundamentem konsty- 
tucji są samodzielne czynniki genetyczne i biorąc pod uwagę, że krew 
jest narządem zmiennym, pełniącym w pierwszym rzędzie rolę pośre- 
dniczącą i regulującą w organiźmie, przychodzą oni do przekonania, 
że oznaczaniem pewnych własności krwi nie będzie można ocenić kon- 
stytucji. 

Buchta 
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Böttger: „Konstitution und das rote Blutblid“. Przyczynek de 
badań nad konstytucj z doświadczeniami, prowadzonemi na królikach 
w celu poznania wpływu, jaki wywiera głód i pragnienie na liczbę, 
wielkość i zawartość barwika w czerwonych ciałkach krwi. 

W części ogólnej przedstawia autor podstawy i drogi dotych- 
czasowych badań nad konstytucją i nawiązuje w części szczegółowej 
do „Hodowlano-biologicznych studjów nad uposażeniem krwi zwierząt 
gospodarskich“ Gótze'a, które to studja w dalszym ciągu tych rozpraw 
rozwija. 

W definicji konstytucji podziela pogląd Pfaundlera, który w po- 
jęciu konstytucji ustroju uwzględnia części odziedziczone, konstytucyjne 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, i części nabyte, czyli kondycyjne. 
Używając słów  Rósle'a rozumie pod pojęciem konstytucji chwilowy 
układ ciała i jego części, złożony z elementów dziedzicznych i nabytych, 
a zaznaczający się w sposobie reagowania na wpływy warunków ze- 
wnętrznych. Autor nie osłabia znaczenia dziedzicznie pojętej konsty- 
tucji, badanej głównie na podstawie rodowodów w celach hodowlanych, 
lecz podkreśla z naciskiem, że nie jest ona przedmiotem wyłącznych 
dociekań praktycznego hodowuy i klinicysty, który dla doraźnych ce- 
lów diagnostycznych uwzględnia konstytucję ogólniejszą, konstytucję, 
dającą się badać i mierzyć na obiekcie, Takie pojęcie konstytucji pokry- 
wa się do pewnego stopnia z fenotypem, który łącznie z właściwościami 
genotypu przedstawia treść konstytucji. Genotyp jest podstawą konsty- 
tucji, gdyż zakreśla granice reakcii organizmu i jest dziedzicznym za- 
kresem zmian, lecz nie jest jej ostatecznym wyrazem, ponieważ warunki 
bytu decydują o stopniu rozwoju ciała w ramach dziedzicznie danych 
możliwości. Indywidua tego samego genotypu mogą się różnie rozwinąć 
i takie w specjalnej ich formie niedziedziczne fenowarjanty warunkują 
w granicach, zakreślonych podkładem genetycznym sposób i stopień 
oddziaływania na wpływy zewnętrzne, czyli są wyrazem konstytucji. 
Jako wypadkowa dwóch czynników — dziedzicznie ustalonego podłoża 
i zmiennych wpływów otoczenia — traci konstytucja cechę stałości 
i trwałości, co autor w logicznej konsekwencji uznaje, a brak wybitniej- 
szych wahań w przeciągu krótkiego czasu tłumaczy specyficzną formą 
tej cechy. Konstytucja jest cechą zbiorową, pewnym układem organizmu, 
w którym poszczególne części pozostają do siebie w zależności posta- 
ciowej i funkcjonalnej Wzgląd ten nie dopuszcza możliwości, by kcn- 
stytucja mogła być zlokalizowaną jawnie w pewnym organie. Zmiana 
funkcii pewnego narządu czyli t. zw. funkcji parcjalnej, pociąga za sobą 
modyfikacje przedewszystkiem tych funkcji parcjalnych, które pozostają 
z nią w bliskiej współzależności i to w ten sposób, że usuwają, lub wy- 
równują zmianę, a gdy to nie jest możliwe działają tak, aby nie dopuścić 
do uszkodzenia całości a tem samem naruszenia stałości i trwałości 
konstytucji. Wszystko natomiast, co u osobnika w przeciągu krótkiego 
czasu ulega zmianie, podpada w zakres kondycji, która z punktu widze- 
nia hodowlanego nie jest częścią konstytyucji a wiąże się z nią tak da- 
lece, że zwierzęta o różnej konstytucji nierównie łatwo dają się do- 
prowadzić do pewnej kondycji. „Tandlerowską kondycję", jako pojęcie 
nabytych cech na podłożu genetycznen, uważa autor za część składową 
konstytucji. 
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Z koleji podaje autor dokładnej analizie współdziałanie czynników, 
łączące części układu cielesnego w harmonijną całość i wnika głęboko 
w neuralną i humoralną współzależność organów, stwierdzając tem sa- 
mem, że system nerwowy i system inkrecyjny, oraz krew, jako ośrodek 
transportujący materjały odżywcze, pobudzające i modyfikujące, speł- 
niają główną rolę w łączeniu organów w jednolitą całość. Przyczynowe 
uzasadnienie współzależności w budowie i funkcji komórek i organów 
stawia autor w rzędzie najżywotniejszych postulatów w badaniach nad 
konstytucją, które z konieczności ograniczają się do poznania konsty- 
tucyj częściowych. Na podstawie rozpoznania tych właściwości, które 
w budowie i funkcji zależą od większej liczby organów opiera się sąd 
o całości, czyli ocena konstytucji ogólnej. W ostatnich latach podjęto 
szczegółowe badania nad wyjaśnieniem współzależności między własno- 
Ściami krwi z jednej a zdolnością wytwórczą, sprawnością zwierząt 
z drugiej strony. Duerst i jego uczniowie doszli na podstawie doświad- 
czeń w oznaczaniu zawartości suchej substancji i stopnia zasadowości 
krwi do przekonania, że poznane własności krwi pozwalają przeprowa- 
dzić u zwierząt ogólny podział na typy konstytucyjne i opróżnić ich 
formy: Gótze doszedł do tego samego wniosku na podstawie wyników 
własnych doświadczeń, w których oznaczał „powierzchnię hemoglobiny, 
zależną od liczby, powierzchni j treści erytrocytów wraz z zawartością 
barwika wyrażając ją iloczynem z powierzchni i gęstości hemoglobiny 
pojedynczego erytrocytu, lub erytrocytów, zawartych w 100 cm? krwi. 

Badania Gótze'a przypominają w założeniu i potwierdzają w wielu 
wypadkach wyniki prac Prof. Malsburga, który pomiarami komórek 
mięsnych wyświetlił problem konstytucji w tym sensie, że różnice kon- 
Stytucyj znajdują swój wyraz w wielkości i formie komórek, oraz w t. 
zw. stosunku jądro-plazmowym, przedstawiającym miernik sprawności 
organizmu. Dia intenzywności przemiany gazowej i związanej z nią 
przemiany materji podkreśla Gótze ważność stosunku powierzchni ery- 
trocytu do jego obiętości, czyli t. zw. „specyficznej powierzchni“, która 
przy zmniejszaniu się obiętości wzrasta i odwrotnie przy wzroście obje- 
tości maleje. Autor uważa specyficzną powierzchnię erytrocytu na ró- 
wni z objętością za kryterjum dzielności funkcjonalnej komórki i w na- 
stępstwie tego oznacza erytrocyty o dużej powierzchni specyficznej jako 
„drobno-“, a o małej jako „grubo'-komórkowe. Uwzględniając przytem 
gęstość hemoglobiny wyróżnia bogate i ubogie w hemoglobinę erytro- 
cyty: Ubóstwo hemoglobiny przyjmuje za oznakę wątłości i dzieli osta- 
tecznie erytrocyty na trzy grupy: „drobno-, grubo- i wątło-komórkowe. 
Grup tych nie należy identyfikować z typami komórek tej samej nazwy, 
wyróżnionemi przez Proi. Malsburga, ponieważ Gótze wydziela zaró- 
wno z drobno-, jak i grubo-komórkowego typu erytrocytów ubogie 
w hemoglobinę i z nich tworzy osobną grupę wątłokomórkowych ery- 
trocytów. Należałoby więc podkreślić, że w skład wątło-komórkowych 
erytrocytów wchodzą zarówno drobno-, jak i grubo-komórkowe erytro- 
cyty, które zdradzają ubóstwo ehmoglobiny. Gótze stwierdza w swoich 
doświadczeniach zależność między własnościami krwi a kierunkiem 
i dzielnością wytwórczą, oraz konstytucją ras i grup rasowych, lecz za- 
znacza, że nie sięga ona tak daleko, by z jakości krwi można było wnio- 
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skować o rasie i odwrotnie z rasy wnioskować o własnościach krwi. 
Doświadczenia, które miały na celu poznanie wpływu różnorodnych 
czynników na obraz czerwonych ciałek krwi, wykazują, że obraz i wła- 
sności erytrocytów zależą w wysokim stopniu od chwilowego zapo- 
trzebowania tlenu przez organizm. Pojawienie się trudności w zaspo- 
kajaniu potrzeb tlenowych zmienia zdolność wiązania tlenu przez krew 
a zjawisku temu towarzyszą zmiany kształtu, liczby i treści erytrocy- 
tów. Dla wyjaśnienia tych przelotnych zmian, jakim ulegają erytrocyty 
podjął autor dalsze badania i zwrócił uwagę na rodzaj i rozmiary zmian 
pod wpływem głodu i pragnienia. Wyniki tych doświadczeń stwierdzają, 
że erytrocyty są elementem bardzo zmiennym, przystosowującym się 
a w krótkim przeciągu czasu do zmiennych warunków życiowych, a więc 
pozbawionym zupełnie stałości, charakterystycznej dla cech konstytu- 
cyjnych komórek, tkanek i narządów, objętych nazwą konstytucji par- 
cialnych, przedstawiających splot ważnych momentów w ocenie konsty- 
tucji ogólnej. Wychodząc z założenia, że konstytucje parcjalne muszą 
wykazać pewną stałość objawów i trwałość form, wypowiada autor 
zdanie, że wartości takie, jak liczba i wielkość czerwonych ciałek krwi, 
ilość i powierzchnia hemoglobiny nie mogą służyć do scharakteryzowa- 
nia jednostki pod względem wartości konstytucyjnej. Przedstawiają one 
przejściowy i przemijajacy szybko stan utrzymania, czyli kondycję 
krwi: Krew może przedstawiać nie tylko zmienny obraz swoich własno- 
Sci, lec ztakże sprzeczny ze strukturą ciała i tylko wtedy zachodzi 
zgodność między konstytucją krwi a konstytucją ciała, gdy brane pod 
uwagę osobniki należą do tego samego gatunku, płci, wieku, żyją w tych 
samych warunkach i są zdrowe. W różnych warunkach bytu można 
wprawdzie uzyskać w badaniach masowych wartości przeciętne, w któ- 
rych odzwierciedlą się charaktery gatunków, ras, stad i płci, lecz be- 
da one wyrazem prawidłowości w szerszej skali. W odniesieniu do. 
jednostki uwydatnią się w podobnych warunkach nieprawidłowości i na- 
wet najdokładniejsze zbadanie własności krwi nie doprowadzi do po- 
znania konstytucji jednostki. 


W streszczonej rozprawie nie brak krytycznych uwag do pracy 
Prof. Malsburga, na którą powołuje się często Bóttger i inni badacze 
konstytucji. Nauki głoszone w pracy Prof, Malsburga służą Gótze'owi 
nie tylko do wypracowania założeń i porównania wyników jego badań, 
lecz są nawet źródłem, z którego czerpie nomenklaturę. W krytycznym 
rozbiorze niektórych szczegółów lgnie Böttger autorytatywnie do 
polemicznie przez Pro‘. Adametza nastrojonej krytyki i podtrzymuje nie- 
które jego zarzuty, lecz z drugiej strony nie tłumi przekonania, że 
dążenie do rozwiązania problemu konstytucji dyktuje potrzebę rozwi- 
nięcia dalszej pracy i szukania coraz liczniejszych dowodów na popar- 
cie zgodnych z ostatniemi badaniami twierdzeń Prof. Malsburga. Myśl 
ta budzi charakterystyczny refleks do opinji Prof. Adametza, głoszącej 
w podręczniku „Hodowli Ogólnej“, że praca Prof. Malsburga została 
przez Świat naukowy zignorowaną.... 


Buchta 


Major C. ©. Hurst: Genetyka nieśności kur  Leghormów 
bialych i blalych Wyandotiów i jej zastosowanie w hodowli drobiu. 
(Travaux du premier congres mondial d'Aviculture a la Haye-Schece- 
ningue, Tome I, 1921. 

Poruszając w niniejszej pracy genetyke produkcji jaj, omówimy 
tylko część zagadnienia tego działu genetyki. 

Jest ona zależną. od licznych czynników, zarówno wewnętrznych, 
jakoteż zewnętrznych. Kury należące do najlepszych niosek nie dadzą 
wiele jaj, jeżeli im nie dostarczymy należytej karmy, odpowiedniego 
pomieszczenia i starannej pielęgnacji. 

Odwrotnie, kury niewyhodowane jako nieśne, nie dostarczą wielu 
jaj pomimo wychowu w najlepszych warunkach zewnętrznych. 

Z tego wynika, że dla otrzymania wielkiej niesnosci kur potrzeba 
przedewszystkiem okazów silnych, wyprodukowanych na niesnosci 
czyli posiadających wewnętrzne czynniki genetyczne, usposabiające do 
intenzywnego znoszenia jaj, a ponadto potrzebne są dogodne warunki 
zewnętrzne sprzyjające ujawnieniu się czynników genetycznych pod 
postacią jaj. 

Wobec tego nasuwa się pytanie, jakie czynniki genetyczne wy- 
wołują produkcję jaj. 

W celu ich wykrycia przeprowadzono w r. 1910 w Burbage 
(Leicester) doświadczenia, ze stadem kur czystej rasy Leghornów bia- 
łych i Wyandottów białych, które przez szereg poprzednich pokoleń 
były selekcjonowane, wedle wysokiej niesności jaj. 

Doświadczenia te oparte zostały na zasadach wskazanych na 
podstawie poprzednich badań autora w czasie od 1901—1905, w prze- 
biegu których dziedziczenie upierzenia jego barwy i kształtu grzebienia 
ujawniło się całkowicie wedle reguł mendlowskich. 


Autor utrzyınuje, iż obecne metody klasyfikowania kur nieśnych, 
jedynie na podstawie icli produkcji jaj w zimie lub w ciągu roku są 
z punktu widzenia genetycznego zupełnie niewystarczające, a w wię- 
kszości wypadków wprowadzają hodowców w błąd. 


Zaleca on przyjęcie systemu szczegółowego klasyfikowania wy- 
dajności każdej kury wedle czynników genetycznych mających zwią- 
zek z produkcją jaj, ku czemu podaje wskazówki, oparte na swoich 
doświadczeniach. Postaram się możliwie krótko przedstawić tu wywo- 
dy autora, opuszczając podanie 7 tablic zawierających szczegółowo 
zestawione cyfry, na których opiera on swoje wnioski. 


Niepodobna autorowi odmówić słuszności, iż system przez niego 
podany powinien być przyjęty i zastosowany na konkursach niesności 
i zastąpić dotychczasowe często utrudniające i ulegające zmianom wa- 
runki, na jakich się one odbywają. 

Przy metodzie autora hodowcy byliby bardziej zainteresowani 
wynikami konkursów, gdyż chodziłoby o wykazanie i o ustalenie naj- 
wyższego stopnia czynników genetycznych w stadkach współzawodni- 
czących. 

Pozatem zyskałoby się pewność, iż zwycięzcy konkursów produ- 
kować będą doborowy przychowek, co obecnie nie zawsze można po- 
wiedzieć o kurach odznaczonych na konkursach niesności. 
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Rokujac korzyść z tego rodzaju klasyfikowania kur zarówno dla 
nauki, jakoteż sztuki hodowlanej, przy którem notowanie jaj pozostałoby 
w praktyce prowadzone po dawnemu, a jedynie wyprowadzono różnice 
w oszacowaniu i klasyfikowaniu wyników, wyraża autor też słuszne 
zdanie, iż metoda ta byłaby wielce pouczającą dla hodowców. 

W pierwszym roku niesności doświadczalnych kur Leghornów 
i Wyandottów białych wykryto i ustalono następujące czynniki dzie- 
dziczności, . 

Litery duże oznaczają czynniki panujące dominanty, litery 
małe wskazują czynniki ustępujące, recesywy. 


E (wczesny) e (późny) Dojrzałość płciowa 

W (szybki) w (wolny) Stopień produkcji zimowej 

S (szybki) s (wolny) Stopień produkcji wiosennej 
M (wolny) m (szybki (Stopień produkcji jesiennej 
H (zdolność kwoczenia) h e S Zdolność kwoczenia 

N (male) n (duże) Wielkość jaj 

C (czerwone) c (biale) Kolor jaj 


Czynnik — E — Dojrzałość płciowa. 


Czynnik genetyczny E przedstawia wczesną dojrzałość płciową 
(kur), która jest przeciwstawieniem e późnej dojrzałości płciowej. Wcze- 
sność jest dominantem późność recesyw em. 

W odnośnem doświadczeniu, dojrzałość płciowa kury rozpoczyna 
się od dnia zniesienia przez nią pierwszego jaja. U Leghornów i Wy- 
andottów białych, których użyto do badań waha się ona w wieku 
134-401 dni. 

Dla dogodności sklasyfikowano dojrzałość płciową na miesiące 
po 30 dni; klasyfikacja ta obejmuje w konsekwencji 13 grup. 

Linja graniczna pomiędzy wczesną (E) i późną (e) dojrzałością 
znajduje się w około 270 dni, a więc między 8—9 miesiącem. 

Korzyść takiego podziału polega na tem, iż każda kura traktowana 
oddzielnie może być dokładnie opisana co do czasu swojego doirzenia, 
jak następuje: E4, E5, E6, E8, e9, e 10, ell, itd. 

Pod względem genetycznym można kury klasyfikować indywi- 
dualnie za pomocą wzoru wskazującego bezpośrednio nietylko to czem 
ona jest, ale także jej wartość hodowlaną n. p. EE6, Ee7, eel0. 


Czynnik — W (nieśność w zimie). 


Czynnik W jest wyznacznikiem szybkiej lub trwałej niesności 
zimowej kur, w przeciwstawieniu do w, które oznacza niesność powolną 
lub przerywaną, 


Szybkość jest dminantem, powolność recesywem. Oce- 
nę produkcji jaj w zimie oparto na procentowem obliczeniu jaj znie- 
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sionych w ciągu dni niesności, począwszy od dnia zniesienia pierwszego 
jaja aż do ostatniego dnia lutego, uwzględniano przy tem, tylko te kury, 
które w tym czasie niosły się przez 50 dni lub dłużej. 

Na tej podstawie ustalono 8 stopni procentowych niesności zimo- 
wej, przyczem linją graniczną pomiędzy W (szybka) i w (powolna) 
jest 30"/o. 

Stopnie W znajdują się zatem w obrębie liczb 8 do 3, zaś stopnie 
ww2il. 


Czynnik S (niesność na wiosnę). 


Czynnik S przedstawia szybką lub trwałą niesność na wiosnę 
i jest przeciwstawieniem s, który wyraża wolną lub przerywaną pro- 
dukcję jaj na wiosnę, 

S (szybka) jest dominantem s (wolna) recesywem. 

Ocena produkcji wiosennej oblicza sie na podstawie odsetka jaj 
zniesionych w przeciągu 122 dni, to jest od 1 marca do włącznie 30 
czerwca, 

W doświadczeniach omawianych stopień produkcji wiosennej wa- 
hał się od 89.3°/o do 16.1%5 i został podzielony na 8 klas, od 8 do 1. 

Stopień S obejmuje klasy 8 do 3, stopień s 2 i 1. 


Czynnik — M — (niesność w jesieni). 


Czynnik M przedstawia niesność powolną lub przerywaną, przy 
końcu pierwszego roku nieśności, jest on przeciwny czynnikowi m, któ- 
ry określa szybką i trwałą produkcję jaj w jesieni. 

Powolna (M) jest dominantem, szybka (m) jest recesy- 
w e m. 

Produkcję jesienną szacuje się odsetkiem jaj zniesionych, po- 
cząwszy od lipca, aż do końca pierwszego roku niesności, to jest do 
dnia, w którym kura zniosła pierwsze jajo. 

Jeżeli okres tej niesności wynosi mniej niż 50 dni natenczas nie 
bierze się jaj w rachubę. 

W doświadczeniach otrzymano wyniki od 65-8%/, do 1.2%/0 i 0%o 
nieśności, które podzielono na 7 stopni, od 0 do 6. Linię graniczną po- 
między M i m stanowi 30°/o. 

Stopnie M (powolną) obejmują 0 do 2, zaś m (szybka) 3 i 6. 

Czynnik H (skłonność do wysiadywania, kwoczenia). 

Czynnik H określa skłonność do wysiadywania i jest przeciwnym 
h, który oznacza brak tej skłonności. 


Skłonność do wysiadywania (H) jest dominantem, jej nie- 
obecność (h) jest recesyw em. 

Objawy chęci do kwoczenia, czyli do wysiadywania na jajach są 
różnorodne u rozmaitych ras i z tego powodu genetyka odnośna jest 
skomplikowana. 

Autor stwierdził w r. 1902, iż wybitna chęć kwoczenia u Kochin- 
chin żółtych wystąpiła jako całkowicie panująca w F, (pierwszej gene- 
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racji) pozbawionych tej skłonności kur hamburskich, użytych do krzyżo- 
wania z Kochinchinami. 

Bateson i Punnet znaleźli również w r. 1911, iż znamienna chęć 
kwoczenia czarnych kur jedwabistych okazała się panującą wobec nie- 
kwoczących kur włoskich, przyczem i w Fə (w drugiem pokoleniu) 
objawił się uderzający brak kur, któreby nie chciały siedzieć na jajach. 

Punnet i Bailley wykazali w r. 1912, iż skłonność do kwoczenia 
u Langshanów, panowała w Fı nad jej brakiem u kur włoskich, podobnie 
jak i u kur lamburskich czarnych, u których jeszcze w Fe» pojawił sie 
nadmiar kwok, liczniejszych aniżeli u mieszanych kur włoskich. 

Podobne wyniki zyskał autor, stwierdzając, iż kwoczenie Wyan- 
dottów białych zachowuje się panująco nad jego brakiem u Leghornów 
(kur włoskich białych, dając nadmiar kwok w F» i Fs. 

Nasilenie zdolności do kwoczenia u Wyandottów i białych Lcghor- 
nów oceniano na podstawie tego, ile razy kury okazywały chęć wysia- 
dywania w ciągu pierwszego okresu nieśności: 

Stopnie usposobienia do kwoczenia H ida od 6—1. 

Ponieważ znaczna część kur (stopnia 1—6) nieobjawiła chęci do 
kwoczenia przed drugim rokiem nieśności, nie było możliwem stwierdzić 
na mocy odnośnych doświadczeń — prawdziwej konstytucji genetycznej 
kur nie kwoczących (h) z których przeważną ilość można było badać 
tylko w pierwszyin okresie nieśności. 

Uzyskane wyniki nie przemawiają przeciwko przypuszczeniom, iż 
skłonność do kwoczenia jest u Wyandottów białych zależną od prostej 
różnicy allelomorficznej, iakkolwiek u Leghornów nie jest wy- 
kluczoną obecność czynnika wstrzymujacego kwoczenie- 

Czynnik —N— (kształt jaj). 

Czynnik genetyczny N, przedstawia produkcję małych jaj w pierw- 
szym roku nieśności, jest on zaprzeczeniem czynnika n, określającego 
produkcję dużych jaj w tym samym okresie czasu. 

Małe jajo (N) iest dominantem, duże jajo (n) jest recesywem. 

W tych doświadczeniach ustalono wielkość: jaj zapomocą ich wa- 
żenia. Ciężar jaj Wyandottów i Leghornów wynosił z nieznacznemi wy- 
jątkami (Dis uncji (42 g 523) do 21/2 uncji (70 g 872). 

Jaja wedle ich wielkości, szacowanej na podstawie wagi podzie- 
lono na 10 klas, różniących się ciężarem ils uncji, czyli 3 g 541. 


1. stopień wielkości 42 g 523 do 46 g 064 
2 y 2 46 g 064 do 49 g 610 
3 P A 49 g 610 do 53 g 150 
4. + S 53 g 150 do 56 g 698 
5. » a 56 g 698 do 60 g 241 
6: A ES 60 g 241 do 63 g 785 
7 Y 3 63 g 785 do 67 g 327 
8 S x 67 g 327 do 70 g 872 
9 > 70 g 872 i powyżej. 


Nieznaczna ilość jaj poniżej Di uncji (42 g 523) zaliczono do 
plerwszego stopnia, podobnie jak niektóre jaja ważące ponad 2*/2 uncje 
(70 g 872) włączone do stopnia 9-go. 
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W pierwszym okresie nieśności wazono i klasyfikowano każde 
zniesione jajo. 

W najliczniejszych przypadkach kura znosiła w ciągu roku jaja 
należące od 5 do 7 stopnia rozmaitych wielkości, lecz z małemi wy- 
jątkami stopień wielkości jaj zniesionych najliczniej, był wyższy i wy- 
raźnie różnił się od stopni sąsiednich. 

W ogólności były rozmiary jaj zniesionych w zimie, przed mar- 
cem, mniejsze od jaj później znoszonych. 

Linja graniczna wyróżniająca produkcję jaj małych (N) od dużych 
(n) znajduje się pomiędzy 4 a 5 stopniem wielkości, a zatem wyraża się 
w wadze około 2 uncji, czyli 56 g 698. 

Stopnie 1 do 4 oznaczają zatem jaja małe (N), zaś duże jaja (n) 
znajdują się wśród stopni 5 do 9. Wypośrodkowana w tych doświadcze- 
niach linja graniczna pomiędzy N i n zgadza się zadziwiająco z tabelą 
przyjętą na konkursach nieśności kur. 

Czynnik —C-- (barwa jaj). 

Czynnik genetyczny C, oznacza produkcję jaj o skorupie czerwo- 
nawej, w przeciwstawieniu do czynnika c, wyrażającego produkcję jaj 
o skorupach białych: 

Barwa czerwonawa C jest dominantem, zaś biała c jest r e- 
cesywem. 

W omawianych doświadczeniach podzielono barwę na sześć od- 
cieni, odpowiedniej intenzywności barwy od 5 do 0. 

Stopień 5 oznacza barwę ciemno brunatną. Jest to najciemniejszy 
odcień skorupy jaj kurzych. 

Występuje on rzadko u jaj kur Wyandottów, natomiast pospoliciej 
u jaj kur Rhode Island Red, Kochinchin i Langshanów. 

Stopień 4-ty przedstawia spotykaną pospolicie u wielu ras kur 
barwę skorup czerwonawą. 

Stopień 3-ci jest barwą jasno-czerwonawa, pospolitą u jaj Wyan- 
dottów białych i Sussexów jasnych. 

Stopień 2-gi obejmuje jaia o skorupie kremowej, które znoszą 
również Sussexy jasne, białe Leghorny i Wyandotty białe. 

Stopień l-szy jest to barwa kości słoniowej, typowa dla jaj kur 
Leghornów białych, rzadko spotykana u Wyandottów białych. 

Stopień O oznacza czysto biały kolor wapna; jaja tej barwy 
w omawianych doświadczeniach znosiły tylko Leghorny. 

Każde jajo zniesione w pierwszym roku nieśności klasyfikowano 
porównując je ze zbiorem jaj świeżych, przedstawiających opisane 6 
odcieni: 

Stwierdzono zarazem, że u każdej kury była barwa jaj mniej 
zmienną aniżeli ich wielkość. Leghorny pojedyńcze znosiły zazwyczaj 
jaja jednego lub dwu odcieni, zaś Wyandotty o 2 lub 3 stopniach odcieni 
barw. Poszczególne pory roku nie powodowały zupełnie, lub prawie 
całkiem żadnych różnic w barwie, tak jak to stwierdzono pod względem 
stopni wielkości jaj- 

Stopień barwy przeważający w roku nieśności, czyli kolor sko- 
rupy jaj najliczniej zniesionych służył do oznaczenia barwy jaj 
każdej kury. 
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Hodowla na produkcję jaj. 


Dokładna znajomość czynników genetycznych odnoszących się do 
produkcji jaj daje hodocy nietylko możność tworzenia czystych rodzin 
rozmaitych ras odznaczających się wysoką nieśnością, lecz co jest nie- 
równie ważniejsze zarazem tworzenia nowych ustalonych odmian, posia- 
dających tę doskonałą zaletę- 

Liczni hodowcy drobiu osiągnęli dzięki starannej selekcji, a także 
i pomyślnemu zbiegowi przy doborze sztuk zarodowych znakomite 
wyniki pod względem nieśności kur, lecz tylko niewielu z nich mogłoby 
dokładnie podać w jaki sposób otrzymali owe rezultaty. 

Nie posiadają oni bowiem wiadomości, któreby pozwoliły im na 
dowolne powtórne uzyskanie podobnych skutków hodowli, co kryje 
w sobie niebezpieczeństwo, iż pogłowie ich kur może zniknąć każdej 
chwili, a trzebaby długiego szeregu lat na ponowne otrzymanie owych 
wyników w drodze empirycznej. 

Przeciwnie znając czynniki genetyczne, hodowca może nietylko 
niechybnie ulepszyć swe stado kur w pewnym określonym czasie, ale 
też ma możność utrzymania ich w pożądanym stanie: 

Do tego wystarcza elementarna znajomość zasad genetyki, jakoteż 
wykaz czynników genetycznych odnoszących się do produkcji jaj, które 
poniżej podamy. 

Przedewszystkiem należy zauważyć, iż czynniki genetyczne doty- 
czą tylko nieśności kur w pierwszym roku, która jest okresem najważ- 
niejszym. 

W doświadczeniach trwających kilka lat stwierdzono, iż nieśność 
każdej kury w drugim roku była średnio o połowę mniejsza, aniżeli 
w pierwszym, a w trzecim roku prawie o */a część od produkcji pierw- 
szego roku: 

Genetycznie podzielono nieśność na trzy okresy: 

1) zimowa, od pierwszego jaja, aż do włącznie końca lutego, 

2) wiosenna, od pierwszego marca do końca czerwca, 

3) jesienna, od pierwszego lipca, aż do końca sezonu nieśności. 

Z tych trzech okresów nieśności najważniejszym iest czas zimowy: 

Przy wysokiej nieśności zimowej wchodzą w grę dwa czynniki 
genetyczne: E (wczesna dojrzałość) i W (stopień szybkości) przyczem 
jest koniecznem, by te dwa czynniki występowały jednocześnie u kury. 

Czynniki e (dojrzałość spóźniona) i w (stopień powolny) nie są 
pożądane, a każda kura, która je objawia powinna być usunięta- 

Zatem kury Ew (wczesne — powolne) i e W (spóźnione — szybkie) 
nie powinny być zachowane, a tylko kury EW (wczesne — szybkie) 
zatrzymane do chowu. 

Kury te będą nioskami o wielkiej produkcji zimowej atoli istnieją 
4 rodzaje (EW), a nie wszystkie przyniosą w hodowli jednakowe wyniki. 

Do tych rodzaji należą: 

1) podwójnie wczesne x podwójnie szybkie (EEWW); 

2) pojedyńczo wczesne x podwójnie szybkie (EeWW); 

3) podwójnie wczesne x pojedyńczo szybkie (EEWw); 

4) pojedyńczo wczesne x pojedyczo szybkie EeWw). 
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Z pośród tych tylko pierwszy rodzai (EEWW) może mieć znacze- 
nie dla rasy stałej; inne przynoszą tylko rozczarowanie w swych dwu 
pierwszych generacjach i powinny zostać zaniechane pomimo wysokich 
rekordów zimowych. 

Natomiast kury EEWW są nietylko okazami o dobrej produkcji, 
ale wydadzą też równie płodne potomstwo. 

Pytanie polega na odkryciu kur EEWW. 

Ponieważ oba czynniki w mowie będące są dominantami, 
najprostsza i najszybsza metoda ich wykrycia polega na połączeniu ich 
z podwójnym recesywem eeww, a więc z kogutem rasy, o której wia- 
domo iż późno dojrzewa i ma powolną produkcję zimową. 

(W doświadczeniach używano rasy kur bojowych starych angiel- 
skich, chowanych wyłącznie do walki). 

Jeżeli z takiego krzyżowania otrzyma się jakąkolwiek kurę (ee) 
(późna dojrzałość) lub ww (powolna) należy matkę usunąć. 

Atoli gdy wszystkie młode kurki są EeWw (wczesne i szybkie), 
natenczas matka użyta do próby jest typem EEWW i może być użytą 
w stadku hodowlanem po ukończonem badaniu. 

Te same prawidła odnoszą się do kogutów, które mogą być uży- 
wane tylko w typie EEWW, na podstawie zbadania z kurami eeww, 
poczem po stwierdzeniu ich podwójnie wczesnej dojrzałości i takiej 
szybkości (EEWW) mogą być użyte do hodowli w następnym sezonie. 

Skoro stadko hodowlane zostanie zbadane i uznane, jako EEWW 
odpada potrzeba poddania go innym próbom; nie będzie też potrzeby 
badania żadnego z potomstwa, gdyż pochodzące od nich kurki i koguty 
mogą być tylko typami EEWW, o ile pierwotne badania dobrze zostały 
przeprowadzone. 

Przy wielkiej nie$ne$ci wiosennej rozchodzi się tylko o jeden 
czynnik genetyczny panujący, czyli o dominant S, potrzeba nam zatem 
kury lub koguta SS. 

Czynnik ten nie jest tak doniosły, jak inne, gdyż większość kur 
niesie się dobrze na wiosnę i z początkiem lata, będąc typami SS. 

W każdym razie jest rzeczą konieczną, by nie posługiwać się pta- 
kiem Ss, któryby całkiem nieużytecznie płodził ptaki ss. Gdyby jednak 
taki przychowek się pojawił, trzeba usunąć jego rodziców z pośród 
reproduktorów. 

Bezpośrednie zbadanie czynnika S jest wyjątkowo możliwe, ze 
względu na rzadkość okazów ss u obu płci kur. 

(Bojowce wyżej wspomniane są powszechnie SS i jako takie nie- 
przydatne do takiego rodzaju próby). 

Zagadnienie nieśności jesiennej różni się nieco, zarówno od pro- 
dukcji zimowej, jakoteż wiosennej, gdyż potrzebujemy czynnika rece- 
sywnego mm, a nie dominanta MM, który w tym wypadku daje pro- 
dukcję powolną. W następstwie tego odpada potrzeba badania, gdyż kury 
mm są — na podstawie ich produkcji — uznane jako nioski jesienne. 

W ogólności poznajemy, iż kury mm nie podlegają w jesieni tak 
silnemu pierzeniu się, jak inne ptaki MM i Mm, lecz że gubią zwolna 
niektóra pióra, kontynuując często nieśność 13 do 14 miesięcy od czasu 
zniesienia pierwszego jaja: 
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Nie jest rzeczą łatwą zbadać młode koguty pod względem mm, 
gdyż skoro się bada młodego koguta z kurami mm, to gdyby wszystkie 
jego córki były mm, on sam byłby też mm, lecz nie mógłby być użyty 
do hodowli przed dojściem do trzeciego roku życia. Najlepszą metodą 
byłoby tu prawdopodobnie odchowanie młodych kogutów, pochodzących 
od szeregu generacji kur mm. 


Piąty czynnik genetyczny mający wpływ na roczną nieśność kur 
stanowi obecność (H) lub brak (h) skłonności do wysiadywania jaj. Tu 
znowu jest pożądaną kura recesywna hh, czyli niekwocząca, gdyż kwoki 
(HH lub Hh) umniejszają nieśność wiosenną i jesienną, a czasem też 
i zimową. Innemi słowy czynnik H, działa hamująco na czynnik W, S 
i m (szybka nieśność zimowa, wiosenna i jesienna), utrudniając ich 
pełny rozwój. 


Ponieważ chęć do kwoczenia często nie pojawia się przed drugim 
lub trzecim rokiem nieśności, przeto kury niekwoczące w pierwszym 
roku mogą być w istocie kwokami (Hh), a zagadnienie ich wyłączenia 
z danej rasy jest skutkiem tego trudne. Jest to prawdopodobnie dla 
hodowcy najtrudniejsze zadanie, do rozwiązania. Najlepszy sposób polega 
na dobieraniu do wylęgu jaj, od kur które nie okazywały objawów kwo- 
czenia w pierwszym roku nieśności i do usuwania ich z hodowli, skoro 
później zechcą kwoczeć. 


Szósty czynnik genetyczny N, który jest wyznacznikiem wielkości 
jaj iest jednym z najważniejszych dla produkcji jaj — szczególnie u kur 
Wyandottów białych. Tu potrzebnym jest recesyw mm do wytwarzania 
dużych jaj. 

Wielu hodowców drobiu sądzi, że do pomyślnego rozwiązania 
kwestji produkcji jaj wystarcza przeznaczanie do wylęgu wielkich jaj. 


Doświadczenia wykazały dobitnie, że główny stopień wiel- 
kości, a nie wielkość samych jaj odgrywa tu doniosłe znaczenie. Wiele 
kur znosi bowiem duże jaja, lecz ich główny stopień wielkości 
okazuje jaja małe (N). 

W takich wypadkach z dużych jaj wylęgałyby się tylko kury 
z głównym stopniem dla jai małych. 

Główny stopień wielkości jaj posiada pojedyńcze znamię recesywu 
(nn), które przenosi się w całości. Kury w tym kierunku łatwo selekcjo- 
nować na podstawie ich nieśności, a jedyną trudność sprawia dobór 
właściwego koguta. Koguty powinny pochodzić wyłącznie od kur wyka- 
zujących w szeregu generacji główny stopień wielkości jaj i być badane 
z kurami nn. Gdyby jedna z córek takich kogutów okazywała przewagę 
w nieśności jaj małych (N), natenczas odnośnego koguta nie należy uży- 
wać do reprodukcji w następnym roku. Przeciwnie, jeżeli wszystkie 
córki wykażą, iż posiadają główny stopień nieśności dużych jaj, koguty 
jako nn powinny pozostać w hodowli, tworząc rodzinę o stałych zale- 
tach, które w normalnych warunkach nie ulegną zmianie. 

W ciągu doświadczeń ujawniły się liczne znamienne przykłady 
powyższej zasady, a w czasie wybuchu wojny dobrano już całkowicie 
pogłowie kur znoszących duże jaja. 
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Spostrzeżenia, które omówimy w dalszym ciągu poucza, iż pro- 
dukcja jaj w pierwszym roku zależy conajmniej od pięciu czynników 
genetycznych, iakkolwiek niezależnych, to jednak zgodnych z prawem 
Mendel'a w ich podziale i związku, działających i oddziaływujących 
quand meme na siebie z rozmaitemi wynikami na produkcję jaj. 

Do intenzywnej produkcji jaj potrzebuje kura następujących pięciu 
czynników: 

E (wczesna dojrzałość płciowa), 

W (wczesna nieśność zimowa), 

S (wczesna nieśność wiosenna), 

m (wczesna nieśność jesienna), 

h (brak skłonności do kwoczenia). 

W pierwszym roku doświadczeń przeprowadzonych w zwykłych 
warunkach żywienia, pomieszczenia i pielęgnowania zanotowano dla kur 
EWSmk nieśność od 180 do 254 jaj: 

Przy współdziałaniu z umiejętnym hodowcą i w pomyślniejszych 
warunkach kury byłyby bezwątpienia zniosły każda około 250 zamiast 
przeciętnie 220 jaj. 

Jeżeli przyjmiemy, że wymienione czynniki są dla produkcji równo- 
nowartościowe, wówczas każdemu z nich moglibyśmy przypisać 50 jaj. 

Gdyby brakło któregokolwiek z tych czynników lub zmieniono go 
na gorszy uzyskanoby tylko 200 jaj zamiast 250. 

Zatem 5 kur, każda odmiennej konstytucji dostarczyćby mogły 
po 200 jaj, skład genetyczny takich kur przedstawia się jak następuje: 
eWSmh, EwSmh, EWsmh, EWSMh, lub EWSmH. 

Tak samo, gdyby brakło dwu z powyższych pięciu czynników 
produkcja roczna kur spadłaby do 150 jaj zamiast 250, a te jaja mogłyby 
być zniesione przez każdą z kur, o odmiennej konstytucji. 

Stąd wynika, że sama ilość jaj zniesionych przez kurę nie może 
mieć wielkiej wartości przy opieraniu na niej względnej oceny jej kon- 
stytucji dla produkcji jaj, jakkolwiek jest jasnem, iż dowody wyższej 
nieśności mają w selekcji większą wartość gdyż większa produkcja wy- 
kazuje, iż dana kura posiada wszystkie, lub większość czynników gene- 
tycznych potrzebnych dla produkcji jaj, podczas gdy pewien brak ich 
musi zachodzić u kur o mniejszej nieśności: 

Z rcasumcji wywodów autora — podanych tu w skróceniu — wy- 
nika, że idealną kurą nieśną i rozpłodową będzie kura (E6, W7, S7, m6, 
h0, n5), czyli nioska wcześnie dojrzewająca (w 6—7 miesięcy), szybko 
w nieśności zimowej (80%/0), wiosennej (70—80%/0) i jesiennej (60—700/0), 
nie mająca skłonności do wysiadywania i znosząca duże jaja, począwszy 
od maksymalnego stopnia wagi 2 uncji (56 g 698). 

Kura Wyandotka biała odpowiadająca powyżej podanemu wzo- 
rowi i konstytucji, która została wyprodukowana w ciągu omawianych 
doświadczeń zniosła w pierwszym roku 254 jaj. 

Kury tej nie badano pod względem genetycznym z powodu zanie- 
chania doświadczeń w r. 1914, wskutek wybuchu wojny. 

Kura Leghorn biała EE5, WW5, SS6, mm4, hh0, nn5 sparowana 
z kogutem tej samej rasy (EE, WW, SS, mm, hh, nn) wydała 4 kurki. 
które okazały następujący układ i nieśność: 
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N — 629 (E6, W5, S7, m3, h0, n6) zniosła w roku 180 jaj. 

N — 630 (E7, W5, S7, m4, h0, n7) zniosła w roku 192 jaj. 

N — 631 (E6, W5, S7, m4, h0, n5) zniosła w roku 212 jaj- 

N — 632 (E7, W6, S7, m3, h0, n5) zniosła w roku 197 jaj. 

Powyższe kury doświadczalne były utrzymywane w nieszczegól- 
nych warunkach, to też nie może podlegać wątpliwości, że przy pomyśl- 
niejszych warunkach chowu nieśność ich byłaby wyższą, tembardziej 
iż matka ich zniosła w roku 215, zaś ojciec pochodził od kury, która 
zniosła 216 jaj w roku. 

Wyniki powyższe wykazują w sposób praktyczny zastosowanie 
genetyki w produkcji jaj i okazują zarazem wartość systemu, polegają- 
cego na notowaniu produkcji kury zapomocą symbolów genetycznych 
tych czynników, które wyznaczają wartość hodowlaną obu płci. 

To też wielu hodowców drobiu dobiera do hodowli jedynie jaja 
od kur najnieśniejszych, jednak z drugiej strony panuje zasada, iż błędem 
jest opieranie selekcji kur na tej zasadzie i że należy dobór oprzeć na 
kurach o średniej nieśności. Poznanie czynników genetycznych nieśności 
nie potwierdza tego zapatrywania. 

Wyniki ich wykazują przeciwnie, że oddalają się od dawnej reguły 
hodowli kur na podstawie ich największej produkcji, dochodzi się do 
obniżania niesno$ci- 

W doświadczeniach dokonanych nie spotkano wypadków wyiało- 
wienia lub zmniejszenia produkcji kur wysokonieśnych, lecz przeciwnie 
stwierdzono, iż wszystkie dobre nioski przewyższały znacznie Średnie 
kury, zarazem pod względem płodności, jakoteż siły, a kurki pochodzące 
od niosek przeciętnych dojrzewały później. 

Przewaga (panowanie) wszystkich czynników, które są w związku 
z produkcją jaj jest prawie zawsze niezupełną, a heterozygoty są wi- 
docznie mniej lub bardziej pośrednie. 

Wynika to z tego, iż rodzice o czynnikach panujących podwójnych 
wydawały zawsze potomstwo lepszej jakości, aniżeli rodzice o poje- 
dynczych dominantach. 


J. Victorini. 


Dr. Robert Benda: O znaczeniu biologicznem układu siatecz- 
kowo-śródbłonkowego w czasie ciąży. Ueber die biologische Bedeutung 
des retikuloendothelialen Systems wahrend der Gestation. (Zentralblatt 
tür Gynäkologie Nr. 11. 1927). 


Układ siateczkowo-śródbłonkowy jest w ostatnich czasach te- 
matem wielu ciekawych badań. Przez układ ten rozumie się szereg 
komórek, które częścią wchodzą w skład rozmaitych narządów miąż- 
szowych, tworząc skupienia, częścią są rozrzucone w tkance łącznej 
całego ustroju jako tak zw. histiocyty. Spełniają one ważne czynności 
biologiczne, mianowicie: tworzą i przerabiają krew, barwiki żółci, 
biorą udział w przemianie hemoglobiny, żelaza, tłuszczu, cholesteryny, 
regulują zawartość wody w ustroju i t. d. Zasadnicze jednak znaczenie 
tych komórek, polega na ich zdolności do fagocytozy w stanach in- 
fekcji bakteryjnej i na zdolności zobojętniania wszelkich jadów zagra- 
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żających organizmowi zatruciem. Do ukladu siateczkowo-śródbłon- 
kowego należą: śródbłonek naczyń włosowatych i naczyń chłonnych, 
komórki śledziony szpiku kostnego, gruczołów chłonnych, nadnercza 
oraz pewne komórki wątroby znane jako komórki gwiaździste kupf- 
fera. W pracy nad poznaniem własności i znaczenia tych komórek li- 
czne zasługi położyli Aschoff i Landau, którzy też ujęli je w system 
siateczkowo-3ródblonkowy. Sprawność i własności tego układu ba- 
dano u ludzi w stanie zdrowia, w czasie pewnych chorób, oraz podczas 
ciąży normalnej i powikłanej nierzadko towarzyszącemi jej toksyko- 
zami przypuszczając, że w niektórych okresach system ten nie pracuje 
równie energicznie a czasami nawet zupełnie zawodzi. Bardzo ciekawe 
spostrzeżenia w tym względzie poczynił ostatnio Benda. Wychodząc 
z założenia, że układ siateczkowo-śródbłonkowy odznacza się własno- 
Ścią gromadzenia i wychwytywania ze krwi kwaśnych barwików ko- 
loidalnych, używa Benda do swych doświadczeń roztworu czerwieni 
Kongo, który wprowadza dożylnie kobietom w czasie ciąży, podczas 
porodu i w okresie popołogowym. Następnie po upływie jednej godziny 
bada on surowicę krwi na zawartość wstrzykniętego barwika, a stosu- 
nek w jakim on ze krwi znika, bierze za podstawę do określania spraw- 
ności lub upośledzenia rzeczonego układu, zwłaszcza tej jego części, 
która mieści się w naczyńkach włosowatych zrazików wątrobowych 
we formie wspomnianych już komórek ywiaździstych Kupffera. Na pod- 
stawie licznych doświadczeń u kobiet, stwierdza Benda, że w drugiej 
połowie ciąży a przedewszystkiem przy pewnych chorobach w czasie 
ciąży, czyli t. zw. toksykozach, jakoteż w chwili porodu i w okre- 
sie popołogowym, krew badana jedną godzinę po wstrzyknięciu czer- 
wieni, wykazuje jeszcze znaczną zawartość barwika, który normalnie 
powinien zniknąć. Zatrzymanie barwika we krwi ustroju, który zna- 
chodzi się w okresie poza ciążą i poza okresem popołogowym, jest 
zjawiskiem nieprawidłowem i Świadczy o trwałem lub czasowem upo- 
śledzeniu układu siateczkowo-śródbłonkowego. Druga metoda badania, 
którą Benda stosuje w swoich doświadczeniach, polega na stosowaniu 
próby Rosenthala z tetrachlorfenolftaleina. Ponieważ tetrachlorfenol- 
ftaleina jest podobnie jak czerwień Kongo, kwaśnym barwikiem kolo- 
idalnym, przeto nadaje się dobrze do badania czynności wspomnianego 
układu a szczególnie komórek ywiaździstych Kupffera. Sposób stosowa- 
nia tego barwika jest zupełnie podobny do metody opierającej się na 
wstrzykiwaniu czerwieni Kongo. Wreszcie jako trzecią metodę do ozna- 
czania sprawności układu siateczkowo-śródbłonkowego używa Benda 
próby, przy poinocy której wykazuje on we krwi obecność i ilość uro- 
biliny. Urobilina powstaje w przewodzie pokarmowym z bilirubiny i bi- 
liwerdyny. Z przewodu pokarmowego drogą żyły wrotnej dostaje się 
urobilina do wątroby; komórki wątrobowe wychwytują urobilinę z na- 
czyń włosowatych i przekazują ją kanalikom żółciowym, aby z po- 
wrotem doprowadzić ją do przewodu pokarmowego. Tylko drobna 
ilość urobiliny uchodzi temu krążeniu i przedostaje się do ogólnego 
obiegu krwi. Benda posługując się ostatnią metodą stosuje odczyn 
Schiesingera, przy pomocy którego bada krew większej ilości osobni- 
ków. Dochodzi on podobnie jak Winternitz do przekonania, że w ostat- 
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nich miesiacach ciazy w czasie porodu, w okresie popologowym a prze- 
dewszystkiem przy toksykozach w czasie ciąży (Eklampsia, Heperemesis 
gravidarum) zawartość urobiliny we krwi znacznie wzrasta, tłumacząc 
sobie, że zjawisko to polega na niedostatecznej funkcji układu siatecz- 
kowo-śródbłonkowego. 


Na podstawie badań powyższemi metodami dochodzi autor do 
wniosku, że układ siateczkowo-śródbłonkowy spełnia rolę ochronną 
ustroju, unieszkodliwiając wszelkie toksyny jakoteż jady, jakiemi są po- 
Średnie produkty przemiarıy materji pojawiające się w większej ilości 
podczas prawidłowej nawet ciąży a tem bardziej w stanach patolo- 
gicznych towarzyszących jej nieraz. Wskutek przeciążenia pracą, układ 
siateczkowo-śródbłonkowy zostaje pod względem swych funkcyj upo- 
Śledzony, upośledzenie to jednak jest w czasie ciąży przejściowe, albo- 
wiem po upływie okresu ciąży, układ ten ulega zupełnej odnowie; 
natomiast w pewnych stanach patologicznych, gdy ilość jadów jest 
zbyt duża, wspomniany układ ulega porażeniu i następuje zatrucie 
organizmu, mające swój wyraz w t. zw. toksykozach. 


Płauówna 


Goldschmidt Richard. Berlin. Potomkowie dawnych osiedieñ- 
ców na wyspach Bonin. Die Nachkommen der alten Siedler auf den Bo- 
nininseln. Die Naturwisseuschaften XV. Jahrgang 27. Mai 1927 r. Heft 21. 


Do najciekawszych zagadnień dzisiejszej biologji należą problemy 
dziedziczności cech rasowych, w stosunkach ludzkich zwłaszcza niedo- 
statecznie jeszcze zbadane. Bardzo ciekawy przykład pod tym wzgle- 
dem stanowią pierwotni koloniści wyspy Chichijima należącej do grupy 
wysp Bonin, po japońsku Osagavara, tak nazwanych na cześć pierw- 
szego podróżnika Daimio Osagawara, który je w początkach XVII. w. 
odwiedził. Wyspy te leżą na Oceanie Spokojnym mniej więcej na 270 
szerokości gcograficznej północnej w odległości około 500 mil morskich 
na południe od Yokohamy. Pierwsi koloniści osiedlili się na tym archi- 
pelagu około 1830 r. zachęceni opowiadaniami białego odkrywcy tych 
wysp amerykańskiego wielorybnika Coffina i angielskiego kapitana 
Beechey, który też pierwszy je zbadał i opisał. Pierwsi ci osadnicy, 
w liczbie pięciu białych i kilkunastu hawajskich kanaków, stanowili 
początkowo całkuwitą ludrość wyspy. Z czasem przybywali rozmaici 
nowi mieszkańcy, starzy zaś koloniści opuszczali je lub marli bezpo- 
tomnie tak, że dzisiaj kolonia pierwotna przekształciła się w sposób na- 
stępujący: Wśród całkowitej liczby ludności osiedla składającej się 
z 60-ciu kilku osób wyróżnić można cztery rody pierwotne wywo- 
dzace się od: 1) amerykanina Nathaniela Savory, 2) anglika Georgea 
Robinsona, 3) mulata portugalskiego Joachima Gonzalesa ora 4) mu- 
rzyna Georgea Washingtona, pozatem jedną rodzinę nowszego pocho- 
dzenia, której protoplastą był anglik Tomasz Webb. Prócz powyżej 
wymienionych do osady weszło jeszcze dwu japończyków oraz dwu 
niemców, których dzieci żyją jeszcze po dzień dzisiejszy. Kobiety 
pierwotnie na wyspę sprowadzone należały wyłącznie do rozmaitych 
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plemion polinezyskich, później domięszały swą krew jeszcze trzy 
japonki, białej kobiety, od początku założenia osady, nie było tu żadnej. 
W dalszym ciązu ludność wyspy mięszała się przez związki małżeńskie 
tworząc całą niozajke najrozmaitszych typów. Na mięszańcach tych 
można doskonale obserwować prawidła krzyżowania ustalone przez 
Mendla. Okazuje się tu mianowicie, że cechy negroidalne są dominują- 
cemi w stosunku do cech wszystkich innych ras, przeciwnie najsłabszą 
siłę przelewania cech okazała rasa polinezyjska. Daje się tu również 
doskonale obserwować zjawisko rozszczepiania cech mieszańców oraz 
powrotu do form czystych. Zastanawiającem jest silne wybijanie się 
cech murzyńskich w stosunku do ras kulturalnych, które zdaje się pozo- 
stawać w związku z silną konstytucją rasy czarnej, która w przeciwień- 
stwie do innych ras pierwotnych jak n. p. malajska, polineryjska lub 
czerwona nie tylko, że nie ustępuje pod naporem białych lecz przeciw- 
nie doskonale się przystosowuje do współżycia, a nawet silnie się 
rozwija. 
Herman. 


Dr Klingmann: O utrzymaniu równowagi u konia wierzcho- 
wego- (Von der Gleichgewichtshaltung des Reitpferdes). B: T: W: 1927, 
pag. 110. 

Równowaga u konia z jeźdźcem różni się od równowagi u konia, 
bez jeźdźca. Każdy pod wierzch używany koń musi musi być do tych 
zmienionych warunków równowagi dopiero przyuczony, co trzeba przy 
tresurze konia uwzględnić. Koń, który po raz pierwszy nosi jeźdźca, 
przekłada ciężar przeważnie na przednią część tułowia, a zadaniem tre- 
ningu właśnie jest, przywrócić normalny stan równowagi. Dla poznania 
równowagi trzeba przedewszystkiem znać punkt ciężkości, który jest 
inny dla samej masy konia, a inny dla konia wierzchowego. W pierw- 
szym wypadku jest oznaczenie punktu ciężkości bardzo trudne, ponie- 
waż w organizmie żyjącym powstają stałe zmiany, przez oddechanie, 
trawienie, tonus mięśni itd. Koń będący w ruchu natomiast rozkłada cały 
swój ciężar na wszystkie cztery kończyny. Przesunięcia ciężaru mogą 
nastąpić więcej ku przodowi lub ku tyłowi, zależnie od tego, czy koń 
głowę i szyję więcej ku dołowi, albo też więcej ku górze i tyłowi za- 
rzuca. Normalnie, u konia stojącego nieruchomo znajduje się punkt cię- 
żkości na krzyżowaniu dwuch linji pociągniętych od lewego tylnego 
kopyta do prawego przedniego i od prawego tylnego do lewego przed- 
niego. W ruchu zaś przesuwa się punkt ciężkości mniejwięcej poniżej 
13 kręgu grzbietowego, tak, że na przednie kończyny przypada o 1/9 
ciężaru więcej aniżeli na tylne. U konia z jeźdźcem przesuwa się punkt 
ciężkości powyżej kręgosłupa. 2/3 wagi ieźdźca obciąża przód konia. 
Konie, które po raz pierwszy noszą jeźdźca, pochylają głowę i szyję 
zwykle ku dołowi, co jest spowodowane jako reakcja na zahamowanie 
ruchów mięśni grzbietowych, a najwięcej ligamentum nuchac. Przez 
unieruchomienie tego więzadła ciężarem jeźdźca uniemożliwia się równo- 
cześnie ruchy kręgów między sobą. Zadaniem ujeżdżania właśnie jest, 
aby ruchomość kręgów między sobą była zachowana, aby nadmierny 
ciężar z przodu przenieść na tył, oraz aby dać konłowi tem samem 
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swobodę ruchów tak jak i bez obciążenia jeźdźcem. Dlatego też nadaje 
się do ujeżdżania lepiej jeździec lekki, ponieważ mniej unieruchamia 
swobodę mięśni grzbietowych, a temsamem i kręgów oraz wślad za tem 
także i ruchów. Również przy zmianie jeźdźca należy następcę dobie- 
rać o ile możności o tej samej wadze. Z powyższego staje się też ja- 
snem, że jeździec musi się przystosować do ruchów konia. Oprócz tego 
trzeba jeszcze wziąść pod uwage, że mięśnie grzbietu działają jako 
prostujace, np. przy wspinaniu sie, a mięśnie brzucha i szyji jako zgi- 
nające. Ruchy flexorów muszą być zawsze w zależności od ekstensorów, 
co również należy zawsze mieć na uwadze. 
Jakubowski 


Lies J. Ueber eine Demodexinvansion bei einer Ziege. Inwazja 
nużeńca u kozy. — D. T. W. 6 1926. 


W roku 1881 po raz pierwszy nużeńca u kozy stwierdził Niedern- 
heusern. Rissling wspomina o enzootycznej inwazji nużeńca u kóz na 
Śląsku w r. 1910, a Gärtner stwierdził go we wschodniej Afryce u 25°/o 
owiec. W nowszych czasach również amerykańscy autorowie podają 
o tem schorzeniu nawiedzającem kozy w ich kraju; Fiebiger opisuje 
dokładnie rodzaj nużeńca występującego u kóz i równocześnie zaznacza 
o rzadkości przypadków tego schorzenia. 

Przypadek opisany przez autora stwierdzonym został u 3 letniej 
szlachetnej kozy harceńskiej. Klinicznem badaniem skóry stwierdzono, 
że włos przylega normalnie do ciała, brak jakichkolwiek miejsc pozba- 
wionych włosa. Przy palpacji skóry wyczuć się dawały jużto mniejsze 
jużto większe guzki, konsystencji twardej dające się wraz ze skórą 
łatwo przesuwać po podłożu. Guzki rozmieszczone były w dość regular- 
nych odstępach na szyi, w okolicy łopatek, żeber, lędźwi i nasady ogona. 
Grzbiet i powłoki orzuszne były prawie wolne od zuzków, a na głowie 
i na kończynach brak ich zupełnie. Ogólna liczba guzków sięgała do 
kilkaset. 

Po obcięciu włosów guzki stają się widoczne i przedstawiają się 
w postaci ostro odgraniczonych wyniosłości rzadziej uwłosionych ani- 
żeli otoczenie. Przy punkcji kilku guzków wydostaje się z nich konsy- 
stencji łojowatej jasno-żółta masa, w której badaniem mikroskopowem 
stwierdzono niezliczoną ilość nużeńców. Pasorzyty kształtem i budową 
podobne były do nużeńca psa (Demodese canis) znacznie jednak większe 
i nieregularne. Zarówno jaja posiadały ksztalt więcej okrągły, a nie 
wrzecionowaty, jaki posiadają jaja nużeńca psa. Opisany przez Railleta 
nuzeniec owcy (Demodex caprae) różni się również budową i rozmia- 
rami tułowia od pasorzyta wspomnianego, dlatego autor śmie przypusz- 
czać, że pasorzyty znalezione przez niego stanowią jakąś nową od- 
mianę nużeńca. 

Zwierzę z powodu małych widoków wyleczenia zostało zabite. 
Po ostrożnem zdjęciu skóry zauważono, że powierzchnia jej od strony 
wewnętrznej pokryta jest regularnemi barwy żółtawej ogniskami lekko 
od otoczenia się odgraniczającemi, które korrespondowały z analogicz- 
nemi guzami znajdującemi sie na powierzchni skóry. Histologiczne bada- 
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nie guzków wykazało, Ze pasorzyty nie gnieżdżą się w torebce wlo- 
sowej, co zresztą przypuszczać można już na podstawie klinicznego 
badania z powodu braku wypadania włosów. Wielką ilość pasorzytów 
stwierdzono w gruczołach łojowych i potnych, których Światło silnie 
było rozszerzone. Otaczająca tkanka łączna corium zgrubiała tworzy 
rodzaj torebki otaczającej poszczególne guzki, wewnątrz których daje 
się stwierdzić sporą ilość pasorzytów, mas rozpadowych i stafylokoków. 

Co się tyczy sposobu inwazji nużeńca u kozy autor wyklucza bez- 
pośrednie przenoszenie się jego ze zwierzęcia na zwierzę, gdyż koza 
o której mowa przebywała razem z innemi w tej samej stajni, które 
przy badaniu okazały się zdrowemi. 


W końcu autor zaznacza, że sprawa nużycy u kóz zasługuje na 
uwagę nietylko z punktu widzenia naukowego, lecz również ze wzgie- 
dów gospodarczych, gdyż skóry dotkniętego nużycą zwierzęcia zwłasz- 
cza przy silnej inwazji pasorzytów są bezwartościowe, podobnie jak 
skóry bydlęce dotknięte zmianami wywołanemi przez guza bydlęcego 
(Hipoderma bovis). 

S. Smoliński. 


Schweiger. O specyflcznem uszkadzaniu mięśnia sercowego 
zapomocą promieni Roentgena. Ueber specifische Róntgenschádigungen 
des Herzmuskels. (Zentrallblat 1926. H. 18). 


Trzydziestoletnia pacjentka była intenzywnie naświetlana pro- 
mieniami Roentgena z powodu guza Śródpiersiowego, który zmniejszał 
wybitnie objętość jamy piersiowej z następową sinicą. 

W przeciągu mniej więcej jednego roku przeprowadzono 5 na- 
świetlań. Przy sekcji stwierdzono, że lokalne naświetlania guza śŚród- 
piersiowego tak dalece go zmieniły, że anatomicznie nie przypominał 
struktury żadnego znanego nam nowotworu, histologicznie udało się 
wykazać sklerotyczno-szkliste zwyrodnienie tkanki łącznej. Jako na- 
stępstwo naświetlań stwierdzono również ciężkie uszkodzenie mięśnia 
sercowego, w szczególności prawej komory. W mięśniu sercowym ob- 
serwowano rozpad włókien mięsnych, plazmy i omięsnej (Sarcolemma). 
Omięsna w późniejszych stadjach naświetlania, była przetkana bujające- 
mi jądrami. Mimo wszystko najprawdopodobniej jądra są mniej wrażliwe 
na naświetlanie promieniami Roentgena aniżeli plazma mięśniowa, gdyż 
ta sama ilość naświetlań, która powodowała rozpad plazmy mięśniowej, 
zaledwie działała podniecająco na podział jąder. Reakcyjno-zapalne pro- 
cesy w obrębie rozpadłych włókien były nieznaczne. Autor przyjmuje 
zwyrodnienie mięśnia sercowego pod wpływem szkodliwego działania 
promieni roentgenowskich za swoiste. 


W. Gerczak. 


Kolodny Anatole. O zmianach w tkankach po doswiadczalnem 
glebokiem prześwietlaniu promieniami Röntgena. Gewebsveránderun- 
gen nach experimenteller Tiefenbestrahlung. (Zentrallblat 1926, H 9. 

W celach doświadczalnych poddawano króliki glebokiemu prze- 
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świetlaniu promieniami Róntgena i w jednym wypadku naświetlano cały 
utrój dawkami, które odpowiadają podwójnym dawkom głębokiego na- 
świetlania u ludzi, a w drugim wypadku naświetlano tylko okolicę Zo- 
ladka połową powyższej dawki. Czas naświetlania wynosił jedną i dwie 
godziny, śmierć następowała w 3—9 dni po naświetlaniu. Między dwiema 
serjami nie było widocznej różnicy. Mikroskopowo badano następu- 
jące narządy: wątrobę, nerki, Sledzione i jelita i stwierdzono nastę- 
pujące zmiany anat.-patologiczne: rozpad limfocytów szczególnie 
w śledzionie, rozpadanie się czerwonych ciałek krwi we wszystkich 
narządach wewnętrznych i bogate wytworzenie się hemosyderyny, da- 
lej zmiany wsteczne w naczyniach z następowem tworzeniem się za- 
krzepów. W przewodzie pokarmowym znaleziono wszystkie stopnie 
procesów zapalnych, począwszy od złuszczania się nabłonka aż do 
głębokich wrzodów. W nerkach znaleziono daleko posunięte zwyro- 
dnienie miąższowe, w Sledzionie zanik grudek Malpighiego i resorbcję 
czerw. ciałek krwi w tkance siateczkowej. Wzmożoną krzepliwość krwi 
według autora należy odnieść do rozpadu elementów tkankowych 
w Sledzionie. 


Gerczak. 


Zieglers. Beitrage zur pathologischen Anatomie u. zur allge- 
meinen Pathologie Tom 76. 1926/27. 


Zeszyt 1. L. Rosin: Zmiany morfologiczne narządów u zwie- 
rząt żyjących w rozrzedzonem powietrzu. 

Badania anato'no-patologiczne rozmaitych narządów zwierząt 
trzymanych w rozrzedzonem powietrzu dały wyniki następujące: 

Rozmaite gatunki zwierząt rozmaicie oddziaływują na działanie 
rozrzedzonego powietrza i na związany z tem brak tlenu. Gdy myszy 
odporne są ua ciśnienie 230 mm Hg, okazują morskie Świnki przytem 
ciśnieniu już po 40 godzinach wybitne zmiany, mianowicie znacznego 
stopnia zwyrodnienie tłuszczowe mięśnia sercowego, nerek i wątroby. 
W śledzionie obfite ciałka krwi jądrzaste, w płucach przekrwienie. 

U myszy w tych samych warunkach trzymaynch zmiany były 
tylko nieznaczne. Gdy je trzymano w ciśnieniu prawidłowem lecz przy 
braku O» serce, nerki i śledziona były niezmienione, natomiast wątroba 
okazywała daleko posunięte zmiany tłuszczowe, a płuca miernego stop- 
nia przekrwienie. 


Zeszyt 2. W. Biingler: Badanla dośwładczalne nad monocytaml 
krwi. 

Po zastrzyknięciu śródżylnem królikowi tuszu, żelaza, collargdu, 
ciał tłuszczowatych i białka, występuje wzmożenie się ilości monocy- 
tów we krwi. Monocyty są złuszczonemi komórkami narządu siatecz- 
kowo-Sródblonkowego, gdyż te same zmiany, które występują po za- 
strzyknięciu białka w komórkach tego narządu, stwierdza się i w mo- 
nocytach. Reakcja oxydacyjna monocytów różni się zasadniczo od re- 
akcji ciałek białych, zatem nie możemy na tej podstawie odnieść po- 
chodzenia monocytów do narządu myeblastycznego. 
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N.P. Balan: O wpływie zatrucia fostorem na tkankę tłuszczową. 

Badania doświadczalne na zwierzętach wykazały: 

1) Po zatruciu fosforem bądź to jednorazową śmiertelną dawką, 
bądź też zapomocą małych ale częstych dawek, stwierdza się tłuszcze- 
nie wysokiego stopnia wątroby, nerek, mięśnia sercowego i mięśni 
szkieletowych. [Tłuszcze tu występujące są przeważnie tłuszcze 
obojętne. 

2) W nadnerczach występuje po zatruciu małemi dawkami fo- 
sforu wyraźne zmniejszenie się ilości ciał tłuszczowych, gdy po zatru- 
ciu jednorazowem iiość lipoidów się nie zmienia. 

3) W tkance tłuszczowej tłuszcz barwi się wybitnie na niebiesko 
zapomocą błękitu nilu, zmienia zatem swój charakter chemiczny. 

4) Jeżeli chodzi o rozstrzygnięcie kwestji, w jaki sposób fosfor 
wpływa na przemianę ciał tłuszczowych, nie wystarcza samo badanie 
histologiczne i histochemiczne narządów i tkanki tłuszczowej, ale obok 
tego należy przeprowadzić możliwie dokładne badania chemiczne krwi. 


L. Bolk: Potworek bliźniaczy małpy. 
Opis dokładny potworka bliźniaczego małpy ciekawy z punktu 
widzenia anatomji porównawczej. 


W. Dreyfuss: O przemianie wapniowej w doświadczeniach 
na zwierzętach. 

D. powtarza badania Robla służące do wykazania, że przyczy- 
ną zwapnienia w organizmie są zaburzenia w przemianie kwasów 
regulujące przemianę wapna. W tym celu podawał autor myszom wap- 
no, a obok tego karmił jedną grupę pokarmem kwaśnym, drugą naprze- 
mian kwaśnym i alkalicznym, trzecią wreszcie tylko alkalicznym. Wy- 
niki były następujące: 

1) U zwierząt karmionych pokarmami kwaśnym i naprzemianı 
kwaśnym i alkaliczuyın wykazał wybitne zwapnienie w sercu, żołądku 
i nerkach, częściowo i w płucach i w naczyniach krwionośnych. 

2) U myszy karmionych pokarmem alkalicznym tylko w nerkach 
występowało stale zwapnienie i to w słabszym stopniu, jak w grupie I 
i II, rzadko tylko wykazać je można było w sercu, płucach i naczyniach. 

3) U zwierząt kontrolnych zmiany podobne były jak u zwierząt 
karmionych pokarmem alkalicznym. Z tych doświadczeń wynika, że 
nadmierna kwasota w organizmie wywołuje zaburzenia w przemianie 
wapna, choć z drugiej strony wyniki badań na myszach nie należy prze- 
nosić bez zastrzeżenia na człowieka, gdyż widzieliśmy, że i u zwie- 
rząt kontrolnych stwierdzono często zwapnienie narządów, głównie ne- 
rek, że zatem u zwierząt tych przemiana wapna nie jest prawidłową. 


G.Herxhaimer i E. Carpentier: O zachowaniu się wy- 
sepek Langerhansa i insuliny po podwiązaniu przewodu trzustkowego. 


By się przekonać czy tylko wysepki Langerhansa wydzielają hor- 
mony trzustki, czy też i komórki zrazików, i czy istnieje jakiś zwią- 
zek między temi dwoma typami komórek, kwestji dzisiaj jeszcze spor- 
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nej, podwiazywali H. i C. przewód trzustkowy u kur, wywołując 
w ten sposób zanik zrazików trzustkowych. Szczególnie w jednym przy- 
padku w któryin udało się całkowicie i dokładnie przewód podwiązać 
obrazy były bardzo pouczające. Komórki zrazikowe uległy prawie całko- 
wicie zanikowi, wysepki Langerhansa natomiast znacznemu powiększe- 
niu, przezrostowi i hyperfunkcji, za czem przemawiało wybitne obniżenie 
się ilości cukru we krwi, w porównaniu do zwierząt kontrolnych. To po- 
większenie wysepek Langerhansa tłumaczą autorzy w ten sposób, że ko- 
mórki zrazikowe, zatraciwszy z powodu podwiązania przewodu trzust- 
kowego właściwość wydzielania zewnętrznego, mogą się zamienić na 
komórki wysepek Langerhansa i wydzielać swoiste hermony. Zazwyczaj 
tylko komórki wysepek Langerhansa wydzielają insulinę, lecz i komórki 
zrazikowe posiadają tę właściwość, tylko utajoną a ujawniającą się 
dopiero po ustaniu wydzielania zewnętrznego. Wtenczas i morfolo- 
xiczne przybierają one charakter komórek wysepkowych. 


Zeszyt 3. F. Gross: O odczynie pęcherzykowym płuca przy 
działaniu rozmaitych pyłów i prątków gruźliczych. 

Na podstawie badań doświadczalnych na zwierzętach przychodzi 
G. do następujących wniosków: 

1) Komórki wyścielające pęcherzyki płucne są nabłonkami po- 
chodzącemi z nabłonka oskrzelowego. 

2) Nabłonki te odgrywają ważną rolę przy drażnieniu płuca przez 
rozmaite pyły i prątki gruźlicze. 

3) Odczyn ze strony nabłonków jest rozmaity, zależnie od rodzaju 
pyłu, najsilniejszy przy działaniu prątków gruzliczych. 

4) Pierwsze odkładanie się n. p. pyłu węglowego stwierdza się 
w oskrzelikach oddechowych Il i III rzędu, w miejscu gdzie rozpoczyna 
się również i sprawa gruZlicza. Specjalnie co do płynu węglowego, 
zostaje on wydalony z płuc częściowo przez nabłonki pęcherzyków, 
częściowo drogą naczyń chłonnych. 


M. Mamgi: O stosunku monocytöw do histiocytów. 


Do badań swych używał M. króliki, którym wstrzykiwał czer- 
wień obojętną i zieleń Janusa. Zapomocą tej nowej metody można do- 
kładnie odróżnić monocyty od innych komórek krwionośnych t. j. od 
limfocytów i leukocytów. Badania wykazały, że monocyty we krwi 
są pochodzenia z komórek narządu Śródbłonkowo-siateczkowego i po- 
krewne z histiocytami, t. j. fagocytami tkankowemi. W stanie dojrza- 
łym przedstawiają inonocyty i histiocyty wprawdzie dwa odrębne typy 
komórek, w stanie niedojrzałym natomiast zbliżają się coraz więcej 
do jednego typu. Mianowicie histiocyty powstają wprost z komórek na- 
rządu Śródbłonkowo-siateczkowego w tkankach i tutaj pozostają, mo- 
mocyty zas, zmieniają ich charakter, przechodzą do krwi, w której krą- 
za podobnie jak leukocyty. 


E. Clerk: O endemicznym wolu u świni. 

W okolicy Berna, gdzie wól panuje endemicznie u ludzi, spotyka 
się go dość często i u świń. Drobnowidowo wól ten posiada budowę 
podobną jak wole u ludzi. Co się tyczy zawartości jodu, to w wolach 
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z Berna stwierdza się nieco mniej jodu, jak w wolach n. p. z okolicy 
Kiel. Następnie wykazano, że w niektórych stajniach częściej wol wy- 
stępuje, jak w innych, a tu znowu występuje w rozmaitym stopniu, 
zatem przy powstaniu wola nie odgrywa wyłącznie roli brak jodu. 
Rodzaj żywienia zwierząt okazał się bez znaczenia. 

Dr. Helena Schusterówna. 


E. Warren: Spermatogeneza u pająków a teorja o chromosomo- 
wem przenoszeniu cech dziedzicznych. Spermatogenesis in Spiders and 
the chromosome hypothesis of heredity. (Nature 82 styczeń 1926 za 
L'Année Biologiuue 1925—26 F. IV część 2. 

Autor stwierdził różnice zasadnicze u gatunków pająków bardzo 
blisko spokrewnionych. Według W. spermatogonie powstawały zwykle 
drogą amitatyczną. Spermatocyty powstają nie zawsze drogą typowej 
mitozy. — U niektórych rodzaji powstają z reguły dwa odmienne typy 
plemników, odmienneini sposobami powstania. Wśród plemników doj- 
rzałych podpada ich wielka różnorodność. 

Mnożenie się spermatogonji drogą amitotyczną, i wielkie różnice 
spotykane w zachowywaniu się chromatyny przy powstaniu sperma- 
tocytów powodują, że teorja dziedziczności chromosomowej odnośnie 
do pająków potrzebowałaby specjalnego wyjaśnienia. 

Szuman. 


Gatenby: Spermatogeneza u pajaków a teorja chromosomowe- 
go dziedziczenia. Spermatogenesis in Spider and the chromasome hypo- 
thesis of heredity. (Nature 233 luty 1926 za L'Annće 1925—26 F. IV 
część 2 str. 456. 

Autor zbija niektóre twierdzenia Warrena i stara się wykazać, 
Że spostrzeżenia Warrena nic nie osłabiają przypuszczenia o chromo- 
somowem dziedziczeniu. 


Hanson F. B. i Boone Ch. O wędrówce jaj z jednego roza 
macicznego do drugiego u białych szczurów; dowody istnienia dotąd 
nieznanego budziciela w jajnikach. On the migration of ova from one 
uterine horn to the other in the albino rat, and some evidence indica- 
ting a new ovarien hormone. (Amer. Natur LX. 257 1926, za L'Année 
Biologique XXX 1925/26 str. 466. 

Jeżeli u białego szczura usuniemy jeden jajnik i zapłodnimy na- 
stępnie daną samicę, to nie spotkamy nigdy płodów w tym rogu ma- 
cicznym po stronie którego jajnik został usunięty. Zatem jajo nigdy 
nie przenosi się z jednego jajnika do drugiego, fakt spostrzeżony już 
u świń oraz morskiej świnki. — Jednak podpaść musi, że mimo usu- 
nięcia jednego jajnika ilość rodzonych młodych jest normalna, to znaczy 
nie zmniejszona. U szczurów znajdujemy do 9-iu płodów w tym je- 
dynym rogu macicznym. Ciekawe jest jednak, że o ile jeden róg ma- 
ciczny tylko podwiązujemy, nie naruszając jajnika, to liczba rodzonych 
młodych zmniejsza się w stosunku do normalnej przeciętnie o połowę. 
Autorzy sa zdania, że istnieje wydzielanie jajnika, hamujące zbyt silną 
akcję rozrodczą druziego iainika. 

J. S. 
16 
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Bonnevie K. Obojnakość u zöltoczarnych kotów. Intersexu- 
alitát bei schildspattfärbigen Katzen. (Archiv f. Entwicklungsmechanik 
C. VI. 611—638. 1925 za L'Année Biologique XXX 1925/1926 str. 467. 

Autor opisuje obserwowany fakt bezpłodności u kotki, stwier- 
dzając, że dotąd opisane wypadki bezpłodności u kotów o ubarwieniu 
szyldkretowem (franc.: „écaille“, ang. „tortoise-shell“) były tylko spo- 
tykane u samców. Autor opisuje wynik sekcji kotki, stwierdzając oboj- 
nactwo i dochodzi w dalszem swem rozumowaniu do wniosku, że po- 
przednie stworzenia bezpłodne były również obojnakie zbliżone jednak 
więcej do płci męskiej. —- Zastanawiając się nad tem, że wypadki bez- 
płodności kotów opisywane odnosiły się zawsze do kotów szyldkre- 
towych, autor stara się dać wytłómaczenie, opierając się na przypusz- 
czeniu Wrightía, który przyjmuje, że czynnik ubarwienia czarnego leży 
w autochromosomach, żółtego zaś w chromosomie X. 


JS. 


Bartlelemy H. Badania nad pochodzeniem wydzieliny jai 
Rana fusca zabezpieczającej monospermje. Action des extreits aqueux 
et salés d'oeufs de l'espece sur les spermatozoides de Grenouille rousse 
(Rana fusca). (Comptes rendus Acad Sciences CLXXXI 1183. 1925 za 
L.Année Biologique tom 30. F. IV 2. 1925—26. 

Wiadoniem jest, że jajo zapłodnione lub sztucznie do podziału 
pobudzone jest odporne na wniknięcie dalszych plemników. 

Autor zastanawiał się nad tem czy jajo zapłodnione wydziela 
substancje hamujące ruchy plemników lub niszczące je. Rezultaty 
autora dały różnorodne wyniki; wydające się w pierwszej chwili nie- 
jasne lub nawet sprzeczne. Jednak autor rozbierając każdy wypadek 
z osobna udowadnia, że w żadnym wypadku nie można udowodnić 
istnienia wydzielin pochodzących z jaj a szkodliwych dla komórek roz- 
rodczych męskich. 

J. -S. 


St v Bogdandy: Tępienie pluskiew przy użyciu liści fasoli. 
Ausrottung von Bettwanzen mit Bohnenbláttern. (Die Naturwissenschaf- 
ten — Heft 23 —- 3. VI. 1927 r.). 


Ciekawym bardzo i prostym sposobem tępić można pluskwy 
mieszkaniowe przy pomocy liści fasoli. Sposób ten rozpowszechniony 
jest bardzo na Bałkanach i oddaje tam ogromne usługi. W czasie woiny 
Światowej zapoznał się z nim autor podczas swej służby wojskowej 
na terenie obecnego królestwa S. H. S. w Serbji i Czarnogórze. 

Pluskwy tepimy rozścielając na noc na podłodze liście fasoli 
spodnia stroną t. j. okrytą włoskami do góry, rozkładając je dosyć 
«esto mniej więcej po 30 sztuk na metr bieżący. Na rano pod liśćmi 
znajdujemy znaczne ilości pluskiew, które zdają się jakoby odurzone 
tak, że można je z łatwością zmiatać. Po trzy lub czterokrotnem 
powtórzeniu tego postępowania nawet najbardziej zapluskwiony lokal 
zostaje gruntownie oczyszczony. Miarą skuteczności tego Środka jest 
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fakt, że zwłaszcza początkowo, ilość zebranych owadów dochodziła 
niekiedy do 1 kz z ubikacji, podczas gdy po czwartym razie owadów 
już wcale nie bvło. Prawdopodobnie wchodzi tu w grę działanie przy- 
wabiające i trujące olejków eterycznych lub innych jakichś substancyj 
wydzielanych przez więdnące liści fasoli. Sprawa to wymaga jeszcze 
naukowego wyświetlenia. 

Herman. 


Malinowski Edmund: Dziedziczność i zmienność. Lwów 1927. 
Cena 15 zł. 

Ukazała się książka nakładem K. Jakubowskiego we Lwowie, 
III. tom, z cyklu „Monografie i podręczniki“, pióra znanego genetyka 
(szczególnie w dziedzinie roślin) prof. Edm. Malinowskiego. Podręcznik 
ten mogący oddać dobre usługi w nauczaniu obecnie jednej z najważ- 
niejszych i najciekawszych działów biologii jaką jest dziedziczność 
i zmienność, napisany jest przedewszystkiem dla studentów szkół aka- 
demickich i to zaawansowanych w naukach przyrodniczych. Trudna 
i skomplikowana nauka jaką jest współczesna genetyka, chociażby tak 
jasno przedstawiona jak w omawianym podręczniku, łatwo dostępną 
dla szerszego wykształconego ogółu“ nie jest, jak to sobie szanowny 
autor wyobraża. Z tem wszystkiem przejrzyście przedstawione fakty 
naukowe z zakresu praw dziedziczenia i zmienności, zebrane w jede- 
nastu działach i zakończone krótkim historycznym  szkicem teorii 
rozwoju, stanowią interesującą książkę, tem bardziej pożyteczną, ile 
że współczesna literatura naukowa polska podobnego podręcznika nie- 
posiadała. Książka jest bogato ilustrowaną przez p. Elżbietę Malinowską. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Od Redakcji „Rozpraw biologicznych": Rocznik 1927 wychodzi 
pod zmienioną redakcją. Odtąd czasopismo ukazywać się będzie regu- 
larnie w zeszytach kwartalnych i zawierać będzie obok rozpraw biolo- 
gicznych z zakresu medycyny weterynaryjnej, rolnictwa i hodowli, 
streszczeń i ocen Światowej literatury biologicznej, opracowania po- 
szczególnych kwestyj w formie, mającej trwałą wartość. Obecnie jako 
Nr. I wydawnictwo „IJęozpraw' wyszła praca prof. Edmunda Załęskiego 
„Metodyka doświadczeń rolniczych ' w której ogół pracujących w do- 
Świadczalnictwie, a więc rolnicy a także zootechnicy znajdą poraz 
pierwszy w języku polskim przedstawiony całokształt myślowych me- 
tod na których opiera się eksperyment naukowy, a w szczególności rol- 
niczy. W drugiej części „Metodyki“ poda autor opracowanie niektórych 
specjalnych zagadnień, kilka ważniejszych dowodzeń etc. 

Jako Nr. 2 wydawnictw Rozpraw biologicznych wyjdzie w osob- 
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nej odbitce znajdująca się w tekście rocznika 1927 praca Inż. Adama 
Lityńskiego „Elementarne metody biometryczne w zastosowaniu do 
hodowli i do$wiadczalnictwa‘“. Autor zebrał w tej pracy metody badań 
biometrycznych odgrywajace we współczesnem  doswiadczalnictwie 
ważną rolę. 

Z kolei przy „Rozprawach biologicznych“ ukażą się pierwsze ze- 
szyty wielkiego wydawnictwa podręczników z zakresu zootechniki — 
w najszerszem tego słowa znaczeniu, obejmujących histogenezę, histo- 
logie i embriologje zwierząt domowych, anatomię opisową i topograficz- 
ną, fizjologię wraz z chemią fizjologiczną, patologją ogólną i doświad- 
czalną, anatomia patologiczną, patologja szczegółową chorób wewnętrz- 
nych i chirurgicznych, położnictwa, a wreszcie zoologii ze szczególnem 
uwzględnieniem parasytologji, podręcznika o uprawie łąk i pastwisk, 
hodowli ogólnej i szczegółowej oraz nauki o żywieniu zwierząt domo- 
wych a w końcu bakterjologji, higjeny zwierząt i produktów zwierzę- 
cego pochodzenia. 

Do opracowania poszczególnych działów tego zbiorowego dzieła 
zaproszeni zostali najwybitniejsi fachowcy. Redakcja wychodzi z za- 
łożenia, że czas pomyśleć aby nietylko młodzieży akademickiej ułatwić 
studja przez dostarczenie dobrych i tanich podręczników, ale stworzyć 
podwaliny rozwoju dla polskiej nauki przez odpowiednio zebrane 
i jasno oświetlone fakty naukowe. 


Ukazał się rocznik XL — 1927 „Przeglądu weterynaryjnego” za- 
wierający obok 20 oryginalnych prac i rozpraw, liczne streszczenia 
i oceny z europejskiej literatury lekarsko weterynaryjnej i hodowlanej. 

Czasopismo to wychodzące od lat czterdziestu co pierwszego 
każdego miesiąca (ostatnio w objętości 4—5 arkuszy druku) pod re- 
dakcją Dra Zygmunta Markowskiego jest organem małopolskiego Tow. 
lekarzy weterynaryjnych a od dwóch lat organem Tow. lekarzy wete- 
rynaryjnych województwa krakowskiego i śląskiego. 

W obecnym roczniku znajduje się również „Książka Pamiątkowa”, 
zawierająca referaty i korreferaty wygłoszone na III. Powszechnym 
Zjeździe Po!skich Lekarzy Weteryn. we Lwowie w wniach 9—11 paz- 
dziernika 1926 r. w dwóch działach: 

Dział naukowy. Tematy programowe: 1) Znaczenie konstytucji 
i dziedziczności w patologji i terapii. 2) Znaczenie rentgenologji w me- 
dycynie weterynaryjnej; roentgenologia w chirurgji weterynaryjnej. 
3) Zabiegi operacyjne przy dychawicy $wiszczacej. 4) Niepłodność i ro- 
nienie u bydła. 5) Epiroociologia gruźlicy. 6) Prawa dziedziczności 
w świetle najnowszych badań. 7) Zasady organizacji hodowli zwierząt 
domowych w Polsce. 8) Rola higieny w produkcji zwierząt. 9) Zagadnie- 
nia związane z realizacją postulatów higieny mleka. 10) Reforma orga- 
nizacji oględzin mięsa. 11) Sprawa wydawnictwa podręczników nauk 
weterynaryjnych. 

Dział stanowy. Tematy programowe: 1) Organizacia państwowej 
administracji weterynaryjnej. 2) Organizacja administr. weterynaryjnej 
samorządowej. 3) Zagadnienia socjalne stanu weterynaryjnego. 4) Spo- 
leczna działalność lekarzy weterynaryjnych. 
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Platy miedzynarodowy kongres genetyków odbył się w Berlinie 
w dniach 11—17 września b. r. Udział w kongresie wzięli liczni uczeni 
z Ameryki, Skandynawii, Austrji, Szwajcarii, Anglji, Holandji, Rosji, 
Japonii, oraz kilku przedstawicieli Francji, Belgji i Włoch. Ogólna liczba 
uczestników wynosiła 1200. Zgłoszono 160 referatów. Organizacja kon- 
gresu spoczywała w rękach prof. Baura, który w powitalnem prze- 
mówieniu podkreślił doniosłe znaczenie najnowszych zdobyczy na niwie 
genetyki, przyczen wyraził zadowolenie, że genetycy rozmaitych kra- 
jów mogą się osobiście poznać i nawiązać bliższy wzajemny kontakt. 
Bezpośrednio po otwarciu kongresu odbyło się ogólne posiedzenie, na 
którem wielu autorów wyelosilo swoje referaty. Między innymi mówił 
Wettstein (Wiedeń) o „Problemie ewolucji“. Müller (Texas) 
współpracownik Morgana przedstawił wyniki swoich doświadczeń 
nad sztucznem wytwarzaniem mutacyj. Ploetz (Herrsching) wygłosił 
referat na temat „Prywane i państwowe popieranie higjeny rasy“ (Ras- 
senhygiene). Prelegent podał projekt stwarzania i urządzania w każdym 
uniwersytecie instytutów dla biologji rasy i higjeny rasy oraz genetyki 
ogólnej. Federley, mówił o stosunkach zachodzących wśród chro- 
mosomów u bastardów gatunkowych. Obok posiedzeń ogólnych, na 
których wygłaszano naukowe referaty, odbywały się posiedzenia w po- 
szczególnych sekcjach a mianowicie: 1) w sekcji dla genetyki ogólnej, 
2) dla cytolozji i genetyki, 3) dla genetyki roślin, 4) dla genetyki zwie- 
rząt domowych, 5) dla genetyki ludzi i 6) w sekcji dla higieny rasy. 

Następny kongres genetyczny ma się odbyć w roku 1932 w Ithace 
w Stanach Zjednoczonych. Na przewodniczącego międzynarodowego 
komitetu wybrano Th. H. Morgana z Nowego Jorku. — Szczegółowe 
Sprawozdanie z obrad Kongesu ukaże się w następnym numerze 
„Rozpraw“. 


Międzynarodowy Zjazd w sprawie wścieklizny. (Wiener Tier- 
ärztliche Monatschrift Nr. 5, 1927). 


W czasie od 25—30 kwietnia 1927 odbył sie w Paryżu miedzyna- 
rodowy zjazd dla omówienia kwestyj łączących sie zleczeniem zapobie- 
gawczem przy wściekliźnie. W zjeździe wzięło udział 29 państw euro- 
pejskich i pozaeuropejskich; Polska wysłała 4 przedstawicieli. Zjazd 
został przygotowany i zwołany przez Komitet higjeny Ligi Narodów. 
Obrady zjazdu otworzył prof. Roux, poczem dokonano podziału na 4 
grupy, z których każda zająć się miała omówieniem pewnego Ściśle 
określonego działu. Przedmiotem obrad poszczególnych grup było: 
1) Przyroda zarazka wścieklizny. 2) Szczepienie podejrzanych osób — 
modyfikacje szczepienia met. Pasteura. 3) Ogólne i miejscowe afekcie 
u człowieka po przeprowadzeniu szczepienia. Porażenia poszczepienne. 
4) Szczepienia zwierząt. Poszczególne grupy po przeprowadzonej dy- 
Skusji przedstawiły szereg uchwał i tak: zarazek wścieklizny, uznano 
za przesączalny. Preparaty demonstrowane przez Levaditiego i Ma- 
nonćliema nie zdołały bezwzględnie udowodnić bakteryjnego lub pier- 
wotniakowego pochodzenia zarazka. Nie ustalono również, czy ciałka 
Negriego tworzą postać rozwojową pewnego drobnoustroju, czy też są 
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produktami reakcji komórek nerwowych. Przyieto zgodnie, że szcze- 
pienie osób pierwotną metodą pasteurowską przeprowadzane rdzeniem 
wysuszonym lub w glicerynie daje bezwarunkowo pomyślne wyniki. 
Szczepienie w większości przypadków nieszkodliwe, może niekiedy wy- 
wołać zakażenie. Celem uniknięcia zakażenia stosują pewne zakłady 
szczepienia zarazkieni zabitym fenolem lub eterem. Nie zdołano stwier- 
dzić czy porażenia poszczepienne należy odnieść do działania jadu ulicz- 
nego u podejrzanej osoby, czy wywołuje je jad szczepionki czy też jad 
wścieklizny lub wreszcie obce ciało białkowe wprowadzane do ustroju 
pacjenta. Występowaniu porażenia sprzyja alkoholizm, kiła, osłabienie 
narządu nerwowego, zaziębienie, przemęczenie, upośledzone odżywia- 
nie. Według statystyki porażenia poszczepienne występowały w więk- 
szym odsetku u osób pracujących umysłowo, niż u pracowników fizycz- 
nych. Uchwalono by szczepieniu poddawać i te osoby, które tylko sty- 
kaly sie ze Śliną chorego zwierzęcia, mimo, że ani błona śluzowa ani 
skóra nie doznały skaleczenia. Obserwacje osób szczepionych powinno 
się rozciągać ma conajmniej 6 miesięcy. W sprawie szczepień zwierząt 
powzięto uchwałę, że jakkolwiek dotychczas przeprowadzone szczepie- 
nia ochronne przyniosły dodatnie wyniki, to jednak komisja nie może 
jeszcze wystąpić z żadnym wnioskiem, zmierzającym do złagodzenia 
dotychczasowych przepisów o zwalczaniu wścieklizny u zwierząt. Ko- 
misja zaleca jednak przeprowadzanie szczepień „zapobiegawczych prze- 
ciw wściekliźnie u psów, które co roku należy powtarzać. Szczepienia 
mogłyby być wykonywane wyłącznie w zakładach naukowych lub na 
klinikach weterynaryjnych, poczem zwierzę przez okres sześciu mie- 
sięcy podlegałoby obserwacji urzędowej. Nie zgodzono się natomiast na 
szczepienia ochronne u kotów. Pozatem powzięto kilka uchwał w spra- 
wie szczepień zapobiegawczych przeciw wściekliźnie innych rodzaji 
zwierząt prócz mięsożernych. 


Sekcja Chowu Drobiu przy Towarzystwie Gospod. we Lwowie. 

W czasie od poprzedniego posiedzenia Komitetu odbyła Sekcja 
jedno posiedzenie, a mianowicie w dniu 19 października b. r. w obecno- 
Ści P. Wiceprezesa Łuszczewskiego i przy udziale 7 członków. 


Szczezölowy protokół z tego posiedzenia przedłożono już Pre- 
zydjum Komitetu. 


Krótka treść obrad ówczesnych i uchwały są następujące: 
Zatwierdzono »rotoköl z poprzedniego posiedzenia. 


Przyjęto do wiadomości sprawozdania z przebiegu i wyniku wy- 
Staw i pokazów drobiu. gołębi i królików: 
. na VII T., W. w czasie od 4 do 12 września, 
. w Rawie Ruskiej w dniach 10 i 11 września, 
. w Sokalu 17, 18 i 19 września, 
w Stryju 25—29 września, 
. w Stanisławowie 1—4 października, 
¿ w Czortkowie 2—4 października, 
w Jarosławiu 8 i 9 października, 
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8. w Brodach 9, 10 i 11 pazdziernika, 
9. w Sanoku 10. 11 i 12 października. 


Przyjęto do wiadomości z uznaniem projekt wydawania czaso- 
pisma poświęconego sprawom hodowli drobiu i organizacji handlowej 
jej produktów. 


Ustalono zarazem warunki współpracy w tem wydawnictwie 
z przedstawicielami lwowskiego Towarzystwa Hodowców Drobiu. 


W sprawie udziału w Powszechnej Wystawie Krajowej w Pozna- 
niu w r. 1929 nie powzięto stanowczej decyzji, jedynie wyrażono zda- 
nie, że o ile znalazłvby się Środki pieniężne, możnaby wybudować 
w Poznaniu odpowiedni kurnik, w którym mogłyby znaleść pomieszcze- 
nie rasy kur, propagowane przez Tow. Gosp. 


Postanowiono zachęcić hodowców do wzięcia udziału w grudnio- 
wej wystawie naddunajskiej małych zwierząt w Bratysławie w Cze- 
chosłowacji. 


W związku z tem uchwalono przedstawić Komitetowi wniosek 
wysłania do Bratysławia P. Victoriniego dla dania mu możności naocz- 
nego stwierdzenia nowszych zdobyczy w zakresie techniki drobiarskiej 
oraz bezpośredniego nawiązania stosunków z czeskimi importerami pie- 
rza i drobiu. 


Uznano za celowe i aktualne, by w myśl przedstawienia P. Wice- 
prezesa Łuszczewskiego dążyć do ujęcia wystaw drobiu w karby jedno- 
litego systemu, zwłaszcza w celu zapobieżenia dowolności przy premjo- 
waniu i rozdziale nagród. 


Przy Konen obrad Sekcji przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
P. Karaczewskiej z działalności Towarzystwa Hodowców Drobiu 
w Bóbrce. 


Odnośnie do czynności biura hodowli drobiu, to od dnia 8 wrześ- 
nia do włącznie 15 b. m., załatwiono 124 spraw, nie licząc czynnego 
udziału i wyjazdów referentów na wyżej wymienione wystawy w cha- 
rakterze bądź orzanizatorów (Lwów, Stryj, Rawa i Sokal) bądź sędziów 
i prelegentów. 


Z ważniejszych spraw załatwionych przez biuro należy wymienić 
czynny udział relerentów w pracach tut. organizacji hodowców drobiu 
i gołębi i doprowadzenie do skutku konkursu niesno$ci kur na zasadach, 
opracowanych przez Sekcję. 


Na konkurs ten, który od 15 rozpoczął się w Snopkowie zgłosiło 
swe kury 10 hodowców. 


Biuro wyjednało w D. O. K. VI i X oraz w Korpusie Ochrony 
Pogranicza udział wojskowych stacji gołębi pocztowych na wystawach 
drobiu. 

W październiku pobudzono Związek Hodowców Drobiu w Prze- 
myślu do uruchomienia swej akcji, następnie założono przy O. T. H. 
w Tarnopolu Towarzystwo Hodowców Drobiu, oparte na nowo w tym 
celu opracowanym statucie. 


Referenci Sekcji odbyli szereg wykładów, między niemi także 
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wykłady i demonstracje dla pracowników kolejowych w Tarnopolu, 
Kołomyji, Kopyczyńcach, Stanisławowie, Delatynie. 


Przesłano dyplomy honorowe i listy pochwalne dla wystaw dro- 
biu w Warszawie i w Krakowie. 


Wydano opinje o działalności organizacji hodowców drobiu 
w Stanisławowie i wszczęto kroki celem ponownego objęcia tej pla- 
cówki pod patronat Tow. Gosp. 


Pozyskano na członka O. T. G. we Lwowie klub „Kanaria“ i przy- 
rzeczono mu wyjednać u K. T. G. bezpłatnie udzielenie sali na urządzenie 
w grudniu wystawy kanarków. 


Uprasza się zarazem Komitet o udzielenie tego pozwolenia. 

Nawiązano kontakt z konsulem polskim w Havre, p. Winiarzem 
w sprawie dostawy jaj do Francji. W rezultacie tych rokowań przybył! 
do Lwowa przedstawiciel francuskiej firmy importowej i dokonał — 
na razie — zakupu jednego wagonu jaj od Spółdzielniczego Związku 
Jajczarskiego. 


Na żądanie Ministerstwa Komunikacji podjęto się pośrednictwa 
w nabywaniu i wysyłaniu drobiu zarodowego dla pracowników kole- 
jowych. 

Opracowano i przedłożono K. T. G. szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu, wyniku i premjowania wymienionych na wstępie 9 wystaw 
drobiu. 

Opracowano do zbiorowego elaboratu o ekonomicznem położeniu 
Polski, obszerny i wyczerpujący referat z zakresu hodowli drobiu i eks- 
portu jaj i związanych z tem potrzeb. x 


Opracowano dla województwa w Stanisławowie wyczerpujący 
referat o organizacjach hodowców drobiu na terenie tego wojewózdtwa 
i o stanie tamtejszych stacji zarodowych etc. 


W dniu 15 b. m. wpłynęło — telefonicznie — ze strony wojewódz- 
twa lwowskiego żądanie podobnej opinji, dotyczącej okręgu lwowskiego. 

Na osobną wzmiankę zasługuje sukces zupełny memorjalu w spra- 
wie zniżki taryf kolejowych. Chodziło o przywrócenie mocy wyjatko- 
wej taryfy XII, która obowiązywała dla całowagonowych ładunków 
jaj, a od 1 marca miała zastosowanie tylko przy wadze 15000 kg, skut- 
kiem czego przewóz kolejowy znacznie podrożał, bo za ładunki nor- 
malne o wadze 10500 do 12000 kg płacono ryczałtowo jak za 15000 kg. 


Memoria! ten przesłany Ministerstwu Komunikacji i ogłoszony 
w „Rolniku i Ekonomiście' odniósł skutek i obecnie obowiązują nadal 
dawniejsze ulgi przewozowe. 


Referent biura opracował w r. b. aktualny podręcznik p. t. ,Orga- 
nizacja i technika eksportowego handlu jajami w Polsce". 

Książka ta wydana przez Kraj. Patronat Spółdzielni Rolniczych 
jest według krytyki jedynym fachowym polskim podręcznikiem, opra- 
cowanym z zupełną znajomością przedmiotu. 

Wreszcie w okresie sprawozdawczym przedłożono K. T. G. spra- 
wozdanie pisemne z czynności w II kwartale b. r. : 
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Sprawozdanie z Vil naukowego posiedzenia Towarzystwa 
Zootechnicznego (oddziału krakowskiego). 


Dnia 25 października 1927 odbyło się VII. posiedzenie naukowe 
Towarzystwa Zootechnicznego (oddziału krakowskiego) w sali Zakładu 
Fizjologii roślin, Aleja Mickiewicza 21. Posiedzenie miało charakter 
rcferatowy. Obecnycli osób 13. 


Porządek dzienny: 1. Odczytywanie sprawozdania z ostatniego 
posiedzenia. 2. Prof. Prawocheński przedstawia sprawę Przeglądu ho- 
dowlanego. 3. Dr. Marchlewski składa sprawozdanie kasowe. Prof. 
Prawocheński stawia wniosek, by połączyć wkładkę członkowską (5 zł) 
z prenumeratą Przeglądu hodowlanego (10 zł). W dyskusji zabierają 
głos Dr. Wodzicki, inż. Kączkowski, Dr. Guzek i Prof. Hoyer. 4. Prof. 
Prawocheński wygłasza referat „Sprawozdanie z V międzynarodowego 
kongresu genetycznego w Berlinie we wrześniu“. W dyskusji zabie- 
rają głos: Prof. Adametz i Dr. Marchlewski. 


Protokół z Walnego Zebrania i IX Posiedzenia Naukowego Koła 
Lwowskiego Polsk. Tow. Zootech., które odbyło się we Lwowie dnia 
10. grudnia 1927 r., o godz. 17. w sali Zakładu Hodowli Zwierząt Akad. 
Med. Wet. -— ul. Kochanowskiego 61. 


Przewodniczący Prof. Dr. Z. Markowski otwiera Walne Ze- 
branie i podaje projekt odroczenia Zebrania na przeciąg pół godziny ze 
względu na małą ilość członków. Obecni przyjęli projekt jednomyślnie. 
O godzinie 17. min. 30 otwiera Przewodniczący ponownie Walne Ze- 
branie i proponuje następujący porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
sekretarza i skarbnika. 2) Wybór Wydziału. 3) Komunikat Stacji Zoo- 
technicznej w Mużyłowie. 4) Wolne wnioski. 5) IX. Posiedzenie Nauko- 
we z referatem Pana Inż. Jana Langiera: „Chów i hodowla drobiu 
w Danji i w Niemczech‘“. 

Jednogłośnie uchwalono przyjąć porządek dzienny. 

Przewodniczący udziela głosu Sekretarzowi Prof. Dr. Olbrych- 
towi, który w sprawozdaniu zaznacza, że Koło Lwowskie P. T. Zoo- 
tech. odbyło w ubiegłym roku 2 (dwa) Zebrania Organizacyjne i 6 
(sześć) Posiedzeń Naukowych, na których wygłoszono ośm referatów, 
a mianowicie: 1) Prof. Dr. Trawiński: „Przemysł mięsny w Danii". 
2) Dyr. P. Stacii Botaniczno-rolniczej, Dr. Swederski: „Zagospodarowa- 
nie karpackich pastwisk i łąk“. 3) Prof. Dr. T. Olbrycht: „Amerykański 
system remontowania armji“. 4) Insp. Dr. Starzewski: „Sztuczne za- 
płodnienie u klaczy“. 5) Prof. Dr. Z. Markowski: „Przyczyny jałowości 
u naszych zwierząt domowych“. 6) Prof. Dr. T. Olbrycht: „Hodowla 
koni wyścigowych w Stanach Zjednoczonych“. 7) Prof. Dr. T. Olbrycht: 
„Trening koni wyścigowych w Stanach Zjednoczonych“. 8) Insp. Inż. J. 
Langier: „Chów i hodowla drobiu w Dann i w Niemczech". 


Posiedzenia odbywały się początkowo w małej sali Tow. Gosp., 
później z powodu szczupłego miejsca pozwoliło Tow. Gosp. na odby- 
wanie posiedzeń w dużej sali posiedzeń, za co Tow. Zootech. listownie 
podziękowało. Do kwietnia przyszłego roku będą posiedzenia odbywać 
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się w sali Zakł. Hod. Zwierz. Akad. Med. Wet., ponicważ sala T. G. 
jest zajęta dla kursów ogrodniczych. 

Członkowie otrzymali Tom IV. zeszyt 1—4 Rozpraw Biologicz- 
nych i w przyszłości otrzymywać będą odbitki prac i artykułów treści 
hodowlanej, ogłaszanych w Rozprawach Biologicznych. Organem Tow. 
Zootech. jest „Rolnik“ i tam ogłasza się zawiadomienia o posiedze- 
niach i t. p. K. L. T. Zootech. założyło i otwarło konto czekowe w P. K. 
O. pod Nr. 153.430. Liczba członków wynosi 44. W listopadzie b. r. 
kooptowano na posiedzeniu Zarządu Inż. Tadeusza Borego na zastępcę 
skarbnika. Przewodniczący udziela z koleji głosu Inż. Boremu, który 
w sumaryczneın zestawieniu przedstawia dochody i rozchody kasowe 
i podaje do wiadomości stan gotówkowy kasy. W zastępstwie nieobec- 
nej Komisji Szkontrującej stawia Pani Langierowa wniosek o udzielenie 
absolutorjum ustępującemu Wydziałowi. Wniosek uchwalono jedno- 
głośnie. 

Przewodniczący przystępuje do następnego punktu programu, 
przedstawia listę członków. proponowanych w skład nowego Zarządu 
i prosi o stawianie dalszych kandydatur. Ponieważ nikt nie zgłosił 
innych kandydatów podaje Przewodniczący listę nowego Wydziału 
w następującym składzie pod głosowanie: 

1) Przewodniczący: Prof. Dr. Zygmunt Markowski. 2) Trzech 
zastępców przewodniczącego: Prof. Dr. Karol Malsburg, N. Insp. 
Stanisław Reichardt, Inż. Łucjan Turnau. 3) Sekretarz: Prof. Dr. 
Tadeusz Olbrycht. 4) Zastępca sekretarza: Inż. Józef Buchta. 
5) Skarbnik: Jnż. Tadeusz Bory. 6) Pięciu wydziałowych: Prof. Dr. 
Benedykt Fuliński, Prof. Dr. Hirschler, Michał Jankowski, 
Insp. Józef Victorini, Inż. A. Younga. 7) Komisja skontrująca: 
Bar. Dr. J. Brunicki, Hr. Tadeusz Rey. 


W głosowaniu en bloc wybrano jednogłośnie nowy Zarząd. Prze- 
wodniczący dziękuje imieniem Wydziału za wybór i oddaje głos Panu 
Lek. med. wet. Czaji, kierownikowi Stacji Zootechnicznej w Mużyło- 
wie, który w zwięzłym komunikacie przedstawił prace organizacyjne 
i doświadczalne Stacji Zootechnicznej. Przewodniczący dziękuje Prele- 
gentowi za odczytanie komunikatu i wyraża zadowolenie z okazji przed- 
stawienia wyników pierwszych badań umiejętnie i wzorowo prowadzo- 
nych pod fachowem kierownictwem Pana Lek. Med. Wet. Czaji. 


W dalszym ciągu Zebrania prosi Przewodniczący Pana Inż. La n- 
giera o wygłoszenie referatu. 


Na wstępie poruszył referent ogólne znamiona niemieckiej i duń- 
skiej hodowii i podkreślił ważniejsze cechy zagranicznego chowu drobiu, 
który w zespole stosunków ekonomiczno-rolniczych wzrósł na wyżyny 
poważnej gałęzi gospodarczej. Zagranica uznaje podział, wyróżniający 
hodowlę, opartą na podstawach naukowych od chowu, prowadzonego 
głównie według założeń ekonomicznych. U nas panuje wielka dowol- 
ność w pojmowaniu zadań właściwej hodowli i chowu a objawem tego 
jest fakt, że przecietny amator, prowadzący intenzywniejszy chów 
drobiu raczy się bez wyrzutów sumienia tytułem hodowcy. Zagraniczne 
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Zakłady hodowlane zaopatrują producentów drobiu konsumpcyjnego 
w pierwszorzędny material użytkowy i trudnią się hodowlą wystawową. 
W chowie drobiu zaznaczają się dwa specyficzne typy gospodarcze, 
jeden reprezentujący kierunek masowej produkcji, drugi przedstawia- 
jący chów drobiu na mniejszą skalę w gospodarstwach włościańskich. 
Podział ten zarysowały względy organizacyino-gospodarcze, które nie 
przeszkadzają w zastosowaniu zgodnych, postępowych metod chowu. 
W iednym i drugim typie zaznacza się dążność do wyczuwania potrzeb 
drobiu drogą doświadczeń, podjętych dla sprawdzenia najnowszych 
zdobyczy wiedzy i praktyki hodowlanej na własnem podwórku. Wysoki 
poziom zagranicznego chowu drobiu jest wynikiem zrozumienia i odczu- 
wania potrzeby fachowego przygotowania i wykształcenia ludzi, zaj- 
mujących się chowem drobiu. Właściciele względnie kierownicy ferm 
drobiarskich, personel pomocniczy, wszyscy bez wyjątku posiadają od- 
powiednie wykształcenie, które pobierają w odnośnych zakładach hodo- 
wlanych, bądź też nabywają je drogą kilkuletniej praktyki w przezna- 
czonych na ten cel termach. 

W szczegółowej części przedstawił referent zarys niemieckiego 
drobiarstwa i podkreślił pedantyczne przestrzeganie zasad higjeny, bę- 
dących podstawą racjonalnego chowu drobiu. Zwrócił uwagę na zdu- 
miewające swą taniością i proste urządzenia kurników. Koszta zabu- 
dowania na jedną sztukę, przekraczające u nas często kwotę 50 zł, 
wynoszą w Niemczech okrągło 5 marek. W żywieniu zaznacza się wy- 
raźnie strona ekonomiczna, nie naruszająca jednak w ogólnem uwzgle- 
dnieniu potrzeb faktycznego zapotrzebowania karmy produkcyjnej. 
Momenty te uzasadniają wymownie opłacalność samodzielnych zakła- 
dów drobiarskich a więc nie pozostających w związku z gospodar- 
stwem rolneın, które dostarcza tanich a odżywczo cennych odpadków 
pokarınowyclı Najbardziej rozpowszechnioną rasą w Niemczech są leg- 
horny, odznaczające się wprawdzie Średnią, lecz ustaloną nieśnością. 
Drugie miejsce zajmują białe wyandotty potem włoszki i w dalszym 
ciągu rasy krajowe. Zakłady hodowlane sprowadzają cenny materiał 
hodowlany z zagranicy, przeważnie z Ameryki i Anglji. 

Przechodząc do stosunków, panujących w Danii zaznaczył re- 
ferent, że że nie spotyka się tam prawie ferm drobiarskich a cały chów 
koncentruje się w gospodarstwach włościańskich. Zakłady hodowlane 
zwracają główną uwagę na nieśność i przestrzegają surowych zasad 
w selekcji materjału hodowlanego i nie oglądając się na przyczyny, 
które chwilowo mogły obniżyć wydajność, wykluczając z dalszej ho- 
dowli sztuki, nie odpowiadające podstawowym wymaganiom. Tem 
tłumaczą się imponujące wyniki, uzyskane na konkursach nieśności, 
gdzie kury, znoszące w ciągu 11 miesięcy 300 jaj nie należą do rzadko- 
Sci a znachodzą się też sztuki, które tę liczbę przekraczają. Nie mniej- 
szą wagę przywiazuje się do zdrowotności, którą szczególnie w zimie 
wystawiają na poważną próbę. Przy intenzywnem żywieniu, z pozor- 
nym uszczerbkiem dla względów ekonomicznych i może kosztem nie- 
wskazanego zapasania, forsuje się odporność drobiu do tego stopnia, 
że w czasie najtęższych mrozów, dochodzących do 15 stopni C. spe- 
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dzaja kury noc w kurnikach otwartych a odmrożenia grzebieni i prze- 
ziębienia minio to uie zdarzają się nigdy. 

Na zakończenie wyraził prelegent gotowość służenia wszelkiemi 
informacjami zainteresowanym z grona Szanownego Audytorjum. 

Przewodniczący otwiera dyskusję nad wygłoszonym referatem, 
w której zabierali głos: Pani Doktorowa Szadkowska, Pan Radca 
Ponicki, i Pan insp. Victorini. Po wyczerpujących wyjaśnieniach 
Prelegenta, dziękuje Przewodniczący Panu Inż. Langierowi za wy- 
głoszenie referatu i zamyka Walne Zebranie. 


